KSIĘGA STRASZLIWA 


PROTOKÓŁY 
MĘDRCÓW 
SYONU 


w świetle wydarzeń 
czyli 
Wykłady mędrca syonskiego wtajemniczonego 
w plany podboju świata przez żydów. 
Luceferyczny Plan Zniszczenia Kościoła 
oraz "nieznani naczelnicy” w Królestwie szatana 


Tekst z roku 1920 z przedmową którą warto przeczytać 


Spis tematów 


Słowo wstępne 2 

Nieodzowne objaśnienia 9 

Część druga - Protokóły od No. 1- 24 13 
Objaśnienia i komentarze do Protokółów 46 
II Żydzi, a Polska 48 
III Ogólne uwagi o "Protokołach" 48 
Oświadczenia jawne oraz tajne 49 
1. Dodatek - Odwieczne dążenia żydów 52 
2. Zbrojny bunt żydów 53 
3. Front semicki 54 


4. Żydzi wschodni do żydów zachodnich 54 
5. Dwa wynurzenia Rabina Kupfersocha 57 


6. Konkluzje 58 
Lyferyczny Plan Zniszczenia Kościoła 59 
Synowie szatana 65 
Wieczór drugi 68 
Wieczór Trzeci 74 
Noc ostatnia - Sabat Satanistów 78 


© Copyright - Wszystkie prawa publikacji 
rozpowszechniania bardzo pożądane 


SŁOWO WSTĘPNE 


Wzrastające coraz bardziej wśród społeczneństwa polskiego zainteresowanie kwestią żydowską powoduje w nim 
coraz większe zainteresowanie tzw." Protokółami Mędrców Syonu" będącymi właściwie dokładnie, drobiazgowo prze- 
myślanym programem podboju świata przez żydów. Ponieważ pierwszy nakład wydania "Protokółów Mędrców Syonu" 
wydany przez Towarzystwo Obrony Wiary Chrystusowej, jest już na wyczerpaniu, wydajemy nową wersję z dodatkiem 
wstrząsającym dla czytelnika. 

Ostatnimi czasy coraz więcej i częściej mówi się o planach i dążeniach żydowskich, zmierzających do podboju 
przez nich całego świata i podporządkowaniu wszystkich narodów świata, władzy narodu żydowskiego. Równocześnie 
ze strony żydów czynione są próby zaprzeczenia temu, próby mało przekonowujące i niepoważne. Jak więc jest w is- 
tocie? 

Otóż stwierdzić należy, że plany podboju całego świata przez żydów i podporządkowania władzy żydowskiej wszys- 
tkich narodów świata nie są żadną nowością. Znane są już one nie od dziś, nie od wczoraj, ani nawet od stu, czy 
dwustu lat, ale od lat tysięcy. A pierwsze wskazówki i dowody istnienia i nurtowania wśród żydostwa znajdują się w ży- 
dowskich księgach świętych. 

Rzecz zrozumiała, że cytaty, wzięte z ksiąg Mojżesza i innych żydowskich ksiąg świętych, miały pewne znaczenie 
i moc obowiązującą wobec żydów dopóty, dopóki żydzi nie sprzeniewierzyli się Bożemu posłannictwu, kiedy nie tylko 
odrzucili naukę Jezusa, jako zapowiedzianego im Mesjasza, ale nawet okrutnie go zamordowali. Wówczas wielkie 
przyrzeczenia i zapowiedzi Boskie, zawarte w księgach Mojżesza i innych, straciły Swoje znaczenie i swoją obowiązu- 
jącą moc. Dlatego też dalsze powołowywanie się na nieżydów, jest karygodnym z ich strony nadużyciem, za które też 
Bóg spuszcza na nich od czasu do czasu srogie kary, jakich prawie od dwóch tysięcy lat, społeczeństwa narodów 
nieżydowskich są świadkami. 

Zauważyć przy tym jeszcze raz należy, że aczkolwiek Jezus Chrystus, jako Mesjasz, spełnił wszystko, co 
przepowiedzieli o Nim Prorocy, żydzi jak nie uznali w Nim wysłannika Bożego, tak i nie uznają Go do dziś, wierząc up- 
arcie, że zapowiedziany im Mesjasz będzie potężnym królem, mającym za zadanie zaprowadzić na całym świecie 
królestwo mesjańskie, będące właściwie królestwem żydowskim. W królestwie tym żydzi, jako "naród wybrany" będą 
warstwą panującą a reszta narodów ma być ich niewolnikami. 

Jezus Chrystus nie ziszczał przecież tych ściśle materialistycznych nadziei i oczekiwań żydowskich. Nie był wo- 
jownikiem i potężnym władcą ziemskim. Dlatego też został przez żydów odtrącony, a nawet jak to wyżej powiedziane 
potwornie zamordowany. Za co? Za to, że głosił hasło: "Miłujcie nieprzyjaciół waszych, dobrze czyńcie tym, którzy 
was nienawidzą i módlcie się za prześladujących i oczerniających was". 

Tak wzniosłe hasło nauki Chrystusowej było czymś niepojętym dla żydów, narodu skażonego bardziej pier- 
wiastkiem krwi szatańskiej z faktu grzechu pierworodnego Ewy z szatanem, plemienia Kainowego na wskroś zmate- 
rializowanego i dyszącego straszliwą zemstą Kainową do innych narodów. Nie dość na tym. Było ono także kamieniem 
obrazy dla żydów, oczekujących Mesjasza, jako pogromcy narodów nieżydowskich, mściciela krzywd rzeczywistych i 
urojonych, jakich żydzi doznali od nich, odnowiciela królestwa izraelskiego i budowniczego nowego potężnego państwa 
żydowskiego na całym świecie. O tak właśnie pojmowanym Mesjaszu żydzi mówią bardzo wiele w całym szeregu 
różnych pseudoproroczych pismach swoich, których tutaj nie sposób wyliczyć, tak wielka jest ich liczba. 

Najciekawsze i najcharakterystyczniejsze we wszystkich tych pismach jest to, że prawie jednogłośnie przedstawiają 
one czasy przyjścia Mesjasza jako epokę powszechnych walk, zaburzeń, wojen; przewrotów rewolucyjnych, a samego 
Mesjasza, jako mściciela i pogromcę narodów nieżydowskich oraz twórcę wszechświatowego państwa żydowskiego, 
w którym żydzi będą narodem panującym nad pozostałymi. Równocześnie żydzi sądzą, że na nadejście czasów mes- 
jańskich nie powinni cierpliwie wyczekiwać z założonymi rękoma, lecz przeciwnie, powinni dążyć wszystkimi siłami do 
przyśpieszenia ich nadejścia, by tym samym niejako zmusić Mesjasza do wcześniejszego pojawienia się na Ziemi. W 
tym celu żydzi już w pierwszych wiekach chrześcijaństwa wywołali cały szereg wojen i zamieszek w państwie rzymskim, 
wojen i zamieszek, które miały po pierwsze: osłabić i zniweczyć państwo rzymskie, co zresztą w końcu V-go wieku os- 
iągnęli; po drugie: zniszczyć chrześcijaństwo, jako twór znienawidzonego i zamordowanego przez nich Jezusa Chrys- 
tusa, co jednak udaje im się przeprowadzać w ostatnich czasach przez zmodernizowanie Kościoła, po Soborze 
Watykańskim II. Kiedy to przed nim Kościół wprowadzał do życia społecznego wiernych, zazdrości godną harmonię i 
jednocześnie doskonalił ich duchowo w myśl zasad i wskazań nauki Chrystusowej. 

Wspaniały rozkwit chrześcijaństwa oraz powstawanie i rozwój całego szeregu nowych państw, opartych o kulturę 
i cywilizację chrześcijańską, w najwyższym stopniu niepokoiło żydostwo, które w tamtych czasach, po klęskach jakie 
nań spadały wraz upadkiem państwa rzymskiego, leczyło zadane mu rany, równocześnie przebudowując się 
wewnętrznie, według zasad i wskazań Talmudu, który też swoimi niezliczonym nakazami i zakazami, niczym żelaznymi 
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obręczami, ściskał i zamykał coraz bardziej żydostwo, czyniąc je społeczeństwem niesłychanie zwartym i posłusznym 
woli i rozkazom jego "nieznanych naczelników". 

Wprawdzie w międzyczasie, żydzi próbowali za pomocą mahometanizmu zwalczyć chrześcijaństwo, ale to trwało 
niedługo, bo po pierwsze mahometanizm uwolnił się i uniezależnił od wpływów żydowskich i mimo bez przecznego 
sprzyjania żydostwu zawiódł także jego nadzieję i oczekiwania: nie stał się po prostu narzędziem tajnym zamierzeń i 
celów żydowskich, czym był właśnie w pierwszym okresie swego rozwoju. Po drugie: narody chrześcijańskie, 
wzmógłszy się na siłach, wystąpiły wreszcie zaczepnie do walki z islamem, zadając mu cały szereg poważnych klęsk 
| zmuszając go do cofnięcia się z zajętych pozycji nie tylko w Europie, ale nawet i w Azji (wyprawy krzyżowe). 

Klęski islamu żydostwo odczuło bardzo boleśnie, bowiem niweczyły one jego ówczesne plany podboju świata, 
poważnie przy tym osłabiając jego potęgę i znaczenie w Europie, a nawet grożąc mu całkowitą zagładą. 

Wobec takiego stanu rzeczy należało szybko zmienić ówczesne metody działania i przystosować się do nowych 
warunków, skierowując żydostwo na nowe tory rozwoju. Na rozkaz "nieznanych naczelników" narodu żydowskiego 
dzieła tego podjęli się: Mojżesz Majmonides i współcześni mu kabaliści. Na czym polegała ich praca? Na ponownym 
nawiązaniu ścisłej łączności pomiędzy żydostwem, a światem Chrześcijańskim łączności, która wskutek ogarnięcia 
żydów przez talmud, została w średniowieczu zerwana i pozbawiła przez to żydów bezpośredniego wpływu na ogół 
państw chrześcijańskich, tworząc jednocześnie wśród nich dla żydów fakyczne ghetto na długi czas przed jego 
prawnym powstaniem. 

Podczas gdy Majmonides dziełami swymi oddziaływał głównie na inteligencję żydowską, kabaliści pracowali nad 
żydowskimi masami. Pod wpływem ich wspólnego, pozornie niezgodnego z sobą wysiłku, pękły wreszcie organizacyjne 
okowy Talmudu, niepotrzebne już żydostwu, które wówczas było już tak wytresowane, że bez żadnych trudności, dos- 
tosowywało się posłusznie do wskazówek i poleceń swoich "nieznanych naczelników". 

Odtąd też rozpoczyna się nowy okres przygotowawczy żydów dookoła przyśpieszenia nadejścia czasów mes- 
jańskich. W okresie tym kolejno mamy refomację, ten wytwór ducha i mózgu żydowskiego, która spowodowała rozłam 
w dotychczas jednolitym chrześcijaństwie zachodnim i wstrząsnęła potężnie jego podwalinami, oraz szeregiem pore- 
formacyjnych ruchów rewolucyjnych, opartych o podłoża sekciarskie i wojny religijne, w których inspirowaniu i kierowa- 
niu udział żydów został już niezbicie dowiedziony. 

W pierwszych latach po reformacyjnych (mniej więcej 1517- 1540) żydzi do tego stopnla wierzyli w swoje 
zwycięstwo nad Kościołem katolickim, że nawet publicznie określali już czas, w którym Izrael zostanie wywyższony i 
zapanuje nad światem”. Jednocześnie zapowiadali nadejście Mesjasza raz na rok 1529, innym razem na rok 1530, 
1531, 1533, 1534, przy czym dodawali, że nastąpi to nie później jak do 1540 roku, jeszcze przed upływem 5300 roku 
według kalendarza żydowskiego. 

Jednak te żydowskie nadzieje i rachuby zawiodły na całej linii. Zamiast bowiem Mesjasza, pojawiły się antysemickie 
pisma Marcina Lutra, który wreszcie przejrzał, do czego go żydzi użyli i używać nadal zamierzali i gwałtownie przeciwko 
nim wystąpł. Wystąpienie Lutra przeciwko żydom musiało na nich podziałać jak grom z jasnego nieba, tym więcej, że 
było ono niesłychanie gwałtowne. 

"Nigdy nie byfo pod słońcem narodu krwi rządniejszego i mściwszego, - pisał Luter - niż ci, którym się zdaje, że 
są narodem przez Boga wybranym aby zobowiązani byli i musieli mordować pogan. Największą rzeczą jakiej 
spodziewają się od swego Mesjasza, jest to, że powinien swym mieczem wymordować i zatracić cały Świat. 

"Żyd, to jest serce żydowskie, jest drewniano-kamienno-diabelsko-stalowo twarde, niczym niewzruszone ... gdy 
przyjdzie Mesjasz, to on ma zabrać całemu światu złoto i srebro i pomiędzy nich rozdzielić. ... " Pod ich bożnice i 
szkoły należy podkładać ogień, a kto może, niech dorzuca do niego smoły i siarki. Kto dorzuciłby do tego piekielnego 
ognia, uczyniłby dobrze. A czego nie chwyci się ogień, potrzeba posypać grubo ziemią, ażeby żaden człowiek nigdy 
nie zobaczył kamyka lub żużla z tego. Tak samo trzeba połamać i zniszczyć ich domy, a ich samych jak cyganów poza- 
mykać pod dachem lub w chlewie, aby wiedzieli że nie są panami świata. Potrzeba żydom odebrać urzędową opiekę 
i zamknąć przed nimi drogi, bo nic na wsi nie mają do szukania. Potrzeba im zakazać wszelkiej lichwy i odebrać im 
wszelki majątek, klejnoty, złoto i srebro, bo wszystko co posiadają ukradli swoim rozbojem lichwiarskim, bo w inny 
sposób żyć nie umieją... Bogacą się naszym potem i naszą krwawicą, my stajemy się coraz biedniejsi wskutek ich 
wyzysku. Wysysają nas jak pijawki, jak zmora leżą nam na piersiach te przeróżne szelmy i leniwce; te brzuchacze 
chlają i żrą i dobre czasy spędzają w naszych domach, za wszystko bluźnią jeszcze Panu Jezusowi, kościołom, 
księżom i nam wszystkim grożą i życzą śmierci i wszelkiego nieszczęścia". 

Rzecz zrozumiała, że następstwa wystąpienia Lutra przeciwko żydom były dla nich opłakane: nastały znowu czasy 
strasznych pogromów żydostwa. 

W ogóle zaznaczyć należy, że niemal cały wiek XVI i pierwsza połowa XVII były okresem niezliczonych prób ży- 
dowskich wywołania w Europie powszechnej zawieruchy, która miała w zakończeniu oddać władzę nad narodami eu- 
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ropejskimi w ręce żydostwa. Czasy te są także okresem pojawienia się wśród żydów całego szeregu fałszywych "mes- 
jaszów”, którzy na polecenie "nieznanych naczelników" podniecali ciemne masy żydowskie i zachęcali je do ponoszenia 
coraz to nowszych ofiar na rzecz maniackich planów podboju całego świata przez "naród wybrany". 

Ale te wszystkie wysiłki się nie udały: żydostwo znowu spotkał sromotny zawód. Mimo to nie zrezygnowało ono 
ze swoich tajemnych planów. Po krótkim bowiem leczeniu otrzymanych ran przystąpiło do ponownej reorganizacji 
wewnętrznej, mającej na celu przygotowanie się do świeżej akcji. | znowu mamy przygotowania na dwa fronty: na za- 
chodzie, głównie inteligencja żydowska wykreśla nowe drogi postępowania i penetrowania w głąb społeczeństw rdzen- 
nych. - Mojżesz Mendelssohn, na wschodzie, przygotowuje i tresuje, ciemne, fanatyczne masy żydowskie do 
wydatnego poparcia wysiłków "nieznanych przełożonych". Izrael z Międzyborza, a po jego śmierci Dob Beer z 
Międzyrzecza, organizują żydów w związki chassydzkie, które nawiązują tradycją do dawnych historycznych związków 
chassydzkich, znanych w czasach rzymskich ze swojej rewolucyjnej działalności. 

Jednocześnie "nieznani przełożeni” światowego żydostwa dochodzą do wniosku, ze bez oparcla się na jaklms 
terytorium, które by na stałe było w niepodzielnym władaniu żydów, nie uda im się opanować pod swoją władzę nar- 
odów europejskich. A, że wówczas najwięcej żydów było już skupionych na ziemiach polskich, i że wszystkie czynniki 
społeczne były na ich usługi, oraz że Polacy ze wszystkich narodów europejskich najłagodniej obchodzili się z żydami, 
przeto "nieznani naczelnicy" przeznaczyli ówczesną Polskę na "ziemię obiecaną" żydów w Europie i polecili Jakubowi 
Frankowi założyć na jej terytorium coś w rodzaju niepodległego państwa żydowskiego, na wzór dawnych zakonów 
rycerskich. Zresztą nie było wówczas podatniejszego terenu w świecie na założenie królestwa żydowskiego nad Polskę, 
której szlachta, "czego wam właśnie trzeba - mówił Frank do żydów, jest dobra i głupia, jej królowie nie byli nigdy od 
niej mądrzejsi, dla was zaś byli zawsze jeszcze lepsi, niż ona. Gdy wypędzonych z ziem zachodnich przodków naszych 
przyjęła szlachta polska na swoją ziemię, wnet poznali w tej ziemi nową "obiecaną". 

Udała się nowa akcja żydowska na zachodzie Europy, głównie we Francji, gdzie żydzi w imię rzekomej wolności, 
równości i braterstwa wszystkich ludzi, rozpalili pochodnię rewolucji, która nie spełniła także w całej pełni rachub ży- 
dowskich, bo poprzestała tylko na Francji, resztę Europy pozostawiając we względnym spokoju. Przyniosła ona jednak 
od razu żydom wielkie korzyści najpierw we Francji w postaci równouprawnienia oraz utorowała ścieżki dla nadania 
żydom równouprawnienia w całej Europie, atym samym przyczyniła się niesłychanie do wzrostu ich potęgi i znaczenia 
w świecie w ciągu XIX i XX w. 

Ten wzrost znaczenia i potęgi żydów w świecie przypominał im marzenia mesjańskie, tj. od tysięcy lat snute skrycie 
plany opanowania pod swoją władzę całego świata. | znowu żydzi w ciągu XIX wieku zaczęli zręcznie siać niepokoje 
między narodami rdzennymi i podburzać je do coraz to nowych wojen, które przyniosłyby żydostwu olbrzymie korzyści, 
wzmacniając go wydatnie zarówno gospodarczo jak politycznie i kulturalnie. Dzięki właśnie tej powszechnej niezgodzie 
narodów-gospodarzy, żydzi umacniali w ich krajach swoje stanowiska, zdobyli równouprawnienie, ba, nawet przywileje 
i chwycili w swe ręce rządy nad światem. Kapitał zrabowany podstępnie narodom rdzennym dał im do tego siłę. 

Opanowawszy następnie przy pomocy wolnomularstwa ruch nacjonalistyczny XIX stulecia i zakaziwszy go mate- 
rialistycznym handlarsko-przemysłowym światopoglądem i kabalistyczną filozofią, żydzi uczynili europejską myśl 
nacjonalistycznym narzędziem własnych celów. 

Dla żydowskich bowiem celów wywołano w Europie w 1848 roku ruchy "wolnościowe", rewolucje oraz wojny: aus- 
triacko-pruską w 1866 r. francusko-pruską w 1870 roku. Dla żydowskich handlarzy diamentów prowadzili Anglicy wojnę 
z Baerami; dla handlarzy opium, głównie żydów, zbombardowano bezbronne miasta chińskie. Dla wzmocnienia pozycji 
żydów w Rosji, celem łatwiejszego przygotowania przez nich późniejszej rewolucji bolszewickiej, pchnięto Rosję w 
1904 roku do wojny z Japonią, a w dziesięć lat potem - dla umocnienia pozycji żydów w całym świecie i przygotowaniu 
gruntu już pod jawne ich panowanie nad narodami nieżydowskimi, sprowokowano wojnę, wszechświatową, która co 
prawda, nie spełniła wszystkich marzeń Izraela, gdyż następstwami swymi nie wszędzie zmusiła narody rdzenne do 
oddania władzy w ręce żydowskie, lub żydowskich pachołków, przyniosła jednak olbrzymie korzyści finansjerze ży- 
dowskiej, wojnę bowiem wygrała nie koalicja francusko-angielsko-włoska-amerykańska, tylko żydowscy kapitaliści. 

Dla ścisłości zauważyć należy, że do drugiej połowy XIX w. mianowicie do czasu, dopóki żydostwo nie wzmogło 
się potężnie na siłach i nie doszło niemal wszędzie do wielkich wpływów i wielkiego znaczenia, przywódcy jego w 
sposób bardzo oględny i niewyraźny mówili o planach i dążeniach żydów do opanowania całego świata pod swoją 
władzę. W roku 1859 zostało to już wypowiedziane jasno i wyraźnie na cmentarzu w Pradze przy mogile wielkiego mę- 
drca syjońskiego, rabina Symeonaben-Juhudy, wobec zgromadzonych tam z całego świata najwpływowszych rabinów 
i mędrców syjońskich, kierujących losami żydostwa, przez znakomitego mędrca syjońskiego rabina Reichhorna. Rabin 
Reichhorn powiedział wówczas, co następuje: 

"Bracia! nasi Ojcowie zawarli związek, wymagający od wszystkich wybrańców pokolenia Izraelskiego, aby się 
zbierali przynajmniej raz w każdym stuleciu przy mogile wielkiego mistrza Kalady, świętego Rabbi Symeona-ben- 
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Jehuda, którego nauka nadaje wybranym potęgę na ziemi i władzę nad wszystkimi rodzajami izraelskiego potomstwa. 

Tysiące lat ciągnie się walka narodu Izraela o wszechwładzę, która była obiecaną Abranamowi, a która wydartą 
mu została przez Krzyż. 

Nasi uczeni przez całe setki lat z niezrażającą ich niczym wytrwałością prowadzą święty bój; lud nasz stopniowo 
podnosi się z upadku. Potęga jego zmaga się i rozszerza. Do nas należy ten bóg ziemski, który z taką niechęcią i 
smutkiem ulał nam Aaron na puszczy ... ów zloty cielec, któremu się teraz wszyscy kłaniają i którego wszyscy ubóst- 
wają. 

Gdy raz więc złoto ziemskie stanie się wyłącznie naszą własnością, władza przejdzie w nasze ręce, a wtedy spełni 
się owa obietnica zapowiedziana Abranamowi ... Zło-to! to wszechwładztwo na ziemi; ono jest silą i rozkoszą i wyna- 
grodzeniem; tym wszystkim, czego się człowiek lęka, a czego pragnie! Oto jest tajemnica kabaty... oto najgłębsza 
nauka o duchu, który rządzi światem ... oto jest cala przyszłość. 

Osiemnaście wieków należy do wrogów naszych, lecz następne będą już należały do nas! 

Po dziesiąty raz schodzą się na tym cmentarzu ci, którzy w czasie tysiącletniej walki ludu Izraela z Krzyżem, w 
każdej nowej generacji wtajemniczeni bywają w ten związek skryty, mający na celu naradzanie się nad sposobami, da- 
jącymi możność korzystania z błędów wrogów naszych. Każdym razem nowy Sanhedryn zapowiedział coraz gwałtown- 
iejszą walkę z tymiż wrogami, ale w żadnym stuleciu nie przyszliśmy do takiej potęgi, do tak świetnego powodzenia, 
jak w obecnych czasach. 

Możemy więc słusznie pochlebiać sobie, że to, do czego dążymy jest już bardziej bliskim, a przyszłość nasza jest 
zapewniona ... Minęły bowiem na szczęście owe czarne i smutne chwile, w jakich żydzi byli prześladowani. Postęp cy- 
wilizacji w narodach chrześcijańskich jest dla nas najlepszą tarczą obronną i nie przeszkadza w niczym dążeniom 
naszym. 

Rozpatrzmy się tylko i rozbierzmy uważnie środki materialne, jakim pokolenie żydowskie władać może, i tak: w 
Paryżu, Londynie, Wiedniu, Hamburgu, Neapolu, Rzymie, Amsterdamie, u wszystkich Rotszyldów i w wielu innych 
większych miastach, a zatem w całej Europie, żydzi są posiadaczami kilku miliardów franków, a przy tym w każdej 
mniejszej miejscowości są także żydzi, którzy trzymają w swym ręku całkowity obrót monety krążącej, a ożywiającej 
przemysł, handel i rolnictwo tejże miejscowości oraz przyległych okolic. 

Dzisiaj królowie i książęta panujący są zadłużeni po uszy na utrzymanie ogromnych armii wojska. Giełda reguluje 
te długi; jeżeli więc zapanujemy na giełdzie, zbliżymy się znacznie do władzy w państwie. Potrzeba zatem ułatwić 
pożyczki dla rządów, abyśmy coraz bardziej i więcej trzymali ich w naszych rękach. Za kapitały, dawane przez nas, 
trzeba o ile możności, brać w zastaw koleje żelazne, administracje podatków, lasy, fabryki i wszelkie dominia. 

Ziemiowładztwo pozostanie zawsze żelaznym, długowiecznym majątkiem każdego kraju. Stąd wypada, iż potrzeba 
o ile możności nabywać posiadłości ziemskie, a im bardziej potrafimy wpłynąc na podział większych majątków, tym 
łatwiej dostają się one do rąk naszych. 

Pod pretekstem ulg dla klas ubogich, potrzeba cały ciężar podatków rządowych i gminnych zwalić na posiadaczy 
ziemi, a skoro tylko będziemy jej właściciela mi, cała praca robotników chrześcijańskich dostarczy nam dochodów 
nadzwyczaj korzystnych. 

Praca jest niewolniczą sługą spekulacji, eksploatacja zaś jej i z tego pochodzące wpływy, są sługami rozumu ...a 
któż może zaprzeczyć żydom, że nie posiadają rozumu, przebiegłości i chytrości? 

Lud nasz jest ambitny, chciwy, skłonny do niepohamowanej pychy i miłujący rozkosze. Gdzie światło, tam cień; nie 
bez racji nasz Bóg nadał swemu wybranemu ludowi żywotność węża, chytrość lisa, sokoli rzut oka, pamięć psa, pra- 
cowitość mrówki, stowarzyszanie się i solidarność - dobra. Byliśmy w niewoli babilońskiej, a staliśmy się potęgą. Świą- 
tynia nasza upadla, a tysiące innych świątyń podźwignęliśmy, że dziś służą dla nas. Tysiącosiemset lat byliśmy w 
niewoli, ale dzisiaj przerośliśmy czołem wszystkie te ludy, które nami pogardzały. 

Powiadają że mnóstwo żydów przystępuje do chrztu. To wcale nie szkodzi. Ochrzczeni posłużą nam właśnie i 
będą dla nas stopniami, po jakich wejdziemy na drogi nowo-odkryte, obecnie jeszcze nam nieznane; albowiem neofici 
trzymają się zawsze nas i mimo chrztu, ich ciała, duch i umysł zostają prawie zawsze żydowskimi. 

Nadejdzie czas - za sto lat najpóźniej - że nie żydzi będą przechodzić na wiarę chrześcijańską, lecz w skutku 
połączeń fizycznych, chrześcijanie będą starali się zostać żydami, ale wówczas Izrael z pogardą ich odepchnie. 

Naturalnym dla żydów wrogiem jest Kościół chrześcijański, powinniśmy zatem ze wszystkich sił naszych 
wszczepiać weń wolnomyślność, sceptyzm, niewiarę, schizmę a podniecać wszelkie kłótnie i swary między rozmaitymi 
sektami chrześciańskimi. W logicznym porządku rzeczy, zacznijmy od księży, głośmy przeciwko nim otwartą wojnę, 
otaczając ich podejrzeniami i drwinkami, śledząc pilnie i wyjawiając skandal prywatnego ich życia. 

Powinniśmy starać się pozyskać wpływ na młodzież. Pretekst postępu cywilizacji, pociąga za sobą równouprawnie- 
nie wszystkich religii, a zatem wystarczy najzupełniej do wykreślenia nauki religii z programu chrześcjańskich szkól. 
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Żydzi zaś potrafią otrzymać katedry nauczycielskie we wszystkich tychże chrześcijańskich szkołach i zakładach 
wychowania. Wypłynie stąd, że religijne wykształcenie pozostać musi w zakresie domowego wychowania; a ponieważ 
na to nie starczy dość czasu w największej części familii chrześcijańskich, rzecz naturalna, że duch religijny stopniowo 
upadać będzie, aż do zupełnego zatracenia. Wywłaszczenie Kościoła z posiadłości ziemskich sprawi to, iż w krótkim 
bardzo czasie posiadłości te, jako należące do rządów, przejdą w nasze ręce za pożyczki, jakich tymże rządom czynić 
nie przestaniemy, a wszystkie te okoliczności wyjdą na naszą korzyść i potęgę, do której dążymy. 

Wszelki handel połączony ze spekulacją i wypływającymi z nich korzyściami, nie powinien wychodzić z rąk 
naszych, boć przecież - że tak powiem - jest wrodzonym prawem żydów. Najpierw powinniśmy zawładnąć handlem 
spirytusu, masła, ziarna i sierści, a wtedy będziemy posiadali w naszych rękach rolnictwo i całe gospodarstwo wiejskie. 
My potrafimy dostarczyć zawsze ziarna dla wszystkich, lecz jeżeliby powstały jakieś nieukontentowania między ludem, 
wypływające z drożyzny i z niej pochodzącej nędzy - z łatwością możemy zwalić winę na rządy i wzniecić jakieś za- 
mieszanie, bo każda rewolucja, oraz każde wstrząśnienie, przysparza nam kapitału i zbliża do wytkniętego tego celu. 

Wszelkie posady rządowe muszą nam być dostępnymi, a skoro tylko je otrzymamy, przebiegłość i pochlebstwa 
żydowskich faktorów i rozmaitych klas i postaci dopomogą nam dojść tam, gdzie są prawdziwe wpływy i prawdziwa 
potęga. Rozumie się samo przez się, że mowa jest o takich posadach tylko, które przyniosą ze sobą zaszczyty, władzę 
przywileje i ztego wszystkiego wypływające zyski, albowiem te posady, których udziałem jest wiedza i praca a mierne 
wynagrodzenie, mogą zostawać przy chrześcjańskich. Prawnictwo jest dla nas bardo ważną rzeczą. Adwokatura to 
wielki krok naprzód, bo fach ten, prowadzący do najwyższych szczebli godności, najwięcej idzie w parze z chytrością 
i krętactwem jakie są w nas i od dzieciństwa wpajane i uważane za zalety, a które tak potężnie mogą dopomóc nam 
wznieść się do władzy i do wywierania wpływu na stosunki naszych naturalnych, a śmiertelnych nieprzyjaciół... Chrześ- 
cijan. 

I czemużby żydzi nie mogli być ministrami oświaty publicznej, kiedy tyle razy byli już ministrami skarbu? ... - Żydzi 
muszą również stanąć wszędzie jako prawodawcy, aby znieść prawa Goimów (niewiernych grzeszników), wymierzone 
przeciw dzieciom Izraela. My zaś z naszej strony, zostańmy wiernymi na wieki prawom, przekazanym nam przez ojców 
naszych, to jest: przechowaniu w sercach naszych nieprzebłaganej nienawiści do wrogów i nieprzyjaciół Izraela... 

Zresztą już nie potrzebujemy praw do obrony naszej, bo takowe z tzw. postępem cywilizacji zostały prawie 
wszędzie w Europie już nam nadane. W obecnej chwili powinniśmy się starać o nabycie takich jeszcze praw, które 
wyłącznie mogą być korzystnymi dla naszego ludu, jak np: łagodne prawo o bankructwie, uchwalone w celu humani- 
tarnym, stałoby się w naszym ręku bogatą kopalnią złota, aniżeli niegdyś owe nieprzebrane kopalnie w Kalifornii. 

Żydzi powinni stanąć na czele wszystkich towarzystw spekulacyjnych, nie narażając się jednakże na żadne niebez- 
pieczeństwo, które by mogło powstać z na użycia praw krajowych, jakie przez swą przebiegłość powinni zręcznie omi- 
jać i dlatego powinni się oddawać takim tylko naukom, które idą w parze z chytrością i przebieg/ością im wrodzonymi, 
a które z tego powodu są dla nich łatwiejszymi. 

Najporęczniejszym jest dla żydów kierować się na doktorów prawa i medycyny, kompozytorów muzyki i autorów 
w najrozmaitszych przedmiotach ekonomicznych, a to z przyczyny, że wszystkie te powołania i zajęcia nierozłączne 
są ze spekulacją. Co do sztuk pięknych nasi wynajdą rozmaite sposoby na dobre przyjęcie debiutanta i chociażby ten 
był zwykłą marnością, potrafią otoczyć go pewnym kadzidłem pochlebstw i zachęty. 

W naukach znowu medycyna i ekonomia polityczna należą do naszego plemienia. Doktor medycyny dopuszczony 
bywa do najskrytszych tajemnic familijnych, w jego rękach jest życie naszych wrogów. O doktorach prawa, już wspom- 
nianym było... W ekonomii zaś politycznej bardzo łatwo jest zamącić głowę, że białe jest czarnym, a czarne bywa bi- 
ałym. 

Powinniśmy popierać starania chrześcijan o zastąpieniu aktu ślubnego, odbywanego w kościele, prostym kon- 
traktem przed urzędnikiem cywilnym, bo wówczas ujrzeć będzie można żony i ich córy zdążające do naszego obozu, 
gdzie złoto przyciągać je będzie. 

Jeżeli złoto jest pierwszą potęgą tego świata, to niezawodnie drugą jest prasa, lecz cóż ona może znaczyć bez 
współudziału pierwszej? Wszystkie zatem wyżej przytoczone zasady, rady i myśli wówczas dopiero się zrealizują, gdy 
prasa będzie nam podwładną. Nasi więc powinni i muszą objąć kierownictwo prasy codziennej w każdym kraju. 
Jesteśmy chytrzy i zręczni i władamy groszem, potrzeba zatem za pomocą wielkich dzienników politycznych kształcić 
i kierować opinią publiczną, według naszych wyłącznie interesów: krytykować dzieła i scenę i uzyskać wpływ na pub- 
liczność, czyli na proletariat. 

Takimi drogami postępując krok za kroczkiem, odeprzemy chrześcijan od wszelkiego wpływu i podyktujemy całemu 
światu to wszystko, w co ma wierzyć, co szanować, czym pogardzać co przeklinać. Powtórzymy żałobny płacz Izraela 
i skargę na ucisk, który tak długo nas dławił. 

Wtedy pojedyńczo występować będą nasi nieprzyjaciele, atakując dążności nasze; lecz masy głupie i ciemne, 
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będą po naszej stronie. My zaś, dzierżąc prasę w naszych dłoniach, będziemy mogli zamieniać prawość w nieprawość; 
bezcześć podnieść do prawdziwej czci, będziemy mogli wstrząsnąć nietykalną dotąd instytucją rodziny, rozbić jej 
członków na oddzielne cząstki, będziemy mogli wykorzenić to wszystko, w co dotychczas wrogowie nasi wierzyli, 
będziemy mogli zrujnować kredyt, podburzać drażniące namiętności, wydać wszelkiemu i wszystkim wojnę otwartą, 
narzucić sławę lub pogrążyć w otchłań bezcześci kogo i co, tylko chcemy! 

Wszystko to, niechaj wyrytym zostanie w pamięci Izraelity! ... 

Potęga nasza rozwinie się w olbrzymie drzewo, którego konarami będą: szczęście, bogactwo, potęga i rozkosz 
używania. 

Każdy więc Izraelita powinien nieść pomoc drugim. Skoro tylko jeden kroczy naprzód, niechaj ciągnie innych za 
sobą, a jeżeli mu się noga poślizgnie, niechaj wszyscy biegną mu na pomoc. Jeżeli, któryś z naszych jest podciągnięty 
przez sąd chrześcijański za przekroczenia praw kraju w którym zamieszkuje, inni żydzi powinni mu dopomagać, lecz 
tylko w takim razie, jeżeli obwiniony postępował zgodnie z prawami, jakimi się rządzł lud izraelski. 

Lud nasz jest zachowawczym, konserwatywnym, pielęgnującym i ochraniającym obrządki religijne i ustawy od 
początkowych źródeł ich pochodzenia. Silnie stoi on przy prastarym; lecz w interesie naszym trzeba się starać przyjąć 
udział, a nawet kierownictwo w reformach, które stoją na porządku dziennym, to jest: polepszeniu bytu materialnego 
klas roboczych i ubogich. Powinniśmy więc przyjąć udział w tym ruchu, ale tylko pozornie; bo w rzeczy samej starania 
nasze powinny dążyć do skierowania całego prądu tychże reform, czyli podziału pracy - na drogę polityczną. 

Masy same przez.się głupie i ślepe dają się zawsze powodować i prowadzić krzykaczom - a któż lepiej i głośniej 
od żyda hałasować i blagą omamiać potrafi? Dlatego też nasi wiodą rej w prasie i na trybunach we wszystkich chrześ- 
cijańskich narodach. 

Im więcej gromad i zebrań, tym więcej powodów do niezadowolenia, a lenistwa do pracy, z czego koniecznie musi 
nastąpić zubożenie ładu i poddania go tym, którzy władają groszem, czyli dźwignią do pomnożenia proletariatu. Wszelki 
ruch, mający na celu zmianę, wzbogaca nas, rujnując drobne majątki, które muszą brnąć w długi. 

Kruchość podstawy podnosi nasze wpływy i naszą potęgę i dlatego popierać wypada wszelkie niezadowolenie, 
wypływające stąd wstrząśnienia, bo te przysparzają nam bogactw i przyśpieszają chwile dojścia do naszego jedynego 
celu ... to jest “panowania na ziemi”. 

Tak mówił mędrzec żydowski rabin Reichhorn. Mowa jego odsłania nam już całą duszę żydowską i kreśli cały pro- 
gram narodu żydowskiego, dlatego zasługuje ona na poznanie, jako najlepsze studium psychologii życia. 

Ale na zjeździe praskim nie tylko został wyraźnie sprecyzowany plan podboju świata przez żydów, ale także 
postanowiono powołać do życia jawną organizację żydowską, która by zajęła się praktycznym wcielaniem go w życie 
i która by równocześnie opiekowała się żydami na całym świecie, udzielając im potrzebnych rad, pomocy i wskazówek, 
jak postępować mają. Tak więc: powstał w Paryżu w 1860 roku, a więc rok po zjeździe praskim "Wszechświatowy 
Związek Żydowski" (Alliance Israelite Universale), założony przez Adolfa Cremieux'ego. 

Ze "Wszechświatowemu Związkowi Żydowskiemu", "nieznani przełożeni" poruczyli zadanie praktycznego wcielania 
w życie programu podboju świata przez żydów, świadczy o tym najlepiej manifest jaki Adolf Cremieux ogłosił przy za- 
łożeniu tegoż związku. W manifeście tym czytamy: 

Wszyscy żydzi za jednego i każdy za wszystkich: nauka żydowska powinna zapanować na całym świecie; najwięk- 
szy nasz " wróg, chrześcijaństwo - rozkłada się, trafione w głowę; naszą narodowością jest religia ojców naszych i nie 
uznajemy innej. Nasza sprawa jest wielka i święta, jej pomyślne zakończenie jest zapewnione, sieć pajęcza, którą 
Izrael zarzucił na całą kulę świata powiększa się i rozszerza z dniem każdym, a proroctwo naszych. ksiąg świętych 
nareszcie się spełnia. Bliski jest czas, w którym Jeruzalem stanie się domem modlitwy wszystkich narodów i ludów, 
tam flaga jedynego Boga żydowskiego powiewać będzie i zatknięta zostanie na najdalszych krańcach świata, umiejmy 
wykorzystać nadarzające się sposobności, nasza potęga jest ogromna, uczmy się używać jej ku chwale zwycięstwa 
naszej sprawy. Czego mamy się obawiać? Niedalekim jest dzień, w którym wszystkie bogactwa, wszystkie skarby 
ziemi będą w rękach dzieci Izraela. 

Na zebraniach "Związku" Cremieux głosił: - "Musi powstać nowe państwo mesjańskie, nowe Jeruzalem musi 
wznieść się w miejsce cesarzy i papieży”. 

Powyższe tłumacząc na język prostszy, bardziej zrozumiały, wyrazić należy następująco: 

"Nadszedł już czas rozpoczęcia bezwzględnego niszczenia wszystkich dotychczasowych odrębnych państw i 
królestw, na zniesienie wszystkich religii ma się rozumieć za wyjątkiem talmudowej (żydowskiej) i na ustanowienie na 
całym świecie jednego państwa żydowskiego, w którym naród żydowski będzie żywiołem panującym i w którym będzie 
obowiązywała tylko jedna, jedyna religia, mianowicie żydowska”. 

Ale przytoczony powyżej tekst mowy mędrca syjońskiego Reichhorna odsłaniający ostateczny cel dążeń narodu 
żydowskiego, dość jednak ogólnie mówi o sposobach, za pomocą których cel ten (podbój świata przez żydów) ma być 
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osiągnięty. Te jednak zostały już wypowiedziane dokładnie w pięć lat po tym, mianowicie w 1864 roku, przez innego 
mędrca syjońskiego, niejakiego Maurice (Mośka) Jol'ego, rzekomo Francuza, a w istocie marrana (żyda hisz- 
pańskiego), którego przodkowie ochrzcili się dla interesu lub z konieczności życiowych, spokrewnionego z wieloma do- 
mami szlachty francuskiej różnego autoramentu (pokroju) i pochodzenia, nie wyłączając żydowskiego. 

Joly, podobnie jak jego przyjaciel Adolf Cremieux, mason najwyższych stopni, mimo chrześcijaństwa, które wyz- 
nawał pozornie, a więc oszukańczo był żydem z krwi, kości i wiary. On to właśnie w 1864 roku napisał głośną swego 
czasu książkę, pl. "Dialogues aux Enfers entre Macchiavel et Montesquieu ou la politique de Macchiavel aux XIX siecle 
par un contemporaine" (Rozmowy Makiawela i Monteskiusza w piekle, albo polityka makiawelska w XIX-ym wieku, 
przez współczesnego), skierowaną rzekomo przeciwko rządom Napoleona Ill-go we Francji, z którymi jako czynny 
polityk był w zatargu, a w istocie będącym technicznym doradcą uzupatorów żydowskich, wskazującym im środki i 
sposoby, za pomocą których można będzie osiągnąć i utrzymać władzę w swym ręku nad narodami rdzennymi nawet 
wbrew ich woli. 

Sztuczka, mistyfikacja (oszukaństwo) żyda Mośka Joly'ego udała się znakomicie. Francuzi w książce jego widzieli 
najwyższego gatunku polityczny pamflet (utwór złośliwy) całym swym ostrzem skierowany przeciwko rządom 
Napoleona Ill-go i za to samo uważa ją także rząd cesarski, a tymczasem żydzi Śmieli się w kułak, że im tak łatwo udało 
się wywieść w pole głupich "gojów" i jawnie pouczyć swych współwyznawców o tym, w jaki sposób i jakimi środkami, 
"nieznani naczelnicy" Izraela, zamierzają ośiągnąć i utrzymać władzę "narodu wybranego" nad całym światem. 

Nie dość na tym. Doszło nawet do tego, że wielu Francuzów jak i cudzoziemców uważało i uważa jeszcze do dziś 
dnia Maurice (Mośka) Joly'ego za wielkiego (tak) patriotę francuskiego, "kochającego gorąco (tak) swój kraj - (jaki? czy 
Palestynę?), który na próżno z narażeniem się cesarzowi - siedział nawet w więzieniu za swą prawdomówność (??) i 
akcję polityczną! (co za wzruszające bohaterstwo!) 

Ostrzegał naród francuski przed rządami Napoleona Ill-go, które prowadziły Francję do nieuchronnej klęski, co 
też nastąpiło w 1870 roku) tak mówił w 1927 roku w Paryżu na jednym ze swoich wykładów Jean Izoulet, profesor Col- 
lege de France, o rzekomych zasługach dla Francji Maurice (Mośka) Joly'ego. 

Ale piewca "patriotycznych czynów" Jolye'go zapomniał widocznie przez "roztargnienie" dodać, że zarówno Mau- 
ryce Joly, jak Adolf Cromeux, Rotszyld francuski, słynny baron Hirsch, Józef Reinach, Victor Saint-Paul, Hippolite Ro- 
drigues, Jules Oppert (Blowoitz) i inni żydzi przygotowali Francję za czasów Napoleona IIl-go na zgubę, pchając ją z 
jednej strony do wojny z Prusakami, do prowadzenia której Francja nie była przygotowana, z drugiej zaś strony dokład- 
nie informując Prusaków o zasobach skarbu francuskiego, o stanie kraju i jego obrony, o nastrojach ludności itp. 
sprawach. 

Wprawdzie niesłychanie ciekawe materiały dowodowe świadczące niezbicie o haniebnych czynach żydów fran- 
cuskich i niefrancuskich, których cała masa pętała się wówczas po Francji, za sprawą Adolfa Cremieux'ego w dziwny 
sposób "zniknęły" z francuskiego ministerium spraw zagranicznych, nie mnie, jednak o tym wszystkim wiadomym jest 
dość dobrze prawdziwym patriotom francuskim. 

Ale wracajmy do tematu. 

Zarówno mowa rabina Reichhorna jak i "Rozmowy Makiawela z Monteskiuszem w piekle" Jole'ego były jeszcze 
niedoskonałym żydowskim programem podboju świata. Ten został należycie odtworzony i wypracowany, po prostu z 
drobiazgową ścisłością dopiero w tzw. "Protokołach Mędrców Syjonu, które duchowo ideologicznie i stylistycznie łączą 
się ściśle z mową rabina Reichhorna i "Rozmowami" Joly'ego, jako że wypływają z jednego i tego samego źródła i 
środowiska, mianowicie - żydowskiego. Są więc bezprzecznym tworem ducha i mózgu żydowskiego, czego w żaden 
sposób zaprzeczyć nikt nie jest w stanie. 

Historia tzw. "Protokółów Mędrców Syjonu" jest niesłychanie romantyczna. Źródło ich pochodzenia nie jest ściśle 
znane i wątpliwym jest czy kiedyś nawet, w przyszłości, zostanie ujawnione. Nawet sprawa opublikowania ich zarówno 
po raz pierwszy w Petersburgu, w grudniu 1901 roku pt. "Protokoły izwleczennyje z tajnych chraniliszcz Sionskoj 
gławnoj kancelarii", i wiele innych talmudyczno-żydowskich ksiąg, nie jest dokładnie wyświetlona. 

Skąd i od kogo teksty Protokółów otrzymał Butmin - nie wiemy. Co do Lutostańskiego to prawdopodobnie swoje 
"wyjątki z masońsko-syjonistycznych protokółów, żydowskich tajemnic" zaczerpnął od Butmiego. Jedynie Nilus podaje 
źródło, z którego otrzymał ich tekst rękopiśmienny w języku francuskim, mianowicie Aleksego Mkołaja Suchotina, 
marszałka szlachty guberni czernichowskiej, póżniejszego wicegubernatora Stawropola. 

Protokóły wydawne były w Rosji kilkakrotnie zarówno przez Butamiego, jak i przez Nilusa. Ale nie dostawały się 
nigdy do rąk szerszej publiczności. Wykupywano je zaraz po wyjściu z druku. Fakt ten wyjaśnia niezrozumiałe na 
pozór zjawisko, dlaczego o "Protokółach" zarówno przed wojną, jak i w jej czasie, nic na świecie nie wiedziano, mimo 
ich dziewięciu wydań. 

"Protokóły Mędrców Syjonu" stają się dopiero głośne w całym świecie po roku 1919 mianowicie wtedy, kiedy to 
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Godfried Beck przetłumaczył je z rosyjskiego wydania Nilusa z 1911 roku na język niemiecki, dając im tytuł "Tajemnice 
Mędrców Syjonu". Z ttumaczenia tego skorzystały prawie wszystkie narody świata. I odtąd o "Protokółach" wszędzie 
jest głośno, lecz mała jest reakcja narodowościowców na demaskowanie kreciej działalności żydostwa, gdyż tym 
duchem żydowsko-szatańskim opanowane są już wszystkie prawie państwa. 

W tłumaczeniu polskim po raz pierwszy wydano "Protokóły" W grudniu 1919 roku pt. "Protokóły Posiedzeń Mędr- 
ców Syjonu". Jest to ttumaczenie ostatniego wydania Nilusa z roku 1917 pt. "Bliz jest pri dwieriech". (Wojna jest już u 
drzwi). Według tego wydania ukazało się też w następnych latach bez żadnych niemal zmian, szereg nowych wydań, 
odznaczających się bezkrytycznym powtórzeniem tego, co podał do wiadomości publicznej Nilus. 

Oddając niniejsze wydanie "Protokółów", wydawcy rozszerzają treść tego wydania, przez dodanie niedawno 
ujawnionego przez egzorcystów nieżyjącego już bp. Le'Febvra, ogłoszonego przez JP-II za shizmatyka, gdyż nie 
zmienił w swojej djecezji obrządku ofiary Mszy świętej zgodnego z - "Lucyferycznym Planem Zniszczenia Kościoła”, 
co wprowadzane jest systematycznie w życie Kościoła przez Watykan, o czym czytelnik sam logicznie rozumując, zda 
sobie sprawę i wyciągnie odpowiednie wnioski. 

W zakończeniu dodano treść rozmowy dwóch żydów z obszernej książki Ks. Charczewskiego "Królestwo Szatana". 
w której to żyd, żydowi wyjaśnia bez osłonek cel dążeń najtajniejszych agentur żydowskich, którzy mają kontakty para- 
normalne z Lucyferem - ich ojcem, przez którego to są wspomagani w swoich dążnościach. 

Książka "Królestwo szatana" jest o tyle ciekawą że Papież Jan Paweł II. w rozmowie z wydawcą 24 października 
1989 roku, o przygotowywanej do druku wspomnianej mu księdze, w której zdemaskowane są ukryte dążenia żydów, 
tajemna historia Polski oraz krecia działalność żydo-masonów w hierarchiach watykańskich, dał zezwolenie, na jej 
wydanie. Zanim jeszcze książka została wydrukowana, wydawca wysłał pierwsze wydanie "Protokółów, oraz jedną z 
dwóch kopii, "Królestwa szatana" wydrukowanych na drukarce laserowej, do Redakcji Rycerza Niepokalanej w Rzymie 
aby doręczono ją Papieżowi, skąd też otrzymał potwierdzenie listowne od Ks. Słomińskiego, (redaktor Rycerza 
Niepokalanej w Santa Sewera w Rzymie) ... że książka została doręczona Papieżowi. Lecz już w kilka tygodni później 
ukazała się notatka Bp. Szczepana Wesołego w "Plelgrzymie", (czasopiśmie kościelnym rozprowadzanym w Koś- 
ciołach w Kanadzie), informująca że Papież nie dawał zezwolenia na wydanie takiej książki i nikt w Stolicy Apostolskiej 
książki nie widział. 

Jakież metody ma mafia żydowsko-masońska, gdy w odpowiedzi listownej do bp. Wesołego (opiekuna emigracji 
polskiej) i podania faktów rozmowy z Papieżem oraz dołączenia kopii listu ks. Słomińskiego, iż Papież dał zezwolenie 
i książkę otrzymał. Niedługo po tym podano w czasopiśmie "Rycerz Niepokalanej", iż ks. Słomiński (Świadek faktu) nie 
żyje. Czyżby jeszcze jedno morderstwo w Imię Boga żydowskiego? 

Czyżby Papież, który publicznie tępi antysemityzm, podając że żydzi są naszymi "starszymi braćmi", jest pod wpły- 
wem żydo-masońskim? W Protokole IX-tym, w którego zakończeniu ustępu & 2 czytamy: "Antysemityzm bowiem jest 
nam potrzebny dla rządzenia naszymi młodszymi braćmi". 

Kto więc mianował na najwyższe stanowiska biskupów, kardynałów Djecezji amerykańskich, którzy rozprzedają 
polskie Kościoły w Chicago, Detroit, Buffallo, New Yorku i innych miastach wykonując poszczególne punkty Lucyfer- 
ycznego Planu zniszczenia Kościoła? 

Czy na wyplenienie chwastu żydowskiego z narodów świata nie jest za późno, skoro według planu "Protokółów" 
i 'Lucyferycznego Planu" wszystko jest już zrealizowane, nastał: "wielki ucisk żydowski" i "królestwo szatana na ziemi”, 
gdyż złocone byki Aarona stoją porozstawiane na ulicach Nowego Yorku? 

Oddajemy niniejszy egzemplarz do rąk czytelnika, aby wiedział za co karane zostaną narody ziemi w nadchodzą- 
cych kataklizmach poruszenia żywiołów: Ziemi, Wody, Ognia i Powietrza, zapowiedzianych w Fatimie oraz przez Boga 
Ojca w "Zapowiedzi Gniewu Bożego”, które to ostrzenia Papież, Kościół odrzucają, jako mamienia szatańskie, a lud 
lekceważy je. 


NIEODZOWNE OBJASNIENIA 

"Protokóły Mędrców Syjonu" zawierają najnowszy plan, jaki jest nam znany, podboju świata przez żydów. Mówimy 
"najnowszy plan" dlatego, że zdaniem naszym już od niepamiętnych czasów istnieje wśród żydów olbrzymi, giganyczny 
wprost maniacki plan podboju całego świata przez "naród wybrany”. 

Niejeden czytelnik przy lekturze niniejszych wywodów zapewne zastanawiał się będzie nad tym, dlaczego Pan Bóg 
właśnie żydom, narodowi bezprzecznie jedynemu z najgorszych narodów świata, objawił tajemnicę Swojej Boskości 
i powierzył zaszczytną misję przygotowywania dusz i umysłów ludzkich na przyjście Mesjasza, jako Zbawiciela świata. 
Problem ten wyjaśniają objawienia niemieckej stygmatyczki ubiegłego wieku Katarzyny Emmerych, która opisuje; 
Tajemnice Starego Przymierza oraz dokładnie opisuje Życie i Mękę Zbawiciela i Matki Jego Maryji. Znajdzie czytelnik 
w tym obszernym dziele, że Chrystus nie był żydem, gdyż nie zaszedł żaden związek krwi, pomiędzy rodzicami Matki 
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Najświętszej, przy poczęciu Jesusa, oraz taki związek nie zaistniał przy poczęciu Maryi. A że Jezus urodził się w tym 
plemieniu, jest to odwieczne prawo równowagi, gdzie jest największe zło - dobro je równoważy. Tylko ten naród Kain- 
owy, skarzony bardziej pierwiastkiem krwi szatańskiej, zdolny był umęczyć i wytoczyć ostatnią kroplę krwi z Boga- 
człowieka, aby przez energię Krwi Przenajświętszej oczyszczone zostało wszelkie zło świata właśnie w naszej słownej 
energi modlitwy. 

Ze słowa bowiem powstał świat materialny i w modlitwie słownej zakodowana jest potężna energia, której to ani 
żydzi, ani pyszni purpuranci i paśni prałaci nie odmawiają z głębi sreca, a odwieczne mechaniczne klepanie nie przynosi 
pożądanych rezultatów oczyszczenia nie tylko żydostwa, ale zła wszelakiego na świecie. 

Bóg dał wolną wolę każdemu człowiekowi, dał Syna swego, jako wzór naśladownictwa dla zbawienia duszy. Kto 
odrzuca Chrystusa, Krzyż, Jego naukę, przykazania, sam wybiera sobie drogę nie do wywyższenia lecz do poniżenia. 
Dokładniej określają to objawienia Matki Bożej w Oławie: ... Tylko 144 pokoleń Izraela zostało przeznaczonych jako 
dobry plon, reszta idzie ku zagładzie. Potwierdza to Apokalipsa św. Jana. Tak, że z własnego wyboru, nie do 
wywyższenia, lecz do poniżenia naród żydowski sam skazuje się na samozniszczenie w nadchodzących kataklizmach, 
rozładowania energii zła, którą sam wytworzył, co nastąpi z całą pewnością w czasie Apokalipsy, gdyż wiele obecnych 
objawień Boga Ojca, Chrystusa, Matki Bożej, świadczą że ten czas już nadszedł. 

Plan żydowski, który można by nazwać olbrzymim, przewrotnym spiskiem żydów, wymierzonym przeciwko wszys- 
tkim narodom świata, prawdopodobnie zrodził się już w głowach pierwszych naczelników plemienia izraelskiego. Z 
biegiem czasu zmieniano go stale i przystosowywano do wymogów chwili życia bieżącego, czyniąc go tym samym za- 
wsze praktycznym, zawsze aktualnym. Nawet całe dotychczasowe dzieje żydostwa są niczym innym, jak tylko 
łańcuchem całego szeregu, wypadków z góry opracowanych i przewidzianych w tym planie przez nieznanych nam 
tajemniczych naczelników żydostwa, którzy też są właściwymi wykonawcami tego co zaplanował Lucyfer - ich ojciec, 
o czym zaświadczył Jezus Chrystus. 

"Nieznani naczelnicy" żydów nie są nawet znani samym żydom, którzy wiedzą tylko to, że takie media łączności 
z szatanem istnieją i że ich przekazom i nakazom należy być bezwzględnie posłusznym. Z pośród kogo się rekrutują, 
kto ich wybiera, czy mianuje kierownikami i władcami życia zbiorowego wszystkich żydów - jest to tajemnicą, którą na 
próżno starano się zgłębić. Lecz jest to na zasadzie odwrotności objawień niebiańskich, Niepokalanej, Jezusa, którzy 
to ludzie mają łączność lecz nie ujawniają tego publicznie z racji pokory i wyśmiewania ich przez niezrozumienie ogółu. 

Wiadomo tylko, że władza i potęga tych "nieznanych naczelników", żydów jest nieograniczona; że przed nimi 
korzyli się nawet najpotężniejsi królowie żydowscy, jakimi byli bezprzecznie Dawid i Salomon; że dzisiaj słuchają ich 
poleceń i rozkazów także najwpływowsi i najpotężniejsi finansiści żydowscy, trzęsący życiem ekonomicznym całego 
świata. Przypuszczać tylko można, że to są członkowie tajnych sekt lucyferycznych, opisanych w "Królestwie szatana”, 
które od niepamiętnych czasów mają łączność z zaświatem i wykreślają drogi życia: "narodu wybranego do zagłady”. 

Wprawdzie nie zawsze wszystko działo się i dzieje w myśl planów i zamierzeń tajnych kierowników żydostwa, bo 
narody rdzenne niejednokrotnie potargały już i w niwecz obróciły misternie snute plany i projekty żydowskie, niemniej 
jednak faktem jest, że nie jedną kombinację żydzi zrealizowali w pełnych stu procentach - tak wielka jest przewaga 
złego ducha nad dobrem. Weźmy dla przykładu żydowską diasporę. Czym ona jest w istocie? Środkiem wiodącym 
żydów do celu, wymarzonego i wytkniętego już przed tysiącami lat, a mianowicie - do opanowania przez żydów całego 
świata i podporządkowania wszystkich narodów władzy i przemocy "narodu wybranego". 

Gdzie należy szukać diaspory żydowskiej, skłonni jesteśmy postawić tezę, że właściwie już wędrówka Abrahama 
i jego następców ma w sobie wiele cech późniejszego rozproszenia żydów, aby zmieszać krew żydowską, co w pokole- 
niach odbija się większą skłonnością do czynienia zła niż dobra. Weźmy takich morderców jak: Lenin, Stalin - (syn Prze- 
walskiego), Hitler, wszyscy oni spokrewnieni byli z żydami a uważani są za największych morderców świata. Bo czymże 
są właściwie żydzi w rozproszeniu wśród narodów? Pasożytnictwem i materialnym wcieleniem szatana. 

Jaką rolę spełniają wśród narodów rdzennych? Siłą rozkładającą, niszczącą szybko zdrowe organizmy życia 
zbiorowego i indywidualnego. Taką rolę odgrywali już kiedyś, przed tysiącami lat. Brak miejsca, nie pozwala nam 
mówić o tym szerzej. A są to rzeczy niesłychanie ciekawe i ważne. Ich znajomość znakomicie ułatwia nam zrozumienie 
i poznanie duszy współczesnego żyda, która bez większych zmian pozostała nadal taką, a nawet doskonalszą niż 
była kiedyś przed tysiącami lat. 

Za pierwszą historyczną diasporę żydowską, będącą umyślnym wdarciem się do wnętrza obcego sobie 
społeczeństwa dla celów pasożytniczych i rozkładowych jego zdrowego organizmu, uważa się tzw.: "niewolę egipską”. 
Od kiedy i jak długo ona trwała określić trudno. Uczeni co do czasu jej trwania nie są ze sobą zgodni. Faktem jest jednak 
ustalonym ponad wszelką wątpliwość, że żydzi przez kilka wieków przebywali w Egipcie i że odgrywali w jego dziejach 
rolę zagadkową, według wszelkich prawdopodobieństw, niesłychanie szkodliwą dla państwa i narodu egipskiego. 

Wiemy że z Egiptu żydzi udali się ponownie do Palestyny, którą przed kilku wiekami dobrowolnie opuścili. Udali 


70 


się głównie dlatego, że widzieli w ponownym jej zamieszkaniu - niezły interes dla siebie. Właśnie w tym czasie doszła 
ponownie do wielkiego rozkwitu i znaczenia Mezopotamia. A że to samo działo się w Egipcie, przeto Palestyna, jako 
ziemia, położona pomiędzy tymi dwoma ogniskami ówczesnej cywilizacji, mianowicie pomiędzy Egiptem i 
Mezopotamią, posiadała wielką wartość jako kraj tranzytowy. Stała się po prostu krainą "złotem płynącą" bo wzmożony 
ruch handlowo-tranzytowy pomiędzy Egiptem, a Mezopotamią i innymi państwami i krajami Azji przynosił jej mieszkań- 
com olbrzymie zyski i znaczenie na zewnątrz. Wszystko to zostało dobrze ocenione przez żydów, mających wszędzie, 
jak za naszych czasów, swoich ludzi, którzy donosili im o wszystkim co się gdziekolwiek działo. 

Pozostawiwszy więc część swoich ziomków, dla kontynuowania dalszego rozkładu państwa egipskiego, drogą 
siania w nim fermentu i eksploatowania jego bogactw, żydzi sami pod wodzą genialnego prawodawcy swego i refor- 
matora Mojżesza, emigrują z Egiptu i po wielu latach, w ciągu których właściwie nie wiadomo co robili, wchodzą do 
Palestyny. Palestynę zamieszkiwali wówczas Kananejczycy, których żydzi część wycięli, a resztę zamienili w niewol- 
ników, pracujących na ich korzyść. 

Izraelici biblijni byli ludźmi o niesłychanie dzikich obyczajach i niskiej kulturze zarówno duchowej, jak i materialnej. 
A ponieważ Kananejczycy posiadali dość wysoką kulturę, przeto żydzi przyswoili ją sobie wraz z ich obyczajami, leg- 
endami i opowieściami, które potniej sztucznym węzłem powiązali z dziejami swoich przodków. W jakim celu to uczynili, 
domyślać się łatwo, skoro zważy się, że wszystko to zostało powiązane i ujęte w jednolitą całość dopiero po ześrod- 
kowaniu kultu religijnego żydów w Jerozolimie, tj. po roku 621 przed Chrystusem. A więc w czasie, kiedy już cele i dąże- 
nia żydostwa zostały wyraźnie sformułowane, kiedy już "wybraństwo" żydów i myśl zupełnego opanowania pod swoją 
władzę całego świata i uczynienia zeń rzekomo królestwa Bożego na ziemi, dostatecznie przeniknęły do szerokich mas 
narodu żydowskiego i stały się ich kanonem i niezłomną wiarą, że to kiedyś nastąpić musi. Tym planom i dążeniom 
żydowskim, w których spełnienie się od niepamiętnych czasów wierzą z sekciarskim uporem z pokolenia na pokolenie 
wszyscy żydzi, zarówno zasymilowani, jak i postępowi bezwyznaniowcy, zarówno liberalni, jak i ortodoksyjni chassydzi, 
trzeba było dać pewne uzasadnienie, pewną dekorację, które by motywowały je. | do tego właśnie służą różne 
opowieści i legendy, zaczerpnięte z zamierzchłych dziejów dawnych narodów, zręcznie przy tym powiązane w jedną 
całość i przystosowane do histori Izraela. 

W przeprowadzeniu swoich planów i utrzymaniu w karbach, posłuszeństwa mas żydowskich "nieznani naczelnicy" 
Izrela, oprócz tajemniczych sekt i związków istniejących już w Egipcie posługiwali się tzw. sędziami, jednostkami wybit- 
nymi, później prorokami, ludźmi wychowanymi w specjalnych szkołach prorockich. Prorocy spełniali poważne rozkazy 
"nieznanych naczelników" głosząc i przygotowując wypadki, które według tajnych planów, wydarzyć się powinny. 
Wprawdzie wśród proroków były też jednostki naprawdę od Boga natchnione, ale takich było mało i przeważnie 
prześladowano je i mordowano. Ogół bowiem proroków, a było ich bardzo wielu, ulegał zawsze "nieznanym naczel- 
nikom" i spełniał ich rozkazy. Mówi o tym nawet bardzo, ostrożny i powściągliwy historyk żydowski Greatz. Pisze on 
w swojej "Historii żydów", że prorok Jezajasz, widząc, iż państwo judzkie nie sprosta walce z Assyrią, do której parli, 
"nieznani naczelnicy", chciał się ich planom przeciwstawić, chciał przeciw temu podnieść swój potężny głos, lecz nie 
było mu wolno. Naczelnicy rządu zamknęli prorokowi usta. (H.Greatz. "Historia żydów”. Tom I str. 170) 

Ogólnie biorąc, prorocy którzy sprzeciwiali się dążeniom "nieznanych naczelników" Izreala, którym we wszystkim 
ulegali, wszyscy królowie żydowscy, byli bardzo nielicznymi. Znakomita większość proroków służyła "nieznanym naczel- 
nikom". Jako przykład podajemy fakt przygotowania tzw. "niewoli babilońskiej" przez proroka Ezechiela, za którego 
sprawą żydzi zawiązali spisek w Jerozolimie przeciwko królowi Nebukaduczarowi, za co zostali potem przez niego 
uprowadzeni do babilonu. W Babilonie znów Jezajasz Il przepowiada upadek państwa nowobabilońskiego, któremu 
zgubę już gotują "nieznani naczelnicy" Izraela w porozumieniu z Persami. 

Po zdobyciu Babilonu przez Persów nie wszyscy żydzi wracają do Palestyny. Wraca ich niewielka garstka. Reszta 
na rozkaz "nieznanych naczelników" pozostaje w rosnącej w coraz większą potęgę Persji, w celu siania w niej zamętu 
i eksploatowania bogactw oraz przygotowywania z kolei upadku tego państwa. 

Gdy masy żydowskie zaczęły powoli wyłamywać się z pod władzy "nieznanych naczelników" i zachodziła obawa, 
aby "święte nasienie" nie wynarodowiło się się wśród obcych społeczeństw, zrodził się więc w Babilonii pomysł 
ogrodzenia Zakonu, pomysł, którego realizacja oddzielała duchowym murem żydów od innych narodów. Na rozkaz 
"nieznanych naczelników" "ogrodzenie" to przeprowadzili wśród żydów Ezdrasz i Nehemiasz. 

Po powrocie żydów do Palestyny z "niewoli babilońskiej" proroków których wśród nich nie spotykamy, okazali się 
oni przeżytkiem. Zastąpiono więc ich znawcami" Zakonu (Seforim). Oni też tworzyli "najwyższą radę", składającą się 
z 71 członków, nazywając się później Synhedrionem, która na zewnątrz kierowała życiem religijno-duchowym ży- 
dostwa. 

Wkrótce potem przychodzi najazd na Azję Aleksandra Macedońskiego, najazd, na którego przyjęcie żydzi są już 
przygotowani, któremu drogi sami zresztą wykreślali, przygotowywali i który miał zapoczątkować w ich dziejach nowy 
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okres, mianowicie okres żydowskiej ekspansji w głąb państw i narodów, tworzących olbrzymie imperium macedońskie, 
okres żydowskiej diaspory, zakrojonej już na skalę całego ówczesnego świata cywilizowanego. 

Od tego czasu widzimy, jak żydzi niczym ohydne, natrętne i wstrętne karaluchy, rozchodzą się do wszystkich 
państw śródziemnomorskich, dążąc wyraźnie do, rozkładu moralnego ich społeczeństw i do osiągnięcia w nich 
potężnych wpływów, a nawet władzy... 

Tak więc zaczęła się na wielką skalę zakrojona diaspora żydowska, połączona z niesłychanie męczeńskimi sce- 
nami i prawdziwą tragedią mas żydowskich, którym kazano dla maniackiego celu - dążności do opanowania całego 
świata pod władzę żydów, składać tysiące i miliony ofiar ze swych najlepszych synów, ojców, braci, sióstr i matek. 
Jeśli jakieś państwa, czy narody nie chciały dobrowolnie zgodzić się na swobodną penetrację żydów do ich wnętrz, 
wówczas drogą krwawych wojen, buntów i prowokacji zmuszano ich do tego. Przecież tylko dzięki prowokacji Palestyna 
stała się za Pompeniusza autonomiczną prowincją rzymską, a tysiące żydów, jako niewolników, uprowadzono do 
Rzymu, w którym żydzi, osiedliwszy się szybko, osiągnęli wielki wpływ na losy państwa rzymskiego. Uwidoczniło się 
to już za czasów Juliusza Cezara, który w ambitnych dążeniach swych opierał się na żydach, atakujących już wówczas 
coraz wyraźniej państwo rzymskie od wewnątrz. 

Ponieważ istnienie Palestyny, jako autonomicznej prowincji rzymskiej utrudniało żydom penetrację w głąb innych 
prowincji cesarstwa rzymskiego, drogą prowokacji osiągnęli oni to, że Palestynę pozbawiono autonomii i uczyniono ją 
zwykłą prowincją rzymską. To ostatnie ogromnie ułatwiło żydom rozlanie się po całym imperium rzymskim i dążenie 
do owładnięcia jego rządów drogą wpływów gospodarczych, politycznych kulturalnych. Jednocześnie żydzi od 
wewnątrz rozkładają moralnie państwo rzymskie i osłabiają jego siłę i spoistość drogą nieustannych spisków i buntów 
od wewnątrz, zaś podburzają przeciwko niemu sąsiednie narody, głównie Persów, wśród których posiadali wielkie 
wpływy, a z którymi Rzym był w ustawicznej wojnie. 

Nie koniec na tym. Na polecenie "nieznanych naczelników" rewolucjoniści żydowscy tzw. Zeloci, rozpoczynają w 
tym czasie głosić wszędzie coraz gwałtowniej hasła mesjańskie wśród żydów przeciwko Rzymowi. Dochodzi do 
zburzenia Jerozolimy, co zresztą leżało w programie "nieznanych naczelników”, którzy w ten sposób chcieli w masach 
żydowskich wzbudzić bezgraniczną nienawiść do Rzymu i chęć zemsty za zniszczenie świątyni. I ten cel osiągnęli. 
Odtąd też zguba państwa rzymskiego stała się już nieunikniona, bo rozproszone po całym imperium rzymskim masy 
żydowskie dyszą z nienawiści do Rzymu i pracują nad jego upadkiem. One też organizują potem szereg krwawych 
powstań w Egipcie, w Cyrenaju, na Cyprze i w Palestynie, podczas których krwiożerczość żydowska objawiła się w 
sposób niesłychany: żydzi pili kipiącą krew mordowanych przez siebie Greków i Rzymian, lub żywcem darli z nich 
skórę. 

Powstania te i inne bunty potężnie wstrząsnęły imperium rzymskim. A, że osłabiano je jednocześnie przez paral- 
iżowanie jego życia gospodarczego i politycznego, przez rozstrajanie obyczajów obywateli i przez osadzenie na tronie 
cesarskim zjudeizowanych lub judeizujących cesarzy, nic dziwnego że Rzym musiał upaść. 

Wprawdzie Rzym mogło uratować jeszcze od upadku chrześcijaństwo, ale żydzi intrygami swymi udaremnili 
wcześniejsze uznanie religii chrześcijańskiej za religię panującą, państwową. A tylko tą drogą można było Rzym ura- 
tować. Gdy zaś zanosiło się na uzdrowienie państwa, ukazał się w chrześcijaństwie arianizm, dziecko mózgu jude- 
jskiego, który ostatecznie udaremnił możność ocalenia Rzymu. 

Osłabiony więc duchowo i organizacyjnie Rzym ulegał naporowi barbarzyństwa, a spuściznę i cywilizację jego 
uratowało od całkowitej zagłady tylko chrześcijaństwo, przeciwko któremu też natychmiast obróciła się cała nienawiść 
żydowska. A było i jest za co nienawidzić. 

Chrześcijaństwo bowiem, głosząc także mesjanizm i królestwo Boże, ale nie z tego świata, odebrało żydom wszys- 
tkich prozelitów (zwolenników żydów spośród pogan) wynoszących miliony, którzy całkowicie posłuszni żydom, służyli 
ich celom politycznym. 

Chrześcijaństwo więc zniweczyło wówczas żydowskie plany opanowania pod władzę "narodu wybranego" całego 
świata, zrealizowanie których wydawało się żydom być rzeczą pewną. 

Odtąd zaczyna się nieubłagana walka żydów z chrześcijaństwem i narodami chrześcijańskimi, walka która w ciągu 
ostatnich 15 wieków toczy się ze zmiennym szczęściem. Przyniosła ona bowiem żydom wiele strat i klęsk, ale 
przyniosła także wiele zdobyczy i tryumfów. Można powiedzieć nawet, że poniesione straty i klęski nie tylko są powe- 
towane przez zdobycze i tryumfy żydów, ale nawet rokują żydom pewne zwycięstwo, o ile wszystkie narody nie wys- 
tąpią zgodnie do mądrego i konsekwentnego usuwania ich z sądów, rządów i stanowisk kościelnych oraz całych swoich 
terytoriów. 

Ta walka jest konieczna i dlaczego należy ją podjąć jak najwcześniej. Mówią o tym najlepiej "Wykłady Mędrców 
Syjonu", które z niesłychanym wprost realizmem odkrywają nam plany, cele i dążenia żydowskie, oraz pouczają, co 
nas czeka w przyszłości, gdy władza nad nami dostanie się w ręce, mściwego, krwiożerczego Izraela. 
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Czytajmy więc "Protokóły Mędrców Syjonu", "Lucyferyczny Plan zniszczenia Kościoła" oraz "Królestwo szatana" 
i zastanawiajmy się głęboko nad ich treścią, poznajmy przyczyny naszych osobistych niepowodzeń, a skutki spełniają 
się na każdym z nas! Gdyż nie ma człowieka, który nie jest uzależniony od mściwej i krwiożerczej łapy żyda. Czytajmy 
i zastanawiajmy się nad przyczyną upadku państw i ich zniewolenia i podporządkowania sobie, przez żydowską ma- 
monę i chytrość! 


PROTOKÓŁ No. 1 


Ludzie o popędach złych są znacznie liczniejsi od zacnych, to też najlepsze wyniki w rządzeniu ludźmi osiągnąć 
można przy pomocy gwałtu i strachu, nie zaś w drodze rozpraw akademickich, każdy człowiek dąży do władzy, każdy 
pragnąłby zostać dyktatorem, gdyby tylko mógł, lecz jednocześnie rzadko kto nie byłby gotów poświęcić dobra ogól- 
nego dla celów osobistych. 

Prawo polega na sile 

Co poskramiało zwierzęta drapieżne zwane ludźmi? Co kierowało dotychczas nimi? 

W okresie kształtowania się ustroju społecznego, ludzie ulegali sile ślepej i brutalnej, następnie zaś prawu, które 
nie jest niczym innym jak tąż samą siłą, lecz zamaskowaną. Stąd wniosek, że według praw natury istotą prawa jest 
siła. 

Wolność jest ideą niezniszczalną 

Wolność polityczna jest ideą, nie zaś faktem. Ideę tę należy umieć stosować wówczas, kiedy zachodzi potrzeba 
zjednania dla swojej partii sił narodu przy pomocy ideowej o ile partia ta zamierza zwalczyć inną, stojącą u steru 
władzę. Zadanie staje się znacznie łatwiejsze, jeżeli przeciwnik zarazi się również ideą wolności, czyli tak zwana wol- 
nomyślnością, dla której poczyni ustępstwa kosztem siły. Wówczas uwydatnia się triumf teorii naszej - natychmiast ręka 
nowa według prawa natury chwyta porzucane wodze władzy, bowiem ślepota siła narodu nie może się ani dnia jednego 
obyć bez kierownictwa, nowa zaś władza tylko zajmuje miejsca dawnej, zwątlonej wskutek wolnomyślności. 

W naszych czasach miejsce władców liberalnych zajęła władza złota. Były czasy, kiedy rządziła wiara. Idea wol- 
ności jest niezniszczalna, bowiem nikt nie umie korzystać z niej w sposób umiarkowany. Wystarcza dać narodowi na 
czas pewien prawo rządzenia sobą, aby naród rozpuścił się zupełnie. Z tą chwilą zaczynają się waśnie wewnętrzne, 
nabierające wkrótce formy walk socjalnych w których państwa spalają się, a znaczenie ich obraca się w popiół. 

Despotyzm kapitału żydowskiego 

Czy dane państwo niszczeje wskutek wstrząsów własnych, czy też waśni wewnętrznych oddają to państwo pod 
władzę wrogów zewnętrznych, należy w każdym razie uważać je za zgubione: jest ono w naszej mocy. Despotyzm kap- 
itału pozostającego wyłącznie w naszym ręku, podaje słomkę, której państwo to, chcąc nie chcąc, trzymać się musi, 
bowiem w razie przeciwnym stacza się w przepaść. 

Wróg wewnętrzny 

Gdyby ktoś z głębi swej duszy liberalnej powiedział, że rozumowanie podobne jest niemoralne, zapytam wówczas: 
jeżeli państwo posiada dwu wrogów i jeżeli w stosunku do wroga zewnętrznego wolno mu i nie jest uważane za 
niemoralne używanie wszelkich środków walki, jako to: nie wtajemniczać przeciwnika w plany ataków, czy obrony, na- 
padać nań w nocy, lub przy użyciu sił przeważających, - to na jakiej zasadzie można uważać za niedopuszczalne, 
samych środków niemoralne używanie tych samych środków walki w stosunku do gorszego wroga, gwałcącego ustrój 
społeczny i pomyślność. 

Tłum - Anarchia 

Czy logika i rozum zdrowy pozwalają mieć nadzieję pomyślnego rządzenia tłumami przy pomocy perswazji rozsąd- 
nych i porozumienia, jeżeli istnieje możność opozycji nawet bezmyślnej, lecz dogadzającej narodowi, rozumującemu 
powierzchownie? Rządząc się wyłącznie poziomami namiętnościami, zwyczajnymi tradycjami oraz teoriami senty- 
mentalnymi, ludzie z tłumu i tłum ludzki ulegają herezji partyjnej, stojącej na przeszkodzie wszelkiemu porozumieniu, 
nawet opartemu na gruncie perswazji najrozsądniejszych. Wszelka decyzja tłumu zależna jest od przypadkowej lub 
sztucznie stworzonej większości, nieświadomej, tajników polityki i zdolnej powziąć decyzję, będącą zarodkiem anarchii 
w rządzeniu. 

Polityka a moralność 

Polityka nie ma nic wspólnego z moralnością. Władca powodujący się moralnością, nie jest politykiem i jako taki 
nie może być pewny swego tronu. Kto pragnie rządzić, musi tym samym uciekać się do podstępków i do obłudy. 
Wszelkie cnoty narodu, szczerość, uczciwość, - są wadami w polityce, bowiem łatwiej i pewniej niż wróg na- 
jpotężniejszy, strącają władców z tronu. Cnoty te powinny być właściwością państw gojów, my zaś w żadnym razie nie 
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powinniśmy powodować się nimi. 

Prawo silniejszego 

Prawo nasze polega na sile. Wyraz "Prawo" zawiera w sobie myśl abstrakcyjną i niczym niedowiedzioną. Wyraz 
ten nie oznacza nic innego jak tylko: dajcie mi czego chcę, bym w ten sposób posiadł dowód, żem silniejszy od was. 

Gdzie się zaczyna prawo? Gdzie się ono kończy? 

W państwie o źle zorganizowanej władzy, o prawach bez wyrazu, rządzonym przez władcę pozbawionego indy- 
widualności wskutek: nadmiaru praw, powstałego z powodu liberalizmu, znajduję źródło nowego prawa, a mianowicie: 
rzucenia się na zasadzie prawa silniejszego, rozbicia całego istniejącego układu, pogwałcenia praw, przebudowy 
gmachu społecznego, by wreszcie stać się władcą wszystkich, którzy oddali na użytek mój swoje prawa siły, zrzekłszy 
się dobrowolnie w myśl zasad liberalnych. 

Niezwalczona władza żydowska 

Władza nasza przy obecnym chwianiu się wszystkich władz, stanie się więcej od nich niezwalczona, bowiem po- 
zostanie niezauważona aż do chwili, kiedy umocni się o tyle, że żaden podstęp nią nie zachwieje. 

Cel uświęca środki 

Chwilowe zło, które obecnie zmuszeni jesteśmy popełniać, stanie się źródłem dobra, a mianowicie - władzy 
niezachwianej. Ona przywróci prawidłowy bieg mechanizmowi życia narodów, zepsutemu przez liberalizm. Wynik 
uświęca środki. W planach naszych winniśmy zwrócić uwagę nie tyle na to, co dobre i moralne, ile na to, co potrzebne 
i użyteczne. Mamy do wykonania plan, określający zgodnie z zasadami strategii linię, od której odstąpić nam nie wolno 
bez ryzyka narzekania na ruinę pracy wielowiekowej. 

Slepy tłum 

By opracować plan działań celowych, należy z jednej strony wziąć pod uwagę podłość, niestałość i chwiejność 
tłumu, jego niezdolność pojmowania, z drugiej zaś strony, szanować warunki życia własnego i pomyślności własnej. 

Należy zrozumieć, że potęga tłumu jest ślepa, nierozumna, niezdolna do rozważenia, nasłuchująca na wszelkie 
strony. Ślepy nie może prowadzić ślepych i nie zawieść ich do bram przepaści, a więc jednostki z pośród tłumu, par- 
wenjusze z ludu, nawet genialnie mądrzy, lecz nie znający się na polityce, nie mogą występować w charakterze 
kierowników tłumu bez doprowadzenia do zguby całego narodu. 

Abecadło polityczne 

Jedynie osobnik przygotowany od dzieciństwa do samowładztwa zdolny jest pojąć wyrazy, zbudowane z liter poli- 
tycznych. 

Waśni partyjne 

Naród pozostawiony samemu sobie, czyli parweniuszom z własnego społeczeństwa, sam siebie doprowadza do 
ruiny wskutek waśni partyjnych, wywołanych przez ubieganie się o władzę i godności, oraz wskutek wypływających z 
tego zaburzeń. Czyż możliwe jest, by masy ludowe spokojnie, bez zawiści, rozważyły i załatwiły sprawy kraju, których 
nie wolno łączyć z widokami osobistymi? Czyż zdolne są masy te do przeciwstawienia się wrogom zewnętrznym? 
Jest to nie do pomyślenia, bowiem plan rozbity na tyle części, ile głów liczy tłum, przestajej być całością i wskutek tego 
staje się niezrozumiałym i niewykonalnym. 

Najwłaściwsza forma rządu - to samowładztwo 

Tylko w umyśle samowładcy mogą wytworzyć się plany rozległe i jasne w kolejności, regulującej cały mechanizm 
maszyny państwowej. Z powyższego punktu, wnioskować należy, że celowe w sensie dobra kraju rządy winny być 
skoncentrowane w ręku jednej osoby odpowiedzialnej. Bez despotyzmu bezwzględnego nie może istnieć cywilizacja 
prowadzona przez masy, lecz przez ich kierownika, który kiedykolwiek byłby nim. Tłum, to barbarzyńca ujawniający 
przy każdej sposobności swe barbarzyństwo. Skoro tylko tłum zdobędzie wolność, przemienia się ona wkrótce w an- 
archię, która w istocie swej jest najwyższym stopniem barbarzyństwa. 

Alkoholizm - Klasycyzm - Prywata 

Spojrzyjcie na odurzone wódką zwierzęta, do której użycia nadmiernego prawo otrzymywane jest razem z wolnoś- 
cią. Czyżbyśmy mieli pozwolić, by i "nasi" doszli do podobnego stanu? Narody gojów odurzone są przez napoje 
wyskokowe. Młodzież ich zatraciła inteligencję wskutek klasycyzmu i wczesnej rozpusty, do której podjudzana była 
przez agentów naszych w postaci guwernerów, lokajów, guwernantek w domach zamożnych, kelnerów i kobiet naszych 
w miejscach rozrywek gojów. Do liczby ostatnich włączam również tak zwane "damy do towarzystwa”, które są do- 
browolnymi naśladowczyniami tamtych pod względem zbytku i rozpusty. 

Zasady i podstawy rządu żydowskiego 

Hasłem naszym jest siła i podstęp. W sprawach polityki zwycięża tylko siła, zwłaszcza jeśli ukryta jest poza zale- 
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tami, niezbędnymi mężów stanu. Gwałt powinien być zasadą, podstęp zaś i obłuda - przepisami dla rządów, które nie 
chcą złożyć korony u stóp przedstawicieli jakiej nowej potęgi. Jest to zło, stanowiące jedyny środek osiągnięcia celu, 
którym jest dobro narodu żydowskiego. Toteż nie powinniśmy się cofać przed korupcją pieniężną oszustwem i zdradą, 
o ile ma to dopomóc do osiągnięcia celu naszego. W polityce należy umieć brać bez wahania własność cudzą, jeżeli 
przy jej pomocy zdobędziemy uległość i władzę. 

Terror 

Państwo nasze krocząc drogą podboju ma prawo zastąpienia okropności wojny przez mniej dostrzegalne, ale 
więcej celowe egzekucje, przy których pomocy należy podtrzymywać terror, uspasabiający do ślepego posłuszeństwa. 
Sprawiedliwa lecz nieubłagana surowość stanowi najważniejszy czynnik siły dla państwa; nie tylko dla zysku, lecz 
również w imię obowiązku, dla zwycięstwa przyszłego, musimy być wierni programowi gwałtu i obłudy. Zasada zreal- 
izowania jest o tyle silna, na ile środki, których używa. Dlatego też nie tyle przy pomocy samych środków, ile dzięki dok- 
trynie bezwzględności osiągniemy, tryumf i oddamy wszystkie rządy we władanie pańszczyźniane naszego "nadrządu". 
Wystarczy by wiedziano, że jesteśmy nieubłagani, a ustaną zaraz wypadki nieposłuszeństwa. 

Wolność, równość, braterstwo 

Było to jeszcze w czasach starożytnych, kiedy po raz pierwszy rzuciliśmy narodowi hasła: "wolność, równość, 
braterstwo”, wyrazy od tej chwili tyle razy powtórzone przez papugi bezmyślnie, które ze wszystkich stron zleciały się 
na tą przynętę. Wraz z nią uniosły dobrobyt świata, istotną wolność jednostki, tak chronioną dawniej od ucisku tłumu. 
Rozumiani rzekomo, "inteligentni goje nie wyczuli abstrakcyjności wyrazów wypowiedzianych, nie zauważyli 
sprzeczności w ich treści i stosunku do siebie, nie spostrzegli, że w naturze nie ma również i nie może istnieć wolność, 
że natura sama ustaliła nierówność rozmów, charakterów i zdolności, jak również i podległości prawom swoim. Nie 
zrozumieli że tłum to potęga ślepa, że parwencjusze, wybrani spośród tłumu do objęcia rządów, w dziedzinie polityki 
Są również ślepi jak ttum, że człowiek nawet ograniczony, lecz świadomy jej tajników, może rządzić, nie wtajemniczony 
zaś nawet geniusz nie jest w stanie zrozumieć nic z polityki. 

Zasady rządu dynastycznego 

Wszystkiego powyższego goje nie wzięli pod uwagę, a tym czasem na tym zasadzały się rządy dynastyczne: 
ojciec wtajemniczał syna w bieg spraw politycznych, lecz w ten sposób, by nikt prócz członków dynastii nie znał tego 
biegu i nie mógł zdradzić jego tajników narodowi rządzonemu. Z czasem zapomniano o istotnej treści dynastycznego 
przekazywania rzeczywistej sytuacji spraw politycznych, co sprawy naszej sprawy. 

Zniesienie przywilejów arystokracji gojów 

Wyrazy: "wolność, równość, braterstwo", głoszone przez agentów ślepych, ściągały do szeregów naszych z całego 
świata legiony, które z zapałem niosły nasze sztandary. A tymczasem wyrazy te były to czerwie, toczące pomyślność 
gojów, niszczące wszędzie pokój, solidarność, burzące wszelkie podstawy ich państw. Zobaczycie następnie, że to 
sprowadziło tryumf nasz: dało nam między innymi możność zdobycia najważniejszszgo atutu - zniesienia przywilejów, 
innymi słowy, samej istoty arystokracji gojów, która była jedyną osłoną narodów i krajów przeciwko nam. 

Nowa arystokracja 

Na gruzach arystokracji rządowej umieściliśmy na czele wszystkiego arystokrację pieniężną z pośród inteligencji 
naszej. Jako cenzus dla tej nowej arystokracji, ustanowiliśmy bogactwo, zależne od nas, oraz naukę, szerzoną przez 
mędrców naszych. 

Wyrachowania psychologiczne 

Tryumf nasz stał się tym łatwiejszy, że w stosunkach z ludźmi, niezbędnymi dla nas, oddziaływaliśmy zawsze na 
najczulsze struny ludzkiego uczucia, na chciwość, na wieczyste niezaspokojone potrzeby materialne. Każda z 
wymienionych słabości ludzkich, wzięta oddzielnie, zdolna jest zabić wszelką inicjatywę oddając wolę ludzi do dyspozy- 
cji nabywcy ich działalności. 

Abstrakcja wolności 

Abstrakcja wolności dała możność przekonania tłumu, że rząd jest niczym innym, jak tylko administratorem z 
ramienia właścicieli kraju, czyli - narodu, oraz, że można go zmieniać jak zniszczone rękawiczki. 

Możność zmiany przedstawicieli narodu 

Możność zmiany przedstawicieli narodu oddała ich do dyspozycji naszej i niejako naszemu przeznaczeniu. 


PROTOKÓŁ No. 2 


Wojna ekonomiczna, jako podstawa przewagi żydowskiej. Jest rzeczą dla nas niezbędną, by wojny przynosiły ko- 
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rzyści terytorialne, bowiem przyniosłoby to wojnę na grunt ekonomiczny, a w tej dziedzinie narody w pomocy naszej 
dostrzegają potęgę naszej przewagi. Taki zaś stan rzeczy odda obydwie strony do dyspozycji naszej agentury między- 
narodowej, posiadającej miliony oczu, dla których żadne granice nie istnieją. Wówczas nasze prawa międzynarodowe 
zniweczą właściwe prawa narodowe i będą rządziły narodami w ten sam sposób, w jaki prawo cywilne zarządza sto- 
sunkami wzajemnymi poddanych danego państwa. 

Administracja na pokaz i "tajni radcy" 

Administratorzy wybierani przez nas z pośród tłumu w zależności od ich zdolności niewolniczych, nie będą osobami 
przygotowanymi do rządzenia, dlatego też z łatwością staną się w grze naszej pionkami kierowanymi przez uczonych 
naszych i doradców, genialnych specjalistów kształconych od dzieciństwa w sztuce rządzenia sprawami całego świata. 
Jak wiadomo specjaliści nasi, ci niezbędni dla rządzenia, czerpali z naszych planów politycznych, z doświadczenia his- 
torii, z badań każdej chwili bieżącej. Goje nie rządzą się wiadomościami praktycznymi, zdobytymi w drodze obiekty- 
wnych badań historycznych, lecz rutyną teoretyczną, pozbawioną wszelkiego poglądu praktycznego na jej wyniki. To 
też nie warto liczyć się z nimi. Nich się cieszą, tymczasem, lub niech żyją nadziejami nowych uciech, albo wspomnieni- 
ami już przeżytych. Niech dla nich gra rolę najważniejszą to, co nakazaliśmy im uważać za wskazania nauki (teorii). 
By osiągnąć cel powyższy, wzbudzamy przy pomocy prasy naszej ślepe zaufanie dla tych wskazań. Inteligencja gojów 
będzie dumna z posiadanych umiejętności i bez sprawdzenia logicznego zastosuje w praktyce wszystkie zaczerpnięte 
z nauki wiadomości, zestawione odpowiednio przez agentów naszych w celach kształtowania umysłów w kierunkach 
dla nas pożytecznych. 

Powodzenia kierunków destrukcyjnych w nauce 

Nie myślcie że twierdzenia nasze, są bezpodstawne: zwróćcie uwagę na przygotowane przez nas powodzenie dar- 
winizmu, marksizmu i nietscheanizmu. Wpływ demoralizujący tych kierunków powinien być dla nas przynajmniej, aż 
nadto widoczny. 

Zdolność przystosowania się w polityce 

Musimy liczyć się ze współczesnym biegiem myśli, z charakterami i tendencjami narodów, żeby nie czynić omyłek 
w polityce i w zarządzaniu sprawami administracyjnymi. Tryumf systemu naszego, którego części mechanizmu można 
zestawiać rozmaicie, odpowiednio do charakteru narodów, spotykanych na naszej drodze - nie może mieć powodzenia, 
o ile zastosowanie w praktyce systemu tego nie będzie oparte na wynikach przeszłości w związku z teraźniejszością. 

Rola prasy 

Państwa współczesne posiadają w ręku swoim olbrzymią siłę, wytwarzającą ruch myśli w narodach, - to prasa. 
Rola prasy polega na zaznaczaniu żądań niezbędnych, na komunikowaniu skarg narodu, na wyrażaniu a nawet tworze- 
niu niezadowolenia. Prasa jest ucieleśnieniem wolności mówienia. Państwa nie umiały wykorzystać tej siły i oto znalazła 
się ona w naszych rękach. Przez nią zdobyliśmy wpływy, pozostające na uboczu i w cieniu. Dzięki niej zgromadziliśmy 
w posiadaniu naszym złoto, nie bacząc na to, że zmuszeni byliśmy wyławiać je ze strumienia krwi i łez... 

Wartość złota i cenność ofiar żydowskich 

Wyrównaliśmy to składając w ofierze wielu z pośród naszego narodu. Każda ofiara z naszej strony w oczach Boga 
naszego, warta jest tysiąca gojów. 


PROTOKÓŁ No. 3 


Żmija symboliczna i jej znaczenie 

Dziś mogę wam zakomunikować, że cel nasz jest już o kilka kroków od nas. Pozostaje niewielka przestrzeń, by 
cała droga, którą odbyliśmy, zwarła się w krąg Żmii Symbolicznej, wyobrażającej nasz naród. Kiedy krąg ów zamknie 
się wszystkie państwa nie tylko europejskie, będą ujęte jak gdyby w potężne obcęgi. 

Chwiejność wagi konstytucyjnej 

Współczesna waga konstytucyjna wkrótce runie, bowiem ustawiliśmy ją niedokładnie, by nie przestała chwiać się 
dopóki nie przetrze się jej podstawa. Goje myśleli że wykuli ją dość mocno i oczekiwali wciąż, że waga odzyskała 
równowagę. Lecz podstawa a mianowicie - Królujący, zasłonięci są przez swoich przedstawicieli, którzy szaleją, por- 
wani urokiem władzy niekontrolowanej i nieodpowiedzialnej. Władzę tę zawdzięczają terrorowi, którego widmo krąży 
po pałacach. Nie mając dostępu do narodu własnego, królujący nie mogą już porozumieć się z nimi i wzmóc swoje siły 
przeciwko żądnym władzy. Rozdzielona przez nas - Siła władców posiadających zdolność widzenia, od ślepej siły nar- 
odu - utraciły wszelkie znaczenie, bowiem każda poszczególnia, jak ślepiec, pozbawiony jest kija, jest niedołężna. 

Władza i ambicja 
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Aby pobudzić żądnych władzy do nadużywania jej przeciwstawiliśmy wzajemnie sobie wszystkie siły, rozwijając 
ich tendencje liberalne do niepodległości. W kierunku tym powołaliśmy do życia wszelką przedsiębiorczość, uzbroiliśmy 
wszystkie partie, umieściliśmy władzę jako cel dla wszystkich ambicji. Z państw uczyniliśmy władzę jako cel dla wszys- 
tkich ambicji. Z państw uczyniliśmy areny, na których rozgrywają się zamieszki. Niezadługo zamieszki i bankructwa 
rozpoczną się wszędzie. 

"Gadanie parlamentarne"- Pamflety - Nadużycie władzy 

Niewyczerpane gaduły zamieniły posiedzenia parlamentów i zgromadzeń administracyjnych na Konkursy Kras- 
nomówcze. Śmiali dziennikarze i bezceremonialni pamfleciści napadają codziennie na personel administracyjny. 
Nadużycia władzy przygotują upadek ostateczny wszelkich instytucji i wszystko runie do góry nogami pod ciosem os- 
zalałego tłumu. 

Niewola ekonomiczna - "Prawo ludu" 

Nędza przykuła narody do pracy mocniej niż przykuwała je niewola i prawa pańszczyźniane. Od ostatnich można 
było uwolnić się w ten lub inny sposób, od nędzy zaś oderwać się jest niemożliwym. W konstytucji zawarliśmy prawa, 
które dla nas są prawami fikcyjnymi, nie zaś rzeczywistymi. Wszystkie tak zwane "prawa ludu" mogą istnieć jedynie 
jako idea, niemożliwa do urzeczywistnienia w praktyce. Jaką wartość dla proletariusza pracującego, zgiętego w pałąk 
pod ciężarem pracy nad siły, zgnębionego przez los - posiada otrzymanie przez gadułów prawa gadania, przez dzi- 
ennikarzy - prawa pisania różnych głupstw współrzędnie z rzeczami dennymi. Jeżeli proletariat nie ma z konstytucji 
innych korzyści ponad te marne okruchy, które rzucaliśmy mu ze stołu naszego, za oddawanie głosów w myśl wskazań 
naszych kreatur i naszych agentów? Dla nędzarzy prawa republikańskie są gorzką ironią, bowiem potrzeba pracy 
omalże nie na dniówkę, nie pozwala im w rzeczywistości korzystać z tych praw, ale za to odbiera gwarancję zarobku 
stałego i pewnego, uzależniając go od porozumienia między przedsiębiorcami lub towarzyszami pracy. 

Dorobkiewicze i arystokracja 

Pod kierunkiem naszym lud zniszczył arystokrację, która stanowiła jego obronę naturalną i karmicielkę a to dla 
zysków własnych, związanych w sposób nierozerwalny z dobrobytem ludu. Obecnie wobec zniszczenia arystokracji 
lud popadł pod ucisk dorobkiewiczów sprytnych, wzbogaconych, którzy niby jarzmo bezlitosne zwalili się na robotników. 

Armia masońsko - żydowska 

Staniemy się niejako oswobodzicielami robotników z pod tego jarzma, kiedy zaproponujemy im wstąpienie do sz- 
eregów naszej armii, czyli do socjalistów, anarchistów i komunistów, których stale popieramy, rzekomo na zasadzie 
prawa braterskiej solidarności ogólno-ludzkiej naszego masoństwa społecznego. Arystokrację, korzystającą na pod- 
stawie prawa pracy robotnika, obchodziło żywo to, by robotnicy byli syci, zdrowi i krzepcy. 

Wyradzanie się gojów 

Głód wytwarza dla kapitału pewniejsze prawa do robotnika, niż te którymi obdarzyła arystokrację prawna władza 
monarchiczna. - Przy pomocy nędzy i wypływającej stąd zawistnej nienawiści, rządzimy tłumem i dłońmi jego mi- 
ażdżymy wszystkich, którzy stają na drodze do naszych celów. 

Tłum i koronacja władców wszechświata 

Kiedy nadejdzie czas koronacji naszego władcy wszechświata, wówczas te same ręce zmiotą wszystko, co 
mogłoby stanowić przeszkodę. 

Treść zasadnicza programu szkół ludowych 

Goje odzwyczaili się od myślenia bez pomocy naszych rad naukowych. Jako dowód dlaczego nie pojmują 
konieczności tego, czego my z chwilą, kiedy nastanie nasze Królestwo, będziemy bezwzględnie przestrzegali, a mi- 
anowicie; w szkołach ludowych należy przede wszystkim wykładać jedyną naukę, prawdziwą, najpierwszą ze wszys- 
tkich, - naukę o układzie życia ludzkiego, o bycie społecznym, wymagającym podziału pracy, a więc podziału ludzi na 
stany. Niezbędne jest by wszyscy wiedzieli że równość istnieć nie może wobec prawa różnic w rodzajach działalności, 
że nie może być wobec prawa jednakowo odpowiedzialny ktoś, który postępowaniem swoim kompromituje cały stan 
i ktoś inny, nie narażający na szwank nikogo, prócz honoru własnego. 

Tajemnica nauki ustroju społecznego 

Nauka prawidłowa ustroju społecznego, do którego tajników nie dopuszczamy gojów i masonów, wykazywałaby 
wszystkim; że miejsce pracy i praca sama winny być zachowane dla określonych sfer, jeżeli dążyć mamy do tego, by 
praca nie była źródłem męki ludzkiej, spowodowanej przez nieodpowiednie do danego rodzaju pracy wychowanie. 
Studiując tę naukę, narody zaczną dobrowolnie ulegać władzy, oraz wprowadzonemu przez nią ustrojowi państ- 
wowemu. Przy obecnym stanie nauki i przy stworzonym przez nas jej kierunku, lud wierzący ślepo drukowanemu 
słowu, żywi wskutek nieświadomości swej i podsuniętych mu błędnych pojęć, nienawiść do wszystkich stanów, które 
uważa za wyższe, bowiem nie rozumie znaczenia każdego stanu. 
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Ogólne przesilenie ekonomiczne 

Nienawiść powyższa wyrasta na gruncie przesilenia ekonomicznego, które wstrzyma wszystkie operacje giełdowe 
i ruch w przemyśle. Stworzywszy dostępnymi dla nas sposobami tajnymi przy pomocy złota, będącego wyłącznie we 
władaniu naszym, ogólne przesilenie ekonomiczne, wyślemy na ulice jednocześnie we wszystkich krajach europejskich 
całe tłumy robotników. Tłumy te z rozkoszą będą przelewały krew tych, którym w prostocie ducha zazdroszczą od na- 
jmłodszych lat, a których dobytek będą mogły wówczas grabić. 

Nietykalność "naszych" 

Naszych, tłumy nie tkną, bowiem chwila napadów będzie nam wiadomą i będą przedsięwzięte środki zapewniające 
nasze bezpieczeństwo. 

Despotyzm żydowski jako państwo rozumu 

Przekonaliśmy już, że postęp zaprowadzi gojów do państwa rozumu. Takim właśnie będzie despotyzm nasz, 
bowiem będzie umiał w drodze rozsądnej surowości uspokoić wszelkie wzburzenia i wyszczuć wolnomyślność ze 
wszystkich instytucji. 

Utrata kierownika i wielka rewolucja francuska 

Kiedy lud spostrzegł, że w imię wolności czynione są wszelkie ustępstwa i ulgi, wyobraził sobie, że jest władcą i 
rzucił się do władzy, lecz rzecz prosta, jak każdy ślepiec, natrafił na masę przeszkód. Wówczas zaczął gorączkowo 
szukać kierownika, nie domyśliwszy się, że należy powrócić do stanu poprzedniego, i złożył pełnomocnictwa u naszych 
stóp. Przypomnijcie sobie rewolucję francuską, której nadaliśmy miano "wielkiej". Tajniki jej przygotowania są nam 
znane, bowiem jest cała dziełem rąk naszych. 

Cesarz despota z krwi syjońskiej 

Od chwili tej prowadzimy lud od jednego rozczarowania do drugiego, a to w celu, by wyrzekł się na rzecz Ce- 
sarza-despoty z krwi syjońskiej, którego my przygotowujemy dla całego świata. 

Przyczyny nietykalności żydowskiej 

Obecnie jako siła międzynarodowa jesteśmy nietykalnymi, bowiem w razie napaści bronią nas państwa inne. 
Niewyczerpana podłość narodów gojów, płaszczących się wobec siły, bezlitosnych w stosunku do słabych, bezwzględ- 
nych dla błędów, pobłażliwych dla zbrodni, nie chcących znosić w przeszłości ustroju wolnego, cierpliwych aż do 
męczeństwa wobec gwałtów i śmiałego despotyzmu. To wszystko współdziała naszej niepodległości. Goje znoszą 
takie nadużycia ze strony współczesnych premierów-dyktatorów. Za popełnienie najmniejszego z tych nadużyć ścięliby 
głowy dwudziestu królom. 

Rola tajnych agentów żydowskich 

Czym można objaśnić zjawiska takie, niekonsekwencję ze strony mas ludowych w stosunku do faktów, jak by się 
zdawała, tej samej kategorii? Objaw ten znajduje uzasadnienie w tym, że dyktatorzy owi przez agitatorów swych pod- 
suwają ludowi myśl, że dopuszczając się nadużyć, szkodzą państwom dla celów wyższych, a mianowicie, dla osiąg- 
nięcia pomyślności ludów, dla ich braterstwa międzynarodowego, dla solidarności i równouprawnienia. Rzecz prosta, 
nie jest wzmiankowane przy tym - połączenie podobne będzie dokonane jedynie pod władzą naszą. I oto lud gani 
niewinnych, usprawiedliwia winnych, stopniowo umacniając się w przekonaniu, że wolno mu robić, co tylko zechce. 
Wskutek takiego stanu rzeczy, naród burzy wszystko, co ma cechy stałości i na każdym kroku doprowadza do 
zaburzeń. 

Wolność 

Wyraz "Wolność" wystawia społeczeństwo na walkę przeciwko wszelkiej władzy, nawet Boskiej i przyrodzonej. Oto 
przyczyna, dla której przy objęciu władzy będziemy zmuszeni wykreślić wyraz ze słownika jako, określenie zasady 
siły zwierzęcej, zamieniającej tłum w stado zwierząt krwiożerczych. Prawda że zwierzęta te po opiciu się krwi zasypiają 
i wówczas łatwo zakuć je w kajdany, ale jeśli nie dać im krwi, wówczas nie śpią i walczą. 


PROTOKÓŁ No. 4 


Fazy rzeczypospolitej 

Każda rzeczpospolita pochodzi od faz. Pierwsze z nich stanowią pierwsze dni szału ślepca, miotającego się na 
wszystkie strony - drugie demagogia, rodząca anarchię, która bezwzględnie prowadzi do despotyzmu, lecz nie do 
jawnego, uprawnianego, a więc tym samym odpowiedzialnego, ale do niewidzialnego i niewidomego, niemniej jednak 
dotkliwego despotyzmu jakiejkolwiek organizacji tajnej, działającej tym bezwzględniej, bo z ukrycia, zza pleców różnych 
agentów, których zmienianie nie tylko szkodzi lecz nawet dopomaga do rozwoju siły tajemnej, pozbywającej się wskutek 
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tego konieczności wydatków na zapłacenie agentów za długotrwałą pracę. 

Masoństwo zewnętrzne 

Kto, lub co, zdolne jest obalić siłę niewidzialną? A siła nasza jest właśnie taka. Masoneria zewnętrzna służy do 
ukrycia jej, oraz jej celów, plan zaś działań tej siły, a nawet miejsce, gdzie się znajduje, nie będzie nigdy ludziom 
wiadome. 

Wolność i wiara 

Lecz i wolność mogłaby być nieszkodliwą i istnieć w państwie bez uszczerbku dla pomyślności narodów, gdyby 
oparta była na zasadach wiary w Boga; na braterstwie ludzkości, lecz poza obrębem myśli o równości, której przeczą 
podstawy tworzenia, jakie ustaliły podległość. Naród posiadający wiarę podobną, byłby rządzony przez rady parafialne 
i kroczyłby naprzód spokojnie kierowany przez swego pasterza duchowego, posłuszny Boskiemu podziałowi na ziemi. 
Oto przyczyna dla której musimy podkopać wiarę, wyrwać z umysłów gojów zasady Bóstwa i ducha, zmieniwszy 
wszystko przez wyliczenia arytmetyczne i potrzeby materialne. 

Międzynarodowa konkurencja przemysłowo-handlowa. Rola spekulacji. 

Chcąc by umysły gojów nie zdążyły myśleć i spostrzegać, należy zwrócić je w kierunku przemysłu i handlu. Wów- 
czas wszystkie narody dążyć będą do zysków i w walce nie zauważą swego wroga wspólnego. A wolność doprowadziła 
społeczeństwo gojów do rozkładu i ruiny, należy przemysł wprowadzić na drogę spekulacji. W wyniku, to co przemysł 
odbierze ziemi, nie pozostanie przy właścicielach, lecz przejdzie do spekulacji, czyli do kas naszych. 

Kult złota 

Natężona walka o supremację, wstrząsy w życiu ekonomicznym, wytworzą, a nawet już wytworzyły inny rodzaj 
społeczeństwa zimnego, bez serca i pełnego rozczarowań. Społeczeństwa takie przejęte będą wstrętem do religii i poli- 
tyki wyższej. Kierownikiem ich będzie jedynie: wyrachowanie, czyli zło-to!, dla którego będą miały kult prawdziwy za 
uciechy materialne, jakie ono dać może. Wówczas nie dla służenia dobrej sprawie, nawet nie dla dostatku, lecz jedynie 
z nienawiści do klas uprzywilejowanych, niższe sfery gojów pójdą wraz z nami przeciwko naszym konkurentom o 
władzę - gojom inteligentnym. 


PROTOKÓŁ No. 5 


Stworzenie wzmożonej centralizacji zarządów 

Jaką formę zarządu administracyjnego można nadać społeczeństwom, w których specjalność wdarła się wszędzie, 
gdzie do bogactw dojść można tylko przy pomocy sprytnych na wpół oszukańczych afer, gdzie panuje rozpusta, gdzie 
moralność podtrzymywania jest tylko przez system kar i surowe prawa, nie zaś przez przyjęte dobrowolne zasady, 
gdzie uczucia dla wiary i ojczyzny zginęły wskutek rozwoju poglądów kosmopolitycznych? 

Jaką formę rządu nadać społeczeństwom podobnym, jeżeli nie tą despotyczną, którą określę następnie? 
Stworzymy wzmożoną centralizację władzy, by ująć w ręce wszelkie społeczne siły. Uregulujemy mechanicznie przy 
pomocy praw nowych wszystkie czynności naszych poddanych w życiu politycznym. Prawa te skasują po kolei wszys- 
tkie ulgi i swobody, tolerowane przez gojów, a królestwo nasze żydowskie, zaznaczy się takim wspaniałym despo- 
tyzmem, że będzie on w stanie zawsze i wszędzie zmiażdżyć przeciwdziałających niezadowolonych gojów. Może kto 
nam zarzuci, że despotyzm, o którym mowa, niezgodny jest z postępem współczesnym. Dowiodę że jest wprost prze- 
ciwnie. 

Drogi do zagarnięcia władzy przez tajne organizacje 

W owych czasach, kiedy ludy uważały panujących za przejaw woli Boskiej, wówczas ulegały bez szemrania 
samowładztwu królów, lecz począwszy od chwili, kiedy podsunęliśmy ludom myśli o prawach własnych, zaczęły one 
uważać panujących za zwykłych śmiertelników. Cechy uświęcania przez wybór Boski znikły z czoła królów w oczach 
ludów, kiedy zaś pozbawiliśmy je wiary w Boga, wówczas władza wyrzuconą była na ulicę wraz z własnością publiczną 
zagarniętą przez nas. Prócz tego talent rządzenia masami i osobami przy pomocy zręcznie dobranej teorii i frazeologii, 
przepisów o współżyciu i wszelkich innych podstępów o których goje nie mają pojęcia - należy do celów specyficznych 
naszej mądrości administracyjnej, wykształconej na analizie, na takich subtelnościach rozumowania, w których 
dziedzinie nie mamy konkurentów tak samo, jak nie mamy ich w sferze solidarności i układania planów politycznych. 
Jedynie ich Jezuici mogliby pod tym względem równać się z nami, lecz potrafiliśmy ich zdyskredytować w oczach 
ttumu bezmyślnego, jako organizację jawną pozostając sami w ukryciu z naszą organizacją tajną. Zresztą, czyż to dla 
świata nie jest obojętne, kto będzie jego władcą: Głowa kościoła katolickiego czy nasz despota z krwi syjońskiej? Dla 
nas jako dla narodu wybranego, sprawa ta bynajmniej nie jest obojętna. 
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Przyczyny niemożności istnienia zgody między państwami 

Chwilowo mogłaby dać sobie radę z nami wszechświatowa koalicja gojów, lecz przed zjawiskiem podobnym 
jesteśmy zabezpieczeni przez owe ziarna waśni międzypaństwowej, które już z gruntu wyrwać się nie dają. Przeciw- 
stawiliśmy wzajemne wyrachowania osobiste i narodowe gojów, nienawiści religijne i plemienne, hodowane przez nas 
w sercach gojów w ciągu 20 wieków. Dzięki temu wszystkiemu, żadne państwo wyciągające dłoń nie spotka się z uś- 
ciskiem życzliwym, bowiem każdy człowiek musi myśleć, że porozumienie się przeciwko nam jest dla niego nieko- 
rzystne. Jesteśmy zbyt silni, trzeba się liczyć z nami. Nawet nielicznego przymierza państwa stworzyć nie mogą bez 
tego, żebyśmy nie brali udziału tajnego. , 

Zydzi jako naród wybrany 

Per Me regnat - Przezemnie panują królowie 

Prorocy zaś zapowiedzieli nam, że wybrani jesteśmy przez samego Boga do panowania nad światem. Bóg dał nam 
genialność, byśmy mogli uskutecznić to zadanie. Gdyby obóz przeciwny był genialny, wówczas mógłby walczyć z 
nami, ale przybysz nie ma żadnej wartości dawnego obywatela. Walka byłaby bezlitosna, jakiej jeszcze świat nie 
widział. Zresztą genialność gojów była spóźniona. 

Złoto!... jako silnik mechanizmów państwowych 

Wszelkie koła mechanizmów państwowych poruszają się dzięki działaniu silnika, pozostającego w rękach naszych. 
Silnik ten to - zło-to ... ! Wymyślona przez mędrców naszych nauka ekonomii politycznej od dawana już wskazuje na 
królewską powagę kapitału. 

Monopole w handlu i przemyśle 

By kapitał mógł działać bez skrępowania, winien dążyć do swobody organizowania monopolów w przemyśle i 
handlu, o co już dobija się we wszystkich częściach świata "dłoń niewidzialna”. Swoboda ta daje wagę polityczną prze- 
mysłowcom, co posłuży do ucisku ludu. Obecnie rozbrajanie narodów jest sprawą ważniejszą, niż popychanie ich do 
wojny, donośniejsze jest wyzyskiwanie na korzyść naszą zagorzałych namiętności, niż gaszenie ich. Ważniejszym jest 
przejąć i komentować po swojemu myśli cudze, niż je wypełniać. 

Doniosłość krytyki 

Zadaniem naczelnym naszego rządu jest osłabianie rozumu społecznego przez krytykę, oduczania od rozważań, 
mogących wywołać opór, zwrócenie sił intelektualnych w kierunku beztreściwego krasomówstwa. 

Instytucje "na pokaz" 

We wszystkich epokach ludy i osobistości poszczególne brały słowo za czyn, zadawalając się tym, co było na 
pokaz, nader rzadko zwracając uwagę, czy na gruncie społecznym, po obietnicy następowało wykonanie. To też zor- 
ganizujemy instytucje na pokaz, które w sposób wymowny będą dowodziły swego dobroczynnego wpływu na postęp. 

Przemęczenie wskutek nadmiaru krasomówstwa 

Przyswójmy sobie fizjognomię liberalną wszystkich partii, wszystkich kierunków i zaopatrzymy w nią również i 
mówców, których zadaniem będzie mówić tyle, by doprowadziło to ludzi do przemęczenia wskutek nadmiaru kra- 
somówstwa, do wstrętu do mówców. 

Jak owładnąć opinią społeczną 

Aby owładnąć opinią społeczną, należy ją doprowadzić do dezorientacji, głosząc z różnych stron tyle poglądów 
sprzecznych i tak długo, dopóki goje nie zbłądzą w tym labiryncie i nie zrozumieją, że najlepiej jest nie mieć żadnych 
przekonań, co do spraw politycznych, których społeczeństwo nie może być świadome, bowiem świadomy jest ich tylko 
ten, kto kieruje społeczeństwem. Oto tajemnica pierwsza. 

Druga, której posiadanie jest niezbędne dla sprawowania z powodzeniem rządów, polega na tym by o tyle rozplenić 
wady narodowe, przyzwyczajenia, namiętności, warunki współżycia, aby nikt nie mógł zrozumieć tego chaosu, oraz 
żeby ludzie przestali pojmować się wzajemnie. Środek ten posłuży jeszcze do zasłania waśni wśród wszystkich partii, 
do rozczłonkowania sił zbiorowych, które nie chcą jeszcze ukorzyć się przed nami, do wyzucia z odwagi wszelkiej in- 
icjatywy osobistej, zdolnej choć trochę szkodzić naszej sprawie. 

Doniosłość inicjatywy osobistej 

Nie ma nic równie niebezpiecznego, jak inicjatywa osobista. Jeżeli jest genialna wówczas może dokazać więcej 
niż miliony ludzi, wśród których zasialiśmy waśń. Musimy tak pokierować wychowaniem społeczeństw gojów, żeby 
wobec każdej sprawy, wymagającej inicjatywy, opuszczali ręce w bezradnej bezczynności. Natężenie i wypływające 
ze swobody działania, w starciu ze swobodą inną, wyczerpuje siły. Jest to źródło poważnych wstrząsów moralnych, 
rozczarowań, niepowodzeń. 
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"Nadrząd" 

Przy pomocy wszystkiego wymienionego o tyle zmęczymy gojów, że zmusimy ich do zaproponowania nam objęcia 
władzy międzynarodowej, która dzięki swemu przysposobieniu będzie w stanie połączyć wszystkie siły państwowe 
całego świata i utworzyć "Nadrząd". Na miejscu władców współczesnych postawimy straszydło, które będzie nosiło 
miano "Nadrządowej administracji". Ręce jego będą wyciągnięte we wszystkie strony, jak kleczcze, przy tak kolosalnej 
organizacji, że nie może ona nie zwyciężyć narodów. 


PROTOKÓŁ No. 6 


Monopole; zależność od nich majątku gojów 

Wkrótce zaczniemy organizować olbrzymie monopole, zbiorniki kolosalnych bogactw, od których nawet znaczne 
majątki gojów będą zależne o tyle, że zatoną wraz z kredytem państw nazajutrz po katastrofie politycznej. 

Niechaj ekonomiści rozważą doniosłość tej kombinacji. Powinniśmy wszelkimi sposobami podnosić znaczenie 
naszego 'Nadrządu”, wystawiając go jako protektora, wynagradzającego wszystkich, którzy poddadzą się nam do- 
browolnie. 

Wyzucie arystokracji z ziemi 

Arystokracja gojów, jako siła polityczna nie istnieje i nie mamy potrzeby liczenia się z nią, lecz jako posiadaczka 
terenów szkodliwa jest dla nas z tego powodu, że może być samodzielną co do źródeł swego utrzymania. Wobec tego 
za wszelką cenę musimy wyzuć ją z ziemi. 

Zadłużenie ziemi 

Najlepszym sposobem po temu jest powiększenie ciężarów, czyli zadłużenie ziemi. Sposób ten utrzyma własność 
ziemską w stanie bezwzględnego pognębienia. Arystokracja gojów, dziedziczenie, nie umiejąca zadowolić się małym, 
szybko zbankrutuje. 

Handel, przemysł i spekulacja 

Jednocześnie należy w sposób wzmożony popierać handel, przemysł, a głównie spekulację, której rola polega na 
stanowieniu przeciwwagi dla przemysłu; bez spekulacji przemysł pomnoży kapitały prywatne, podniesie rolnictwo, 
uwolniwszy ziemię od zadłużenia, wywołanego przez pożyczki udzielane przez banki ziemskie. Należy żeby przemysł, 
wyssał z ziemi i pracę i kapitały, oraz żeby przez spekulację oddał w ręce nasze wszystkie pieniądze całego świata, a 
tym samym usunął wszystkich gojów do szeregów proletariatu. Wówczas goje ukorzą się przed nami, byleby wyjednać 
dla siebie prawo istnienia. 

Zbytek 

Aby zniszczyć przemysł gojów damy spekulacji do pomocy zasianą przez nas wśród gojów potrzebę zbytku, 
pochłaniającego wszystko. Podniesienie płacy zarobkowej i podrożenie artykułów pierwszej potrzeby. Podniesiemy 
płacę zarobkową, co jednak nie przyniesie żadnej korzyści robotnikom, bowiem jednocześnie wywołamy drożyznę 
artykułów pierwszej potrzeby, spowodawaną rzekomo upadkiem rolnictwa i hodowli. Oprócz tego podkopiemy zręcznie 
i głęboko źródła wytwórczości, przyzwyczaiwszy robotników do anarchii i nadużywania napojów wyskokowych, jed- 
nocześnie zaś zarządzimy wszystkie środki do wyzucia z ziemi wszystkich gojów inteligentnych. 

Tajemny cel propagowania teorii ekonomicznych 

Chcąc, aby goje nie spostrzegli przedwcześnie istotnego celu działań, zakryjemy go rzekomym dążeniem do służe- 
nia klasie robotniczej oraz wielkim zasadom ekonomicznym, propagandowym, czynione przez nasze teorie ekonom- 
iczne. 


PROTOKÓŁ No. 7 


Cel wzmożonych zbrojeń 

Wzmożenie zbrojeń, zwiększenie składu osobistego policji są nieodzownymi dopełnieniami planów wyżej 
wymienionych. Niezbędne jest doprowadzenie do tego, żeby poza nami, istniały we wszystkich państwach, tylko masy 
proletariatu, garść oddanych nam milionerów, policjanci i żołnierze. 

Ferment, waśnie i niezgoda na całym świecie 

W całej Europie, a przy jej stosunkach i na innych lądach również winniśmy wywołać ferment, waśnie i niezgodę. 
Wypływa z tego zysk podwójny. Po pierwsze utrzymujemy w respekcie wszystkie kraje. Wiadomo, że od woli naszej 
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zależy wywołać zaburzenia, lub zaprowadzić ład. Wszystkie te kraje już przyzwyczaiły się do uważania nas za ucisk 
niezbędny. Po drugie - przy pomocy intryg splączemy nici łączące nas z rządami wszystkich państw za pomocą polityki, 
traktatów ekonomicznych, lub zobowiązań pieniężnych. Aby osiągnąć cel powyższy, musimy uzbroić się w wielki spryt 
w czasie układania i zawierania umów, lecz w dziedzinie tego, co nazywa się językiem urzędowym będziemy za- 
chowywali taktykę wręcz odmienną; będziemy udawali uczciwych i ustępliwych. W ten sposób narody i rządy gojów, 
których nauczyliśmy patrzenia tylko na stronę zewnętrzną tego, co im proponujemy, będą nas uważały za do- 
broczyńców i zbawców rodzaju ludzkiego. 

Ukrócenie przy pomocy wojny powszechnej przeciwdziałania ze strony gojów 

Na każdy objaw przeciwdziałania musimy mieć możność wywołania wojny z sąsiadami w tym kraju, który ośmieli 
się sprzeciwiać naszym planom. W wypadku kiedy i sąsiedzi ci postanowią działać zbiorowo - przeciwko nam, musimy 
odeprzeć atak podobny przy pomocy wojny powszechnej. 

Tajemnica jako czynnik powodzenia w polityce - Prasa i opinia publiczna 

Głównym czynnikiem powodzenia w polityce jest tajność jej zamierzeń: Słowa nie powinny być zgodne z działa- 
niami dyplomaty. 

Do czynności pożytecznych dla naszego obszernego planu, bliskiego już upragnionego końca, winniśmy zmuszać 
rządy gojów przy pomocy rzekomo opinii publicznej, urobionej w tajemnicy przez nas za pośrednictwem tak zwanego 
"wielkiego mocarstwa" czyli prasy, pozostającej, z małymi wyjątkami, z którymi liczyć się nie warto - całkowicie w 
naszych rękach. 

Armaty amerykańskie, chińskie i japońskie 

Jednym słowem, aby streścić nasz system ukrócenia rządów w Europie, poszczególnym rządom pokażemy siłę 
naszą przy pomocy zamachów, czyli terroru, wszystkim zaś, jeśli dopuścimy do powstania przeciwko nam, odpowiemy 
armatami amerykańskimi, chińskimi lub japońskimi. 


PROTOKÓŁ No. 8 


Dwuznaczne korzystanie z kodeksu praw 

Musimy zapewnić sobie wszelkie środki, których przeciwnicy mogliby użyć przeciwko nam. Będziemy musieli w 
subtelnościach i kruczkach słownika prawnego wyszukać usprawiedliwienia w tych wypadkach, kiedy będziemy uważali 
za odpowiednie powziąć decyzje, mogące wydać się zbyt śmiałymi lub niesprawiedliwymi, bowiem jest rzeczą ważną 
ujęcie decyzji tych w takie wyrażenia, które by miały pozór wyższych przepisów moralnych. 

Współpracownicy tajnego rządu żydowskiego 

Rząd nasz winien otoczyć się wszelkimi siłami cywilizacji, wśród których będzie musiał działać, to też otoczy się 
publicystami, prawnikami, praktycznymi administratorami, dyplomatami i wreszcie ludźmi, przygotowanymi przez spec- 
jalne wychowanie nad kształcące w naszych masońskich szkołach specjalnych. 

Szkoły specjalne i wychowanie nad kształcące 

Ludzie ci będą znali wszystkie tajemnice bytu społecznego, będą znali wszystkie języki, złożone z politycznych 
zgłosek i wyrazów, będą znali podkład natury ludzkiej, jej struny najwrażliwsze, na których będą musieli umieć grać. 
Struny te - to ustrój umysłów gojów, i ich tendencje, braki wady i zalety, właściwości klas i stanów. Rzecz zrozumiała, 
że współpracownicy genialni naszej władzy, o których mowa, nie będą wzięci spośród gojów, którzy przywykli do 
wykonywania swej pracy administracyjnej, nie dbając o to, co należy przez nią osiągnąć, nie myśląc o tym, na co się 
ona zdała. Administratorzy gojów podpisują papiery, nie przeczytawszy ich, pracują zaś w urzędach dla zysku, lub 
powodowani ambicją. 

Ekonomiści i milionerzy 

Otaczamy nasz rząd, całym szlabanem ekonomistów. Oto dlaczego nauki ekonomiczne stanowią główny przedmiot 
wykładów dla żydów. Będzie nas okrążała cała plejada bankierów, przemysłowców i kapitalistów, a przede wszystkim 
milionerów, bowiem w istocie wszystko będą rozstrzygały cyfry. 

Komu powierzać stanowiska odpowiedzialne w rządzie 

Tymczasem póki, jeszcze nie jest bezpiecznie powierzać stanowiska odpowiedzialne braciom naszym, żydom, 
będziemy obsadzali je przez ludzi, których przeszłość i charakter wykopały przepaść między nimi a ludami, i którzy w 
razie oporności naszym wskazaniom, będą musieli oczekiwać sądu, albo wygnania. Wobec tego będą bronili spraw 
naszych do ostatecznego tchu. 
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PROTOKÓŁ No. 9 


Stosowanie zasad żydowskich w sprawie wychowania narodów 

Stosując zasady nasze, należy zwrócić uwagę na charakter narodu, w którego kraju ma się przebywać i działać. 
Ogólnie jednakowe wszędzie stosowanie zasad tych, przed uskutecznieniem ponownego wychowania narodów na 
naszą modłę, nie może mieć powodzenia. Działając ostrożnie w stosowaniu ich, przekonacie się, że nie minie nawet 
10 lat, a charakter najodporniejszy zmieni się, a wówczas nowy naród zaliczymy do już nam uległych. 

Hasło żydowskie 

Słowa liberalnego, w istocie zaś naszego żydowskiego hasła; "wolność, równość, braterstwo", kiedy już obejmiemy 
panowanie, zastąpimy przez słowa już nie hasła, lecz ideologii: "Prawo wolności, obowiązek równości, ideał 
braterstwa". Powiemy i .. chwycimy kozła za rogi. .. De facto starliśmy już wszystkie rządy, prócz naszego, choć "de 
jure" jest ich jeszcze wiele. Obecnie, już niektóre państwa zaczynają protestować przeciwko nam, czynią to tylko dla 
formy, według uznania naszego i w myśl poleceń naszych, bowiem antysemityzm jest nam potrzebny dla rządzenia 
naszymi młodszymi braćmi. 

Potęga dyktatury żydowskiej 

Wyjaśniać tego nie będę, bowiem było to już niejednokrotnie tematem konferencji naszych. W rzeczywistości 
przeszkody dla nas nie istnieją. Nadrząd nasz znajduje się w warunkach takiej ekstra legalności, którą zwykle określano 
przy pomocy mocnego i energetycznego wyrazu - dyktatura. Z zupełną sumiennością mogę stwierdzić że w danym mo- 
mencie my jesteśmy prawodawcami, my rozsądzimy i decydujemy sprawy, my karzemy, lub uniewinniamy, my jako 
dowódca wszystkich wojsk naszych usadowiliśmy się na koniu wodza naczelnego. Rządzimy wolą niewzruszoną, 
bowiem w naszych rękach pozostają szczątki partii ongiś silnej, obecnie ujarzmionej przez nas. Władamy niepo- 
hamowanymi ambicjami, zaciekłymi zemstami, zajadłymi nienawiściami. 

Terror - Kto służy żydom? 

My jesteśmy źródłem terroru wszechobejmującego. Mamy na usługach ludzi wszelkich poglądów, wszelkich zasad: 
odnowicieli monarchii, demagogów, socjalistów komunistów oraz wszelkich utopistów. Wszystkich zaprzęgliśmy do 
pracy. Każdy z nich na swoją rękę toczy jak "czerw" resztki władzy, usiłuje obalić cały ustalony układ. Wszystkie 
państwa są przemęczone skutkiem tych działań: - "Wzywają do pokoju”, gotowe dla niego poświęcić wszystko: Lecz 
my im spokoju nie udzielimy, dopóki jawnie i kornie nie uznają naszego nadrządu międzynarodowego. 

Ludy wołają, że niezbędne jest rozstrzygnięcie kwestji socjalnej w drodze porozumienia międzynarodowego. 
Rozczłonkowanie na partie oddało je wszystkie do dyspozycji naszej, bowiem chcąc prowadzić walkę konkurencyjną, 
należy mieć pieniądze, które całkowicie są w posiadaniu naszym. 

Podział sił "widzących" i "ślepych" w państwach gojów 

Moglibyśmy obawiać się u gojów połączenia widzącej siły panujących ze ślepą siłą ludów, lecz zastosowaliśmy 
wszelkie środki przeciwko możliwości podobnej; między obiema siłami wznieśliśmy mur w postaci wzajemnego terro- 
ryzowania się. W ten sposób ślepa siła ludów stanowi dla nas punkt oparcia i my, - wyłącznie my, będziemy kierowali 
nią, rzecz prosta, w myśl naszych celów. 

Łączność władzy z narodem 

Chcąc aby ślepiec nie był w stanie uwolnić się od kierownictwa naszego, musimy niekiedy wchodzić w ścisłą 
łączność z nim, jeżeli nie osobiście, to przez najwierniejszych braci naszych. Kiedy staniemy się już władzą uznaną, 
wówczas będziemy się porozumiewali z narodem osobiście na placach publicznych i kształcić go będziemy co do 
spraw politycznych w takim kierunku, jaki uznamy za potrzebny. 

To co powie przedstawiciel rządu, lub sam panujący, nie może zaraz, nie stać się wiadomym całemu państwu, 
bowiem szybko będzie rozgłaszone przez lud. 

Samowola liberalna 

By nie zniszczyć przedwcześnie instytucji gojów, dotknęliśmy instytucji tych dłonią i zebraliśmy w niej końce 
sprężyn mechanizmu. Sprężyny były ułożone w ścisłym, lecz właściwym porządku, a my zamieniliśmy go na bezładną 
samowolę liberalną. 

Owładnięcie wykształcenia i wychowania. 

Wtrąciliśmy się do jurysdykcji, do systemu wyborczego, do prasy, do wolności osobistej, a przede wszystkim do 
wykształcenia i wychowania, jako kamieni węgielnych wolnego bytowania. 

Fałszywe teorie 

Ogłupiliśmy, odurzyliśmy i zdemoralizowaliśmy młodzież gojów przy pomocy wychowania w zasadach, pijaństwa, 
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narkomanii, pożądliwości kultu ciała, znanych nam jako fałszywe, lecz wpajanych przez nas. 

Komentowanie praw 

Poza istniejącymi prawami, nie zmieniając ich istoty, lecz tylko zniekształcając je przez sprzeczne komentowanie, 
stworzyliśmy coś wspaniałego ze względu na wyniki. Znalazły one wyraz początkowo w tym, że komentowanie za- 
maskowało prawa, następnie zaś zupełnie zakryło je od oczu rządów, a to wskutek niemożności znania prawodawstwa 
tak skomplikowanego. Oto źródło sądów teorii sumienia. 

Twierdzicie że goje, rzucą się na nas z bronią w ręku, jeżeli przedwcześnie zrozumieją o co chodzi. Przeciwko temu 
posiadamy na zachodzie możność użycia tego manewru, że zadrżą serca najdzielniejsze. Są to tunele dla kolei 
podziemnych, które do tego czasu będą przeprowadzone we wszystkich stolicach. 

Tunele podziemne 

W chwili odpowiedniej będą one wysadzane w powietrze wraz ze wszystkimi organizacjami i dokumentami państ- 
wowymii. 


PROTOKÓŁ No. 10 


Pozory w polityce 

Dziś zaczynam od powtórzenia rzeczy już powiedzianych i proszę byście pamiętali, że rządy i narody w polityce 
zadawalają się pozorami. Jakże mają wyglądać w treści spraw, jeżeli dla ich przedstawicieli najważniejszą kwestią 
jest uciecha. Nader ważne jest, by nasza polityka była świadoma tego. Pomoże nam to przy przejściu do omawiania 
podziału władzy, swobody słowa, prasy, religii i wiary, prawa zrzeszania się, równości przed prawem, nietykalności 
majątku, mieszkania, podatków (idea podatku ukrytego), odwrotnej siły praw. 

Wszystkie kwestie wymienione są tego rodzaju, że nie należy nigdy dotykać ich wprost i w sposób dla narodu 
widoczny. W wypadkach konieczności poruszenia ich, nie powinno się ich wyliczać, lecz tylko oświadczyć, bez 
szczegółowego omawiania, że uznajemy zasady prawa współczesnego. Doniosłość przemilczenia podobnego, polega 
na tym, że nie wymienienie zasady pozostawia nam swobodę wykluczenia niesdostrzeżenie z niej różnych szczegółów, 
o ile wymienilibyśmy je, wówczas staną się one niejako darowanymi. 

Genialność podłości 

Narody żywią specjalną miłość i szacunek dla geniuszów siły politycznej i na wszelkie ich strony gwałty 
odpowiadają; podle, bo podłe, ale jakie zręczne! Szwindel, ale jak wykonany, jak wspaniale i bezczelnie! Przewidujemy 
zaprzęgnięcie wszystkich narodów do pracy nad wzniesieniem przez nas projektowanego gmachu kapitalnego. Oto 
dlaczego musimy przede wszystkim zebrać zapas i zapewnić sobie tę wprost zuchowatą dzielność i moc ducha, która 
wcielona w działaczy naszych złamie wszystkie przeszkody na drodze naszej. 

Co zapowiada żydowski przewrót państwowy 

Dokonawszy naszego przewrotu państwowego, powiemy narodom: "Wszystko szło nad wyraz źle, wszyscy są 
przemęczeni cierpieniami. Burzymy przyczyny mąk waszych; narodowości, granice, różnice jednostek monetarnych. 
Rzecz prosta, macie prawo wydać wyrok na nas, lecz czyż może być on sprawiedliwy, jeżeli go zatwierdzicie pierwej, 
niż zbadacie to co my wam dajemy?" Wówczas wezmą nas na ręce i będą nieśli w porywie jednomyślnym zachwycie, 
nadziei i pragnień. Głosowanie uczynione środkiem zdobycia panowania przez nas, dzięki przyuczeniu doń nawet na- 
jmniejszych jednostek z liczby członków ludności a to przez stworzenie ugód i zebrań grup pewnych, przyda nam się 
wówczas i po raz ostatni odegra rolę jako jednomyślne wywołane przez chęć poznania nas bliżej, zanim by nas potę- 
piono. 

Głosowanie powszechne 

Toteż musimy dopuścić do głosowania wszystkich, bez różnicy klas i cenzusu, aby wprowadzić absolutyzm więk- 
szości, czego nie można wymusić na klasach inteligentnych posiadających cenzus. 

Wartość osobista 

W ten sposób przyzwyczaiwszy wszystkich do pojęcia o wartości osobistej, zniszczymy wpływy rodziny u gojów 
oraz jej wartość wychowawczą, położymy kres wysuwaniu się rozumów indywidualnych, którym tłum, przez nas 
kierowany, nie da wysunąć się, ani nawet wypowiedzieć. Tłum przyzwyczaił się do słuchania tylko nas, bowiem płacimy 
mu za posłuch i uwagę. W ten sposób stworzymy potęgę ślepą, niezdolną poruszać się bez kierownictwa naszych 
agentów którzy zajmują miejsca jej przywódców. Ludy poddadzą się temu rygorowi widząc że od przywódców tych za- 
leżą zarobki, wsparcia i otrzymanie wszelkiego dobra. 
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Genialny kierownik żydostwa 

Plan rządzenia powinien być przygotowany przez jedną głowę, bowiem nie można by go było ocalić, gdybyśmy 
dopuścili do rozdrobnienia na kawałki w licznych umysłach, dlatego też możemy znać plan działania, lecz nie wolno 
nam potępiać go, aby nie naruszyć jego genialności, związku jego części składowych siły praktycznej, zawartych w uta- 
jonym znaczeniu każdego punktu. Jeżeli dyskutować nad pracą taką i zmienić ją przez liczne głosowania, wówczas 
odcisną się na niej wszelkie nieporozumienia myślowe, które nie wnikły w głębię i związek zamierzań i pracy. Niezbędne 
jest dla nas posiadanie planów silnych i obmyślonych celowo. Dlatego też nie powinniśmy rzucać pracy naszego 
kierownika genialnego na rozszarpanie przez tłum, lub nawet przez ograniczone co do liczby członków stowarzyszeń. 
Plany te tymczasem nie wywrócą do góry dnem instytucji współczesnych zmieniając tylko ich ekonomię, czyli całą 
kombinację ich pochodu, który tym sposobem skieruje się drogą wskazaną w naszych planach. 

Instytucje i ich funkcje 

Pod różnymi nazwami we wszystkich krajach istnieje mniej więcej to samo. Przedstawicielstwo narodowe, minis- 
terstwa, senat, rady państwa, ciała prawodawcze i wykonawcze. Nie ma potrzeby wyjaśniania mechanizmu stosunków 
wzajemnych pomiędzy powyższymi instytucjami, jest to bowiem powszechnie znane. Należy tylko zwrócić uwagę, że 
każda z wymienionych instytucji odpowiada pewnej doniosłej funkcji państwowej. Proszę zauważyć, że przymiotnik "do- 
niosły" stosuję nie do instytucji, lecz do funkcji, a więc nie instytucje lecz ich funkcje są doniosłe. Instytucje podzieliły 
między sobą wszystkie funkcje rządzenia - administracyjną, prawodawczą i wykonawczą. To też zaczęły działać w or- 
ganizmie państwowym jak narządy w ciele ludzkim. Jeżeli uszkodzimy jedną część maszyny państwowej, państwo niby 
człowiek zachoruje i umrze. 

Trucizna liberalizmu 

Kiedy wprowadziliśmy do organizmu państwowego truciznę liberalizmu, cała jego kompleksja polityczna uległa zmi- 
anie: państwa będą się zapadały na chorobę śmiertelną - zakażenie krwi. Nie pozostaje nic, jak oczekiwać końca ich 
agonii. 

Konstytucja jako szkoła waśni partyjnych. Era republikańska. Prezydenci jako kreatury żydostwa. 

Z liberalizmu zrodziły się państwa konstytucyjne, które zastąpiły zbawcze dla gojów samowładztwo. Konstytucja 
zaś, jak to dobrze wiecie nie jest niczym innym jak tylko szkołą waśni, nieładu, sporów, niezgody, czczej agitacji par- 
tyjnej, tendencji partyjnej - słowem są to szkoły wszystkiego co pozbawia indywidualności działalność państwową. 
Trybuna parlamentarna, nie mniej niż prasa skazała panujących na bezczynność i bezsilność. Wskutek tego uczyniła 
ich niepotrzebnymi, zbytecznymi, co było powodem obalenia tronów w wielu państwach. Wówczas stało się możliwe 
powstanie ery republikańskiej i wówczas to właśnie zastąpiliśmy władcę przez karykaturę rządu - preżydenta, wziętego 
z tłumu, ze środowiska naszych kreatur i niewolników. To było podstawą miny umieszczonej przez nas pod narodem 
gojów, a właściwie pod narodami gojów. 

Odpowiedzialność prezydentów 

Wkrótce będzie przez nas wprowadzona odpowiedzialność preżydentów. Wtedy już bez ceremonii będziemy 
wprowadzali to, za co odpowiedzialność spadnie na naszą kreaturę. Co nas to obchodzi, że rozrzedzą szeregi osób, 
dążących do władzy, że powstaną zamieszki wskutek niemożności znalezienia prezydentów, które ostatecznie zde- 
zorganizują państwa. 

Rola izby deputowanych i prezydenta 

Aby plan nasz doprowadził do powyższych wyników, będziemy organizowali wybory takich prezydentów, w których 
przeszłości istnieje jakaś niewyjaśniona ciemna sprawa. Wówczas będą oni wiernymi wykonawcami naszych planów, 
a to w obawie rewelacji oraz z powodu wrodzonej każdemu kto doszedł do władzy dążności zachowania dla siebie przy- 
wilejów i zaszczytów związanych z godnością prezydenta. Izba deputowanych będzie osłaniała, broniła i wybierała 
prezydentów lecz odbierzemy jej atrybucję wnoszenia projektów praw i ich zmiany. Atrybucję tę przekażemy 
odpowiedzialnemu prezydentowi "Zabawcę w naszych rękach”. Rzecz prosta, iż wówczas władza prezydenta stanie 
się celem najróżniejszych napaści. Toteż damy mu samoobronę w formie prawa odwoływania się do narodu, do jego 
decyzji poza jego przedstawicielami, czyli do tego samego naszego ślepego popychadła - większości z spośród tłumu. 
Niezależnie od tego nadamy prezydentowi prawo wprowadzenia stanu wojennego. Umotywujemy to w taki sposób, że 
prezydent jako szef armii całego kraju winien mieć możność rozporządzania nią, w wypadkach, kiedy zachodzi 
potrzeba obrony nowej konstytucji republikańskiej, do czego jest najzupełniej uprawniony jako przedstawiciel 
odpowiedzialny tej konstytucji. Zrozumiałe jest, że w warunkach podobnych, klucz od świątyni będzie pozostawał w 
naszym ręku i nikt prócz nas nie będzie kierował siłą prawodawczą. 

Nowa konstytucja republikańska 

Poza tym z chwilą wprowadzenia nowej konstytucji republikańskiej odbierzemy Izbie prawo interpelacji co do 
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zarządzeń rządowych, pod pretekstem zachowania tajemnicy państwowej. Prócz tego sprowadzimy do minimum liczbę 
przedstawicieli, a tym samym ograniczymy namiętności polityczne. Jeżeli zaś one wbrew oczekiwaniom wybuchną 
także i w owym minimum, to zanulujemy je przez odwołanie się do większości całego narodu. Mianowanie prezydentów 
i Vice prezydentów Izby i Senatu będzie zależeć od prezydenta. Nieustające sesje parlamentów zredukujemy do paru 
miesięcy. Poza tym prezydent jako naczelnik władzy wykonawczej będzie miał prawo zwoływania parlamentu lub 
zarządzania w sesjach przerw, które mogą trwać aż do naznaczenia terminu nowej sesji. Aby skutki tych działań 
bezprawnych w swej istocie nie spadły przedwcześnie dla naszych planów na wprowadzoną przez nas odpowiedzial- 
ność prezydenta podsuniemy ministrom oraz ich przedstawicielom wyższej administracji otaczającym prezydenta, 
myśl obchodzenia jego zarządzeń własnymi środkami, za co oni a nie prezydent będą ponosili odpowiedzialność. 
Szczególnie zalecamy powierzanie wykonywania tej roli Senatowi, Radzie Państwa, lub Radzie Ministrów, nie zaś 
poszczególnym osobom. Prezydent będzie według naszego uznania komentował treści tych spośród istniejących praw, 
które dadzą się tłumaczyć w sposób różnoraki. Będzie również kasował je jeżeli wskażemy mu, że zachodzi tego 
potrzeba. Prócz tego prezydentowi będzie przysługiwał przywilej wnoszenia praw tymczasowych a nawet, wprowadza- 
nia nowych zmian do pracy konstytucyjno-państwowej. Jako motyw w obydwu przypadkach będą podawane wyższe 
wymagania dobra państwowego. 

Przejście do samowładztwa żydowskiego 

Stosowanie tych środków da nam możność stopniowego zniszczenia krok za krokiem, wszystkiego co początkowo 
przy przejęciu przez nas naszych praw, musieliśmy wprowadzić do konstytucji państwowych jako środki przejściowe 
do niespostrzeżonego zniesienia wszystkich konstytucji, kiedy nastanie czas zniesienia rządu przez nasze 
samowładztwo. 

Chwila proklamowania króla wszechświata 

Uznanie naszego samowładcy może nastąpić również przez zniesienie konstytucji. Chwila ta nastanie wówczas, 
kiedy narody zmęczone rozprzężeniem w państwach i bankructwami władców zorganizowanymi przez nas zawołają: 
"Zabierzcie ich, a dajcie nam jednego władcę wszechświata, który by zjednoczył nas i zniósł przyczyny waśni, a mi- 
anowicie granice narodowościowe, wyznaniowe, wyrachowania państwowe, który by dały nam spokój i pokój, 
niemożliwe do osiągnięcia przy obecnych władzach i przedstawicielach". 

Szczepienie chorób oraz podstępy żydostwa 

Wiecie doskonale, że dla stworzenia możności wyrażenia pragnień podobnych przez wszystkie narody niezbędne 
jest mącić we wszystkich krajach stosunki narodowe i rządy, aby przemęczyć ogół nieładem, nienawiścią, walką a 
nawet męczeństwem, głodem, szczepieniem chorób i nędzą. Wówczas goje nie będą widzieli innego wyjścia jak tylko 
oddanie się zupełne i ostateczne pod naszą władzę. Gdybyśmy dali narodom wytchnienie, wówczas nie wiadomo czy 
kiedykolwiek nastąpiłaby ta upragniona chwila. 


PROTOKÓŁ No. 11 


Program nowej konstytucji 

Rada państwa będzie służyła do zaznaczenia władzy osoby rządzącej. Rada ta, jako część ciała prawodawczego, 
istniejąca na pokaz będzie stanowiła niejako komitet redagując prawa i dekrety władzy. Oto program przygotowywanej 
nowej konstytucji: My będziemy tworzyli prawa i wykonywali rządy. 

1. W formie projektu składanych ciału prawodawczemu. 

2. Przy pomocy dekretów prezydenta w formie postanowień ogólnych orzeczeń senatu, uchwał rady Państwa i de- 
cyzji ministerialnych. 

3. W chwili zaś odpowiedniej - w formie przewrotu państwowego. 

Niektóre programy proponowanego przewrotu 

Ustaliwszy mniej więcej modus agendi, zajmiemy się szczegółami tych kombinacji, przy których użyciu mamy 
dokonać zmiany działania maszyn państwowych w kierunku wymienionym. Kombinacje te to; swoboda prasy, prawo 
zrzeszania się, wolność sumienia, zasady systemu wyborczego i wiele innych objawów które muszą zniknąć z reper- 
tuaru ludzkości, lub ulec zasadniczej zmianie zaraz po ogłoszeniu nowej konstytucji. Dopiero wtedy będziemy mogli 
ogłosić wszystkie nasze postanowienia. Później bowiem wszelkie zmiany będą niebezpieczne. 

A oto przyczyny: Jeżeli zmiany te wprowadzone będą w kierunku rygoru i ograniczeń - może to spowodować 
wybuch rozpaczy wywołany obawą nowych zmian w tym samym kierunku. Jeżeli zaś zmiana ta będzie dokonana w 
kierunku nowych ulg, wówczas może być powiedziane, że przyznaliśmy się do słabości, co poderwie autorytet niezłom- 
ności nowej władzy, lub też może wytworzyć przekonanie że przejął nas strach i zmuszeni jesteśmy do ustępstw, za 
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które nikt nie będzie nam wdzięczny, będą one bowiem uważane za należne. 

Jedno i drugie byłoby szkodliwe dla powagi nowej konstytucji. Konieczne jest, żeby z chwilą jej ogłoszenia os- 
zołomione przez dokonanie przewrotu narody, będące jeszcze pod wpływem terroru i niepewności zrozumiały, że 
jesteśmy o tyle silni, nietykalni i pełni potęgi, że w żadnym razie nie będziemy liczyli się z narodami i nie tylko nie 
zwrócimy uwagi na ich sąd i życzenia lecz nawet gotowi jesteśmy i zdolni z niezwalczoną siłą zgnieść ich wyrażenie i 
przejawianie w każdej chwili i na każdym miejscu - że wzięliśmy od razu wszystko, co uważaliśmy za niezbędne i w 
żadnym razie nie będziemy dzielili się naszą władzą. Wówczas ze strachu zamkną oczy na wszystko i będą oczekiwali 
co z tego wyniknie. 

Goje to barany 

Goje to stado baranów, my zaś jesteśmy wobec nich jako wilki. Wiecie wszak, co się staje z owcami kiedy do ow- 
czarni zakradną się wilki? Zamkną oni oczy jeszcze i z tej przyczyny, że obiecamy im zwrot wszystkich zapewnionych 
im swobód po zwyciężeniu wrogów pokoju i pokonaniu wszystkich partii. Czy warto wspominać o tym jak długo oczeki- 
wać będą tego zwrotu? 

Masoneria tajna, a jej "loże" na pokaz 

W jakim innym celu wymyśliliśmy i nakazaliśmy gojom całą tę politykę, nie dając im możności zbadania jej treści 
- jeżeli nie w tym, żeby osiągnąć to co jest prostą drogą niedoskonałe dla naszego rozsianego plemienia. Posłużyło 
to jako fundament dla naszej organizacji masonerii tajnej, która nie jest znana, oraz dla celów istnienia nawet nie pode- 
jrzewają te bydlęta-goje, znęceni przez nas do szeregów armii, Ióż masońskich" na pokaz”, istniejących dla zamydlenia 
oczu gojom. Bóg obdarzył nasz naród wybrany rozproszeniem. W tej pozornej naszej słabości znalazła wyraz cała 
potęga która teraz doprowadziła nas do progu władzy wszechświatowej. Obecnie niewiele pozostaje już do nadbu- 
dowania na fundamencie założonym. 


PROTOKÓŁ No. 12 


Żydowskie pojmowania wyrazu "wolność" 

Wyraz "wolność" który może być pojmowany różnorodnie, my określamy jak następuje. "Wolność" jest prawem 
czynienia tego, na co kodeks pozwala. Podobne pojmowanie posłuży nam w chwili odpowiedniej do tego, aby cała wol- 
ność była w naszym ręku, bowiem prawa będą tworzyły lub niszczyły tylko to, co w myśl programu powyższego uznamy 
za właściwe. 

Przyszłość prasy w państwie żydowskim 

Z prasą załatwimy się w taki sposób: Jaką rolę gra obecnie prasa? Służy ona do podniecania potrzebnych nam 
namiętności, lub też - egoizmom partyjnym. Bywa bezwartościowa, niesprawiedliwa, kłamliwa i większość ludzi nie 
rozumie czemu ona służy. Osiodłajmy ją i weźmy mocno w cugle. Tak samo postąpimy z pozostałą prasą, bowiem nie 
mamy się co bronić od napaści prasy, jeżeli pozostaniemy jako cel tylko dla książek i broszur. Przekształcimy ów kosz- 
towny obecnie z uwagi na konieczność cenzurowania, - wytwór jawności, w źródło dochodów dla naszego państwa; 
obciążymy wydawnictwa specjalnym podatkiem w markach stemplowych oraz składaniem kaucji przy organizowaniu 
organów prasy, lub drukarń, co zabezpieczy nasz rząd od wszelkich napaści ze strony prasy. Za ewentualną napaść 
będziemy karali bezwzględnie. Środki takie jak; marki i kaucje oraz zabezpieczone przez nie kary, dadzą państwu ol- 
brzymi dochód. Co prawda, gazety partyjne mogłyby nie żałować pieniędzy, to też będziemy je zamykali już po drugiej 
napaści. Nikt bezkarnie nie będzie mógł zaćmić aureoli naszej nieomylności rządowej. Pretekstem do zamknięcia 
wydawnictwa będzie to, że dany organ prasy podnieca umysły bez przyczyny i podstawy. Zwróćcie uwagę na to, że 
między napadającymi na nas będą i przez nas stworzone organy, lecz nie będą występowały jedynie przeciwko punk- 
tom, których zmianę postanowimy. 

Kontrola prasy 

Żadna wiadomość nie przedostanie się do społeczeństwa bez kontroli naszej. Cel ten osiągniemy już obecnie w 
ten sposób, że wszelkie nowości wydawnicze otrzymywane są przez kilka agentur, które centralizują ruch wydawniczy 
całego świata. Agentury te wówczas będą wyłącznymi naszymi instytucjami i będą ogłaszały tylko to, co my im 
wskażemy. Jeżeli obecnie potrafimy zawładnąć mózgami społeczeństw gojów do tego stopnia, że wszystkie prawie pa- 
trzą na zdarzenia światowe przez kolorowe szybki okularów, które my im zakładamy. Jeżeli obecnie nie istnieją dla nas 
w żadnym państwie przeszkody, tamujące drogę do tak nazwanych przez głupotę gojów tajemnic państwowych, - to 
jakże będzie wówczas, kiedy zastaniemy uznanymi władcami świata w osobie naszego władcy wszechświatowego. 
Powróćmy do przyszłości prasy. Ktokolwiek będzie chciał zostać wydawcą, księgarzem, drukarzem, będzie zmuszony 
wyjednać sobie dyplom odpowiedni, który w razie wykroczenia będzie niezwłocznie odbierany. 
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Czym jest postęp w pojęciu żydów? 

Wobec zastosowania sposobów powyższych narzędzie myśli stanie się środkiem wychowawczym w ręku rządu 
naszego, który nie pozwoli już masonom ludowym błąkać się w ostępach i marzeniach o dobroczynnym wpływie 
postępu. Komu z nas niewiadome jest, że te dobrodziejstwa urojone stanowią drogę do marzeń bezsensownych, z 
których powstały stosunki anarchiczne między ludźmi a rządami, bowiem postęp, a właściwie idea postępu naprowadz- 
iła na myśl o wszelkiego rodzaju emancypacji, nie ustalając jej granic. Wszyscy tak zwani wolnomyślni są anarchistami 
jeżeli nie czynu, to myśli. Każdy z nich ugania się za majakami wolności, wpadając przy tym w samowolę, czyli anarchię 
protestu dla protestu. 

Jeszcze o prasie 

Przejdźmy do prasy. Obciążymy ją zarówno jak i wszelkie druki podatkiem, pobieranym w markach od arkusza, 
oraz kaucjami. Książki, liczące mniej niż trzydzieści arkuszy, będą płaciły podatek zdwojony. Zaliczamy je do kategorii 
broszur, żeby z jednej strony zmniejszyć liczbę wydawnictw periodycznych, stanowiących najskuteczniejszą truciznę 
drukowaną, z drugiej zaś - środek ten zmusi literatów do pisania książek tak obszernych, że nikt ich nie będzie czytał, 
zwłaszcza wobec ich drożyzny. Nasze wydawnictwa własne, mające zwrócić ruch umysłów w kierunku przez nas 
wybranym, będą tanie i zyskają wielką poczytność. Podatki położą kres lichym popędom literackim, system zaś kar wyt- 
worzy zależność literatów od nas. Gdyby nawet znaleźli się chętni do pisania przeciwko nam, to jednak nie znajdą 
wydawców, którzy by się podjęli drukowania. Przed przyjęciem do druku, jakiegokolwiek dzieła, wydawca albo drukarz 
będzie musiał wyjednać od władz pozwolenie. W ten sposób zawczasu poznamy knowania, skierowane przeciwko nam 
i anulujemy je ogłaszając wcześniej wyjaśnienia na ten sam temat. 

Literatura i dziennikarstwo są to dwa najwyższe czynniki wychowawcze, dlatego też rząd nasz będzie właścicielem 
większości dzienników. Zcentralizuje to wpływ szkodliwy prasy prywatnej, a zarazem stworzy olbrzymi wpływ na umysły. 
Jeżeli wydamy pozwolenie na 10 dzienników, to sami otworzymy 30 i będziemy stale utrzymywać ten stosunek. Ogół 
nie powinien domyślać się tego, wydawane więc przez nas dzienniki będą z pozoru krańcowo przeciwnych kierunków 
i zdania, co wzbudzi do wydawnictw tych zaufanie i pociągnie do nich przeciwników naszych, niedomyślających się 
niczego. W ten sposób wpadną oni w nasze sidła i będą unieszkodliwieni. 

Na pierwszym planie będą stały organy o charakterze ściśle urzędowym. Te będą pilnowały zawsze naszych in- 
teresów, to też wpływ będą posiadały bardzo nikły. Na drugim planie umieścimy półurzędówki których zadaniem będzie 
nęcenie obojętnych. Trzeci plan zajmie nasza rzekoma opozycja, w której bodajby jeden z organów będzie stanowił 
antypody nasze. Przeciwnicy nasi będą uważali ową rzekomą opozycję za zwolenników swoich i otworzą przed nami 
karty. 

Dzienniki nasze będą przedstawiały, kierunki najrozmaitsze; arystokratyczny, republikański, rewolucyjny a nawet 
anarchistyczny, lecz tylko dopóty, rzecz prosta, dopóki żyć będzie konstytucja. Jak bożek indyjski Wisznu, będą one 
posiadały sto rąk, z których każda będzie wyczuwała puls jakiegoś kierunku myśli społecznej. Każdy puls zacznie bić 
w sposób przyspieszony, wówczas ręce te zwrócą opinię w kierunku celów naszych, bowiem osobnik podniecony traci 
rozsądek i łatwo poddaje się nakazom. Głupcy, którzy będą myśleli, że powtarzają zdanie dziennika reprezentującego 
ich obóz, powtarzać będą nasze myśli lub te, które będą dla nas pożądane. Wyobrażając sobie że kroczą za organem 
partii swojej, będą szli za sztandarem, który my im wywiesimy, 

Chcąc skierowywać odpowiednio do tego milicję gazetową, musimy całą sprawę zorganizować ze szczególną 
dbałością. Pod nazwą centralnego wydziału prasowego stworzymy zebrania literackie, na których agenci nasi będą 
niespostrzeżenie rzucali hasła i dawali sygnały. Sprzeciwiając się zawsze powierzchownie, naszym poczynaniom, bez 
dotykania ich istoty, organy nasze będą prowadziły polemikę bezwartościową z dziennikami urzędowymi jedynie w 
celu, aby dać nam przyczynę do wypowiedzenia się bardziej szczegółowo niż to mogliśmy uskutecznić w pier- 
wiastkowych oświadczeniach urzędowych. Rzecz prosta, iż będzie to z pożytkiem dla nas. 

Napaści na nas spowodują jeszcze i to, że poddani upewnią się do zupełnej swobody gadania. Nasi zaś agenci 
będą mieli podstawy do twierdzenia, że dzienniki występujące przeciwko nam, zajmują się czczą paplaniną, bowiem 
nie są zdolne znaleźć istotnych przyczyn do rzeczowego obalenia treści rozporządzeń naszych. 

Podobne niedostrzegalne dla uwagi społecznej, nie mniej jednak pewne zarządzenia, w sposób najpewniejszy 
skierują zaufanie w stronę naszego rządu. Dzięki zarządzeniom tym będziemy w zakresie spraw politycznych w miarę 
potrzeby pobudzali lub uspokajali umysły, przekonywali lub dezorientowali, przez drukowanie to prawdy, to znów 
kłamstw, to pewnych danych, - to znów przeczenia im, odpowiednio do tego, czy przyjęto je dobrze, czy też źle. Zawsze 
jednak będziemy ostrożnie badali grunt, zanim uczynimy krok. Będziemy odnosili nad przeciwnikami naszymi pewne 
zwycięstwa, bowiem, tamci nie będą rozporządzali organami prasy, w których mogliby wypowiedzieć się całkowicie, 
a to z powodu wymienionych wyżej zarządzeń przeciwko prasie. Kamienie probiercze, użyte przez nas w prasie trzeciej 
kategorii, będą w razie potrzeby energicznie umieszczone przez nasze pisma urzędowe. 
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Solidarność żydów w prasie współczesnej 

Już obecnie bodajby w formach przestrzeganych przez dziennikarstwo francuskie istnieje solidarność masońska, 
wyrażona w haśle: Wszystkie organy prasy związane są wzajemnie tajemnicą zawodową. Żaden z członków tej prasy, 
na kształt augurów starożytnych nie wyda tajemnicy informacji swoich, jeżeli nie postanowiono, ogłosić ich. Żaden z 
dziennikarzy nie zdecyduje się na zdradzenie tajemnicy tej, bowiem żaden z nich nie jest przyjmowany dla świata lit- 
erackiego, o ile nie miał w przeszłości jakiej haniebnej rany. Rany te ujawniono by zaraz, dopóki zaś są ukryte aureola 
dziennikarza przyciąga przekonania większości. Tłumy z zapałem kroczą za nim. 

Obudzenie żądań społecznych na prowincji 

Wyrachowanie nasze dotyczy zwłaszcza prowincji. Konieczne jest, byśmy tam obudzili te pragnienia i dążności 
przy pomocy których moglibyśmy w każdej chwili zaatakować stolicę, przedstawiając jej za niezależne pragnienia i 
dążności prowincji. Rzecz prosta, iż źródłem my będziemy zawsze. Potrzebne nam to, by niekiedy, dopóki nie posi- 
adamy jeszcze pełni władzy, stolice bywały oplątane przez prowincjonalną opinię narodu, czyli większości zorgani- 
zowanej sztucznie przez naszych agentów. Potrzebne nam to, by stolice w momencie psychologicznym nie 
potrzebowały nad faktem dokonanym debatować bodajby już dlatego, że znalazł on uznanie większości prowincjon- 
alnej. 

Nieomylność nowego ustroju 

W okresie nowego ustroju będącego przejściem do panowania naszego, nie można pozwolić na demaskowanie 
przez prasę nieuczciwości społecznej. Konieczne jest, by myślano że nowy ustrój zadowolił wszystkich o tyle, że nawet 
znikła przestępczość. Przejawy przestępczości mogą być znane tylko ofiarom lub świadkom przypadkowym. 


PROTOKÓŁ No. 13 


Potrzeba chleba powszedniego 

Potrzeba chleba powszedniego, zmusza gojów do milczenia i do zostania naszymi uległymi sługami. Agenci 
spośród nich przyjęci do naszej prasy, będą w myśl rozkazów naszych rozpisywali się o tym, co według nas będzie 
nieodpowiednie do ogłaszania bezpośredniego w dokumentach urzędowych, my zaś tymczasem korzystając z podjętej 
dyskusji przeprowadzimy zarządzenia pożądane i ofiarujemy je ogółowi, jako fakt dokonany. Nikt nie ośmieli się do- 
magać odwołania rzeczy już przesądzonej tym więcej że przedstawimy ją jako ulepszenie. Jednocześnie prasa zwróci 
umysły w kierunku nowych spraw. 

Kwest je polityczne 

Nauczyliśmy wszak ludzi szukania wiecznie czegoś nowego. Do dyskusji nad tymi sprawami nowymi rzucą się 
bezmózgowi kierownicy losów niezdolni dotychczas pojąć, że nie mają wyobrażenia o tym, do czego się biorą. Kwestie 
polityki dostępne są wyłącznie dla twórców i kierowników jej w ciągu wielu wieków. Ze wszystkiego tego stanie się 
widoczne, że ubiegając się o zdanie tłumu, ustawimy bieg nowego mechanizmu. Możecie zauważyć, że szukamy nie- 
jako uznania nie dla czynów, lecz dla słów wygłoszonych przez nas w danej kwestii. Głosimy stale, że myślą kierown- 
iczą, naszych poczynań jest nadzieja, a nawet pewność służenia dobru powszechnemu. 

Sprawy przemysłowe 

Aby odciągnąć ludzi zbyt niespokojnych od debatowania nad kwestiami politycznymi, rzekomo przeprowadzamy 
obecnie nowe zagadnienia, a mianowicie - sprawy przemysłowe. Niech sobie szaleją na tym terenie. Masy zgadzają 
się na próżnowanie, na odpoczynek po rzekomej działalności politycznej, (której nauczyliśmy ich, aby przy pomocy tego 
walczyć przeciwko rządom gojów), - jedynie pod warunkiem posiadania nowego zajęcia, zawierającego, jak to im 
wskazujemy, również treść polityczną. 

Uciechy - Domy ludowe 

W obawie, że ludzie owi sami dojdą do jakichś wniosków, odwracamy ich uwagę przy pomocy uciech, zabaw, 
namiętności, domów ludowych. Niezadługo przy pośrednictwie prasy zaczniemy ogłaszać konkursy w dziedzinie sztuki, 
sportu wszelakiego rodzaju: sporty te odwrócą ostatecznie umysły od kwestii, w których zakresie musielibyśmy walczyć 
z nimi. Odzwyczaiwszy się stopniowo coraz więcej od myślenia samodzielnego, ludzie zaczną mówić z uniesieniem 
za nami, bowiem my jedynie zaczniemy propagować nowe kierunki myśli za pośrednictwem takich, rzecz prosta osób 
z którymi o solidaryzowanie się możemy być pomawiani. 

"Prawda jest jedna" 

Rola utopistów liberalnych będzie ostatecznie ukończona, kiedy władza nasza zyska uznanie. Do tej chwili przy- 
dadzą się nam bardzo. W myśl tego będziemy jeszcze zwracali umysły w kierunku wszystkich fantastycznych 
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wymyślonych teorii, rzekomo - nowych i postępowych. Wszak z zupełnym powodzeniem zawróciliśmy postępem 
bezmózgowiem głowy gojów i nie ma wśród nich ani jednego, rozumiejącego, że wyraz ten, o ile nie dotyczy 
wynalazków materialnych, nie ma nic wspólnego z prawdą, bo ta jest jedna i nie ma w niej miejsca dla postępu. Postęp 
jako, idea fałszywa, służy do zagmatwania prawdy, by nikt nie znał jej prócz nas, którzy jej strzeżemy. 

Wielkie problematy 

Kiedy już obejmiemy władzę, mówcy nasi będą głosili wielkie problematy, które by poruszały całą ludzkość w tym 
celu, by koniec końców uznała nasze dobroczynne rządy. Któż wówczas podejrzewać może że wszystkie problematy 
owe były przez nas dobrane w myśl planu politycznego, którego nikt nie mógł odgadnąć w ciągu wieków. 


PROTOKÓŁ No. 14 


Religia przyszłości 

Kiedy już zaczniemy królować, istnienie innej religij będzie dla nas niepożądane, poza naszym kultem jedynego 
bóstwa, z którym losy nas łączą wskutek tego, że jesteśmy narodem wybranym i przez które losy nasze związane są 
z losami świata. Dlatego też powinniśmy zburzyć wszelkie wierzenia. Jeśli z tego powodu powstaną ateiści 
współcześni, to jako stopień przejściowy, nie przeszkodzą naszym zamiarom, będą zaś przykładem dla tych pokoleń, 
które będą słuchały naszych kazań o religii mojżeszowej. Religia ta, będąca systemem trwałym i ściśle, obmyślanym, 
która doprowadził do podboju przez nas wszystkich narodów. Podkreślać będziemy również jej prawdę mistyczną, na 
której, jak to będziemy głosili polega cała jej siła wychowawcza. Wówczas przy każdej sposobności będziemy drukowali 
artykuły w których przeprowadzimy porównanie między poprzednimi, a naszymi dobroczynnymi rządami. Łaska pokoju, 
bodajby wymuszonego, uwydatni jeszcze więcej dodatnie strony rządu naszego. Omyłki administracji gojów będziemy 
opisywali w barwach najjaskrawszych. Wszczepimy taki wstręt do nich, że narody będą wolały pokój w stanie niewoli 
pańszczyźnianej, niż prawa owej znamienitej wolności, które je tak zmęczyły, wyczerpały. Źródła ludzkiego istnienia, 
będąc eksploatowane przez tłum awanturników, nie wiedzących co czynią. Bezużyteczne zmiany rządów, do czego 
my podburzaliśmy gojów, podkopując gmachy ich państw, do takiego stopnia naprzykrzą się narodom, że będą one 
wolały znosić od nas wszystko, byle tylko nie były narażone na powtórne przeżycie tych samych zaburzeń i przeci- 
wności. My zaś będziemy ze szczególnym naciskiem uwydatniali błędy historyczne gojów, które w ciągu tylu wieków 
męczyły ludzkość, wskutek braku przenikliwości we wszystkim co dotyczy istotnego dobra. W pogomi za fantasty- 
cznymi projektami dobra społecznego, rządy gojów nie spostrzegły, że projekty coraz więcej psuły, a nie poprawiały 
stan stosunków powszechnych, na których gruntuje się życie ludzkie. Cała siła naszych zasad i środków będzie zawarta 
w tym, że będą przez nas głoszone i komentowane jako kontrast jaskrawy zgangrenowanego dawnego ustroju 
społecznego. 

Niedostępność poznania tajników religii przyszłości 

Filozofowie nasi będą omawiali wszelkie braki wierzeń gojów, lecz nikt nigdy nie będzie krytykował wiary naszej 
z jej istotnego punktu widzenia, bowiem nikt nie pozna jej gruntownie, prócz ludzi naszych, którzy nigdy nie ośmielą 
się zdradzić jej tajników. 


Pornografia i przyszłość słowa drukowanego 

W krajach, uważanych za stojące na czele stworzyliśmy literaturę szaloną, brudną, wstydliwą. Przez czas pewien 
po objęciu władzy będziemy popierali rozwój tej literatury, by uwypuklić kontrast programów i głosów, które zbiegną z 
wyżyn naszych. Mędrcy nasi wychowani do kierowania gojami, będą układali mowy, projekty, artykuły, przy których po- 
mocy będziemy wpływali na umysły, kierując je w stronę wybranych przez nas nauk; kultu i pożądliwości ciała. 


PROTOKÓŁ No. 15 


Jednorazowy przewrót wszechświatowy 

Kiedy nareszcie zapanujemy niepodzielnie przy pomocy przewrotów państwowych, przygotowanych wszędzie na 
ten sam dzień po ostatecznym uznaniu nieużyteczności wszystkich rządów istniejących, (do chwili tej, minie jeszcze 
czasu niemało, być może - wiek cały) - wówczas postaramy się, by przeciwko nam nie było spisków. W tym celu bez 
miłosierdzia będziemy skazywali na śmierć każdego, kto z bronią w ręku sprzeciwiać się będzie objęciu przez nas 
panowania. 
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Egzekucje 

Utworzenie jakiegokolwiek stowarzyszenia tajnego również będzie karane śmiercią. Istniejące obecnie - znamy, 
bowiem służyły i służą nam. Skasujemy je; członków zaś wyślemy do lądów odległych od Europy. 

Przyszłe losy masonów gojów 

Podobnie postąpimy z tymi gojami masonami, którzy wiedzą zbyt wiele. Ci których dla jakichkolwiek przyczyn 
ułaskawiliśmy, będą wiecznie lękali się zesłania. Wydamy prawo, w myśl którego wszyscy byli członkowie stowarzyszeń 
tajnych będą wysyłani na zesłania, jako środowiska władzy naszej. Decyzje rządu naszego będą ostateczne i beza- 
pelacyjne. 

Mistyczność władzy 

W stowarzyszeniach gojów, gdzie zasialiśmy ziarna nieładu i ciągłych protestów, można przywrócić porządek tylko 
przy użyciu środków bezwzględnych, dowodzących istnienia niezłomnej władzy, Nie warto zwracać uwagi na ofiary, 
składane na ołtarzu przyszłej pomyślności. Na osiągnięciu pomyślności chociażby kosztem ofiar, polega obowiązek 
każdej władzy świadomej, że istnienie jej polega nie na przywilejach, lecz na obowiązkach, Głównym czynnikiem 
niewzruszoności władzy, jest utrwalenie nimbu potęgi, który można zdobyć jedynie przez wspaniałą niezłomność 
władzy, która posiadałaby cechy nietykalności, wypływające z przyczyn mistycznych - z wyboru Boskiego. Takim było 
właśnie do ostatnich czasów samowładztwo rosyjskie, jedyny poza papiestwem, poważny wróg nasz. Przypomnijcie 
sobie, że zalane krwią Włochy nie tknęły włosa z głowy Saulli, który krew tę wytoczył. Saulla dzięki swej odwadze stał 
się bóstwem w oczach narodu, choć znęcał się nad nim. Dzielny powrót Saulli do Rzymu uczynił go nietykalnym. 
Naród nie tyka człowieka, który zahipnotyzuje go swoim męstwem i siłą ducha. 

Rozmnożenie lóż masońskich 

Tymczasem do chwili, kiedy obejmiemy władzę, będziemy stwarzali i rozmnażali loże wolnomularskie we wszys- 
tkich państwach świata. Wciągniemy do lóż tych wszystkich przyszłych i obecnych działaczy wybitnych, bowiem loże 
te będą centralnym punktem informacyjnym i ośrodkiem wpływów. 

Zarząd centralny mędrców 

Wszystkie loże poddamy jednemu znanemu tylko przez nas zarządowi, złożonemu z mędrców naszych. Loże 
będą posiadały przedstawiciela, maskującego ów centralny zarząd masonerii, oraz głoszącego hasła i programy. W 
lożach tych zadzierzgniemy węzeł ze wszystkimi czynnikami rewolucyjnymi i wolnomyślnymi. Będą się one składały 
z przedstawicieli wszystkich klas społecznych. Najtajniejsze protokóły polityczne będą nam znane i podległe naszemu 
kierownictwu od chwili ich powstania. 

W liczbie członków lóż będą prawie wszyscy agenci policji narodowej i międzynarodowej, bowiem ich współpraca 
jest dla nas niezbędna. Policja ma możność nie tylko załatwienia się po swojemu z opornymi, lecz również i ukrywania 
dzieł naszych, stwarzania przyczyn do niezadowoleń itd. 


Masoneria jako kierownik wszystkich tajnych stowarzyszeń 

Do stowarzyszeń tajnych zapisują się zwykle najchętniej aferzyści karierowicze i wogóle ludzie po większej części 
lekkomyślni, z którymi prowadzenie interesów nie będzie dla nas trudne. Oni będą wprowadzali w ruch mechanizm 
maszyny wymyślonej przez nas... Jeżeli w świecie tym powstanie zamęt, będzie to znaczyło, że potrzebowaliśmy go 
zamącić, aby zbyt wielka solidarność jego rozprzęgła się. Jeżeli zaś w łonie świata tego powstanie spisek, to na czele 
nie będzie stał nikt inny, jak tylko najwierniejszy ze sług naszych. Jest to naturalne, że my, nie zaś kto inny, będziemy 
kierowali sprawami i czynnościami masonerii, ponieważ wiemy, dokąd prowadzimy, znamy cel ostateczny każdego dzi- 
ałania. Goje zaś nie wiedzą, nawet nie znają wyników bezpośrednich; obchodzi ich zwykle chwilowe zadowolenie am- 
bicji przy wykonywaniu projektów. Nie wiedzą o tym, że sam projekt nie powstał z inicjatywy, lecz dzięki poddaniu 
przez nas myśli odpowiedniej. 

Doniosłość powodzenia publicznego 

Goje zapisują się do lóż, jedni - powodowani ciekawością, lub też nadzieją dobrania się tą drogą do pieroga 
społecznego, inni zaś żeby uzyskać możność wypowiedzenia publicznego swoich niezniszczalnych i bezpodstawnych 
marzeń; ci pragną oklasków i emocji, którą daje powodzenie, a której im nie szczędzimy. Nie wzbraniajmy im tego 
powodzenia, by korzystać z powstałej na tym tle zarozumiałości i przekonania o wartości własnej. Przy pomocy tych 
czynników ludzie niepostrzeżenie: przejmują się nakazami naszymi, nie strzegąc się ich w przekonaniu, że nieomylność 
wytwarza myśli własne, ale cudzych nie przyjmuje. Nie wyobrażacie sobie jak łatwo najrozumniejszych gojów do- 
prowadzić do naiwności nieświadomej, o ile przekonani są o wartości własnej, a jednocześnie, jak łatwo przy pomocy 
najmniejszego niepowodzenia, bodajby braku oklasków, pozbawić ich pewności siebie i doprowadzić do zupełnej 
uległości, skoro tylko zapewnić im nowe powodzenie. O ile nasi lekceważą powodzenie, byle przeprowadzić plan dany 
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o tyle goje gotowi są zaniedbać wszelkie plany dla chwilowego powodzenia. 

Kolektywizm 

Psychologia powyższa gojów ułatwia nam znacznie zadanie kierowania nimi. Te z pozoru tygrysy, mają dusze 
baranów, w głowach zaś przeciągi. Dzięki nam wsiedli na konika marzeń o pochłonięciu indywidualności ludzkiej przez 
jednostkę symboliczną kolektywizmu. Nie pojęli jeszcze i nie pojmą nigdy myśli, że "kolektywizm” stanowi jawne pog- 
wałcenie praw najważniejszych natury, która od początku świata tworzyła jednostki, niepodobne do innych, mające na 
celu właśnie indywidualność. Jeżeli byliśmy zdolni doprowadzić ich do takiego szalonego zaślepienia, czyż nie dowodzi 
to z zadziwiającą wyrazistością do jakiego stopnia umysł gojów nie jest po ludzku rozwinięty w porównaniu z umysłem 
naszym! Okoliczność ta jest dla nas główną gwarancją powodzenia, 

Ofiary 

Do jakiego stopnia sięgała przenikliwość naszych mędrców w starożytności! Twierdzili oni, że dla dopięcia celu 
poważnego nie należy cofać się przed użyciem pewnych środków, lub liczyć ofiary, składane, aby osiągnąć cel. My nie 
liczyliśmy ofiar z pośród nasilenia bydlęcego - gojów, choć złożyliśmy ofiarę i z wielu naszych. Lecz za to w zamian 
stworzyliśmy dla naszych taką sytuację na świecie, o jakiej nawet marzyć nie mogli. Stosunkowo nieliczne ofiary z 
pośród nas uchroniły od zguby narodowość naszą. 

Egzekucje nad masonami 

Śmierć jest nieuniknionym końcem każdego życia. Lepiej jest przyspieszyć koniec tych, którzy przeszkadzają 
naszej sprawie niż nas, którzy jesteśmy jej twórcami. Masonów będziemy tracili w taki sposób, że nikt, prócz braci 
naszych wtajemniczonych, nie będzie się mógł domyśleć tego, nawet same ofiary; wszystkie one umierają w chwili, 
kiedy zachodzi tego potrzeba, na pozór wskutek chorób normalnych. Wiedząc o tym, nawet bracia nie ośmielają się 
protestować. Stosując środki podobne, wyrwaliśmy z masoństwa wszelki zarodek protestu przeciwko zarządzeniom 
naszym. Głosząc gojom liberalizm, jednocześnie trzymamy naród nasz i agentów w ryzach bezwzględnego 
posłuszeństwa. 

Upadek powagi praw i władzy 

Pod wpływem naszym wykonanie praw gojów spadło do minimum. Powaga prawa jest zachwiana przez komen- 
towanie wolnomyślne, wprowadzone przez nas do tej sfery. W najważniejszych sprawach politycznych i zasadniczych 
sądy wydają wyroki w myśl wskazań naszych, widzą sprawy w takim świetle w jakim je zabarwiamy dla administracji 
gojów, rzecz prosta, przez osoby przedstawione z którymi na pozór nie mamy nic wspólnego, oraz przy pomocy gazet 
i innych środków. Nawet senatorowie i przedstawiciele wyższych administracji, korzystają z rad naszych. Zwierzęcy 
"par excelence", umysł gojów nie jest zdolny do analizy i obserwacji, tym więcej zaś nie może przewidzieć, co ma na 
celu odpowiednie przedstawienie danej sprawy. 

Wybrańcy 

W tej różnicy co do zdolności myślenia dają się łatwo upatrzeć cechy człowieczeństwa oraz tego, że jesteśmy 
narodem wybranym. To odróżnia nasz umysł od instynktownego, zwierzęcego umysłu gojów, którzy widzą, lecz nie 
zdolni są przewidzieć, lub dokonać wynalazku: (z wyjątkiem wynalazków materialnych). Z powyższego jasnym się 
staje, że natura sama przeznaczyła dla nas kierownictwo j rządy świata. 

Zwięzłość i jasność praw w przyszłym państwie 

Kiedy przyjdzie okres naszych rządów jawnych, oraz zaznaczenia dla nas ich dobroczynnego wpływu, wtedy prze- 
robimy wszystkie prawodawstwa. Prawa przez nas utworzone, będą zwięzłe, jasne, niewzruszone i bez wszystkich ko- 
mentarzy, toteż każdy będzie w stanie poznać je gruntownie. Zasadniczym rysem będzie posłuszeństwo dla 
zwierzchności, deprawowanie do stopnia najwyższego. Wówczas znikną wszelkie nadużycia wskutek odpowiedzial- 
ności wszystkich bez wyjątku wobec władzy przedstawiciela wyższych sfer rządzących. 

Środki przeciwko nadużyciom władz 

Nadużycia władz, stojących niżej od tych instancji ostatniej będą karane z taką bezwzględnością, że każdy straci 
chęć do eksperymentów w tym rodzaju. Będziemy skrzętnie badali każde działanie administaracji państwowej od której 
zależny jest bieg maszyny państwowej, bowiem demoralizacja administracji i władzy, powoduje demoralizację ogólną. 
Ani jeden fakt pogwałcenia prawa ani nadużycia władzy nie pozostanie bez przykładnej kary. 

Surowość kar 

Ukrywanie wykroczeń, solidarna pobłażliwość między osobami pracującymi w administracji - wszystko to zniknie 
wobec pierwszych przykładów wymierzania surowych kar. Aureola władzy naszej wymaga stosowania kar celowych, 
czyli surowych za najmniejsze zachwianie jej powagi dla zysku osobistego. Delikwent, ukarany nawet nieproporcjon- 
alnie w stosunku do winy, będzie niejako żołnierzem, ginącym na posterunku administracyjnym w imię pożytku dla 
władzy, zasad i prawa które nie dopuszczają przejścia z drogi społecznej na osobistą ludzi, kierujących rydwanem 
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społecznym. Na przykład: Sędziowie nasi będą wiedzieli, że pragnąc pochwalić się nierozsądnym miłosierdziem, 
gwałcą przepisy sprawiedliwości, stworzone w celu poprawy ludzi przy pomocy kar za przestępstwa, nie zaś dla man- 
ifestowania zalet duchowych sędziego. Przejawianie zalet tych jest zupełnie odpowiednie w życiu prywatnym, lecz nie 
na gruncie społecznym, stanowiącym podstawę wychowawczą ludzi. 

Wiek prekluzyjny sędziów 

Nasz personel sądowy będzie pracował nie dłużej, jak do 35 lat, po pierwsze dlatego, że starcy z większym uporem 
obstają przy powziętym z góry zadaniu, trudniej poddając się rozporządzeniom nowym, po drugie, zaś dlatego, że da 
nam to możność osiągnięcia łatwości w przenoszeniu personelu, który z tym mniejszą trudnością ugnie się pod 
uciskiem naszym; kto zechce pozostać na zajmowanym stanowisku, będzie musiał być ślepo posłuszny, żeby zasłużyć 
na to. 

Liberalizm sędziów i władzy 

Wogóle sędziowie nasi wybierani będą z pośród takich ludzi, którzy będą dobrze wiedzieli, że zadaniem ich jest 
karanie i stosowanie prawa, nie zaś marzenia o przejawianiu liberalizmu kosztem państwowego planu wychowawczego 
jak to sobie obecnie wyobrażają goje. Przenoszenie sędziów spowoduje prócz tego zmniejszenie solidarności zbiorowej 
kolegów i przykuje wszystkich do interesów państwa, od którego będzie los ich zależał. Młode pokolenie sędziów 
będzie wychowane w poglądach, że niedopuszczalne są nadużycia podobne które by mogły zepsuć porządek ustalony 
we wzajemnych stosunkach poddanych. Obecni sędziowie gojów, pobłażliwi są na wszelkie przestępstwa, nie mają 
bowiem właściwego poglądu na obowiązki swoje, a to dlatego że władcy obecni, mianując sędziów, nie troszczą się 
o wpojenie w nich poczucia obowiązku i zrozumienia zadań. Podobnie jak zwierzęta wypuszczają potomstwo swe po 
zdobycz - goje rozdają poddanym swoim zyskowne stanowiska, nie myśląc nawet wyjaśnić im, po co utworzono dane 
stanowisko. Z tej przyczyny rządy gojów burzone są przez ich własne siły, przez działania ich własnej administracji. 

Niechże dla rządu naszego będzie jeszcze jedną lekcją ten przykład, do jakich wyników doprowadzają działania 
podobne. Wykorzenimy wolnomyślność ze wszystkich ważnych stanowisk strategicznych w rządzie naszym, od których 
zależy wychowanie ludzi, podległych naszemu ustrojowi społecznemu. Stanowiska takie zajmowane będą jedynie 
przez osoby wykształcone przez nas, w kierunku zarządzania administracyjnego. Na ewentualny zarzut, że dymisje 
starych urzędników obciążą znacznie skarb, mogę odpowiedzieć, że po pierwsze w zamian utraconej posady, będą 
otrzymywali inną, prywatną, przygotowywaną dla nich wcześniej, po drugie zaś przypomnę, że w naszym posiadaniu 
będą pieniądze całego świata, a więc rząd nasz nie ma przyczyn liczenia się z kosztami. 

Absolutyzm żydostwa 

Absolutyzm nasz będzie pod każdym względem konsekwentnym, to też wola nasza w każdej tej decyzji, będzie 
szanowana i wykonywana bezwzględnie; wola ta będzie ignorowała wszelkie szemranie, wszelkie niezadowolenie, 
tępiąc każdy ich czynny przejaw przy pomocy przykładnych kar. 

Prawo kasacji 

Zniesiemy prawo kasacji, pozostawiając je w wyłącznym naszym rozporządzeniu, a właściwie przekazując je 
władcy, bowiem nie powinniśmy pozwolić na to, by w umysłach mogło powstać przypuszczenie że mianowani przez 
nas sędziowie mogli wydać wyrok błędny. Gdyby coś podobnego zaszło, wówczas sami skasujemy wyrok. ukarawszy 
jednocześnie sędziego za niepojmowanie obowiązków, tak przykładnie że wypadek podobny nie powtórzy się więcej. 
Powtarzam że będziemy przecież wiedzieli o każdym kroku naszej administracji, którą trzeba tylko pilnować, żeby 
naród był z nas zadowolony, ma on bowiem prawo wymagania od dobrego rządu, również dobrego urzędnika. 

Patryarchalny rodzaj władzy przyszłego władcy - ubóstwienie władcy 

Rząd nasz będzie miał charakter patryarchalnej opieki ojcowskiej ze strony naszego władcy. Naród nasz i poddani 
będą uważali go za ojca, dbałego o każdą czynność, o każdy przejaw stosunku wzajemnego poddanych oraz przejaw 
stosunku do władcy. Wówczas w takim stopniu przejmą się myślą, że niemożliwe jest obejść się bez takiego kierown- 
ictwa i opieki, o ile się chce żyć w spokoju, iż uznają samowładztwo naszego władcy z czcią zbliżoną do ubóstwiania, 
zwłaszcza kiedy się przekonają, że władza funkcjonariuszy naszych nie zastępuje jego władzy, bowiem jest tylko 
ślepym jej wykonaniem. Będą zadowoleni, że uregulowaliśmy wszystko w ich życiu, jak to robią rodzice rozsądni prag- 
nący wychować dzieci w zasadach posłuszeństwa i obowiązku. Wszak narody w stosunku do tajników polityki naszej 
są wiecznymi dziećmi. Tak samo jak ich rządy. 

Prawo silniejszego jako jedyne prawo 

Jak widzicie despotyzm nasz ugruntowany będzie na prawie i obowiązku; zmuszanie do spełniania obowiązku 
jest atrybucją rządu, będącego ojcem dla poddanych. Rząd ma po swojej stronie prawo silniejszego, aby korzystać z 
tego prawa do skierowania ludzkości w stronę ustroju określonego i naturalnego, czyli w stronę posłuszeństwa. Wszys- 
tko na świecie jest posłuszne, jeżeli nie ludziom to okolicznościom, albo naturze własnej, lecz w każdym razie czemuś 
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silniejszemu. Bądźmy zatem czymś silniejszym w imię dobra. Obowiązani jesteśmy bez wahania poświęcać jednostki 
gwałcąc porządek ustalony, bowiem w przykładnym karaniu zła spoczywa doniosłe zadanie wychowawcze. 

Król Izraelski patryiarcha świata 

Kiedy król izraelski wdzieje na swoje święte czoło koronę, zaofiarowaną mu przez Europę i Amerykę, z tą chwilą 
stanie się patryarchą świata. Ofiary niezbędne, złożone, dla niego, z powodu swej celowości nigdy nie dorównają 
liczbie ofiar, złożonych w ciągu wieków przez manię wielkości zawartą w konkurencji rządów gojów. Król nasz będzie 
nieustannie obcował z narodami, wygłaszając dla nich z trybuny przemówienia, które fama rozniesie natychmiast po 
świecie. 


PROTOKÓŁ No. 16 


Unieszkodliwienie uniwersytetów 

Aby zniszczyć wszelkie siły zbrojne, oprócz naszej, unieszkodliwimy pierwszy stopień zbiorowości, czyli uniwer- 
sytety, przekształciwszy je w kierunku nowym. Dyrekcje ich i profesorowie będą przygotowywani do zawodu swego przy 
pomocy tajnych szczegółowych programów działania, od których nie będą mogli odstępować bezkarnie. Profesorowie 
będą mianowani ze szczególną oględnością i w zupełności zależni od rządu. 

Z programu wykładów wykluczymy prawo państwowe, - za równo jak i wszystko co dotyczy spraw politycznych. 
Nauki te będą wykładane niewielu dziesiątkom osób, wybranych z liczb wtajemniczonych dzięki wybitnym zdolnościom. 
Uniwersytet nie powinny wypuszczać ze swoich murów młokosów smażących plany Konstytucji, jakby komedie albo 
tragedie, i zajmulących się sprawami politycznymi, o których nawet ojcowie ich nie mieli nigdy najmniejszego pojęcia. 

Niewłaściwie skierowane wtajemniczenie znacznej liczby osób w sprawy polityczne wytwarza utopistów i złych pod- 
danych, jak to sami możecie sprawdzić na przykładzie ogólnego wychowania gojów w tym kierunku. Dla nas było 
konieczne wprowadzenie do ich wychowania tych wszystkich zasad, które tak świetnie poderwały ich ustrój. Kiedy 
obejmiemy władzę, wówczas usuniemy z wychowania wszelkie przedmioty, wywołujące zamęt i uczynimy z młodzieży 
posłuszne dzieci władzy, przywiązane do władzy, jako punktu oparcia i nadziei pokoju. 

Zastąpienie klasycyzmu 

Kalsycyzm oraz wszelkie studia nad historią starożytną, zawierającą więcej złych, niż dobrych przykładów, za- 
stąpimy je przez studia nad programem przyszłości. Wykreślimy z pamięci ludzi wszystkie fakty z wieków minionych, 
niepożądane dla nas, pozostawiając tylko te, które uwydatniają wszelkie omyłki rządów gojów. Nauka życia prakty- 
cznego, ustroju obowiązującego, stosunków wzajemnych między ludźmi, unikania złych przykładów egoistycznych, 
siejących zarazę zła, oraz wszelkie podobne kwestie o charakterze wychowawczym będą stały na czele programu 
wykładów, ułożonego według specjalnego planu dla każdego. Nauczanie w żadnym razie nie będzie uogólniane. 
Podobne postawienie sprawy jest szczególnie ważne. 

Wychowanie i stan 

Każdy stan społeczny winien być wychowany w ścisłym rozgraniczeniu odpowiednio do pracy i przeznaczenia. Ge- 
niusze przypadkowi zawsze umiały i będą umiały wślizgnąć się do innych stanów. Zupełnym szaleństwem byłoby dla 
tych wypadków nielicznych pozwalać wchodzić do szeregów cudzych ludziom bez zdolności, odbierając stanowiska 
osobom odpowiednim z pochodzenia i zajęcia. Wiecie sami jakie to dało wyniki gojom, którzy dopuszczali do podobnie 
jaskrawego nonsensu. 

Reklamowanie władzy "kierownika" w szkołach 

Chcąc żeby władca zajął pewne miejsce w sercach i umysłach poddanych, należy w czasie działalności jego 
prowadzić w szkołach i na placach publicznych wykłady o dziełach jego: znaczeniu i wszystkich dobroczynnych za- 
początkowaniach. 

Skasowanie wszelkiego nauczania wolnego 

Skasujemy wszystkie nauczanie wolne. Młodzież ucząca się będzie miała prawo zbierania się wraz z rodzicami 
w zakładach, naukowych niby w klubach. W czasie zebrań tych w dni świąteczne, profesorowie będą miewali odczyty 
rzekomo wolne, na temat stosunków ludzkich, o zasadach przykładu, o represjach, powstających na tle nieświadomości 
stosunków, wreszcie o filozofii nowych teorii, nieujawnionych jeszcze światu. Teorie te podniesiemy do znaczenia dog- 
matów wiary, jako stanowiące stopień przejściowy do niej. Przedstawiwszy program działań naszych w teraźniejszości 
i przyszłości, przeczytam wam podstawy tych teorii. 

Niepodległość myśli 

Wiedząc dzięki doświadczeniu wielu wieków, że ludzie żyją i powodują się ideami, że idee te są wchłaniane za 
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pośrednictwem wychowania, dawanego z jednakowym powodzeniem ludziom wszelkiego wieku, przy użyciu, rzecz 
prosta, odmiennych systemów - połkniemy i skonfiskujemy na korzyść naszą ostatnie przejawy niepodległości myśli, 
które już od dawna zwracamy w kierunku potrzebnych nam Spraw i idei. System ukrócania myśli jest już czynny w 
formie ukrócenia tak zwanego systemu nauki poglądowej, mającej zmienić gojów w bezmyślne uległe zwierzęta potrze- 
bujące metody poglądowej, by nauczyć się czegoś. Jeden z najlepszych agentów naszych we Francji, w Bourgeois, 
ogłosił już nowy program wychowania poglądowego. 


PROTOKÓŁ No. 17 


Adwokatura 

Adwokatura wytwarza ludzi zimnych, okrutnych, upartych pozbawionych zasad, zajmujących zawsze stanowisko 
bezosobowe, czysto legalne. Przyzwyczajeni do traktowania wszystkiego z punktu widzenia korzyści dla obrony, nie 
zaś z punktu dobra społecznego jej wyników - zwykle nie odmawiają podjęcia się żadnej obrony, domagają się za 
wszelką cenę uniewinnienia, czepiając się drobnych kruczków jurysprudencji, iw ten sposób demoralizują sąd. Dlatego 
też zawód ten ściśniemy w wąskich ramkach, które sprowadzą go do strefy urzędniczo-wykonawczej. Adwokaci, 
zarówno jak i sędziowie, będą pozbawieni prawa porozumiewania się ze stronami, otrzymując sprawy jedynie od władz 
sądowych, badając je tylko na zasadzie podań i dowodów, broniąc klientów swoich, na zasadzie faktów ustalonych 
przez badanie słowne. Honorarium otrzymywać będą bez względu na zalety obrony. Będą to zwykli referenci spraw 
na rzecz sprawiedliwości, stanowiący przewagę dla prokuratorów, którzy będą referentami na rzecz oskarżenia, skróci 
to procedurę sądową. W ten sposób wprowadzona będzie obrona uczciwa bezstronna, nie dla zysków lecz z przeko- 
nania. Położy to kres praktykowanemu obecnie przekupywaniu kolegiów obrońców, oraz ich porozumiewaniu się, by 
tylko ten kto płaci, wygrywał sprawy. 

Wpływ kleru gojów 

Postaraliśmy się już zdyskredytować duchowieństwo u gojów w ten sposób uniemożliwić posłannictwo jego, które 
obecnie mogłoby nam bardzo przeszkadzać. Wpływy duchowieństwa z każdym dniem maleją. Wolność sumienia jest 
teraz głoszona wszędzie, a więc lata jedynie dzielą nas od chwili zupełnego upadku chrześcijaństwa. Z sektami i 
innymi wyznaniami damy sobie radę jeszcze łatwiej, lecz mówić o tym byłoby przedwcześnie. Klerykalizm i klerykałów 
ujmiemy w takie karby, żeby ich wpływy zwróciły się w kierunku odwrotnym do ich ruchu poprzedniego. 

Kiedy nadejdzie chwila ostatecznego zniszczenia dworu papieskiego, wówczas palec niewidzialnej ręki wskaże w 
stronę dworu tego naszego, kiedy zaś narody rzucą się tam, wystąpimy w charakterze obrońców jego, by nie dopuścić 
do znacznego upuszczenia krwi. Przy pomocy dywersji tej wedrzemy się do wnętrza tego dworu, którego nie opuścimy, 
nie zniszczywszy uprzednio całej jego siły. 

Król żydowski jako papież patriarcha 

Król żydowski będzie rzeczywistym papieżem całego świata, patriarcha kościoła międzynarodowego. 

Lecz dopóki nie wychowamy młodzieży w zasadach nowych wiar przejściowych, a następnie - naszej, nie za- 
czepimy jawnie | kościoła istniejącego, który będziemy zwalczali przez krytykę,; wywołującą schizmy. 

Organizacja policji ochotniczej 

Nasza prasa współczesna w ogóle będzie piętnowała sprawy państwowe, religijne, brak zdolności gojów, wszystko 
to w wyrażeniach pogardliwych, żeby na wszelki sposób poniżyć ich tak, jak to umie zrobić tylko nasze genialne plemię. 

Państwo nasze będzie apologią bożka Wisznu, stanowiącego wcielenie tego państwa; w stu dłoniach naszych 
dzierżyć będziemy sprężyny maszyny społecznej. Będziemy wiedzieli o wszystkim bez pomocy policji urzędowej, która 
w formie, opracowanej przez nas dla gojów, przeszkadza rządom widzieć wiele rzeczy. Zgodnie z programem naszym, 
trzecia część poddanych naszych będzie śledziła pozostałe części w poczuciu obowiązku w myśl zasady służenia do- 
browolnego państwu. W czasach tych zajęcie szpiega i denuncjanta nie będzie hańbiło. Przeciwnie nawet - będzie 
chwalebne, lecz denuncjacje bezpodstawne będą surowo karane, by zapobiec szerzeniu się nadużyć w tym kierunku. 
Agenci nasi będą należeć zarówno do, wyższych, jak i do niższych klas społecznych, do sfery hulającego świata ad- 
ministracji. Będą tu również wydawcy, drukarze, księgarze, subiekci, robotnicy, stangreci, lokaje itd. Policja podobna 
nieprawna, nieupoważniona do jakiejkolwiek samowoli, a więc pozbawiona władzy, będzie tylko świadczyła i de- 
nuncjowała. Kontrola jej doniesień, oraz ewentualne areszty będą zależne od grupy odpowiedzialnej kontrolerów do 
spraw policji. Aresztowań będzie dokonywał korpus żandarmerii oraz policja miejska. Osoba, która nie zawiadomi o 
czymś widzianym lub słyszanym z zakresu kwestii politycznych będzie pociągana do odpowiedzialności za ukrywanie, 
o ile da się to udowodnić. 


35 


Szpiegostwo na wzór szpiegostwa kahalnego 

Podobnie jak dziś bracia nasi pod odpowiedzialnością osobistą obowiązani są denucjować przed kahałem 
odstępców lub osoby działające przeciwko niemu. Tak samo w naszym państwie wszechświatowym wszystkich 
naszych poddanych obowiązywać będzie przestrzeganie służenia państwu w tym kierunku. 

Nadużycia władzy 

Organizacja taka wypleni nadużycia władzy dokonywane przy pomocy siły, przekupstwa, słowem to co poprzednio 
wprowadziliśmy do obyczajów gojów przy pomocy rad i teorii praw nadczłowieczeństwa. Lecz czyż inaczej moglibyśmy 
osiągnąć zwiększenie przyczyn nieładu w ich administracji? W liczbie środków odnośnych jednym z największych są 
agenci służący do przywrócenia porządku a posiadający możność przejawiania i rozwijania tej działalności destruk- 
cyjnej swych złych instynktów, samowoli a przede wszystkim - łapownictwa. 


PROTOKÓŁ No. 18 


Środki ochronne 

Jeżeli będziemy potrzebowali zastosować wzmocnione środki ochronne (najstraszniejsza trucizna dla powagi 
władzy), urządzimy wówczas symulowane zaburzenia, lub wybuch niezadowolenia wyrażanego przez uzdolnionych 
mówców, do których przyłączą się zaraz współmyślący. Da nam to powód do rewizji i dozoru ze strony naszych sług 
pracujących w policji gojów. 

Jawność środków ochrony jako zguba dla władzy 

Ponieważ większość spiskowców działa z miłości dla sztuki a z zamiłowania do gadulstwa - nie będziemy niepokolli 
ich przed rozpoczęciem działań z ich strony, lecz tylko wprowadzimy do ich sfery elementy obserwacyjne. Należy 
pamiętać, że powaga władzy maleje przez wykrywanie częstych spisków: jest to niejako przyznaniem się do bezsilności 
lub jeszcze co gorsze do własnej niesłuszności. Wiadomo wam, że zniszczyliśmy powagę panujących przez częste 
zamachy dokonywane przez naszych agentów, będących ślepymi baranami w naszym stadzie. Wystarcza kilka zdań 
liberalnych by skłonić ich do popełnienia zbrodni byle tylko posiadała ona zabarwienie polityczne. Zmusimy panujących 
do przyznania się do bezsilności przez ogłoszenie jawnych środków ochrony i w ten sposób zniszczymy powagę 
władzy. 

Ochrona króla żydowskiego 

Władca nasz będzie strzeżony przez niewidoczną straż, bowiem nie dopuścimy do tego, by powstało przypuszcze- 
nie, że istnieje przeciwko niemu spisek, z którym nie będąc zdolny walczyć, musi się przed nim chować. Gdybyśmy 
dopuścili do istnienia takiego przypuszczenia, jak to robią goje - tym samym podpisalibyśmy wyrok, jeżeli nie na niego 
samego, to na dynastię jego, w przyszłości niedalekiej. 

Wedle ściśle zachowawczych pozorów władca nasz będzie używał władzy swej dla dobra narodu, nigdy zaś dla 
celów własnych lub dynastycznych. To też dzięki zachowaniu podobnego decorum, władza jego będzie wzbudzała 
szacunek i będzie strzeżona przez samych poddanych którzy będą ją ubóstwiali świadomi, że z nią związana jest 
pomyślność każdego obywatela, bowiem od władzy tej zależy porządek ustroju społecznego. Strzec władcę jawnie, 
to znaczy uznać słabość organizacji jego siły. 

Władca nasz w czasie wystąpień publicznych będzie zawsze otoczony tłumem jak gdyby ciekawych mężczyzn i 
kobiet którzy zajmą pierwsze szeregi koło niego na pozór wypadkowe i będą rzekomo przez poszanowanie ładu 
wstrzymywali szeregi następne. Będzie to przykładem powściągliwości i dla innych. Jeżeli w tłumie znajdzie się petent, 
usiłujący podać prośbę przedzierając się przez szeregi, wówczas pierwsze z nich powinno przejąć prośbę i w oczach 
petenta podać ją władcy. Aureola władzy wymaga dla swego istnienia, by naród mógł, mówić "Gdyby o tym król 
wiedział, albo: "Król o tym wie". 

Powaga mistyczna władzy 

Z chwilą utworzenia ochrony urzędowej znika powaga mistyczna władzy. Każdy posiadający pewną dozę śmiałości 
uważa się za jej gospodarza. Wywrotowiec zyskuje świadomość swojej siły i czeka momentu odpowiedniego do wyko- 
nania zamachu na władzę. Gojom głosiliśmy coś wręcz przeciwnego, ale widzimy też przykłady, do czego doprowadziły 
środki ochrony jawnej! 

Aresztowania za najmniejszym podejrzeniem 

Przestępcy będą u nas aresztowani przy pierwszym podejrzeniu, o tyle o ile uzasadnionym podejrzeniu, nie należy 
w obawie popełniania ewentualnej pomyłki dawać możność ucieczki osobom podejrzanym o przestępstwo polityczne, 
za które karać będziemy istotnie bez litości. Jeżeli do pewnego stopnia dopuszczalne jest badanie pobudek w 
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wykroczeniach zwykłych, to nie będzie uniewinnienia dla osób, zajmujących się kwestiami, których nikt, prócz rządu, 
nie rozumie. Zresztą nawet nie wszystkie rządy znają się na prawdziwej polityce. 


PROTOKÓŁ No. 19 


Prawo składania próśb i projektów 

Nie pozwalając na samodzielne zajmowanie się polityką, będziemy natomiast popierali wszelkie podania i petycje 
podające do uznania rządu różne projekty polepszenia bytu narodowego. Ujawni to nam braki, lub kaprysy naszych 
poddanych, na które będziemy odpowiadali wykonaniem, lub uzasadnionym odrzuceniem, które uwidoczni 
krótkowzroczność osoby, mylnie rozumiejącej. 

Sposób sądzenia przestępstw politycznych 

Chcąc przestępców politycznych pozbawić nimbu dzielności będziemy ich sądzili na ławie oskarżonych obok 
złodziei, zabójców oraz innych brudnych i wstrętnych przestępców. Wówczas w umysłach ogółu zjednoczy się pojęcie 
takich przestępstw z haniebnością wszelkich innych. W wyniku wszystkie będą jednakowo pogardzane. Usiłujemy - i 
o ile mi się zdaje, osiągnęliśmy to, że goje nie odgadli takiego sposobu walki z intrygami. W tym celu w prasie i w 
przemówieniach, a pośrednio nawet w rozsądnie ułożonych podręcznikach historii, reklamowaliśmy męczeństwo 
przestępców politycznych, poniesione za ideę pomyślności powszechnej. Reklama ta powiększyła szeregi wolono- 
myślnych i zniechęciła tysiące gojów do szeregów naszego inwentarza żywego. 


PROTOKÓŁ No. 20 


Program finansowy 

Dziś zajmiemy się programem finansowym, który umieściłem na końcu mego referatu, jako najtrudniejszy, ostate- 
czny i zdecydowany punkt planów naszych. Zaczynając referat przypomni nam wam to co wzmiankowałem wcześniej, 
że o wyniku ogólnym działań decyduje sprawa cyfr. 

Z chwilą objęcia władzy rząd nasz samowładczy będzie unikał, w myśl zasady samozachowawczej, zbyt wielkiego 
obciążenia mas podatkami, nie zapominając o swej roli ojca i opiekuna: ponieważ jednak organizacja państwa pociąga 
znaczne koszty niezbędne jest posiadać odpowiednie fundusze. Dlatego też należy ze szczególną skrupulatnością 
opracować sprawę pod tym względem. 

Podatek postępowy 

Rząd nasz, przy którym król będzie miał fikcję legalną posiadania wszystkiego znajdującego się w państwie (łatwo 
to wprowadzić w czyn). - Ma prawo do uciekania się do uprawnionego wycofania, wszystkich sum, a to w celu regu- 
lowania ich obrotu w państwie. Wynika stąd, że pobieranie podatków, najlepiej zacząć od podatku postępowego od 
własności. W ten sposób podatki będą opłacane bez zbytniego obciążenia lub rujnowania jako procent odpowiednio 
od majątku. Bogacze winni rozumieć że obowiązkiem ich jest oddawać część swego nadmiaru na użytek państwa, 
bowiem państwo to gwarantuje im pewność władania majątkiem pozostałym, oraz zyski uczciwe. Mówię uczciwie, 
gdyż kontrola nad majątkami uniemożliwi grabieże uprawnione. Powyższa reforma społeczna musi iść z góry, przyszedł 
już bowiem na nią czas i niezbędna jest jako gwarancja pokoju. 

Podatek pobierany od nędzarza jest nasieniem rewolucji i szkodzi państwu, tracącemu wielkie w pogoni za małym. 
Niezależnie od tego podatku, obciążające kapitalistów zmniejszą wzrost bogactwa w rękach prywatnych, w których 
obecnie skoncentrowaliśmy je jako przeciwwagę rządowej siły gojów, - finansów państwa. Podatek zwiększany pro- 
centowo w stosunku do kapitału, da znacznie większy dochód niż obecne podatki osobiste, lub cenzusowe. Są one 
obecnie z korzyścią dla nas jedynie z tego powodu, że wzniecają wzburzenie umysłów i niezadowolenie między gojami. 

Siła o którą oprze się król nasz polega na równowadze i gwarancji pokoju; dla utrzymywania ich kapitaliści muszą 
ustąpić coś ze swych dochodów, aby zapewnić bezpieczeństwo działania maszynie państwowej. Potrzeby państwa 
winni pokrywać ci, dla których nie jest to ciężarem i którzy mają co dać. Środek ten wypleni nienawiść biedaka do bo- 
gacza, w którym biedak będzie widział niezbędną podporę finansową państwa, budowniczego pomyślności i pokoju, 
bowiem zrozumie, że bogacze dostarczają środków niezbędnych dla osiągnięcia tego. Żeby płatnicy inteligentni nie 
czuli się zbyt pokrzywdzeni przez opłaty nowe, będą otrzymywali dokładne sprawozdania co do dysponowania nimi. 
Wyjątek w tym względzie będą stanowiły sumy przeznaczone na pokrycie potrzeb tronu i administracji. Panujący nie 
będzie posiadał własnego majątku, bowiem wszystko, co jest w państwie stanowi jego własność. W przeciwnym razie 
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powstałaby sprzeczność; posiadanie funduszów osobistych, pociągnęłoby za sobą skasowanie prawa do własności 
powszechnej. 

Krewni panującego, prócz następców utrzymywanych kosztem parostwa, będą zajmowali stanowiska urzędników 
państwowych, lub pracowali, aby zyskać prawo własności; przywileje krwi królewskiej nie powinny służyć do rozkłada- 
nia skarbu państwa. 


Pobory postępowe 

Akty kupna i sprzedaży, otrzymywanie pieniędzy, spadków, będą obciążone postępowym poborem w markach. 
Nieujawnione przez pobór ten, bezwarunkowo imiennie, cudowanie własności pieniężnej, lub wszelakiej innej, obciąży 
poprzedniego posiadacza opłatą części odpowiedniej podatku za czas od dokonania tranzakcji, do chwili wykrycia, że 
nie była zameldowana. Dokumenty cedujące winny być co tydzień składane w miejscowej kasie rządowej ze 
wskazaniem imienia, nazwiska, miejsca stałego zamieszkania byłego i nowego posiadacza. System cedowania imi- 
ennego winien być stosowany począwszy od określonej sumy poborów, wyżej niż zwykłe koszty kupna. Za sprzedaż 
rzeczy niezbędnych pobierany będzie podatek w stemplach, wynoszący określony procent od wartości towaru. Ateraz 
policzcie ilokrotnie podatki takie pokryją dochody państw gojów! 

Kasy funduszów państwa 

Kasa funduszów państwa będzie zawierała określony zapas gotowizny, sumy zaś, przewyższające ten zapas, 
winny być zwracane do obiegu. Z sum tych będą organizowane roboty publiczne. Incjatywa robót takich, wypływa ze 
źródeł urzędowych, przywiąże klasę pracującą do interesów państwa i do władców. Część sum tych będzie również 
na nagrody za wynalazki i produkcję. 

W żadnym razie nie należy zatrzymywać gotówki w kasach ponad ową ilość określoną, obliczoną hojnie, bowiem 
pieniądz powinien być w obrocie, wszelki zaś zastój w tym kierunku odbija się zgubnie na bieg spraw mechanizmu 
państwowego, dla którego pieniądz stanowi rodzaj smaru. Przerwa w stosowaniu smaru może zatrzymać bieg praw- 
idłowy mechanizmu. 

Zastąpienie części monety obiegowej papierami procentowymi wywołało właśnie zastój podobny. Skutki tego są 
już dziś dostatecznie widoczne. 

Sprawozdania 

Biuro sprawozdawcze będzie również przez nas zorganizowane. Władca nasz będzie mógł znaleźć tam w każdej 
chwili sprawozdanie szczegółowe z przychodu i rozchodu państwa z wyjątkiem za miesiąc bieżący, jeszcze nie zestaw- 
ionego. 

Jedyną osobą, która nie będzie miała przyczyn do grabienia kas państwowych będzie właściciel ich, a nasz władca, 
dlatego też jego kontrola usunie możność zmarnowania lub roztrwonienia funduszów. 

Stosowanie reprezentacji 

Wszelka reprezentacja dla etykiety będzie skasowana, jako odbiegająca od władcy czas cenny, potrzebny mu do 
kontrolowania i obmyślania. Wówczas potęga władcy nie będzie się rozdrabniała na faworytów, otaczających tron dla 
dodania mu blasku, wspaniałości i przywiązujących wagę jedynie do spraw własnych, nie zaś do interesów państ- 
wowych. 

Zastój kapitałów 

Przesilenie ekonomiczne wywołaliśmy u gojów przez wycofanie pieniędzy z obiegu. Wielkie kapitały powstawały 
w zastoju i wypompowały pieniądze z państw, które zmuszone były do zwrócenia się po pożyczki do tych kapitałów. 
Pożyczki te obciążały procentami finanse państwa, oddały je kapitałom we władanie pańszczyźniane. Koncentracja 
przemysłu w rękach kapitalistów, którzy zagarnęli cały przemysł ludowy, wyssała z ludu, a tym samym i z państwa 
wszelkie soki. 

Emisja pieniędzy 

Obecne emitowanie znaków pieniężnych nie odpowiada zapotrzebowaniu to też nie może zaspokoić wszystkich 
potrzeb. Emisje pieniędzy powinny być zastosowane do przyrostu ludności, przy czym dzieci od dnia przyjścia na 
świat powinny być wliczane również. Skontrolowanie emisji jest sprawą zasadniczą dla całego świata. 

Waluta złota 

Wiecie o tym że waluta złota była zgubna dla państw, które ją wprowadziły, albowiem nie mogła zaspokoić popytu 
na pieniądze tym więcej, że wycofaliśmy o ile było możliwe, złoto z obiegu. 

Waluta oparta na wartości siły roboczej 

U nas powinna być wprowadzona waluta oparta na wartości roboczej. Może być sobie na przykład papierowa, albo 
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drewniana. Dokonamy emisji według potrzeb normalnych, każdego poddanego, powiększając emisję w stosunku do 
ilości urodzeń, zmniejszając zaś odpowiednio do śmiertelności. Obliczeniami będzie zarządzał każdy departament 
(jednostka administracyjna francuska i inne), każdy okręg. 


Budżet 

By uniknąć opóźnienia w asygnowaniu pieniędzy na potrzeby państwa, dekret władzy będzie określał wysokość 
wypłaty. Sposób ten usunie protektorat rządu nad jednymi instytucjami ze szkodą dla innych. 

Budżety dochodów i wydatków będą prowadzone równolegle, by jeden nie zaciemniał drugiego. 

Projektowane przez nas reformy zasad instytucji finansowych gojów, przyobleczemy w takie kształty, że nie zatr- 
wożą nikogo. Wykażemy niezbędność reform z powodu tego homerycznego nieporządku, do którego doszedł nieład 
finansowy u gojów. Nieład ten jak to wskażemy, polega na tym, że po pierwsze - goje zaczynają od naznaczenia 
budżetu zwykłego, który z roku na rok wzrasta. Przyczyna jest ta, że budżet ten, zachowany jest przez pół roku, potem 
żądany jest budżet uzupełniający, którym szafują przez trzy miesiące, następnie - budżet podatkowy, wszystko zaś 
kończy się budżetem likwidacyjnym. Ponieważ zaś budżet na rok następny obliczany bywa odpowiednio do sumy 
ogólnej budżetu poprzedniego, przeto corocznie odbieżenie od normy wynosi 50%. Wskutek tego budżet roczny potraja 
się w ciągu lat 10. Dzięki temu stanowi rzeczy, tolerowanemu przez państwa gojów, - kasy ich opustoszały. Okres 
pożyczek, który nastąpił bezpośrednio potem, dokonał reszty i doprowadził wszystkie państwa gojów do bankructwa. 
Rozumiecie dobrze że gospodarka podobna, której nauczyliśmy gojów, nie może być zastosowana u nas. 

Pożyczki państwowe 

Każda pożyczka dowodzi niemocy państwa oraz niezrozumienia praw państwowych. Pożyczki, niby miecz Demok- 
iesa, wiszą nad głowami władców, którzy zamiast czerpać z kieszeni poddanych przy pomocy podatków chwilowych, 
idą prosić naszych bankierów o jałmużnę. Pożyczki zewnętrzne są to pijawki których nie ma możności odjęcia od ciała 
państwowego, dopóki same nie odpadną, lub też państwo ich nie zrzuci. Państwa gojów nie tylko nie zrzucają ich, lecz 
nawet przystawiają ciągle, to też muszą zginąć wskutek dobrowolnej utraty krwi. Czyż pożyczka a zwłaszcza 
zewnętrzna, jest właściwie czym innym? Pożyczka jest to wystawnianie przez państwo weksli, stanowiących zobow- 
iązanie procentowe odpowiednie do sumy kapitału pożyczkowego. Jeżeli pożyczka jest na 5% to w ciągu dwudziestu 
lat państwo wypłaci sumę procentową równą sumie pożyczki, w ciągu 40 lat podwójną, w ciągu 60 lat potrójną, a dług 
pozostanie długiem. 

Z obrachunku powyższego staje się widoczne, że przy formie podatku pogłównego państwo odbiera biedakom os- 
tatnie grosze, by móc zaspokoić bogaczy cudzoziemskich, od których pożyczyło pieniędzy, zamiast zebrać te grosze 
na potrzeby swoje bez płacenia procentów. 

Dopóki pożyczki były tylko wewnętrzne, goje przenosili pieniądze z kieszeni biedaków do kas kapitalistów. Z chwilą 
kiedy przepłaciliśmy osobę odpowiednią, żeby przenieść pożyczki na grunt zewnętrzny, wówczas zasoby wszystkich 
państw popłynęły do kas naszych i wszyscy goje zaczęli nam płacić haracz poddańczy. 

Lekkomyślność gojów panujących w stosunku do spraw państwa, sprzedajność ministrów, lub ignorancja w zakre- 
sie spraw finansowych innych osób, stojących u steru, spowodowały zadłużenie państw w kasach naszych zobowiąza- 
niami, niemożliwymi do spłacenia. Ale ileż pracy i pieniędzy kosztowało to nas! 

Serie jednoprocentowe 

Do zastoju gotówki nie dopuścimy, nie będzie też państwowych papierów procentowych, prócz serii jednoprocen- 
towych. Nie chcemy, żeby płacenie procentów oddawało potęgę państwa do wyssania pijawkom. Prawo emisji pa- 
pierów procentowych będzie przysługiwało jedynie towarzystwom przemysłowym, którym nietrudno będzie z zysków 
pokrywać procenty. Państwo z pieniędzy pożyczonych nie ma dochodów, bowiem zużywa pożyczki na wydatki, nie zaś 
na operacje. 

Papiery przemysłowe 

Papiery przemysłowe będą kupowane również i przez państwo, które zamiast płacić, jak obecnie daninę od poży- 
czek stanie się z wyrachowania wierzycielem. Sposób ten usunie zastój pieniędzy, pasożytnictwo i lenistwo, pożyteczne 
dla nas u gojów niezależnych, lecz niepożądane w sferze objętej rządami naszymi. 

Jakaż to jaskrawa niedomyślność ze strony zwierzęcych umysłów gojów, która znajduje wyraz w tym, że pożycza- 
jąc od nas na procent nie zrozumieli, iż tą samą sumę z dodatkiem procentów będą czerpali z własnych kieszeni państ- 
wowych, by uregulować wierzytelności nasze. Cóż było prostszego nad wzięcie pieniędzy potrzebnych wprost od 
własnych poddanych. Jednocześnie dowodzi to genialności naszego umysłu wybranego, bowiem umieliśmy przed- 
stawić sprawę pożyczek w sposób taki, że goje upatrzyli w nich nawet korzyść własną. 

System obrachunków zorganizujemy w sposób taki, że ani władca, ani najmniejszy z urzędników nie będzie w 
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stanie wydać najmniejszej kwoty bez naruszenia równowagi tego, na co była przeznaczona, lub użyć jej inaczej, niż 
to wskaże określony plan działania. Rządzić bez planu określonego jest rzeczą niemożliwą. Krocząc drogą określoną 
lecz z zasobami nieokreślonymi, giną bohaterowie. 

Władcy gojów - Faworyci 

Władcy gojów usunięci zgodnie z radami naszymi od prac państwowych dla zajęcia się przyjęciami, etykietą, 
uciechami, służyli za parawan rządom naszym. Sprawozdania faworytów, zastępujących swych panów w dziedzinie 
spraw, układane były przez naszych agentów i zaspakajały za każdym razem umysły krótkowzroczne obietnicami, że 
przewidywane są w przyszłości oszczędności i ulepszenia. Z jakiegoż źródła oszczędności? Z podatków nowych? - 
Mogli zapytać, lecz nie zapytali czytając nasze sprawozdania i projekty. Wiecie do czego doprowadziła ich podobna 
obojętność, do jakiego rozstroju finansowego, pomimo bezwzględnej zadziwiającej pracowitości ich ludów. 


PROTOKÓŁ No. 21 


Pożyczki wewnętrzne 

Do powiedzianego na zebraniu poprzednim dodam jeszcze wyjaśnienie co do pożyczek wewnętrznych. O 
zewnętrznych nie będę już mówił, bowiem one zasilały nas pieniędzmi narodowymi gojów, dla naszego zaś państwa 
cudzoziemcy nie będą istnieli, jak w ogóle cokolwiek zewnętrznego. 

Korzystaliśmy ze sprzedajności administratorów oraz z niedbalstwa władców, aby otrzymać kwoty podwójne, 
potrójne itd. pożyczając rządom gojów pieniądze zupełnie ich państwom niepotrzebne. Czyżby mógł kto uczynić coś 
podobnego w stosunku do nas? Toteż wyjaśnię szczegółowo jedynie sprawy pożyczek wewnętrznych. Ogłaszając za- 
warcie pożyczki podobnej, państwa otwierają zapisy na weksle swoje, czyli na papiery procentowe. By uczynić je 
dostępnymi dla wszystkich, cena naznaczana bywa od setek, od tysięcy, przy czym pierwsi odbiorcy otrzymują rodzaj 
rabatu. Nazajutrz cena bywa podniesiona, rzekomo dlatego że wszyscy rzucili się do kupowania pożyczki. Po kilku- 
nastu dniach kasy skarbu są tak przepełnione, że nie wiadomo co robić z pieniędzmi (po cóż było je brać?) Zapisy 
pokrywają rzekomo pożyczkę kilkakrotnie na tym polega cała sprawa! Oto jakim zaufaniem cieszą się weksle państwa! 

Passywa i podatki 

Kiedy już odegrano tę komedię, powstaje fakt wytworzonych pasywów, przy tym bardzo ciężkich. Dla pokrycia 
procentów, trzeba zaciągnąć nowe pożyczki, nie umarzające, lecz powiększające dług zasadniczy. Po wyczerpaniu 
kredytu, trzeba przy pomocy podatków opłacić procenty od długu, lecz nie sam dług. Podatki te są to pasywa, używane 
na pokrycie pasywów... 

Konsekwencje 

Potem następuje czas konwersji, które zmniejszają sumę procentów, lecz nie sam dług i nie mogą być dokonane 
bez zgody wierzycieli: przy ogłaszaniu konwersji proponowany jest zwrot pieniędzy osobom, które nie chcą konwer- 
tować swych walorów. Gdyby wszyscy posiadacze nie zgodzili się na nią, wówczas państwa złapałyby się na własną 
wędkę, bowiem okazałoby się, że są dłużnikami niewypłacalnymi. Na szczęście nieznający się na sprawach finan- 
sowych wierzyciele rządów gojów, zawsze woleli straty na konkursie i zmniejszenie procentu, niż, ryzyko nowej lokaty, 
co niejednokrotnie pozwalało państwom pozbyć się wielomilionowych pasywów. Obecnie przy pożyczkach 
zewnętrznych goje nie mogą urządzać takich figielków, wiedzą bowiem, że żądamy zwrotu pieniędzy. 

W ten sposób wykazanie niewypłacalności najlepiej dowiedzie krajom, braki związku między interesami narodów 
i ich rządów. 

Kasy oszczędności i renta 

Zwracam waszą pilną uwagę na tę okoliczność oraz na następującą: Obecnie wszystkie pożyczki wewnętrzne 
skonsolidowane są przez tzw. długi lotne tj. mniej więcej bliskich terminach. Długi te są to pieniądze czerpane z kas 
oszczędnościowych i zapasowych. Pozostając przez czas dłuższy w dysponowaniu państwa, fundusze te ulatniają się 
na pokrycie procentów od pożyczek zagranicznych. Fundusze kas zamieniane są przez rentę na taką sumę. Owa 
renta zatyka wszelkie dziury w skarbie państw gojów. 

Skasowanie giełd 

Wstąpiwszy na tron wszechświatowy, skasujemy bezwzględnie wszelkie podobne wykręty finansowe, jako nieod- 
powiadające interesom naszym. Zniesione będą również giełdy pieniężne, bowiem nie pozwolimy, by powaga władzy 
naszej chwiała się wskutek faktu racji cen walorów naszych. Cena ich będzie określona przez prawo w stosunku do 
wartości istotnej bez możności zwyżki, lub też zniżki. (Zwyżka bywa przyczyną zniżki. Od tego zaczęliśmy nasze op- 
eracje z walorami gojów). 
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Taksowanie walorów przemysłowych 

Giełdy zastąpimy przez olbrzymie instytucje rządowe do taksowania walorów przemysłowych w myśl względów 
państwowych. Instytucje te będą w możności rzucenia w jednym dniu na rynek papierów za 500 milionów, lub nabycia 
za taką sumę. W ten sposób wszystkie przedsiębiorstwa przemysłowe będą zależne od nas. Możecie wyobrazić sobie, 
jaką przez to zyskamy potęgę. 


PROTOKÓŁ No. 22 


Tajemnica przyszłości 

We wszystkim, o czym wam dotychczas mówiłem, starałem się szczegółowo zarysować przed wami tajemnicę fak- 
tów obecnych i minionych, doniosłych zdarzeń w niedalekiej przyszłości oraz tajniki zasad nowych stosunków z gojami 
i operacji finansowych. Na ten temat muszę jeszcze niewiele dorzucić. W naszym ręku pozostaje największa siła 
współczesna - złoto: w ciągu dwu dni możemy z kas naszych wydostać dowolną ilość złota. 

Wielowiekowe zło jako podstawa przyszłego dobra 

Czyż trzeba jeszcze dodawać, że królowanie nasze dane nam jest od Boga? Czyż posiadanie takich bogactw nie 
jest dowodem, że zło, którego musieliśmy się dopuszczać w ciągu tylu wieków, w wyniku doprowadziło do dobra, do 
wprowadzenia ładu we wszystkim! Ład będzie zaprowadzony, chociaż przy użyciu pewnej przemocy. Będziemy musieli 
dowieść, że jesteśmy dobroczyńcami przywracającymi dobro istotne i wolność osobistą. Damy ludziom korzyść z 
pokoju, ze stosunków normalnych, z poszanowania godności, pod warunkiem jednak stosowania się do praw wprowad- 
zonych przez nas. Wyjaśnimy wszystkim, ze wolność nie polega na samowoli i wyuzdaniu, zarówno jak siła i godność 
nie stanowią prawa do głoszenia zasad wywrotowych w rodzaju swobody sumienia, równości ltd. a wolność osobista 
w żadnym razie nie daje prawa do podniecania siebie i innych przez wygłaszanie wstrętnych przemówień na bezład- 
nych zebraniach, lecz że wolność istotna to nietykalność obywateli stosujących się dokładnie i uczciwie do praw 
współżycia, że godność ludzka zawarta jest w poczuciu prawa oraz w zrozumieniu bezprawia, nie zaś tylko w fan- 
tazjowaniu na temat własnego - Ja. 

Aureola władzy i mistyczna cześć dla niej 

Władza nasza będzie wsławiona bowiem będzie potężna oraz będzie rządziła i kierowała zamiast wlec się za 
przywódcami i mówcami, rzucającymi bezsensowne, nazywane wielkimi zasadami a będące ściślej mówiąc niczym 
innym jak utopią. Władza nasza będzie twórczynią porządku, w którym zawarte jest całe szczęście ludzkie. Aureola 
tej władzy wzbudzi dla niej mistyczną cześć narodów, które ukorzą się przed nią. Prawdziwa siła nie zrzeka się żadnych 
praw nawet Boskich - nikt nie śmie zbliżyć się do niej z zamiarem odebrania choć źdźbła jej potęgi. 


PROTOKÓŁ No. 23 


Zmniejszenie wyrabiania przedmiotów zbytku - Przemysł ludowy - Strajki 

Chcąc przyzwyczaić narody do posłuszeństwa należy nauczyć je skromności. Trzeba więc będzie zmniejszyć 
wyrabianie przedmiotów zbytku. Wpłynie to na poprawę obyczajów, zepsutych przez konkurencję na tle zbytku. Przy- 
wrócimy przemysł ludowy co poderwie fabrykantów. Jest to niezbędne, bowiem wielcy fabrykanci podniecają - choć 
nie zawsze świadomie - masy robotnicze przeciwko rządowi. Przemysł ludowy nie zna strajków. Okoliczność ta jed- 
noczy go z ustalonym ustrojem a więc i z solidarnością władzy. Strajki są sprawą najniebezpieczniejszą dla rządu. 
Skończą się one z chwilą, kiedy my posiądziemy władzę. 

Zakaz pijaństwa 

Pijaństwo będzie również zakazane przez prawo i karane jako występek przeciwko człowieczeństwu ludzi zmieni- 
ających się pod wpływem alkoholu w zwierzęta. Poddani ulegają ślepo tylko silnej, niezależnej od nich władzy, w której 
znajdują obronę i poparcie przeciwko razom biczów socjalnych. Muszą w nim widzieć uosobienie siły i potęgi. Zabicie 
dawnego społeczeństwa i jego wskrzeszenie w nowej formie. 

Władca, który zastąpi istniejące obecnie rządy wegetujące wśród społeczeństwa, zdemoralizowanych przez nas, 
burzących się nawet przeciwko władzy Boskiej, dotkniętych pożarem anarchii - winien przede wszystkim zająć się 
gaszeniem tego ognia trawiącego wszystko. Dlatego też powinien zabić takie społeczeństwa, chociażby zatopiwszy 
je w ich własnej krwi, aby je wskrzesić pod postacią prawidłowo zorganizowanego wojska, walczącego świadomie z 
wszelką zarazą mogącą dotknąć organizm państwowy. 
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Wybraniec Boży 

Ten wybraniec Boży przeznaczony jest do złamania sił szalonych, rządzących przez instynkt nie zaś przez rozum... 
przez zwierzęcość, lecz nie przez człowieczeństwo. Siły te triumfują obecnie w przejawach grabieży i wszelkich gwałtów 
pod maską zasad wolności i prawa. Zburzyły one cały porządek społeczny by na nim wznieść tron króla żydowskiego, 
lecz rola ich się skończy z chwilą kiedy on obejmie władzę. Wówczas trzeba będzie je zmieść z jego drogi, na której 
nawet pyłek nie powinien pozostać. Wówczas będziemy mogli powiedzieć do narodów ... Dziękujcie Bogu i padnijcie 
na twarz przed tym, który ma na czole pieczęć przeznaczenia. Gwiazdą jego kierował sam Bóg, by nikt inny tylko ów 
wybraniec nie mógł uwolnić was od wszystkich wymienionych zgubnych sił i od wszelkiego zła. 


PROTOKÓŁ No. 24 


Umocnienie podstaw dynastii Króla Dawida 

Przejdę obecnie do sprawy umocnienia podstaw dynastii króla Dawida, które będzie polegało przede wszystkim 
na tym co zawierało w sobie siłę niezbędną do utrzymania przez mędrców naszych kierownictwa spraw wszechświa- 
towych do kierowania kształceniem myśli całej ludzkości. 

Przysposobienie króla 

Kilku członków rodu Dawidowego będzie przysposabiało królów, kierując się nie prawem dziedzictwa, lecz wybit- 
nymi zdolnościami. Ci też będą wtajemniczali króla w najtajniejsze szczegóły polityki i w plany rządów tak jednak, by 
nikt nie poznał tych tajemnic. Postępowanie podobne, będzie miało na celu zaznaczenie wobec wszystkich, że rządy 
nie mogą być powierzane nikomu nie wtajemniczonemu w arkana sztuki rządzenia. Tylko takim osobom będzie 
wykładane praktyczne zastosowanie wymienionych planów przez porównywanie wielowiekowych doświadczeń. 
Wszelkie obserwacje nad drogami ekonomiczno-politycznymi oraz nad naukami społecznymi, słowem - całkowity duch 
praw ustalony w sposób niewzruszony przez samą naturę dla uregulowania stosunków ludzkich. 

Usuwanie bezpośrednich następców 

Następcy bezpośredni często będą usuwani od tronu o ile w okresie nauki ujawnią lekkomyślność, słabość charak- 
teru lub inne zgubne dla władzy cechy wytwarzające niezdolność rządzenia, a same przez się zgubne dla celów 
królowania. Jedynie osoby bezwzględnie odpowiednie do stanowczego a czasem okrutnego lecz niezachwianego 
sprawowania rządów otrzymają ich ster od mędrców naszych. W razie przejawienia upadku woli lub innych ujemnych 
cech, królowie winni będą - w myśl praw - oddawać rządy do innych odpowiednich rąk. Plany działań królewskich w 
chwili bieżącej a tym bardziej plany przyszłe nie będą znane nawet dla tych, którzy będą nazywani najbliższymi do- 
radcaml Króla. 

Król żydowski i trzej wtajemniczający 

Jedynie Król i trzej wtajemniczający go będą znali przyszłość. W osobie króla rządzącego z niewzruszoną siłą 
swoją i ludzkością, wszyscy będą widzieli niejako los i jego niewiadome drogi. Nikt nie będzie wiedział co chce osiągnąć 
król przez rozporządzenia swoje, a więc nikt też nie będzie śmiał zagrodzić drogi do niewiadomego. Rzecz prosta 
koniecznym jest, żeby zdolności umysłowe króla odpowiadały większości planów tu określonych. Oto dlaczego król 
będzie mógł objąć rządy a nie inaczej jak po zbadaniu umysłowości przez wymienionych męrdców. Żeby naród znał i 
kochał swego króla koniecznym jest, by władca przemawiał publicznie do narodu. Doprowadzi to do niezbędnego 
połączenia dwóch sił rozdzielonych obecnie przez nas przy pomocy terroru. 

Nieskazitelność moralna króla żydowskiego 

Król żydowski nie może ulegać władzy swych namiętności a zwłaszcza - lubieżności. Żadna z właściwości jego 
charakteru nie może pozwolić na panowanie instynktów zwierzęcych nad umysłem. Lubieżność najwięcej osłabia 
zdolności umysłowe i zaciemnia jasność poglądów zwracając myśli w kierunku najgorszej zwierzęcej strony działań 
ludzkich. Punkt oparcia ludzkości jakim będzie władca wszechświata ze świętego nasienia Dawidowego, winien 
złożyć ludom w ofierze wszelkie skłonności osobiste. Władca nasz musi być pod każdym względem bez zarzutu. 


OBJASNIENIA I KOMENTARZE DO PROTOKOŁÓW 
Część pierwsza 
Dlaczego Protokóły Mędrców Syjonu uważać należy za autentyczne. - Zgodność za- 
powiedzianego planu z wypadkami w Rosji - oraz obecnie przewrót rosyjski, polski, czeski, węgier- 
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ski, rumuński, jugosłowiański, oraz w krwawej walce ukraiński. 

Zanim przejdziemy do rozpatrywania wielu uderzających zgodności międzynarodowego spisku ży- 
dowskiego z pianem Protokołów, przypatrzmy się przede wszystkim tej bijącej oczy zgodności, która wys- 
tępuje na tle wypadków rosyjskich ostatniej doby, a w teraźniejszości w Europie. Kto był ojcem duchowym 
bolszewizmu. Kto wprowadził bolszewizm do Rosji kto kieruje tym bolszewizmem w tym rozpadającym się 
państwie carów. Żydzi w wielu tutejszych pismach starają się zbałamucić światową opinię publiczną 
przecząc, jakoby żywioł żydowski grał dominującą rolę w Sowdepii. Jedyną skuteczną, miażdżącą wprost 
odpowiedzią na te wykręty jest imienna list, komisarzy bolszewickich, w których rękach spoczywała władza 


rząd w Rosji. 

Używane nazwisko Prawdziwe nazwisko Narodowość 
Trotzky Bronstein żydowska 
Stiekłow Nachamkes " 
Martow Cederbaum " 
Zinowjew Apfelbaum " 
Gusiew Drapkin à 
Kamieniow Rosenfeld " 
Suchanow Gimmer “ 
Sagerski Krachman j 
Bogdanow Silberstein “ 
Giedrojew Goldman " 
Uryckij Radomylski “ 
Wołodarski Cohen i 
Swierdłow nazwisko prawdziwe “ 
Kamkow Katz “ 
Ganeckij Forstenberg “ 
Dan Hurewicz j 
Mieszkowskij Goldberg “ 
Parwus Heifant “ 
Riazanow Goldenbach “ 
Martynow Zymbar i 
Czernomorskij Czernomodnik “ 
Piatnickij Zewin “ 
Abrahamowicz Rein “ 
Solacew Kleichman j 
Zwiezdicz Fonstein “ 
Radek Sobelsohn “ 
Litwinow Finkelstein “ 
Makiakowskij Rosenblum E 
Lapinskij Lewinsohn “ 
Bobrew Natalsohn “ 
Akselrod Ortodoks “ 
Garyn Harfeld i 
Głazunow Schulze i 
Offe prawdziwe nazwisko “ 
Lebiediewa Simon “ 
Kaminski Hoffman i 
Naut Hinzburg “ 
Zagorski Krachmalnik “ 
lzgojew Goldman “ 
Władymirow Feldman * 
Bunakow Fundameatski “ 


Zaprzeczać faktowi, że bolszewizm był kontrolowany przez żydów jest po prostu nonsensem. Jeżeli w Rosji 90 pro- 
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cent komisarzy bolszewickich to żydzi, jeżeli dyktatorem bolszewickiej rewolucji na Węgrzech był żyd Bela Kun 


(prawdziwe nazwisko Moryc Kohn), jeżeli podczas tej rewolucji w państwie posiadającym ludność w 95 procentach 
chrześcijanską, na 10 ministrów ośmiu było żydami, jeśli weźmiemy pod uwagę, że przywódcami bolszewizmu w Niem- 
czech byli żydzi: Karol Libknecht i Róża Luksemburg, jeśli zastanowimy się nad tym, że amerykański socjalizm zgoła 
nie tający swych sympatii do bolszewizmu jest niemal wyłącznie kierowany przez żydów - to doprawdy trzeba by być 
ślepym, albo co najmniej ślepo uprzedzonym, aby nie wierzyć i nie widzieć skąd bolszewizm płynie i komu służy jako 
narzędzie. Mówimy "za narzędzie", bo z protokołów obrad mędrców Syjonu jest widocznym, że państwo żydowskie do 
którego ustanowienia spisek ów zmierza, zgoła nie będzie bolszewickim ani wolnościowym, ani liberalnym. Ma to być 
teokracja żydowska z królem samowładnym na czele, oddanym jednak pod dozór wtajemniczonych mędrców. Żadnych 
parlamentów, żadnych rządów większości. Dla tych Mędrcy Syjonu mają tylko pogardę:... Tłum jest głupi a rządy więk- 
szości wiodą do bezładu. A użycie haseł wolnościowych i radykalnych jako wędki na głupich GOJÓW, jest więcej niż 
perfidna ochyda.... 

Jest w tym straszliwa tragedia tych mas chrześcijańskich, które dają się unieść ponętnym hasłom i wierzą w 
szczytne hasła wolności i postępu, a które zgoła nie zdają sobie sprawy, że biegną w przepaść jak stado baranów. 
Tłumy te zrozumiały, że owe hasła chrześcijańskie, równości i bratniej miłości zostały zatrute bakterią nienawiści kla- 
sowej umieszczoną w nich podstępnie przez żydowskich twórców nowoczesnego socjalizmu i obecnej "Solidarności". 
Kto jest twórcą socjalizmu? Jest ich dwóch: Ferdynand Lassalle i Karol Marx. Ferdynand Lassalle urodził się w 1825 
r. we Wrocławiu z rodziców żydów. Prowadził on dziennik swoich przygód i spostrzeżeń. W dzienniku tym pod datą 30. 
07.1840 r., omawiając sprawę "mordów rytualnych" poruszoną wówczas w prasie i odpierając zarzuty żydom czynione 
Lassalle pisze: ... Ale i czas niebawem nadejdzie, kiedy w istocie zabierzemy sie do krwi chrześcijańskiej. Aide toi et 
Ciet taidera (pomagaj sobie, a niebo ci dopomoże). Kostki są gotowe. Wszystko zależy teraz od gracza. Karol Marx 
również żyd urodził sie w roku 1818 w Niemczech w prowincji nadreńskiej. Autor Manifestu Komunistycznego i właściwy 
twórca byłego socjalizmu. 

Jest on też uważany przez bolszewików, którzy stawiają mu w zniszczonych miastach rosyjskich pomniki. Libknecht 
starszy, również żyd, socjalistyczny lider i długoletni powiernik Marxa pisze w swoich pamiętnikach, że całe życie 
Marxa było poświęcone dziełu Zemsty. Jakiej zemsty? Na kim? Nie trudno się domyśleć. Żydzi, którzy występują z 
twierdzeniem, że nie uważają się za naród, ale jedynie za wyznawców żydowskiej wiary w rzeczywistości działają w 
jednym tylko kierunku, za jedną sprawę walczą: Za narodową sprawę żydowską. Na tym właśnie międzynarodowym 
"kamuflażu" polega cała groza niebezpieczeństwa żydowskiego. Cywilizacja chrześcijańska nie stoi w obecności 
jawnego przeciwnika, którego mogłaby zwalczać otwartymi środkami dozwolonymi przez tę cywilizację i etykę chrześ- 
cijańską, ale wobec wroga ukrytego, który wciąż zapewnia, że wrogiem nie jest, a równocześnie podziemnymi spiskami 
podkopuje istnienie chrześcijańskich społeczeństw. Nie twierdzimy, że wszyscy żydzi są naszymi wrogami - owszem, 
jesteśmy przekonani, że znaczna ich część nie wie wcale co się święci. 

Rzecz oczywista, że szatańsko przebiegili spiskowcy są zbyt mądrzy by wtajemniczać masy żydowskie w misteria 
tak straszliwego spisku. Nie wątpimy wcale, że jest mnóstwo żydów, którzy uczciwie odnoszą się do społeczeństw, w 
których żyją i sumiennie spełniają swe obowiązki jako obywatele państw do których przynależą. Niemniej zarówno te 
Protokoły i ich sprawdzian w postaci wypadków zaszłych między ich ogłoszeniem a chwilą obecną są niezbitym dowo- 
dem, że chrześcijaństwu grozi niebezpieczny i potężny wróg. To też niniejsza książka ma być zgoła nawoływaniem do 
antysemityzmu, do nielegalnego występowania przeciw żydom. Chodzi w niej o to, by wykazać całą wyższość etyki 
chrześcijańskiej, według której cel nie uświęca środków. Ale równocześnie zadaniem tej książki jest otworzenie oczu 
tym, którzy dotąd nie wierzyli albo naiwnie nie chcieli wierzyć. 

Stwierdzamy, wykazujemy niebezpieczeństwo a każdy rozumny i logiczny czytelnik powinien z tych przesłanek 
wywnioskować, że kto nie chce utonąć musi póki czas pomyśleć o ratunku. A ratunek polega oczywiście na wysiłkach 
w uniemożliwieniu zakusów i poczynań wroga. Jeśli spiskowcy dążą do demoralizacji społeczeństw chrześcijańskich 
to należy im przeciwdziałać. Jeśli chcą oni zawładnąć opinią publiczną - nie należy do tego wszelkimi siłami dopuścić. 
Jeśli budzą nienawiści klasowej - trzeba je łagodzić. Jeśli podziemną drogą dążącą do zwiększenia krzywd i niespraw- 
iedliwości społecznej trzeba temu też przeciwdziałać. Etyce mówiącej <oko za oko, ząb za ząb> przeciwstawić trzeba 
wzniosłą naukę Mistrza "Kochaj bliźniego swego, jak siebie samego". Krzywd tych nie wyrówna i złemu nie zapobiegnie 
socjalizm, demokratyzm, twór etyki i duszy żydowskiej i ślepe narzędzie w ręku spiskowców użyte dla ich celów. 

Najlepszym przykładem tej powolności socjalizmu w rękach tych, których kodeksem są <Protokoły Obrad Mędrców 
Syjonu> jest historia ostatnich lat Rosji. Historia ta to litera za literą, krok za krokiem, wypadek po wypadku - wykonanie 
planu szatańskiego <Protokołów>. Rozbudzenie nienawiści klasowych, wzajemne wymordowywanie się Chrześcijan, 
prześladowanie wszystkich wyznań oprócz religii żydowskiej. Zniszczenie polityczne i ekonomiczne potężnego niegdyś 
państwa, zdemoralizowanie; aż do rozbestwienia szerokich mas, wreszcie objęcie władzy przez żydowskich spiskow- 
ców. A publiczną tajemnicą jest, że tej pozornie anty kapitalistycznej rewolucji pomagali przede wszystkim milionerzy 
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żydowscy w różnych krajach. Oczywiście wiedzieli oni, że żydowskiemu kapitałowi nic nie zagraża w tej rewolucji, 
której ukrytym celem jest zniszczenie cywilizacj i wiary chrześcijańskiej. Wiadomo jest, że bolszewicy prześladują pra- 
wosławnych jako chrześcijan, że mordują popów i znieważają cerkwie w ohydny i bezwstydny sposób. Wiadomo jest 
jednak; również, że szczególną opieką otaczają synagogi, kahały i hedery żydowskie. W żydowskiej gazecie <Dzień> 
z dnia 24 czerwca 1919 r. znajdowała się korespondencja europejska niejakiego N. Shiffrin'a zatytułowana <Radosne 
wieści z Rosji>, w której korespondent donosił, że Syjoniści zorganizowali w całei" Rosji kooperatywy żydowskie, sub- 
wencjonowanej przez Sowiety, które też przejęły pod swój zarząd wszystkie szkoły żydowskie z językiem wykładowym 
hebrajskim. Szkoły te wcielone zostały do organizacji publicznych szkół sowieckich. 

Otóż zauważyć tu należy, że język hebrajski jest językiem czysto religijnym, w którym pisany jest Talmud. Żydzi 
hebrajskiego języka nigdy w potocznej mowie nie używają. To też język hebrajski służyć może wyłącznie do religijnych 
studiów. A zatem bolszewicy osłaniają swą opieką wyznanie mojżeszowe, podczas gdy równocześnie zwalczają religię 
katolicką i prawosławie. 

Jak zaś prześladują chrześcijańskie wyznania, o tym przekonać się można z bardzo ciekawej broszury, która 
niedawno wyszła drukiem w Anglii pod tytułem "The Russian Church under the Bolsheviks" - ("Kościół rosyjski pod bol- 
szewikami"). Autor tej broszury, pop Sergiej Orłow, wykazuje że bolszewicy wymordowali kilkunastu biskupów i kilkuset 
popów prawosławnych, że wielu z nich pogrzebali żywcem, że zamykają cerkwie, że zamieniają je na teatrzyki, że na 
każdym kroku obrażają religijne uczucia ludności. 

Oto maleńka ilustracja tej wściekłej nienawiści bolszewików do Chrześcijaństwa, wyjęta z dziennika Times z 3 
grudnia 1919r. Jest to opis wypadków w Odessie zajętej przez bolszewików: 

"Następnej niedzieli - pisze korespondent - po południu, przechodziłem przez ogród miejski, kiedy spostrzegłem 
grupę żołnierzy bolszewickich znieważających ikonę, przedstawiającą twarz Chrystusa w Cierniowej Koronie. 

Jeden żołnierz pluł w obraz, podczas gdy jego towarzysze śmiali się i krzyczeli z radości. Potem podarli obraz na 
strzępy, tańczyli na nim i zdeptali go w błoto”. 

Bolszewicy w propagandzie swej starają się wytłumaczyć ludziom nie widzącym dalej swego nosa, że bolszewizm, 
to wolność, to braterstwo to postęp. I w istocie postęp to jest, ale jedynie w kierunku zrealizowania planu "Protokołów". 
O wolności w Sowdepii mowy żadnej nie ma. Sowiety to najstraszniejsza tyrania i autokracja jaką Świat widział. 
Samodzierżawienie okrutne carów wraz z całym przelewem krwi przestępców politycznych, wraz z całym rozbestwie- 
niem Ochrony, wraz z męczarniami lochów petro-pawłowskich i grozy katorgi syberyjskiej - samodzierżawie tych carów 
to dziecinna zabawka wobec autokrytycznych rządów żyda Lenina i Trotzkiego. Ale nie mogło być inaczej, jeśli wykon- 
awcy bolszewiccy Protokołów trzymać się mieli przekazania w nich wymienionego;... Cywilizacja nie może istnieć bez 
bezwzględnego despotyzmu bo rządów nie mogą sprawować tłumy, ale ich przywódca, ktokolwiek; by on był. 

Dziś patrząc na powaloną przez bolszewików Rosję na tego niegdyś olbrzymiego kolosa, nie podobna nie przy- 
pomnieć sobie słów Pierwszego Protokółu: 

"Hasłem naszym jest Potęga i Hipokryzja ... Wyrazy - Wolność, Równość i Braterstwo, głoszone przez agentów 
naszych ślepych, ściągały do szeregów naszych z całego świat legiony, które z zapałem niosły nasze sztandary. Atym- 
czasem wyrazy te były to czerwie, toczące pomyślność Gojów, niszczące wszędzie pokój, spokojność, solidarność ka- 
tolicką, burzące wszelki podstawy ich państw ... " 

Straszliwe zniszczenie planu, straszliwe zniszczenie przepowiedni Protokółów! 

A Rosja nie jest jedynym krajem, w którym te przepowiedni się ziszczają, aczkolwiek najdalej posunęła się ona na 
tej drodze. 

Wszędzie we wszystkich krajach widzimy to planowe, systematyczne koncentrowanie kapitału w rękach żydows- 
kich wszędzie i za "wszędziami", jesteśmy świadkami opanowywania prasy i opinii publicznej przez żydów, wszędzie 
rozogniają się nienawiści klasowe - wszędzie tumani się puste głowy demagogów i jeszcze bardziej puste ich słuchaczy 
i zwolenników haseł nienawiści klasowych - wszędzie rośnie demoralizacja i zepsucie, lichwa i żądza zbytku, a 
równocześnie niezadowolenie i rozgoryczenie. 

Wszystko to są objawy planowane i przepowiadane w Protokołach. Protokoły te wyszły na jaw kilkanaście lat 
temu, kied symptomy dziś występujące na ciele społeczeństw nie były jeszcze tak wyraźne jak dzisiaj. Ale choroba, 
ale zarazek tkwi już w ciele ludzkości, bo praca spiskowców setek lat wstecz sięga, świadoma celowa, nieubłagana 
w swej bezwstydnej, szatańskiej logice. 

Czy takie sprawdzenie przepowiedni, zgodne w tak drobnych szczegółach, może być dziełem przypadku? Trzeba 
być naiwnym dzieckiem, albo otumanionym, ogłupiałym do reszty bolszewikiem, socjalistą, lub eurotumanem, by w taką 
przypadkowość wierzyć. 
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Część druga 

Żydzi a Polska - Wyjątkowe prawa zapewnione żydom w Traktacie Pokojowym - Skąd zażartość żydów 
przeciw Polsce i zajadła przeciw Polsce wszechświatowa kampania - Ten plan akcji jest zrozumiały na tle "Pro- 
tokołów". 

Odkąd sprawa polska stała się przedmiotem międzynarodowej dyskusji i odkąd Niepodległość Polski została ogłos- 
zona, zauważyć było można nagły i niczym nie wytłumaczony rozrost antypati żydowskich przeciw Polsce. Polska 
przez długie wieki była schronieniem dla żydów. Prześladowani we wszystkich krajach uciekali oni do Polski, gdzie zna- 
jdowali spokojny przytułek, opiekę prawną i możność odprawiania swych praktyk religijnych. W Polsce nie palono ich 
na stosach, nie poddawano torturom inkwizycji, to też żydzi uważali Polskę za raj ziemski. 

Drugą rzeczą niebagatelną jest fakt, że żydzi żyją z kłamstwa, podstępów, z ludzkiej krzywdy i cierpienia. Wszelkie 
rewolucje w Polsce przeważnie wywołane przez żydów, wytworzyły w Polsce potężny zbiornik cierpienia. Dlatego ży- 
dostwo czuje się w Polsce, jak przysłowiowa ryba w świerzej wodzie. 

O ile nam wiadomo w międzynarodowym planie spiskowców nie było wówczas jeszcze wzmianki o Polsce, bo Pol- 
ska leżała powalona, słaba, nie liczono się z nią na wielkiej arenie polityki międzynarodowej. 

Ale Polska powstała z martwych, stała się znów czynnikiem we wszechświatowej polityce. | oto jesteśmy świad- 
kami nagłego i gwałtownego rozwydrzenia żydowskiej propagandy przeciw Polsce we wszystkich krajach świata. 

Skąd ta nagła nienawiść i jakie jej uzasadnienie? Przede wszystkim powstanie Polski, wchodzącej klinem między 
dwie najpotężniejsze placówki Spiskowców, było tym ostatnim bardzo nie na rękę. Po drugie odrodzenie Polski 
wprowadzało do grona narodów chrześcijańskich, które zwalczają, jedną więcej jednostkę państwową, na pozór może 
nie bardzo potężną, w rzeczywistości jednak bardzo niebezpieczną dla żydów. A niebezpieczną jest dla nich Polska 
dlatego, że ze wszystkich bodaj narodów Europy jest ta Polska najbardziej chrześcijańską. Nie wiodła Ona nigdy żad- 
nych wojen zaborczych, nie prześladowała żadnych ras ani wierzeń, powodowała się w swym życiu politycznym i 
społecznym przede wszystkim chrześcijańską zasadą miłości bliźniego. 

Powstanie Polski Niepodległej było srogim ciosem dla spiskowców dla dwóch wyżej wymienionych powodów, do 
których jednakowoż przyznać się nie mogli przed światem. To też trzeba było wynaleźć jakiś pozór, jakiś pretekst dla 
umotywowani wrogiego stanowiska, zajętego przez międzynarodowe żydostwo wobec Polski tak na Konferencji Poko- 
jowej jak i w prasie zagranicznej. 

I oto wynaleziono ohydną bajkę o pogromach żydów w Polsce. Że pogromów tych nie było, o tym wie każdy Polak, 
o ty zaświadczyli wszyscy bezinteresowni obcokrajowcy, którzy stosunki te badali w Polsce. Nie mniej baśnie o pogro- 
mach nie ustały. 

Nie ulega najmniejszej kwestii, że w zawierusze wojennej nie jednemu żydowi krzywda się stała w Polsce. Niewąt- 
pliwie w rozruchach i zamieszkach tych zginęło kilkuset żydów; nie wątpliwie niejeden z nich został poturbowany. Nie 
ulega też najmniejszej kwestii, że ludność Polski jest nieprzyjaźnie dla żydów usposobiona i że ta nieprzyjaźń jest 
doskonale uzasadniona. Żydzi jako lichwiarze wyzyskiwali ubogą ludność wiejską już przed wojną. Żydzi - szachraje 
i gudłaje, chronili się z prześladującej ich Rosji w Polsce, łączyli się z wrogami Polski - Moskalami w wspólnej akcji. 
Podczas wojny, żydzi znowu szli ręka w rękę Niemcami przeciwko Polsce, wysługiwali się im jako szpiedzy i donosiciele 
i za ich sprawą niejeden polski patriota dostał się do więzienia albo na stryczek. Żydzi też podczas austriackiej i 
niemieckiej okupacji pochwycili w swoje ręce wszystkie dostawy wojskowe dla naszych wrogów i w tym charakterze 
łupili i niszczyli Polskę bez litości. 

W każdym innym kraju taka działalność żydów byłaby się spotkała ze straszliwym odwetem ze strony ludności. W 
Polsce jednak nie przyszło do żadnych pogromów, do żadnej krwawej zemsty, która przecież acz nie moralnie to 
jednak psychologicznie, byłaby zupełnie uzasadnioną. W dodatku od wybuchu bolszewickiej rewolucji, a więcej jeszcze 
od nastania bolszewickich rządów we wschodnim sąsiedztwie Polski zauważyć było można wśród żydów w Polsce 
bardzo wyraźne dążenie ku Sowietom. 

Ogromnie wielka ilość żydów w Polsce okazała zupełny brak polskiego poczucia obywatelskiego i polskiego pa- 
triotyzmu. Wielu z nich było wprost zdrajcami Polski, jak się to okazało w czasie ostatniego najazdu bolszewickiego, 
kiedy to żydzi w niektórych częściach kraju uzbroiwszy się, przechodzili na stronę bolszewików. 

Pewien generał polski ukazując zagranicznym dziennikarzom chmarę żydów miejscowych, którzy przeszli na 
stronę Sowietów, a których on następnie wziął do niewoli, rzekł; ... Według prawa mógłbym ich wszystkich rozstrzelać, 
bo to są zdrajcy. Wypuszczam ich jednak na wolność, bo gdybym ich rozstrzelał, to w prasie zagranicznej rozeszłaby 
się pogłoska o pogromie dokonanym przez armię polską”. 

Żydzi w Polsce bardzo lekko odpokutowali za przewinienia i grzechy popełnione przez nich wobec Polski. A pokuta 
ta była tak lekką właśnie dlatego, że naród polski nie jest mściwy, że przebacza nawet tam, gdzie każdy inny naród 
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cywilizowany byłby bezlitośnie wymierzył sprawiedliwość winowajcom. 

Żadnych pogromów w Polsce nie było. A tych kilkuset żydów (280 według raportu Morgenthaua) to ofiary za- 
mieszek, które nie miały zgoła żadnego rasowego, ale tylko ekonomiczny charakter. 

W pismach żydowskich rozpisywali się rozmaici polakożerczy korespondenci o targaniu i obcinaniu bród żydows- 
kich przez żołnierzy polskich. Nie wątpimy, że niejeden polski żołnierz niejednego żyda za brodę wytargał; nie wątpimy, 
że niejednemu brodę, czy pejsy obcięto, ale równocześnie sądzimy, że był to stosunkowo łagodny objaw uzasadnionej 
niechęci, zwłaszcza w czasach wojennych, w których od prostego żołnierza nie podobna spodziewać się wersalskich 
obyczajów. 

Prasa zagraniczna, jak wiadomo, w znacznej części pozostająca pod kontrolą żydowską, rozdmuchała te wypadki 
do niesłychanych rozmiarów i na tym tle stworzyła legendę o pogromach żydowskich w Polsce. Legenda ta, to ohydne 
oszczerstwo, - ale zarazem to tylko część programu międzynarodowych Spiskowców - to tylko dalszy ciąg obracania 
w czyn planu: - "Protokółów". 

Akcja przeciw Polsce rozpoczęła się już podczas Konferencji Pokojowej w Paryżu. Tam to żydzi, którzy do stolicy 
nad Sekwaną przysłali byli potężną delegację, wymogli na Aliantach, że ci zmusili Polskę do podpisania specjalnego 
traktatu, nadającego żydom w Polsce, specjalne, niesłychane wprost prawa i przywileje. Dr. Dillon, jeden z najwybit- 
niejszych i najgłębszych dziennikarzy świata, w książce swej pod tytułem "The Inside ., Story ofthe Peace Conference" 
(Za kulisami Konferencji Pokojowej) powiada, że znaczna ilość delegatów wierzyła, że "poza plecami Anglosasów były 
wpływy żydowskie" . A dalej; "Odtąd światem rządzić będą Anglo-Saskie narody, które znowu ulegać będą żywiołom 
żydowskim". (patrz str. 106, 107 amerykańskiego wydania książki Dillon'a). 

Oto dosłowny tekst dwóch artykułów tego niesłychanego dodatkowego traktatu, który narzucony został Polsce 
bezpośrednio przez Aliantów, pośrednio zaś przez wpływy wszechpotężnego międzynarodowego Judaizmu. Artykuł 
nr. 9 mówi; 

"Poland will provide in the public educational system in towns and districts in which a considerable proportion of Polish 
speech are residents adequate facilities for ensuring that in the primary schools the instretion shall be given to the children of such 
nationals truugh the medium of their own language. This provision shall not teaching of the Polish Goverment from making the 
teaching of Polish language obligatory in the said schools”. 

In towns and districts where there is a considerable proportion of Polish nationals belonging to raclal, rellglous or lingulstlc 
mmorties, these minorities shall be assured an equitable share in the enjoyment and application of the sums which may be provided 
out of the public finds under the State, municipal or other budget, for educational, religious or charitable purposes. 

The provision of this artiele shall apply to Polish citizens of Germen speech only in that part of Poland, which was German 
tentory on August 1, 1914. 

Artykuł 10: ... Educational Committiees appointed locally by the Jewish Committees of Poland will, subject to the general 
control of the State, provide for distribution of the proportional share of the public funds allocated to the Jewish schools in accor- 
dance with Artiele 9, and for the organization and management of these schools. The provisions of Artiele 9 cinserning the use of 
language in schools shall apply to these schools. 


Artykuły te to daleko więcej aniżeli zapewnienie żydom równości wobec prawa, - to raczej wprowadzenie zupełnie 
nowego pierwiastka w dziedzinę prawa międzynarodowego, to utworzenie państwa w państwie, to utworzenie jednostki 
prawno-państwowej, której przyznaje się prawo dochodzenia jej żądań wbrew i przeciw rządowi narodowemu. 

Nie potrzeba być bardzo przenikliwym aby się domyślić, że ponad tymi prawami wyjątkowymi, ponad tymi przy- 
wilejami niesłychanymi dla żydów w Polsce unosi się ten sam duch opiekuńczy, który czarne swoje skrzydła roztacza 
nad Ligą Narodów. 

Ale Niewidzialne Mocarstwo międzynarodowe nie zadowoliło się wymuszeniem owego niesprawiedliwego traktatu 
na Polsce. Kampania przeciw Polsce nie ustała, snać obawiało się ono jeszcze, że Polska i ztym dodatkiem przywies- 
zonym do jej umów międzynarodowych jak śledź popielcowy, będzie za silną, za niebezpieczną, bo zanadto chrześ- 
cijańską. Kiedy zwycięskie wojska polskie posunęły się z wiosną ku dawnym granicom Rzeczypospolitej, 
międzynarodowy Judaizm rozpoczął w prasie całego świata nagonkę przeciw Polsce oskarżając ją o imperialistyczne 
zachcianki na niekorzyść nieszczęśliwej i uciśnionej bolszewickiei Rosji. | ci sami ludzie, którzy niegdyś lubili ubierać 
się w togę liberalizmu i w teoretycznym natchnieniu prawili o zbrodni międzynarodowej, którą były trzy rozbiory Polski, 
nagie zaczęli Polsce zarzucać, że zaborczo wdziera się w rdzenne rosyjskie krainy. Oczywiście liberalizm ich z ży- 
dowskiego płynący natchnienia i dziś żydowskiej, subtelnej sympatii dla dziś żydowskiej Rosji ulegał. 

Na wszystkie oszczerstwa o krzywdach dziejących się żydom w Polsce nie warto i bezskutecznym byłoby 
odpowiadać. Daty i argumenty na nic się tu nie zdadzą, bo Niewidzialne Mocarstwo wie doskonale, że żydom w Polsce 
żadna się krzywda nie działa. Chociażby wydano tysiące książek, udowadniających czarno na białym, że w Polsce 
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pogromów nie było, to wrogowie nasi i tak opowiadaniami o tych pogromach zapełniać będą dalej całą prasę, bo 
wszystkie środki są dla nich dobre, jeśli tylko służyć mogą do celu, którym Polska wbiła się między Niemcy a Rosję - 
do celu, którym jest zgnębienie i zniszczenie najbardziej chrześcijańskiego państwa w Europie - Polski. 


Część trzecia 

Co warte są żydowskie protesty przeciw autentyczności Protokołów. - Dowody na tą autentyczność dostar- 

czono przez samych żydów. - Wolnomularstwo jako narzędzie w rękach Niewidzialnego Mocarstwa. 
Ogólne uwagi o "Protokołach” 

Ostatnimi czasy pojawiło się w prasie amerykańskiej mnóstwo protestów żydowskich przeciw "Protokołom". Różni 
działacze żydowscy, rabini i pisarze bardzo rozgniewali się przeciw ogłoszeniu tych dokumentów, a zwłaszcza prze- 
ciw Fordowi, za szczegółowe ich omawianie w jego tygodniku "The Dearborn Independent" . 

Być może, że wśród tych protestujących żydów są ludzie dobrej wiary, którzy sami nie wierzą w autentyczność 
"Protokołów. Nic dziwnego. Spiskowcy, którzy od setek lat snuli nić tego ohydnego spisku, byli i są za mądrzy, by wta- 
jemniczać weń masy żydowskie. Jesteśmy przekonani, że i wśród żydów spisek antychrześcijański Mędrców Syjonu 
napotkałby przeciwników, którym to dzieło szatańskiej nienawiści byłoby wstrętne. 

Ale ci protestujący działacze żydowscy nie od protestów winni zaczynać, a raczej od zbadania sprawy, a następnie 
pracować winni nad wykorzenieniem z mas żydowskich tej fatalnej nienawiści do Chrześcijaństwa, na której podłożu 
oparta jest cała działalność spiskowców. Chrześcijanie nie czują do żydów niena 

wiści, nie tylko dlatego, że im na to nie pozwala oparta na miłości bliźniego nauka Chrystusa, ale także dlatego, 
że nienawiść taka byłaby sprzeczna z liberalnym, łagodnym duchem nowożytnej cywilizacji. Chrześcijanie mają dla 
żydów daleko więcej politowania niż uczuć wrogich, a jeśli czasem oburzenie ich na wyzysk żydowski, na lichwę, na 
ich bolszewickie skłonności i działalność, objawia się w formie brutalnej (jak w Rosji, na Ukrainie, na Węgrzech lub w 
Rumunii), to czyny takie popełniane są zawsze przez ciemne tłumy nie umiejące się pohamować, i są zawsze ptępiane 
przez wszystkich uczciwych i światłych Chrześcijan. 

Natomiast nie słyszeliśmy nigdy o jakimś zbiorowym wystąpieniu światłych żydów przeciw grzechom popełnianym 
przez, ich współbraci. Nie spotkaliśmy się nigdy z jakąś książką lub jakimś apelem światlejszych żydów do ich 
współwyznawców aby np. poniechali lichwy, wyzysku, podstępnego współzawodnictwa handlowego itp. Czynów, które 
nieraz doprowadzały do rozpaczy ludność państw środkowo-europejskich. 

Nie słyszeliśmy nigdy o żadnej odezwie miarodajnych żydów do owych szachrajów, którzy uciekłszy do Polski 
przed prześladowaniem moskiewskim, łączyli się z wrogami Polski i pomagali rusyfikatorom w ich barbarzyńskiej dzi- 
ałalności. 

Nie znaną jest nam też jakakolwiek akcja wpływowych żydów przeciw postępowaniu tych żydów w Polsce, którzy 
podczas okupacji pruskiej i austryiackiej, bratali się z Niemcem, razem z nim wyniszczali kraj, a co gorsza wysługiwali 
się jemu jako denuncjatorzy i szpiedzy i tysiące niewinnych Polaków zaprowadzili na pruskie i austriackie szubienice. 

Nie słyszeliśmy o takim zbiorowym lub indywidualnym wystąpieniu światlejszych żydów - natomiast znaną jesti nam 
owa publiczna tajemnica, że milionerzy żydowscy w różnych krajachl popierali i popierają bolszewizm. Kapitaliści 
popierający najzajadlejszych wrogów Kapitału! - Doprawdy cudaczne to na pozór zjawisko. Na pozór jednak tylko. Bo 
każdy człowiek mający pięć zdrowych klepek i trochę prostego "maćkowego rozumu", łatwo z tych przesłanek pewne 
wnioski wyciągnąć może. 

Jeżeli kapitał żydowski popiera bolszewickich wrogów kapitału, jeżeli we wszystkich rewolucjach zawsze, jak o tym 
świadczy historia, to czynił, to jasnym jest, że działalności bolszewików się nie obawia. Musiał zatem otrzymać od nich 
zapewnienie, że działalność komunizmu przeciw jemu jest skierowana. A jeśli nie jest, to oczywiście, musi między 
stronami istnieć jakieś porozumienie, jakiś wspólny cel. 

Oto wniosek, który narzuca się każdemu zdrowo myślącemu człowiekowi, oto konkluzja, która nie może być obcą 
kierownikom politycznym państw Chrześcijańskich. Niestety, kierownicy ci nieraz są bezsilni, nieraz im widzieć nie 
wolno... Niewidzialne Mocarstwo ma swoich ludzi na wszystkich placówkach i rozporządza środkami tak straszliwymi, 
że tylko bohaterskie dusze mogłyby się ich nie ulęknąć. Ale na postarunkach, gdzieby takich właśnie dusz było 
potrzeba, tam ich nie ma, bo tam ich nie dopuszszają spiskowcy. 

Jak wyżej zaznaczono, podnoszą się protesty żydowskie przeciw ogłaszaniu "Protokołów" - nie słychać nic nato- 
miast o protestach przeciw winom żydowstwa. 

Co znaczą protesty przeciw "Protokołom", co znaczą oburzenia, co warte są wykręty, gdy przeciwstawimy im to 
co w gadatliwej niebaczności pisali sami żydzi o żydach? 

Przytoczyliśmy w poprzednich rozdziałach ów ziejący nienawiścią do Chrześcijaństwa apel żydów, wyszły z pod 
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pióra wielkiego mistrza francuskiej loży masońskiej Izaaka Adolfa Creemieux. Przypatrzymy się teraz zestawieniu 
tego, co na temat aspiracji żydowskich i stosunku żydów do świata Chrześcijańskiego mówią z jednej strony “Pro- 
tokóły”, z drugiej zaś współcześni i starsi pisarze i działacze żydowscy. 


1. Oświadczenia tajne 

Protokół 5 - Prorocy zapowiedzieli nam, że jesteśmy wybrani przez samego Boga do panowania nad światem. 

Protokół 15 - Kiedy Król Izraelski wdzieje na swoje święte czoło koronę, ofiarowaną mu przez Europę, z tą chwilą 
stanie się patriarchą świata. 

Oświadczenia jawne 

Zadanie nasze jest wielkie i święte i powodzenie jego zapewnione. Katolicyzm, nasz wróg odwieczny, leży 
powalony w prochu, ranny w głowę... 

Zbiża się dzień, w którym wszystkie bogactwa świata staną się własnością Synów Izraela. - Odezwa Cremieux 
do żydów świata. 

Rządy wszystkich państw, ciężko pokarane antysemityzmem, służyć będą własnym interesom, pomagając nam 
do osiągnięcia suwerenności, której pragniemy. - T.Heryl, "Państwo żydowskie”. 

Żydzi stanowczo odrzucają ideę zlania się z innymi narodowościami i silnie trwają przy swej przez wieki żywionej 
nadzieji osiągnięcia panowania nad światem. - Dr Mandelstam w mowie na kongresie syonistów w Bazylei w 1898. 

Nie każdemu jest dane zrozumieć to, co jeszcze nie jest, ukończone .... Prawdopodobieństwo osiągnięcia 
naszych żądań i celów wzrasta wraz z liczbą żydów i ich siłą. Obecnie mamy prawo być zadowoleni z przyjęcia, 
którego aspiracje doznały u potęg tego Świata. Nie żądajcie od waszego Komitetu Wykonawczego więcej niż 
domyślników. W tym względzie musici mieć w nim zupełne zaufanie. Możecie natomiast dowoli interpretować go co 
do wszystkich innych spraw. - T. Herzl w mowie na kongresie syonistycznym w Londynie 13 sierpnia 1900roku. 

2. Oświadczenia tajne 

Protokół 3. - Jako potęga międzynarodowa jesteśmy obecnie niepokonani ... Pozostaje niewielka przestrzeń, by 
cała droga, którą przebyliśmy, zwarła się w krąg Żmiji Symbolicznej, wyobrażającej naród nasz. Gdy krąg ów się 
zamknie, wszystkie państwa europejskie będą ujęte jakby w potężne obcęgi. 

Oświadczenia jawne 

Nikt skutecznie skrzywdzić nas nie może ... Sama niemożwość dostania się do skóry żydowskiej, podnieca nien- 
awiść żydów. - T. Herzl, "Państwo żydowskie". 

Gdzie my powstajemy, tam powstaje wraz z nami straszliwa potęga naszej sakiewki ... Każde urzędowe pogwałce- 
nie wolności żydowskich nieodwołalnie sprowadza przesilenia ekonomczne. Dlatego też żadnej broni skutecznie prze- 
ciw nam użyć nie można, bo broń ta rani rękę, która nią włada. - T. Herzl, "Państwo żydowskie”. 

Rząd Palestyny (w rękach żydowskich) złożony z Mężów Mądrości i ludzi intelektualnych kierować będzie ruchem 
ekonmicznym nie tylko na Wschodzie i w Anatoli, ale prawdopodobnie na całym świecie. - La Vielle France, no.108, 
13 luty 1919 „str 21. 

3. Oświadczenia tajne 

Protokół 1. - Hasłem naszym jest siła i podstęp... Gwałt powinien być zasadą, podstęp zaś i obłuda przepisem dla 
rządów. To też nie powinniśmy się cofać przed korupcją pieniężną, oszustwem i zdradą, o ile to ma dopomóc do os- 
iągnięcia celu naszego. W polityce należy umieć brać bez wahania własność cudzą, jeżeli przy jej pomocy zdobędziemy 
uległość i władzę. 

Oświadczenia jawne 

Interes rewlucji wymaga fizycznego unicestwienia burżuazji. - Mowa komisarza bolszewickiego Apfelbauma-Żi- 
nowiewa. 

Krew i bezlitośność muszą być naszymi hasłami. - Z mowy Bronsteina - Trockiego. 

4. Oświadczenia tajne 

Protokół 3.- Wystąpimy wobec robotników w roli oswobodzicieli z pod tego jarzma, kiedy zaproponujemy im wstąpi- 
enie do szeregów armii naszej, czyli do socjalistów, anarchistów i komunistów, których stale popieramy rzekomo na 
zasadzie prawa braterskiej solidarności. 

Protokół 6.- Chcąc aby Goje nie spostrzegli przedwcześnie istotnego celu działań, zakryjemy go rzekomym dąże- 
niem do służenia klasie robotniczej oraz wielkim zasadom ekonomicznym, propagowanym przez nasze czynienie. 

Oświadczenia jawne 

Kiedy żyd myśl swoją; troskę swoją, poświęci sprawie robotników, wywłaszczonych i wydziedziczonych świata, 

wewnętrzny jego radykalizm także dociera do jądra sprawy i wówczas w Niemczech staje się on Marxsem i Lassalem, 
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Hass'em lub Edwardem Bernsteinem; w Austrii Wiktorem Adlerem lub Fryderykiem Adlerem; w Rosji Trockim. Weźmy 
pod uwagę sytuację 

w Niemczech i w Rosji. Rewolucja wyzwala siły twórcze i oto jak znaczny zespół żydów jest zaraz do użycia do 
bezpośredniej służby. Socjalni rewolucjoniści i Mienszewicy i Bolszewicy, socjaliści z mniejszości i większości - jakkol- 
wiek się zowią . "Żydów znaleźć można wśród zaufania godnych przywódców i rutynowanych współpracowników 
wszystkich tych partii rewolucyjnych. - Z przedmowy wygłoszonej przez rabina Magnesa na pierwszym żydowskim 
kongresie pracy w Nowym Jorku, 16 styczeń,1919. Patrz Jewish Forum, str 722, wyd. z roku 1919. 

" Ich (tj. żydów) w obecnym socjaliźmie był i jest jeszcze, jak dobrze wiadomo, bardzo znaczny procent. Żydów, 
rzec można, znaleźć można na przeciwległych biegunach współczesnego społeczeństwa. Znaleźć ich można wśród 
przedstawicieli finansowego i przemysłowego kapitalizmu tak samo jak wśród tych, którzy gwałtownie protestowali 
przeciw kapitalizmowi. Rotschild jest antytezą Marxa i Lasalle'a; walka o pieniądze z jednej strony, walka przeciw 
pieniądzom z drugiej jako przeciwwaga, a wszechświatowe widoki spekulatora giełdowego przeciw ważą międzynar- 
odowy ruch proletariacki i rewolucyjny. Marx był tym, który dał pierwszą podnietę do założenia Międzynarodówki, man- 
ifestem swoim z roku 1817-go, zredagowanym przezeń wraz z Engelsem. Natomiast nie można powiedzieć, że to on 
<założył> Międzynarodówkę, jak to twierdzą ci, którzy uparci uważają Międzynarodówkę za tajne stowarzyszenie, po- 
zostające pod kontrolą żydów. Wiele było powodów do zorganizowanizowania Międzynarodówki, ale od Marxa wyszedł 
pomysł Kongresu Pracy, który się odbył w Londynie w r. 1864r. i którego skutkiem było założenie Międzynarodówki. 
Żydzi stanowili w niej bardzo, znaczny procent; w jej Radzie Generalnej zasiadał Karl Marx jako Sekretarz dla Niemiec 
i Rosji, i James Cohen, jako Sekretarz dla Danii. Wielu żydowskich członków Międzynarodówki brało następnie udział 
w Komunie, gdzie znaleźli wielu współwyznawców. W organizacji partii socjalistycznej żydzi największy wzieli udział. 
Marx i Lasalle w Niemczech; Aaron Liberman i Adler Austrii; Dobrojan Ghera w Rumunii, są lub byli swego czasu j twór- 
cami przewódcami. Żydzi w Rosji zasługują tutaj na specjalną uwagę. Młodzi żydowscy studenci, którzy zaledwie 
uciekli z Getta, odegrali ważną rolę w propagandzie nihilistycznej; niektórzy z nich, a były między nimi i kobiety, oddali 
życie za sprawę Wyzwolenia. A do tych młodych żydowskich lekarzy i adwokatów dołączyć trzeba tych licznych robot- 
ników na wygnaniu, którzy w Londynie i w Nowym Jorku założyli ważne stowarzyszenia robotników, które są centrami 
socjalistycznej, a nawet anarchistycznej propagandy. Bernard Layare "Anti-Semityzm" str 312 - 314. 

Jeżeli z jednej strony weźmiemy pod uwagę zaciekłą działalność żydów we wszystkich ruchach socjalistycznych, 
rewolucyjnych, komunistycznych i anarchistycznych, a z drugiej strony wyrażoną przez ich liderów w "Protokołach" pog- 
ardę dla tłumu, potępienie wszystkich aspiracji wolnościowych i demokratycznych i dążenie ich, jako do ostatecznego 
celu, do zaprowadzenia na całym świecie despotycznych, teokratycznych rządów Króla żydowskiego z pokolenia Daw- 
ida, to w pierwszej chwili nie możemy zrozumieć, jak jedno z drugim skojarzyć. Rozwiązanie tej pozornej sprzeczności 
znajdujemy jednak w samych "Protokołach". Ta cała propaganda socjalistyczna i bolszewicka żydów, to tylko środek 
uświęcony w ich oczach przez cel. To środek którego oni używają by zdemoralizować, by osłabić zniszczyć 
społeczeństwa chrześcijańskie, by doprowadzić te ostatnie do takiego stopnia spółczesnego materialnego i moralnego 
rozkładu, by w chwili rozpaczy zdały się nawet na pójście pod jarzmo żydowskie. 

Rozwiązanie tej zagadki znajdujemy w "Protokole nr.5"; 

"Tak tym wszystkim zmęczymy gojów, że zmusimy ich do ofiarowania nam międzynarodowej potęgi, która z natury 
rzeczy umożebni nam pochłonięcie, bez zniszczenia ich, wszystkich sił rządowych świata, i utworzenie "Nad-Rządu" 
W miejsce nowoczesnych władców postawimy wówczas potwora, który się zwać będzie Nad-Rządową Administracją. 
Ręce jego wyciągnięte będą we wszystkich kierunkach jak kleszcze tak, że olbrzymia ta organizacja niechybnie 
zwycięży wszystkie narody". 

Czytając te słowa nie podobna oprzeć się myśli, że do osiągnięcia jednego z tych pośrednich celów, do stworzenia 
owego Nad-Rządu, zbliżyli się już Mędrcy Syonu wskutek utworzeni Ligi Narodów, Humani 

tarna na pozór, szlachetna instytucja ta mająca na celu zapobieżenie na przyszłość rozlewowi krwi, okrucieństwom 
wojny, jest w istocie takim Nad-Rządem, który łatwiej będzie opanować, niżby to można uczynić rozdrabniając akcję 
na pięćdziesiąt poszczególnych państw. Jeżeli dalej weźmiemy pod uwagę, że w Lidze tej przewodzą masoni, będąc 
częstokroć bezwiednie, ślepym narzędziem w rękach Niewidzialnego Mocarstwa Mędrców Syjonu, to oczywiście nie 
można na powstanie tej Ligi Narodów patrzeć bez trwogi, bez straszliwej troski o przyszłość Chrześcijaństwa i cy- 
wilizacji. 

Wypadki szybkim krokiem postępujące od wybuchu wielkiej wojny - to jakby odbicie tego, co Protokoły 
przepowiadały osiemdziesiąt kilka lat temu. Dzieło zemsty postępuje błyskawicznie naprzód. 

I tu nasuwa się pytanie, jakie jest duchowe podłoże tej całej akcji żydowskiej, jakie momenty psychiczne pchają 
tych ludzi w tym kierunku. Skąd ta nienawiść, skąd to pragnienie zemsty, skąd ta imperialistyczna zachłanność i ta wiara 
we własną wyższość? 
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Jest to przede wszystkim skutkiem rozproszenia narodu żydowskiego po świecie i zmieszanie krwi żydowskiej 
(skażone, bardziej pierwiastkiem zła z faktu popełnionego grzechu pierworodnego Ewy z szatanem) zmiesznie poprzez 
związki małżeńskie z innymi nacjami, wśród których zostali rozproszeni. Jak mówią sami żydzi; “Jeżeli jest w Goju choć 
jedna kropla krwi żydowskiej, zawsze taki będzie ciągnął .na naszą stronę, takiego człowieka zawsze możemy zwer- 
bować do Kahału" 

Przede wszystkim należy pamiętać, że zemsta nie jest dla tych ludzi czymś niemoralnym. Nie masz u nich 
przykazania; Kochaj bliźniego jak siebie samego - natomiast powiedziane jest w ich kręgach: "Dzieło zemsty słodkie 
jest - oraz - oko z oko, ząb za ząb”. Dalej należy mieć na uwadze, że ci ludzi dotąd zachowali wiarę swą w to, że są 
narodem wybranym i dotąd pisma starego zakonu tłumaczą w sensie dosłownym. Poza tym trzeba mieć na względzie 
oriętacyjną psychologię tych ludzi, skłonnych do mistycyzmu, do tajemnic, do spisków. 

Wreszcie fakt że przez długie stulecia byli oni narodem włóczęgów międzynarodowych, pozbawionych swej 
ojczyzny, prześladowanych nieraz bardzo okrutnie we wszystkich krajach europejskich oprócz Polski. 

Mistycyzm orientalny, semicka żądza zemsty, zabobony już nie średniowieczne, ale starożytne, wreszcie wspom- 
nienia wiekowych krzywd, oto podłoże duchowe, na którym jedynie rozwinąć się mogła taka jadowita roślina jak owe 
"Protokoły". 

Poza tym nie bez znaczenia pozostaje fakt znajomości przez żydów "Kabały", wiedzy czarno-magicznej, wprost 
czarnoksięskiej, na podstawie której operatorzy magiczni, poprzez praktyki czarnej magii, wyższości ponadzmysłowej, 
potrafią sterować hordami sił demonicznych i satanistycznych. Potrafią cybermetycznie sterować masami, tworzyć 
potężne myślokształty świetlanej dla nich przyszłości, lecz niewolniczej dla Gojów rzeczywistości. 

Wielu światłych ludzi, pod takim kierownictwem znajduje się jak gdyby w hipnozie, gdyż umysły ich nie są w stanie 
badać przyczyn i przewidywać skutków własnego postępowania. 

Masoneria, zrzeszenia polityczne, przemysłowe, bankowcy, kadra nauczycielska, lekarska, większa część 
duchowieństwa, znajdują się pod potężnym działaniem zarzuconej płachty szatańskiej na umysły, jest to stan obsesji, 
a raczej opętania demonicznego. 

Powtarzamy raz jeszcze, że nie podobna za ten szatański plan Mędrców Syjonu winić wszystkich żydów, winić całej 
rasy. Masy żydowskie o tym całym straszliwym planie nic nie wiedzą; nieliczni przeczuwają go; drobna ilość Wtajem- 
niczonych zna go. Masy żydowskie są pogrążone w ciemnocie i dlatego właśnie mogą ci Mędrcowie pozwolić sobie 
na plany tych rozmiarów bez liczenia się z nimi. Zresztą według teorii "Protokołów" masy te są ślepe nie umiejące 
rozumować, 

Masy te jednak były nie tylko biernym, nieświadomym narzędziem w ręku Mędrców. Wrodzony wszystkim semitom 
zmysł kupiecki i niesłychana żądza zysku, doprowadzone do szczytu doskonałości szatańskiej, w ciągu wieków, pod- 
czas których żydzi nie dopuszczani byli do żadnych stanowisk społecznych i politycznych, przyczyniły się znakomicie 
do osiągnięcięcia pierwszego z celów Spisku: - Do zagarnięcia przez Izrael bogactw świata. 

Nie ulega wątpliwości,że "Protokoły Mędrców Syjonu" są jedynym z najciekawszych dokumentów historycznych i 
światowych wydanych w dwudziestym wieku. Wydane przed wybuchem wielkiej wojny, doczekały się olbrzymiego 
rozpowszechnienia w wielu językach, dopiero po tej wojnie dlatego właśnie, że wypadki wojenne treści tej Księgi 
szczególnego dodały znaczenia. Przed wojną uważano socjalistów i różnych rewolucjonistów i komunistów za trochę 
narwanych ludzi, którzy współczując z losami klas biedniejszych pragnęli przychylić im nieba, nie zważając na to, czy 
środki przez nich ku temu zalecane są rozsądne, bezpieczne i w ogóle prowadzące do celu. Dopiero po wojnie ludzkość 
nagle stanęła oko w oko z rzeczywistością. Wówczas dopiero spostrzegła ona, co i kto kieruje tym cały ruchem między- 
narodowym i jakie są jego cele. 

Zaperzeni, odurzeni powodzeniem przywódcy rosyjskiego, bolszewizmu niebacznie odkryli przed światem chrześ- 
cijańskim karty Spisku Niewidzialnego Mocarstwa. A odkryli je nie tylko postawieniem na czele całego tego ruchu 
prawie wyłącznie żydów. Uczynili to przede wszystkim wysunięciem na pierwszy plan i z arogancką otwartością <"Dyk- 
tatury Proletariatu"'>. Bo czymże jest ta dyktatura, jeżeli nie obróceniem w perzynę tych, wszystkich aspiracji ku Wol- 
ności, Równości i Braterstwu, które dotychczas były hasłami wszystkich postępowych ludzi świata. Nie jest to 
zaprzeczenie wszelkiemu braterstwu i wolności i równości, to wysuwanie naprzód społeczeństwa jednej tylko klasy i 
to nieznacznej tylko mniejszości, z pokrzywdzeniem wszystkich innych, z pokrzywdzeniem większości narodu. Więc 
na to dążyliśmy do ideałów demokratycznych, do zrównania wszystkich obywateli wobec prawa, do wyrównania 
nierówności społecznych, do zniesienia klasowych różnic, do dania wszystkim tych samych sposobności materialnego 
i umysłowego rozwoju - by w ostatecznym wyniku uprzywilejować tylko jedną klasę i to mniejszość z krzywdą więk- 
szości? 

Piędziesiąt lat trzymali się bolszewicy u steru nieszczęsnej Rosji i jaki jest tego wynik? Oto powrót do tyrani i 
despotyzmu, presji band mafijnych, bandytyzmu, gorszych niż za czasów carskich, wraz z równoczesnym zupełnym 
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wyniszczeniem całego kraju, zdegenerowania umysłów, rasy słowiańskiej, to tylko część planu Protokołów. 

Znikły ostatnie ślady cywilizacji w Rosji, zapanowało barbarzyństwo, a pozorna dyktatura proletariatu okazała się 
zwykłą tyranią żydowskich komisarzy bolszewickich, opływających w dostatki podczas gdy miliony ludności giną z 
zimna, głodu i zarazy. 

Żaden car nie wysłał do lochów, na szubienicę i na Sybir tylu nieszczęśliwych, ilu ich zamordował krwiożerczy 
Trocki i jego Czerezwyczajka w przeciągu kilku lat. Zamiast wolności niewola; zamiast równości - krzywda; zamiast 
braterstwa barbarzyństwo i mordy - oto bolszewicka dyktatura komunistyczno-żydowskiego Proletariatu, oto czego 
sią doczekał Świat, wierzący naiwnie, że socjalistami, komunistami, rewolucjonistami, anarchistami powoduje szla- 
chetna miłość bliźniego. 

Podczas gdy przez sto kilkadziesiąt lat, od czasów wielkiego Montesquieu świat chrześcijański wił się w srogiej 
męce, podczas gdy ludzkość dążyła do ideałów chrześcijańskich ogólnego braterstwa na ziemi, zniesienia krzywd i 
nierówności - Mędrcy Syjonu gdzieś w tajemniczym ukryciu zacierali ręce. Z radością, patrzyli spoza czarnej zasłony 
z szatańskim uśmiechem w im już z góry znaną przyszłość. | dziś gdy Bronstein Trotzky tak świetnie przeprowadza 
ich plany niszczenia cywilizacji chrześcijańsko-słowiańskiej, powodzenie rozpala na ich semickich twarzach rumieńce 
straszliwego, piekielnego zadowolenia, 

A głupi Chrześcijanie o niczym nie wiedzą, niczego się nie domyślają, idą jak barany pod nóż, z zawiązanymi 
oczyma staczają się w przepaść, jakże czesto wodzeni autorytetami, faryzeuszów żydowskich, którzy swe prawdziwe 
oblicza poukrywali pod purpurowymi sutannami. 

Ślepe i głuche są masy, ślepi i głusi są przewodnicy nie chcący wierzyć w możliwość takiego zła. A przede wszys- 
tkim ślepi i głusi są ci wszyscy, którzy powstępowali do lóż masońskich, przynęceni do nich hasłami braterstwa, 
niewiedzący, że te loże są narzędziem Niewidzialnego Mocarstwa. 

Ciekawym historii Lóż Masońskich, ich celów ukrytych nieznanych nawet masonom wyższych stopni, poleca się 
przeczytanie niezwykle ciekawej książki, wydanej w roku 1920 przez wielką nowojorską firmę wydawniczą Putmanów, 
pod tytułem "The causes of the World Unrest". Prawdziwa Działalność Niewidzialnego Mocarstwa, powstaje groza w 
tej książce w straszliwej, potwornej nagości przed struchlałym czytelnikiem. 

Ciekawszym dla zbadania ukrytych planów i działalnośc masonerii i żydostwa poleca się wiele publikacji w wyda- 
niach angielskich, polskich; "W Imię Boga" - Davida Yalop, "Mordy masońskie w Watykanie", "Królestwo Szatana”, 
której to książce niewinne fargmenty przytaczamy w tym wydawnictwie. "Zgubne Zasady Talmudyzmu", "Żydzi i Ka- 
hały”, “Abyś poznał w czyj jesteś Mocy", "Przed drugim przjściem Pana", "Szatan istniej naprawdę", "Masoneria i jej 
ukryte dążenia", oraz wiele, wiele innych publikacji. 


DODATEK 
Odwieczne dążenia żydów 
Chcemy tu zestawić dwa dokumenty, jeden współczesny, a drugi bardzo stary 

"Deutsches Wochenblatt" z dnia 25. 11. 1920r. ogłasza następujący dokument, który znaleziono w kieszeni 
zabitego w walkach z bolszewikami dowódcy batalionu Sundera, pisany w języku żydowskim, a oświetlajęcy ich tajną 
organizację w Rosji. 

Ściśle Tajne 

Do przewodniczącego oddziałów międzynarodowego związku żydów. 

Żydzi! godzina naszego zupełnego zwycięstwa zbliża się. Stoimy w przededniu panowania nad światem. 
Dawniejsze marzenia nasze ziściły się. Bezsilni do niedawna jeszcze, możemy już teraz triumfować. 

Przywłaszczyliśmy sobie władzę w Rosji. Pierwsze nasze plany udały się, lecz nie zapominajmy, że Rosjanie, 
choć teraz są pod naszym panowaniem, nie przestaną być naszymi śmiertelnymi wrogami. Wzieliśmy ludowi 
rosyjskiemu wszystko, zrobiliśmy dawnych naszych panów, naszymi niewolnikami, którzy będą na nas pracować. 

Przeciwko naszym wrogom należy występować z całą brutalnością, bez litości. Musimy im wziąć ich najlepszych 
wodzów, musimy siać nienawiść partyjną i walkę domową pomiędzy robotnikami i ludnością wiejską. Musimy pracować 
wszelkimi siłami, ale ostrożnie. Głośmy wszędzie i zawsze nacjonalną politykę naszego narodu. Walczymy o nasze 
wieczne ideały. 

Komitet centralny petersburskiego oddziału międzynarodowego związku żydów. 

Jest to dokument współczesny. A oto inny dokument. Znajduje się w księdze żydowskiej Zohar (11.58 b): "Pewna 
tradycja nas uczy, że w epoce przyjścia Mesjasza 72 zwierzchników niebieskich rządzących 70 narodami ziemi, zwróci 
wszystkie legie świata na wojnę ze świętym miastem Jerozolimą. Spiskować będą przeciwko Świętemu - niech będzie 
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błogosławiony - i powiedzą - Podbijemy najpierw Pana, po tym jego naród i jego świątynię. Ale Święty - niech będzie 
błogosławiony - roześmieje się z nich, jak napisano: "Który mieszka w niebiosach, naśmieje się z nich". W tej chwili 
Święty - niech będzie błogosławiony - rozwinie swą potęgę i wytępi ich ze świata, jako napisano: "Oto kaźń, którą ud- 
erzy Pan we wszystkie narody, walczące przeciw Jeruzalem. Każdy człowiek z tych narodów będzie żywcem gnił. 

Księga Zohar powstała w XIII wieku, ale opiera się na bardzo starych tradycjach, z którego to powodu mniemano 
nawet, że pochodzi z Il-go wieku. W przytoczonym przez nas ustępie. księgi Zohar widzimy ten sam zawistny i ek- 
skluzywny nastrój, który nas uderza w znalezionej odezwie. Ale walka o święte Jeruzalem nie rozgrywa się tylko w 
Palestynie. Ona wre wszędzie. 

Wre we Francji, w Niemczech, w Polsce, w Rosji i na świecie." Daremnie literatura polska ostrzegała przed wojną, 
co im grozil ze strony żydostwa. Liberaliści rosyjscy uwierzyli żydom, że tylko niekulturalny antysemityzm może stawiać 
żydom takie zarzuty. Za tę swoją ignorancję zapłacili ojczyzną. 

Obecnie w Niemczech budzi się antysemityzm z niezmierną siłą. Właśnie nadesłano nam z Wielkopolski ciekawe 
odezwy publikacje. Antysemici niemieccy twierdzą, że przed wojną decydowało o losach Niemiec 300 wielkich finan- 
sistów żydowskich, że na kongresie wersalskim żydzi wciąż byli panam sytuacji. Zresztą i u nas pan Morgentau w 
czasie swego pobytu wyznał bodaj z pewną satysfakcją, że żydzi wywierali wpływ na obrady kongresu. Zaś w sejmie 
posłowie żydowscy po uchwaleniu święcenia niedzieli grozili nam, że stracimy; Wilno, Mińsk szereg innych miast. Wąt- 
pimy jednak, czy wszystkie narody świata dadzą się przez żydów tak otumanić, jak dali się Rosjanie. Napewno zaś 
Polska otumanić się nie da. 

Zresztą gdyby tu byli najpierw Rosjanie a potem Niemcy, żydzi przedwcześnie czuli się naszymi panami. Ileż to 
razy grozili ludności, że głowami polskimi będą brukowane ulice! 

Odkryli u nas swoje karty za wcześnie. Odżydzanie Państw Polskiego staje się hasłem powszechnym. 

Wedle wiadomońci które do nas dochodzą, żydom nie jest w tej chwili w Polsce za dobrze. Rozpoczyna się ich 
emigracja, będą dalej mieszać krew swoją z innymi nacjami. 

A dokąd? Jest im wszystko jedno. Mają przecież swoją Palestynę. Ale im do niej nie spieszno. Jest to jedyny 
naród, który nie tęskni do swojej ojczyzny. Chce mieć Jerozolimę w Petersburgu, w Warszawie, w Berlinie, w Paryżu, 
w Londynie. A kto tam rękę podniesie na Jerozolimę, ten ich zdaniem "będzie żywcem gnił”. (Myśl Niepodległa" 
- 10 kwietnia 1920.) 


2. ZBROJNY BUNT ŻYDÓW 


W "Myśli Niepodległej" z dnia 5 lipca 1919r. w artykule "przed wojną domową z żydami" ostrzegaliśmy ogół polski, 
że czeka nas z żydami zbrojne starcie. Wiedzieliśmy doskonale, że stroną zaczepną będą żydzi. 

Nie brakowało jawnych pogróżek. Gdy w czwartek dnia 18 grudnia 1919r. sejm w głosowaniu imiennym uchwalił 
świętowanie niedzieli jako dnia odpoczynkowego, obowiązującego we wszystkich państwach cywilizowanego zachodu, 
poseł Grinbaum krzyknął: "W tej chwili straciliście, panowie, Wilno, Mińsk i Grodno". Cóż znaczył ten okrzyk? Znaczył, 
że żydzi jawnie przeszli na stronę naszych wrogów. Słowa te padły przecież z ust posła i członka Tymczasowej Ży- 
dowskiej Rady Narodowej. 

Zachowanie się żydów w obecniej fazie wojny polsko-bolszewickie zupełnie odpowiadało pogróżce posła Grin- 
bauma. W Kałuszynie żydzi obrzucali kwiatami wkraczające wojska bolszewickie, a działo się to w obecności delegatów 
rządu polskiego. W Siedlcach na znak sympatii przemalowali swe szyldy polskie na rosyjskie. A bynajmniej nie 
skończyło się na tych objawach zdrady w formie sielankowej. 

W Nasielsku żydzi wstępowali gromadnie do armji bolszewickiej. Czynili to żydzi w wieku poborowym i w wieku 
niepoborowym. W Hrubieszowie żydzi strzelali do cofającego się wojska polskiego. 

Jak oświadczył komunikat sztabu z dnia 19 sierpnia w Siedlcach wzięto do niewoli oddział żydowski z bronią w 
ręku, który to oddział walczył po stronie bolszewickiej. Takiż komunikat sztabu z dnia 21 sierpnia głosi, że w Włodawie 
utworzył się żydowski bolszewicki oddział ochotniczy i walczył przeciwko nam po stronie najazdu. 

Taki komunikat sztabu z dnia 21 sierpnia głosi, że z Grodna przybyła bolszewikom na pomoc miejscowa ludnośńć 
żydowska, która wydatnie zasiliła szeregi bolszewickie. Tak samo ludność żydowska wysłała przeciwko naszym wo- 
jskom ochotniczy oddział żydowski, który walczył po stronie bolszewickiej. 

Defenzywa Ministerium Spraw Wojskowych wytoczyła 75 żydom sprawę o bolszewicką agitację przeważnie w 
wojsku lipcu i sierpniu. Oto nazwiska tych agitatorów: 

1) Dawid Wizeberg, 2) Maks Horwitz, 3) Molondea Lejb, 4) Henryk Landau, 5) Hellryk Zortman, 6) Roman Wein- 
stok, 7) Lejba Szneller, 8) Pejsach Goldstein, 9) Oskar Kohn, 10) Henryk Rosental, 11) Hibal Rauer, 12) Róża Pawlon 
13) Józef Elfa, 14) Abracham Heller, 15) Salomon Kutn 16) Izaak Kort, 17) Herman Liberman, 18) Kazimierz Lauer, 
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19) Nisson Rosenblum, 20) Szmul Frager, 21) Jehuda Szapiro, 22) Józef Rosenblatt, 23) Eliasz Rosenzweig, 24) 
Moszek Sztrojt, 25) Hersz Salomon Szpak, 26) Piotr Szelenbaum, 27) Herman Tober, 28) Alfred Witeistein, 29) Fajwel 
Blum, 30) Moszek Pormet, 31) Dawid Gelbr 32) Abranam Himmelfarb, 33) Salomon Kutner, 34) Mojżesz Londo 35) 
Jakub Rosenblum, 36) Aleksander Wejnberg, 37) Mordka Chud 38) Jakub Kaufman, 39) Jakub Gielbart, 40) Hersz Ry- 
seis, 41) Jakub Sztokman, 42) Jakub Sorkes, 43) Moszek Sztrojt, 44) Samuel Cukierwar, 45) Pinkus Bakalar, 46) 
Hersz Abraham Brener, 47) Jakub Dutlinger, 48) Szewel Epstein, 49) Lejzor Grojser, 50) Sender Kaner, 51) Jan Lauer, 
52) Ludwik Librach, 53) Izydor Muszkatenblut, 54) Noch Mitelberg, 55) Abraham Parmet, 56) Szaja Perec, 57) Abram 
Pernuter, 58) Lejzor Pajas, 59) Markus Perling, 60) Szyma Rapaport, 61) Józef Rosenband, 62) Maurycy Rosendbana, 
63) Mordko Rotetenberg, 64) Jakub Randoniski, 65) Rubin Sztutman, 66) Jakub Stalberg, 67) Chant Wolf, 68) Dawid 
Winogron, 69) Bolesław Zandberg, 70) Mozes Zweigenhalf, 71) Joel czy Joen Zylberg 72) Mendel Chaim Blum, 73) 
Izaak Bogin, 74) Szmul Mordka Rubinstein, 75) Hersz Szop. 

W spisie powyższym widnieją nie tylko żydzi z imionami Mojżeszów, Noechów, lzaaków, ale także Henryków Kaz- 
imierzów i Bolesławów. Znajdujemy nie tylko szeregowców, ale także i oficerów. 

Żydzi swoim zwyczajem chcą obecnie przedstawić te fakty za granicą w zupełnie innym świetle. To nie mają być 
fakty jawnej zdrady i jawnego buntu z bronią w ręku na korzyść bolszewickiego najazdu, ale fakty, nietolerancji polskiej, 
rasowych polskich uprzedzeń i ... pogromów. 

Być może, że znaczna część prasy zagranicznej, pozostajcą na żołdzie żydowskim lub wprost wychodzącą za ży- 
dowskie pieniądze, będzie próbowała okłamać świat i jawną zdradę żydowską przemalować na nietolerancję polską, 
jak przemalowano szyldy w Siedlcach z polskich na rosyjskie. Ale mamy tu na miejscu świadków w postaci urzędowych 
przedstawicieli zagranicy, mieliśmy wojskową misję francuską, więc prawda się nie ukryje. 

Natomiast w chwil, kiedy wreszcie koalicja dochodzi do wniosku, że trzeba za wszelką cenę zdusić bolszewizm 
rosyjski, jako zagrażający powszechnemu pokojowi i cywilizacji zachodu, stwierdzono fakt, że żydzi nasi stanęli zbrojnie 
po stronie bolszewizmu. ("Myśl Niepodległa" - 4 września 1929) 


3. RONT SEMICKI 


Akcja żydów całego świata przeciwko Polsce zaczyna w czasach ostatnich ujawniać się coraz wyraźniej w państ- 
wach z nami sprzymierzonych i państwach neutralnych, głównie jednak w Londynie. Żydzi wypowiedzieli walkę nieubła- 
ganą państwowości polskiej. Na szeregu zjazdach i konferencjach chwalą się wypowiedzeniem Polsce wojny 
ekonomicznej i ideowej. 

Ponieważ żydzi posiadają niezwykle spoistą organizację, przedto za pomocą niej dążą do wytwarzania FRONTU 
SEMICKIEGO celem podboju Polski. Środków im brak. Powstają towarzystwa, spółki, zbiera się składki, słowem or- 
ganizuje się akcja, jakiej jeszcze nie było. 

Do jakiego stopnia żydzi są rzeczywiście na całym świecie zorganizowani, dowodzi to, co nam opowiadał jeden z 
podróżników. Oto w dzikich, skalistych górach północnego Kurdystanu, w osadach, do których można dotrzeć 
ścieżkami nad głębokimi jarami, znajduje się doskonale zorganizowana kolonia żydowska z rabinem na czele, która 
należy do światowego związku "Alliance Israelite" posiadającego filie rozrzucone po całym globie ziemskim. Całe ży- 
dostwo pilnie słucha ich wskazań, Posiada swoje szkoły, szpitale, instytucje humanitarne, olbrzymie stosunki i wpływy, 
tym bardziej, że w krajach zachodu żydzi w ten sposób przystosowali się do środowaisk, że nie zrywając z żydostwem, 
uchodzą za ludzi wzorowo i przykładnie miejscowych, nawet za patriotów i podpory społeczeństwa. Toteż tego 
FRONTU SEMICKIEGO nie powinniśmy lekceważyć, przeciwnie, trzeba go brać bardzo poważnie. 

Musimy za pomocą odpowiedniej literatury i prasy otwierać społeczeństwu oczy na grożące niebezpieczeństwo, 
wykazywać, że żydzi popierają w społeczeństwie naszym wszelkie dążenia rozkładowe, że prowadzą z nami system- 
atyczną walkę ekonomiczną, że wdzierają się pomiędzy nas pod maską chrztu i polskiego nazwiska, że należy ich 
usuwać ze stanowisk państwowych, nie dawać im dostaw, w szczególności dostaw dla, wojska, że powinniśmy najusil- 
niej popierać rozwój naszych polskich kooperatyw celem usunięcia stopniowego handlu żydowskiego, że należy im 
utrudniać otrzymanie koncesji na przedsiębiorstwa przemysłowe, słowem oczyścić FRONT POLSKI z żywiołu 
niepewnego i zdrajczego. W tej walce nie my jesteśmy stroną wyzywającą, ale żydzi. Nam przypada w udziale tylko 
samoobrona. ("Myśl Niepodległa" - 3 ipca 1920r.) 


4. ŻYDZI WSCHODNI DO ŻYDÓW ZACHODNICH 


Oryginał dokumentu drukowanego poniżej, znajduje się w Zurychu w tajnych żydowskch archiwach wojennych. 
Naszemu korespondentowi udało się go odpisać. Zużytkował go częściowo w numerach "Ga zette de Lusanne" z dn. 
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30 września oraz 2 i 4 października 1910r. podczas kampanji antypolskiej prowadzonej przez żydów, którzy polemi- 
zowali z nim z tego powodu w kilku pismach. Jest to memoriał żyda wschodniego Jana Freya używającego pseudonim 
Ahasver. W memoriale tym Frey przedstawia dezyderaty żydów wschodnich do użytku żydów zachodnich. Oryginał 
jest napisany po niemiecku. Ujawnienie tego ciekawego dokumentu wywołało wśród żydów Szwajcaskich duże niezad- 
owolenie. 

Nasze stanowisko w kwestii rozwiązania jednego z najważniejszych zagadnień wojny światowej, przez Ahasvera 
(Je Frey), Zurych 30303. 

W Nr. 41450 "Timesa" z 13 kwietnia 1917roku korespondent Piotrogrodzki tego pisma zwraca się do żydów za- 
chodnich z następującym napomnieniem: "Muszę niestety stwierdzić, że żydzi nie zachowują się właściwie. Młodzież 
żydowska stała się igraszką w rękach bezwzględnych wierzycieli i zajadłych nieprzyjaciół Rosji. Oby ich współwyz- 
nawcy z Wielkiej Brytanii zwrócili im uwagę na niebezpieczeństwo, wynikające z takiego postępowania". W takiej 
chwili, jak obecna gdy na sto lat roztrzygają się najważniejsze zagadnienia świata, a wśród nich kwestia żydowska, 
interesy poszczególnych żydów nie mogą brać góry nad interesami całego narodu żydowskiego. 

Naród żydowski jako masa nie mieszka w Paryżu, Londynie lub Florencji, lecz w krajach, dzielących Rosję od 
Niemiec, więc w Kurlandji, na Litwie, 

w Polsce w Galicji, na Węgrzech i w Rumunii. Z pomiędzy 11.558.610 żydów, rozproszonych po całej ziemi, żyje 
w Polsce 1.321.100 tj. 1405 żydów na 10.000 mieszkańców, na Bukowienie 96.150 tj. 1317 żydów na 10.000 
mieszkańców, w Rosji i na Litwie etc. 3.578.227 tj. 1.112 żydów na 10.000 mieszkańców, w Galicji 851.378 tj. 1100 
żydów na 10. 000 mieszkańców, na Węgrzech 851.378 tj. 442 żydów na 10. 000 mieszkańców, razem więc 6.921.878 
żydów, gdy w Anglii tylko 266.652 tj. 65 żydów na 10.000 mieszkańców a we Włoszech 35.617 tj. 11 żydów na 10.000 
mieszkańców. 

Podczas krótkiego okresu zbierania tych cyfr stosunek zmienił się jeszcze bardziej na korzyść krajów żydowskich 
(Polski, Węgier i Galicji), ponieważ żydzi wschodni bardzo się rozrastają: np w Polsce 21.13 na tysiąc w Rosji 18.06 
na tysiąc na Węgrzech 16.85 na tysiąc, gdy w Prusach tylko 3.11 na tysiąc, w Anglji 2.17 a we Francji zaledwie 1.32 
na tysiąc. Toteż wykazuje się dziś we Francji zaledwie 1000.000 żydów, gdy w Polsce 2.000.000 a w reszcie Rosji 
przeszło 4.000,000. 

Nie przeczę że na zachodzie żydom się bardzo dobrze powodzi, we Frankfurcie nad Menem w roku 1900 żyd 
miał przeciętnie 3000 marek dochodu. W rządzie opodatkowanych żydzi stanowili 63,15%, protestanci 25.45% a ka- 
tolicy tylko 16,93%. Milionerami byli przeważnie żydzi. We Francji, gdzie żydzi stanowią zaledwie 0.25% ludności, sku- 
piali w rękach swoich więcej niż 28% majątku ruchomego, są więc przeciętnie 85 razy bogatsi od chrześcjan. Po wojnie 
stosunek ten w Europie środkowej i zachodniej jeszcze potężniej zmienił się na korzyść żydów. 

Wszystko to prawda, ale jeszcze nie prowadzi do tego, by głodujący "żydzi wschodni”, radując się z powodu 
zamożności swych współwyznawców w Paryżu i Londynie, mieli zapomnieć że rozwiązanie kwestii żydowskiej polega 
na prawidłowym rostrzygnięciu kwestii bytu siedmiu milionów żydów wschodnich. Zaś kwestia ta musi być rozwiązana 
bez względu na to, czy przez to na tę trochę żydów paryskich i londyńskich krzywo spojrzą egzaltowani szowiniści fran- 
cuscy, albo że Anglik dojdzie do wniosku, iż żyd londyński w istocie nie jest prawdziwym Anglikiem, ale żydem, choćby 
się krył najstaranniej ze swym wyznaniem. 

My natomiast żydzi wschodni, jesteśmy tylko żydami, to możemy i tego chcemy, gdy żyd paryski jest w najlepszym 
wypadku "członkiem wspierającym" naszej społeczności. 

W walce o byt żydzi polscy otrzymywali od swych zagranicznych a przebogatych współwyznawców rzadko coś 
więcej nad jałmużnę. Wiadomo przecież, że w Moskwie owych kilku milionerów żydowskich najenergiczniej się krzątało 
około tego, by utrzymać zakaz mieszkania w Rosji środkowej przez biednych żydów, "nie należący, do gildji" albowiem 
to wytworzyło niemiłą konkurencję. A ci moskiewscy współwyznawcy dziwnym sposobem wychowują swoich synów 
prawie bez wyjątku po angielsku. 

A przeto żydzi wschodni nie mogą liczyć z łaskawą przestrogą piotrogrodzkiego korespondenta "Timesa" muszą 
sami myśleć o swojej przyszłości, gdyby to nawet nie 

dogadzało i współwyznawcom z Wielkiej Brytanii. Stojąc na tym jednym racjonalnym stanowisku, musimy dzisiaj, 
gdy bije godzina dwunasta na zegarze wojny światowej, jasno i wyraźnie wobec całego Świata powiedzieć, czy to się 
spodoba lub nie, naszym współwyznawcom paryskim i londyńskim, że interesy narodu żydowskiego, tej masy, liczącej 
siedem milionów jednostek w Kurlandii, na Litwie w Polsce, Galicji, na Węgrzech, domagają się bezwzględnie i stanow- 
czo absolutnego zwycięstwa Niemiec na tej linii. 

Wypadki światowe dążą, olbrzymimi krokami do rozwiązania ostatecznego; nie ma tedy czasu na teoretyczne 
utopie. Dziś trzeba brać fakty niewątpliwie za podstawę do rozwiązania tego najtrudniejszego zagadnienia europe- 
jskiego. 
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Afaktem jest niewątpliwym, że z owych dwunastu milionów żydów ziemi, aż siedem milionów żyje na równinie sar- 
mackiej między Niemcami a Rosją, o jednej kulturze i mowie i że nie da się ich stamtąd wysadzić; następnie, że 
nieprzebrane bogactwa Rosji może eksploatować tylko niemiecka pilność i niemiecka energia na korzyść gospodarki 
całego świata; wreszcie, że tylko żydzi mogą pomóc ekspansji niemieckiej na wschód, jak i wszędzie. Bo nie tylko 
język niemiecki (Mittelhochdeutsch) łączy żyda i Niemca; pokrewieństwo duchowe obu narodów sprawia, że przy 
zdobywaniu ekonomicznym całego Świata wzajemnie się absolutnie uzupełniają. Bez agentów żydowskich niemieckie 
towary nie byłyby zdobyły rynku światowego. To samo poczucie rzeczywistości, ten sam duch przedsiębiorczy, ta sama 
zdolność przystosowania się ujmowała klijenta, stare zrozumienie wielkiej wartości wciąż rosnącego obrotu, gdyby 
nawet chwilowo koszty produkcji, przewyższały ceny sprzedażne, ta sama łatwość kredytu, to samo zrozumienie 
konieczności unieszkodliwienia konkurencji - oto, co żydów robi naturalnymi sprzymierzeńcami Niemców w ekonom- 
icznym podboju świata. 

Gdziekolwiek rośnie wpływ żydowski, tam automatycznie, rośnie także wywóz niemiecki; nawet w Rosji która bar- 
barzyńskimi rogatkami chciała się zabezpieczyć przeciwko temu prawu natury. Niemcy zawdzięczają wzrost swego 
wywozu agentom żydowsko-niemieckim pochodzącym przeważnie z rosyjskiej Polski. Bez fabrykantów niemieckich 
świat nie mógłby istnieć, a bez żydowskich sprzedawców fabrykaty nie byłyby sprzedane. Gwałtowne ograniczenie 
niemieckiej produkcji pozbawiłoby żydów najjważniejszego środka utrzymania. I na odwrót, oddanie żydów pod 
panowanie obce, nie niemieckie, pozbawiłoby Niemców ich najlepszych agentów i ich najruchliwszych pionierów. 

Nie można spuścić z oka tej korelacji przy regulowaniu światowych stosunków powojennych. Niemcy muszą posi- 
adać w rękach środki, które zapewniłyby ich przemysłowi tanią żywność i tanie siły robocze; zaś żydom trzeba dać 
możność, by się rozwijali przy Niemcach i pod ich opieką. 

Już w drugim roku wielkiej wojny światowej zwycięski oręż niemiecki przez zajęcie Polski, Kurlandii i Rumunii 
wywalczył to rozwiązanie, i trzeba tylko utrzymać na trwałe, to co kosztowało tyle krwi i ofiar. Ato nam obiecał kanclerz 
niemiecki, rozumiejąc dobrze interesy niemieckie i żydowskie, że zostaną utrzymane. Kraje które dzielą Niemcy od 
Rosji, tej największej koloni świata, muszą na stałe pod majestatem niemieckim stać się nową ojczyzną żydowską, stąd 
żydzi będą całemu światu sprzedawali wytwory niemieckiego przemysłu i stąd wywozić się będą dla ludności niemieck- 
iej płody rolne. 

Naród z tak kolosalną energią i ekspansywnością, jak Niemcy nie potrzebuje bariery, nie potrzebuje ściany, prze- 
ciwnie musi posiąść cały system mostów, po których olbrzymi wywóz jego toczyłby się gładko poza granicę. Kraje jak, 
Kurlandia, Litwa, Polska, Galicja, Węgry i Rumunia, muszą być wychowane przez administrację niemiecką do tego, 
by potroiły swą wydajność rolną i dostarczyły sił roboczych i żołnierskich światowei potędze niemieckiej. Zamieszkali 
tam żydzi będą pośrednikami między tymi dwiema kulturami tak nierównej wartości. 

Mimo wrodzonej niechęci do postępowania ładu świata, żyjące na wschód od Niemiec a bardziej rozwinięte narody 
uznały już tę dziejową konieczność i do tego się zastosowały. Postępowy element węgierski nie tylko bez wahania 
stanął po stroni Niemiec, przeciwko opozycji reakcyjnego madziarstwa, ale bardzo się przyczynił do przyśpieszenia 
rozwiązania tej kwestij przemocą. W Rumunii wpływy antysemickie spowodowały przez chylenie się na stronę Rosji. 
Toteż na skutki tego kroku nie trzeba było długo czekać. 

Nikt chyba nie zaprzeczy, że Galicja stoi kulturalnie i ekonomicznie wyżej od Rosyjskiej Polski, nawiedzonej silną 
agitacj panslawistyczną i antysemicką. Przeciwko wszelkim tradycjom narodowym, a z poświęceniem różnych "świę- 
tych nakazów patriotycznych". Galicja, kierowana przez liberalistyczne koła środkowej Europy, wybrała sobie natych- 
miast miejsce u boku Niemiec, a nawet starała się porwać ze sobą swych braci z Polski rosyjskiej do walki o postęp. 
Niestety stuletnie panowanie rosyjskie nie pozostało bez stałego, a rozkładającego wpływu na duszę polską i tylko 
wśród ludności żydowskiej w Polsce rosyjskiej sprawa niemiecka znalazła wiernych zwolenników. Nawet wielkoduszny 
akt deklaracji niepodległości Polski nie mógł porwać narodu polskiego do walki pod zwycięskimi sztandarami 
niemieckimi. Toteż naród polski sam będzie musiał sobie przypisać ostateczne konsekwencje tego wszystkiego. 

Ale wśród dwóch milionów żydów polskich i czterech milionów żydów rosyjskich nie było ani chwili wątpliwości, z 
kim naród żydowski powinien trzymać. 

Z momentem wypowiedzenia pierwszej wojny serca wszystkich żydów były po stronie Niemców. Wszystko co ży- 
dowskie, lub co czuło po żydowsku, było w obozie niemieckim, mimo barbarzyńskich prześladowań ze strony Rosjan 
i denicjacji ze strony Polaków, silnie pomagając sprawie Niemców. Był to zaiste widok wzruszający, z jaką radością i 
z jak szczerym ciepłem żydzi witali żołnierzy niemieckich. W przeciwieństwie do ludności polskiej, która politycznie za- 
szczuta, widziała w wybawcach tylko "Prusaków" (in den Befreiern nur Prusaken sah), żydzi z całego serca wiwatowali 
na cześć wkraczających Niemców zarówno w Warszawie i Lwowie, jak w Temeszwarze i Bukareszcie. 

Żydzi nie potrzebowali długo czekać na błogosławione skutki niemieckiej wdzięczności. W Polsce rosyjskiej, za- 
ledwie po dwóch latach wyzwolenia, żydzi zdobyli przeważnie większość w reprezentantach miejskich. W Łodzi wogóle 
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razem z Niemcami stanowią żywioł panujący, mają w całym kraju własne szkoły, gimnazja w języku żydowskim, teatry 
instytucje kulturalne itp. Do przyszłej niemieckiej kampanii ekonomicznej celem zdobycia Rosji i reszty świata już dziś 
przysposabia się polskich żydów i ukazuje się im najświetniejsze horoskopy. 

A tu przeciwko owemu naturalnemu rozwiązaniu sprawy żydowskiej, dziś wedle życzenia piotrogrodzkiego kore- 
spondenta "Timesa" winno się moblilizować miliarderów żydowskich Londynu, którzy mają się o to starać, nie dla koal- 
icji usposobieniu prowizorycznemu rządowi kadetów petersburskich! Kadeci byli zawsze bardzo liberalistyczni. Tak, ale 
ogólne założenie było inne, niż obecnie. Gdy się planowało uchodzące za pewne porozumienie pomiędzy Berlinem a 
Piotrogrodem, jeszcze przed upadkiem domu Romanowów, kadeci mieli być skuteczną opozycją przeciwko obskórnym 
rosyjskim prawosławiem-nacjonalistycznym kołom, by w ten sposób zapewnić żywiołowi żydowskiemu swobodę 
ruchów na terytorium rosyjskim. 

Ale dziś gdy kadeci przerzucili się na stronę koalicji, gdy stali się przywódcami nienawiści do Niemców i zniszczenia 
w Rosji wszelkich wpływów niemieckich, gdy poparli hasło walki ekonomicznej z Niemcami, w żaden sposób nie mogą 
liczyć na poparcie żydów. My żydzi nie możemy z założonymi rękami czekać, aż nas tymczasowy rząd rosyjski sprzeda 
żywiołowi racjonalistyczno-prawłosławnemu, by sam utrzymał się u władzy. Musimy starać się o to, byśmy w Polsce, 
a może w całej Rosji dostali się pod berło niemieckie. W tej walce na życie i śmierć cała nasza nadzieja opiera się na 
zwycięstwie niemieckim, które może być jedynie źródłem naszej potęgi. Mimo przestrogi piotrogradzkiego korespon- 
denta "Timesa", wszystko co jest żydowskie i co z żydami trzyma, musi zwycięstwo Niemiec uważać za swoje własne 
zwycięstwo." 

Zurych, w kwietniu 1917roku. Cyfry wyjęte z dzieła dr. Ar. Rupiusa "Juden der Gegenwart". 

Oto jest dokument pierwszorzędny, gdyż żyd wschodni wykłada żydom zachodnim to, o co dotąd tylko pomawiano 
żydów wschodnich, albo co można zaledwie wnioskować z ich ułamkowych wynurzeń. Aczkolwiek rozwiązanie histo- 
ryczne jest zgoła inne, lecz przekonania żydowskie zmianie ulec nie mogły. Przegrana Niemców stała się ich przegraną, 
a przeto wspólnie będą się ratowali i knuli spiski przeciwko nam oraz przeciwko całej koalicji. 

("Myśl Niepodległa" - 14 lutego 1920 roku). 


5. Dwa wynaturzenia Rabina Kupersocha 


W aktach szefa administracji przy niemieckim jenerał-gubernatorstwie warszawskim w fascykule Verschidenes" na 
stronie 1 znajduje się następujące powinszowanie noworoczne z dnia 3 stycznia 1919 roku wielkiego rabina A.I. Kupfer- 
stocha, Warszawa, ul. Nalewki 11, zaadresowanego do 'Jego Ekscelencji Pana Szefa Zarządu Cywilnego w Warsza- 
wie". 

"Wielce Szanowny Panie!" Jako najwierniejszy patriota niemiecki pozwalam sobie złożyć Panu z głębi serca ży- 
czenia Noworoczne" etc. 

Opuszczamy dalszy tekst i wiersz na cześć Niemiec. Natomiast w Polskim Archiwum Wojennym, ul. Długa 13, zna- 
jduje się tegoż rabina A.1. Kupferstocha zamieszkałego już przy u. Świętojerskiej Nr. 32/5 powinszowanie noworoczne 
z dn.1 stycznia 1919r. zaadresowane "Do wielmożnego Pana Ksawerego Praus, Ministra Oświaty w Warszawie", tej 
treści. 

"Szanowny Panie! jako honorowy duchowny rabin, nie partyjny i oddany polski patriota, ośmielam się, między 
wszystkimi Panu dobro życzącemu, wyrazić moje serdeczne noworoczne błogosławieństwo! 

Opuszczamy również dalszy tekst z unoszeniem się nad Polską. Do powinszowania noworocznego, przesłanego 
szefowi byłej administracji niemieckiej, rabin Kupferstich dołączył polityczne proroctwo o wielkości Niemiec, zaczerp- 
nięte z pism rabina Żelechowa i rabina Don Izaaka Abarbanela z Hiszpanii. 

Ado powinszownia noworocznego, przysłanego ministrowi polskiemu, rabin Kupferstoch dołączył polityczne pro- 
roctwo o wielkości Polski, zaczerpnięte z tychże pism rabina Abusza z Żelechowa i rabina Don Izaaka Abarbanela z 
Hiszpanii. ("Myśl Niepodległa" - 29 maja 1920r.) 

W listopadzie 1920-go roku Banki Nowojorskie zawiadomiły miarodajne czynniki polskie, że Polska nie może otrzy- 
mać od nich kredytów ani pożyczek, dopóki bezwzględnie nie podda się orzeczeniom Ligi Narodów. Wiadomo, że w 
wyborach listopadowych tegoż roku olbrzymia większość obywateli amerykańskich oświadczyła się przeciw Lidze Nar- 
odów. W czyim imieniu przemawiały zatem do Polski w ten sposób rzeczone banki? 

Oczywiście nie winię Ameryki. Mocarstwa Mędrców Syjonu, które nie tylko kontrolują finanse i banki świata, ale 
którego dzieckiem duchowym jest również Liga Narodów., ów scentralizowany nadrząd. 


MANE, TEKEL, UPHARISIN !!! 
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IV. KONKLUZJE 


Wydawcy tej książki puszczają ją między czytelników polskich w Ameryce dlatego, że ogłoszenie jej uważali sobie 
za obowiązek społeczny. Nie wolno temu, który wie, taić prawdy przed mniej uświadomionym bratem-obywatelem. 

Ale samo zakomunikowanie prawdy nie wystarcza. Trzeba z niej sobie zdać sprawę i demaskować zło, w oczach 
publicznych we wszystkich jej obliczach, trzeba z wniosku umieć wyciągnąć konkluzję. 

Książka ta nie ma na celu zaspokojenia próżnych ciekawości. Celem jej jest uświadomienie, obudzenie chęci ku 
zapobieżeniu straszliwemu niebezpieczeństwu. A niebezpieczeństwo to jest tak groźne, jest tak okropne, że nie wolno 
go ani przez chwilę lekceważyć. 

Nie po to walczyło Chrześcijaństwo przez blisko dwa tysiące lat o zasadę miłości bliźniego - nie na to, stworzyło 
ono taką bezcenną cywilizację, aby nad światem zapanował despotyczny Król-Patryarcha z pokolenia Dawidowego. 

Nie mogą na darmo ujść męki tych milionów, które wierzyły w postęp ludzkości, w Wolność i Swobodę, które za 
ideę tę przelały krew i kładły swe żywoty. Nie wolno ludom Chrześcijańskim pozwolić, by opluwane, zniszczone były 
wiekowe ich trudy i walki o lepsze jutro. Nie wolno dopuścić do tego, by nad światem, nad którym raz zapanował Krzyż, 
hasło miłości, - rozciągnęła się czarna płachta nienawiści, ciemnoty i despotyzmu. Jak było za czasów wywyższenia 
"węża" - symbolu szatana. 

Nie wolno gwałcić praw Boskich, mistycznych, Chrystusa w Ciele Eucharystycznym, podawania go na stojąco i na 
rękę nad czym tak bardzo boleje w dzisiejszych czasach Matka Boża, wylewając krwawe łzy w wielu obrazach i Jej 
statuetkach. 

Nie wolno zmarnować Krwi Chrystusowej, przelanej za nas na Drzewie Krzyża, nawet w dzisiejszych czasach, 
kiedy Jego figury na wielu Krzyżach świata, krwawią, co odbija się na kliszach filmowych. 

Jak do tego nie dopuścić? Co czynić by strasznej zapobiec katastrofie? Jak przeszkodzić królestwu antychrysta 
na ziemi? 

Sposobów na to jest wiele: - uświadomienie wszystkich Chrześcijan, - uświadomienie przez nich mas żydowskich 
o znajomości naszej ich zbrodniczych celów. Nie zemstą, nie pogromamii rosyjskimi się tego dokona. Zemsta za sobą 
gorszą jeszcze wiedzie zemstę. 

Niech każdy, kto tę książką przeczyta, da ją do przeczytania: drugiemu, niech walczy ujawnianiem Prawdy, de- 
maskowaniem zła, żądaniem powrotu Chrystusa na Centralne Miejsca na Ołtarzach, niech oczyszcza zło wszelakie 
modlitwą, ascezą ciała, postami - Jeszcze nie jest za późno, dopóki trwa okres Miłosierdzia Bożego. Wszak grzech 
można tylko odkupić cierpieniem, a dowód dał nam na to Jezus Chrystus, który zdemaskował ich pochodzenie mówiąc 
wprost do nich; “wy z ojca diabła jesteście”. 

Wszyscy powinni znać prawdę, wszyscy w rozumnym poczuciu obywatelskiego obowiązku winni przyłożyć swą 
cegiełkę do dzieła naprawy. Podeprzeć trzeba mury naszej Cywilizacji Chrześcijaństwa, uświadomieniem, usunięciem 
śmierć niosącej obojętności, naiwności i głupoty. 

Trzeba otwierać oczy tym, którzy niebacznie lecą na przynętę błyskotliwych haseł przewrotowców, trzeba im 
pokazywać, kto tym przewrotem kieruje, w jaki sposób, dla jakiego celu, jakie są już dziś wiadome skutki tego 
przewrotu. 

Milionom Chrześcijan zagraża nieliczna garstka spiskowców - ale za tą garstką leżą miliony, ba „miliardy złota. Na 
Krzyż, godło cywilizacji i postępu i Wolności - nastają już złote cielece wystawiane na ulicach Nowego Yorku i innych 
miastach. 

Olbrzymi ruch musi powstać w świecie chrześcijańskim, ruch oświatowy, ruch ku nauczaniu, ruch ku jedynemu 
ratunkowi. Ruch ten oparty musi być na prawdzie i na sprawiedliwości. 

Narody chrześcijańskie zrozumieć muszą, że unicestwienie potęgi złota Niewidzialnego Mocarstwa jest 
koniecznością. Nie złoto, ale sprawiedliwość rządzić musi światem. Nie do Dyktatury Proletariatu nam iść, ale do 
zniesienia różnic klasowych. Nie ścieżkami gwałtu, podstępów i spisków nam chodzić, ale drogą ustaw uchwalonych 
przez większość Chrześcijaństwa. Demokracji katolickiej nam potrzeba, a nie Bolszewizmu i Solidarności z żydami, 
którą zaprowadził zwolennik “czarnej madonny” Wałęsa. 

Nie w "Protokołach" szukać nam mądrości, ale w niezmodernizowanej Ewangelii i w tej przedziwnej Konstytucji 
tej Wielkiej Rzeczypospolitej Słowiańskiej, pod przywództwem Matki Bożej, Królowej Polski i Świata, z której to paśni 
Prałaci i tuczni Purpuranci, robią "czarną madonnę, która wymieniana jest w Apokalipsie jako wszetecznica. 

Zapoznajmy się z Lucyferycznym Planem Zniszczenia Kościoła Katolickiego, ujawnionym przez Egzorcystów abpa 
Le'Febrva, którego Papież ogłosił shizmatykiem. 

Zastanówmy się nad tymi sprawami, a spostrzeżemy jak niewiele zostało do kompletnego zrealizowania Lucyfer- 
ycznego Planu Zniszczenia Kościoła i zeświedczenia wiary Chrystusowej. 
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LUCYFERYCZNY PLAN ZNISZCZENIA KOŚCIOŁA 


Oficjalne wskazania z biura Antychrysta na wprowadzenie złotego wieku. Powinno wejść w życie w marcu 
1962 r. bezpośrednio po Soborze Watykańskim Drugim. Wszyscy ... 
urzędnicy (duchowieństwo żydo-masońskie) mają informować Stolicę Apostolską o 
postępie wprowadzania tych ważnych dyrektyw w Kościołach. Papież Paweł VI 
(dubler-sobowtór) i jego następcy łatwo będą je akceptować i popierać. 


1. Usunąć Św. Michała, Opiekuna Kościoła Katolickiego z wszelkich modlitw odmawianych podczas Mszy Św. oraz 
poza Mszą - raz na zawsze. Usunąć wszelkie jego figury. Mówić, że to z polecenia Chrystusa. 

Ad. 1. Po Soborze watykańskim Il ogłoszono już oficjalnie przez żydów, Nowy Porządek Świata zaczęto 
modernizować Mszę Trydencką, rozpoczynając od USA, modernizować Kościoły Katolickie, usuwając figury Matki 
Bożej, oraz obrazy Michała Archanioła, jako że są doskonałymi przekaźnikami energii modlitwy. Wprowadzono poprzez 
obrazy kult Czarnej Madonny, która jest wszetecznicą, (w odwrotności do Jasnogórskiej Królowej Polski i Świata) zaś 
Papieża z pastorałem krzyża z ramiona mi zgiętymi do dołu. (Apokalipsa 13,14) “Bestia nakazuje mieszkańcom ziemi, 
by wykonywali obraz Bestii” 


2. Znieść praktyki pokutne podczas Adwentu (postu), takie jak jedzenie mięsa w piątki. Zatrzymać jakikolwiek 
sposób samoponiżania się. Zamienić go na akty radości, szczęścia i miłości bliźniego. Głosić, że Chrystus już wygrał, 
niebo jest dla nas i że wobec tego ludzkie wysiłki są bezużyteczne. 

Ad. 2. II Sobór watykański likwiduje piątkowe posty. Kapłani tłumaczą to lepszą kondycją fizyczną: podczas 
spowiedzi z tych rzeczy pouczają, że nie jest to już grzechem. 


3. Angażować pastorów protestanckich dla zmieniania i desakracji Mszy. Wmawiać wiernym, że Eucharystia jest 
bliższa wierze protestanckiej, i że jest to tylko chleb i symbol. 

Ad. 3. Katecheza Ruchu Neokatechumenalnego Posoborowego stwierdza, że Msza Święta zwana przez ową 
katechezę Eucharystią, nie jest już ofiarą, stąd też nie jest potrzebny ołtarz z relikwiami, tabernakulum, a wystarczy 
stół. Sprzeczne jest to z tradycją i nauką Kościoła, gdyż rozporządzenia w tej sprawie, na przestrzeni wszystkich 
wieków zawsze wymagają, aby Msza Święta była odprawiana na ołtarzach poświęconych, w których znajdują się 
relikwie świętych. Protestanci, a także heretycki Ruch Neokatechumeniczny twierdzi, że Eucharystia jest tylko ucztą- 
biesiadą, ale nie ofiarą. Otóż według tradycyjnej nauki Kościoła Katolickiego, Msza Święta jako Eucharystia ma także 
charakter 'uczty-wieczerzy”, ale jako uczestnictwo w ofierze na Krzyżu. Nie jest to więc jakaś zwykła “biesiada”, lecz 
“Wieczerza Pańska” podwójnie sakralna, raz dlatego, że w ciągu niej Chrystus Pan ustanawia Eucharystię, czyli że 
Ciało Swoje i Krew Swoją, pod postaciami chleba i wina, pozostawia jako pokarm duchowy swym wiernym, a po drugie 
dlatego, że natychmiast po ostatniej wieczerzy idzie do Ogrójca, gdzie rozpoczyna się Jego męka, kończąc się ofiarą 
śmiertelną na Krzyżu. Stąd też ta uczta - wieczerza ponawiana we Mszy Świętej jest najściślej związana z ofiarą 
Krzyżową, co już w Starym Testamencie zostało zapowiedziane jako ofiara Baranka, składana Bogu na ołtarzu z ka- 
mienia przez Abrahama, który swoje dziecię, Izaaka, zastępuje cudownie ukazującym się barankiem i odtąd Baranek 
Boży staje się symbolem i zapowiedzią ofiary Chrystusowej na Krzyżu. 

Czcicieli Bestii cechować będą wysiłki, zmierzające do obalenia pamiątki ustanowionej przez Stwórcę. Zmierzają 
do ustanowienia odwrotności Mszy św. bez dogmatów i odpowiedników mistycznych. 


OBRAZ MĘKI CHRYSTUSOWEJ WE MSZY TRYDENCKIEJ 
KAPŁAN CHRYSTUS 


1. Idzie do ołtarza 1. Idzie na Górę Oliwną 

2. Rozpoczyna się Msza św. 2. Rozpoczyna się modlić 

3. Odmawia Spowiedź powszechną 3. Upada i poci się krwawym potem 

4. Przystępuje do Ołtarza i całuje 4. Zdradzony pocałunkiem Judasza 

5. Idzie na stronę lekcji (modlitwa na wejście) 5. Zaprowadzony do Annasza 

6. Czyta introit... 6. Przed Annaszem fałszywie oskarżony. 

7. Idzie ku środkowi ołtarza i odmawia 3x 7. Zaprowadzony do Kajfasza, Piotr się Go zapiera 
8. Mówi: Pan z wami 8. Spojrzawszy na Piotra, nawraca go. 

9. Czyta lekcję. 9. Prowadzony do Piłata. 

10. Odmawia modlitwę przed ewangelią 10. Zaprowadzony do Heroda i wyszydzony 

11. Czyta Ewangelię 11. Powtórnie przyprowadzony do Piłata i oskarżony 
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12. Odkrywa kielich 12. Haniebnie obnażony 


13. Ofiarowuje Krew i Wino 13. Okrutnie ubiczowany 

14. Przykrywa Kielich 14. Cierniem ukoronowany 

15. Umywa ręce 15. Niewinnym uznany przez Piłata 

16. Mówi; Ofiarowanie ofiary Bogu Ojcu 16. Piłat ukazuje Jezusa ludowi "Ecce homo” 
17. Odmawia ciche modlitwy 17. Opluty i wyszydzony 

18. Odmawia prefację - ...zaprawdę godne to ... 18. Stawiany niżej Barabasza i skazany na śmierć 
19. Odmawia Memento za żywych 19. Niesie Krzyż na Kalwarię 

20. Modli się po cichu 20. Spotyka Matkę Bolesną oraz niewiasty 
21. Błogosławi Ofiarę chleba i wina 21. Przybity do Krzyża 

22. Podnosi Świętą Hostię 22. Wywyższony na Krzyżu 

23. Podnosi Kielich 23. Przelewa świętą Krew z ran 

24. Modli się znowu po cichu 24. Widzi swoją Bolesną Mękę 

25. Mówi głośno: nam grzesznym ... 25. Modli się za ludzkość na krzyżu 

26. Odmawia Ojcze Nasz... 26. Wypowiada na Krzyżu Ojcze Nasz 

27. Łamie i dzieli Hostię Św. 27. Oddaje Bogu Ducha i umiera 

28. Wpuszcza cząstkę Hostii do kielicha 28. Wstępuje do odchłani 

29. Mówi Baranku Boży 29. Uznają Go za Syna Bożego 

31. Wyczyszcza Kielich 31. Namaszczony przez niewiasty 

32. Przykrywa ponownie Kielich 32. Powstaje z martwych 

33. Mówi: Pan z wami 33. Ukazuje się Matce i uczniom 

34. Odmawia ostatnie modlitwy 34. Pojawia się uczniom i naucza 

35. Mówi ostatni raz: Pan z wami 35. Żegna się i wstępuje do Nieba 

36. Udziela ludowi błogosławieństwa 36. Zsyła Ducha Świętego 

37. Mówi: “Idźcie ofiara skończona” 37. Rozsyła Apostołów na Ewangelizację 


4. Usunąć łacinę z liturgii Mszy, modlitw i pieśni. Wnosi ona poczucie tajemnicy i szacunku. Ukazywać to jako 
zaklęcia wróżbitów. Ludzie wkrótce przestaną myśleć, że kapłani są wyższej doskonałości duchowej lub inteligencji. 

Ad. 4. Usunięto język łaciński z obrządków liturgicznych ponieważ język ten jest językiem martwym (językiem 
Aniołów) nie ulega przeobrażeniom w czasie i zmianom słownictwa i nazewnictwa. 

x) (Doskonałość duchowa) Aby zdobyć pierwszy stopień doskonałości duchowej, należy nieprzerwanie odmawiać 
modlitwy przekazane św. Brygidzie zwane "Tajemnicą Szczęścia”, w których Chrystus daje 21 obietnic, a także 
zapewnia otrzymanie Pierwszego Stopnia Doskonałości Duchowej - zgodnie ze słowa mi: “Bądźcie doskonali jak Bóg 
Ojciec doskonałym jest” (Mt 5,48) Papież Grzegorz XIII na podstawie ilości ciosów, które otrzymał Chrystus (5480) i 
dzieląc je przez 15 stacji Drogi Krzyżowej obliczył i wprowadził w życie obecny Kalendarz zwany Gregoriańskim. 
5480:15=365,33 dni roku obecnego. Końcówka 33 daje nam rok przestępny następujący co 4 lata. Dawniej kapłani od- 
prawiali te nabożne praktyki co objawiało się wyższą doskonałością duchową, dzisiaj zostało to przez nich zaniechane, 
choć nadal uważają się za mądrych duchowych przewodników. 


5. Zachęcać kobiety do zdejmowania nakryć głowy w kościele, włosy są zmysłowe. | niech żądają one prawa 
bycia diakonami i kapłanami. Opierać to na konstytucji Kościoła. Zacząć ruch wyzwolenia kobiet. 

Ad.5. Zaczęto już od kilku lat wprowadzać do Kościoła Pol kiego tzw. “szafarzy”, do rozdawania Komunii św. W 
prawie wszystkich krajach zachodu Komunię św. rozdają już szatarki zawsze na stojąco. W Polsce, gdzie katolicyzm 
zakorzeniony jest szczególnie mocno, nie można od razu robić kobiet kapłankami, więc postępowanie jest powolne, 
pierwszo Świeccy szafarze, potem szafarki jak jest to w USA, Kanadzie, Niemczech, Francji ito. potem już łatwo katolicy 
zaakceptują by szafarki wyświęcać, na diakonów i kapłanki, oraz tworzyć z tego małżeństwa. 


6. Zastopować przyjmowanie Komunii na kolanach. Przykazać zakonnicom, aby nie pozwalały dzieciom trzymać 
złożonych rąk przed i po Komunii. Mówić im, że Bóg kocha je takie, jakimi są, i że chce je widzieć całkowicie 
zrelaksowane. 

Ad. 6. 177 Konferencja Plenarna Episkopatu Polski obradująca w Warszawie w dniach 10 i 11 grudnia 1980 r. 
mająca na uwadze wskazania Stolicy Apostolskiej oraz Stan Odnowy Liturgii w naszym Kraju wydała odpowiednie 
przepisy wykonawcze, które obowiązują duchowieństwo diecezjalne i zakonne. Punkt 10 tych przepisów brzmi: w 
Diecezjach Polski przyjmuje się Komunię Św. z rąk celebransa do ust w postawie klęczącej. Przepisy te należy 
zachować także w Mszach dla grup specjalnych. W szczególnych okolicznościach, w których uklęknięcie jest bardzo 
utrudnione przez ludzi obciążonych chorobą lub kalectwem postawa klęcząca nie obowiązuje. 
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Podpisali Biskupi polscy obecni na 177 Konferencji pod przewodnictwem Kard. Stefana Wyszyńskiego. 

Komunia przyjmowana na stojąco jest nieważna! 

Z Objawienia Katarzyny Szymon - stygmatyczki XX wieku z książki o K. Szymon, jej życie i przekazy niebios. 

S. Bużyński "Stygmatyczka Katarzyna Szymon. wyd. Oficyna wydawniczo poligraficzna. Adam” W-wa 1992. 
Książka sprzedawana jest w wielu Kościołach Katolickich w Polsce. 

... W lutym 1973 roku zmarła moja siostra Agnieszka, której ceremonie pogrzebowe odbywały się w kościele w 
Jastrzębiu Zdroju. Gdy wierni mieli przyjmować Eucharystię dwóch księży ustawiło się przed ołtarzem i poczęli 
rozdawać wiernym podchodzącym dwoma rzędami Komunię Świętą na stojąco, zaś wierni odchodzili jednym rzędem 
w lewo, a drugim w prawo. Żona moja, św. pamięci Aniela, została tym mocno poruszona, uważając to jako publiczne 
ubliżanie Panu Jezusowi. Kiedy po niedługim czasie znalazła się z większą grupą ludzi u Katarzyny Szymon usłyszała 
skierowany do niej głos Pana Jezusa: “Ty, Matko! masz jedną nieważnie przyjętą Komunię św., która zmarłej nie przy- 
niosła żadnej korzyści, bo przyjęta była na stojąco. Idź i popraw to, zaś kapłan, który tak postępuje, odpowie za to 
przede Mną”. Ponieważ żona o wypadku tym mającym miejsce w odległej parafii, nikomu nie mówiła, była zaiste 
wiadomością tą mocno wstrząśnięta i natychmiast polecenie dodatkowo wykonała”. 

Alojzy Pająk 


7. Zlikwidować kościelną muzykę organową. Wprowadzić gitary, lutnie, perkusje i przytupywanie. Zapobiegnie to 
jakimkolwiek osobistym modlitwom, lub rozmowom z Jezusem. Nie dawać Jezusowi czasu na wzywanie wiernych do 
życia religijnego i powołań. 

Ad. 7. Wprowadzone jest to od lat w wielu Kościołach, aby zakłócić ciszę wewnętrzną pobudzając zmysły. Jest 
to przewartościowanie szatańskimi melodiami rockowymi, które przyciągają i wyzwalają siły demoniczne w człowieku. 


8. Profanować hymny do Matki Boga, i św. Józefa. Mówić, że są zbyt bałwochwalcze i zastępować je pieśniami 
protestanckimi. To wprowadzi sugestię, iż Kościół Katolicki uznaje, że protestantyzm jest prawdziwą religią lub co 
najmniej równorzędną Kościołowi Katolickiemu w ekumenizmie. 

Ad. 8. Wyraźnym sprofanowaniem pieśni do Jasnogórskiej Pani zastąpiono hymnem “Czarna Madonna”. Od 
wieków wiadomym jest, że czarnego określa się (czarny charakter) diabła. Jest to hymn do Satany - zbuntowanego 
żeńskiego Anioła Boga, o którym mówi Apokalipsa św. Jana i nazywa 'Wszetecznicą”. Niebo upomina o tej profanacji 
poprzez liczne objawienia w wielu krajach. 

13-tka to cyfra astralna - demoniczna. Szczególnie w USA ludzie przykładają do tych rzeczy duże znaczenie. Nie 
znajdziemy numeru domu, piętra w budynkach, czy apartamentu w hotelach z numerem trzynastym, gdyż uważany 
jest za numer pechowy. A co mówi na ten temat Biblia? 

Właśnie pod numerem XIII Apokalipsy św. Jana widnieje wyjaśnienie, kim jest “czarna madonna, której nazewnictwo 
jest na trzynaście liter, a kolor ten zawsze zaliczany jest do piekielnego. W niedawnych czasach wszelkie siły diabelskie 
nazywane były czarcimi, lub czarnymi. Ten kolor promieniuje najniższą częstotliwością drgań na sekundę. Stąd też i 
rak czerniak, jest nieuleczalny. 

Kim jest "czarna madonna”, mówi nam Apokalipsa św. Jana (13), w słowach; Bestia wlała się w obraz, 
który ma ranę ciętą od miecza. W to szatańskie promieniowanie wciągnięty został przede wszystkim Jan Paweł 
ll i jego zwolennicy, czciciele czarnej madonny, którzy zadeklarowali swoje poddaństwo siłom ciemności. 
Szczególnie w śpiewanej pieśni kościelnej “czarna madonno, jak dobrze twym dzieckiem być!” To szatańskie pod- 
daństwo siłom ciemności pozostaje w narodzie do dnia dzisiejszego. I od czasu śpiewania tej pieśni, Polska jest 
rozprzedawana, skrumpowana. Gdy żyd dorwie się do koryta, nachapie się do woli, zadłuży Naród na ile się da, i robi 
miejsce swoim pobratyńcom dopuszczając ich do władzy. 


9. Zmienić wszystkie hymny nawet do Jezusa. One przypominają ludziom ich słodkie dzieciństwo, co w 
konsekwencji przypomina im o pokoju, jaki przychodzi przez odmawianie sobie czegoś i pokutę przed Bogiem. 
Wprowadzić nowe skoczne pieśni, by przekonać ludzi, że poprzednie obrzędy były błędne. Zadbać o to, żeby mieć co 
najmniej jedną pieśń w każdej Mszy, która nigdzie nie wymienia imienia Jezusa, lecz tylko miłość do ludzi. Młodzi będą 
entuzjastami kultu ciała, a nie kultu Boga. 

Ad. 9. Według nauk i praktyk masońskich, w rytuałach nie wymienia się nigdy imienia Jezusa. 


11. Usunąć wszystkie relikwie Świętych z ołtarzy, a następnie zastąpić je ołtarzami pogańskimi, które będą 
używane do składania żywych ofiar w mszach szatańskich. Anulować prawo kościelne, które mówi, że Msza w kościele 
może być odprawiana tylko na ołtarzu zawierającym relikwie świętych. 
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Ad. 11. Chytry szatański sposób pozbycia się poprzez relikwie św. męczenników przekazywania energii Mszy Św. 
i modlitw wiernych dla Kościoła Tryumfującego. Szatan wie, że człowiek składa się z duszy i ciała. Ciało jako prochy 
materialne męczennika pozostały na Ziemi (w ołtarzu), dusza jest w Niebie, a więc stworzony był kanał transterujący 
dusze przez energie modlitw do Nieba. Usunięcie relikwii spowodowało, że energie Mszy Św. i modlitw 
przechwytywane są przez siły satanistyczno-demoniczne z Kościoła wspomagająco-Pokutującego, (astralnego), który 
nas otacza. Jest wiele dowodów na to, że sataniści przychodzą do Kościołów, aby zasilić się energią modlitewną 
przewartościowywaną przez pentagramy szatańskie: odwrócone krzyże z ramionami do dołu, gwiazdy pięcioramienne, 
emblematy czy pentagramy, rogaczy. 


12. Zatrzymać praktykę odprawiania Mszy przed Eucharystią i Tabernakulum. Nie dopuszczać żadnych 
tabernakulów na stołach używanych do odprawiania Mszy. Ołtarz powinien wyglądać jak stół w jadalni, bożnicy 
żydowskiej, czy luterańskiej. Zrobić go przenośnym w celu zasugerowania, że nie jest on Święty, lecz że może spełniać 
podwójne zadania do wszystkiego, jak np. stół konferencyjny lub do gry w karty. Na Centralnym miejscu postawić co 
najmniej jedno krzesło. | niech ksiądz siada na nim po Komunii dla zaznaczenia jego odpoczynku po jedzeniu. Nigdy 
nie pozwolić księżom klęczeć podczas Mszy, jak również ludziom podczas podawania Komunii. 

Ad. 12. Z Objawień Matki Bożej w Oławie, które to objawienia torpedowane są tak zaciekle przez duchowieństwo 
(kard. Gulbinowicz, kard. Macharski i inni.), że są to objawienia od szatana. 

x) Słowa Matki Bożej: Odprawiajcie te egzorcyzmy, które odprawiane są na działce, jest w was ciemnych duchów 
moc! Wielu z was przeżywa opętanie chociaż o tym nie wiecie. 

Wielu katolików zadaje sobie pytanie, że skoro te objawienia byłyby od szatana, co potwierdza wielu kardynałów, 
biskupów, oraz kapłanów, to czy szatan już się nawrócił i nawoływałby do egzorcyzmów? 

xx) ... Nigdy w waszych krajach nie będzie dobrze, dopóki Mój Syn w Tabernakulum nie powróci na Centralne 
Miejsce Ołtarza. Gdyż nie macie błogosławieństwa Boga Ojca. 

Jest to blokada duchowa do działalności Chrystusa w Państwach Katolickich i profanowanie Jego boskości i 
wielkości, gdy kapłan stoi odwrócony do Chrystusa w Tabernakulum tyłem. W wielu już Kościołach Tabernakula są 
przeniesione do bocznych ołtarzy, jakby Chrystus był czymś ubocznym. Przepowiedziane w wielu objawieniach, że 
przyjdą czasy na świat, a szatan wejdzie na ambonę i będzie ogonem dzwonił na mszę, a ludzie będą go czcić i 
słuchać. (Z przepowiedni Sybilli) 


13. Usunąć z Kalendarza Kościelnego Świętych. Zabronić kapłanom mówienia o Świętych, chyba że są 
wymienieni w Ewangelii. Mówić, że w świątyni mogą przebywać protestanci, którym mogłoby się to nie podobać. 
Podczas czytania Ewangelii opuścić wyraz “Święty”. Na przykład, w Ewangelii wg. św. Jana po prostu mówić Ewangelia 
wg. Jana. To będzie powodować, że ludzie nie powinni ich więcej czcić. Przepisywać Biblię tak długo, aż będzie 
identyczna z protestancką. 

Ad. 13x) Podczas czytania Ewangelii opuścić wyraz “Święty”. Wprowadzone od lat w wielu przekładach wydań 
Pisma św. także do Kościoła Polskiego, w tytułach drukowane jest; Ewangelia według: Marka, Łukasza, Mateusza, 
Jana. 

Wydawcy- Brytyjskie i Zagraniczne Towarzystwo Biblijne druk. W-wa. 1983 - sprzedawane w księgarniach Veritas. 

Ad 13xx.) Słowa Chrystusa do wybranej duszy o sprotanowaniu Biblii: ... Przed czasem Jezusa z Nazaretu i po 
Moim ziemskim życiu wiele zostało objawione z odwiecznej Prawdy. Wielu ludzi spisywało Prawdę, również w tak 
zwanych ewangeliach. Cóż się stało? Poszczególnie uczeni, na zlecenie instytucji kościelnej, wybrali z wielu 
istniejących duchowych tekstów kilka takich, które uważali za Prawdę i zrobili z nich książkę, nazywając ją “Biblią”. 
Według swojego zrozumienia samowolnie usunęli wiele z Prawdy, dodając to, co Prawdą nie było. W ten sposób 
powstała książka, która była tylko jedną z wielu, gdyż zawierała tylko część Prawdy. Kto chciałby za jej pomocą znaleźć 
Prawdę, ten musiałby najpierw pójść drogą Kazania na Górze, Drogą wewnętrzną. A wtedy nie byłoby w Kościele 
żadnych hierarchii z autorytetem i władzą nad współbraćmi. Przedstawiciele Kościoła musieliby zrezygnować ze 
znacznych dochodów, a instytucje kościelne - ze swoich posiadłości, zgodnie ze słowami: "Nie gromadźcie sobie 
skarbów na ziemi, gdzie je jedzą mole i rdza niszczy i gdzie złodzieje podkopują się i kradną. Ale gromadźcie sobie 
skarby w Królestwie Bożym”. Musieliby oni być braćmi pomiędzy braćmi i siostrami. 

Nie nazywać siebie ojcami. Człowiek składa się z duszy i ciała. Skoro nie są ojcami potomstwa swego 
materialnego, pochodzącego ze związków krwi, tym bardziej nie są ojcami duszy ludzkiej, gdyż stwórcą duszy, jest Bóg 
Ojciec. 

Przedstawiciele obydwu wyznań nazwali też siebie pasterzami swoich trzód, “ojcami”. Wielu z nich używało 
Mojego imienia Chrystus, również do tego, aby robić interesy i ujarzmiać, oczerniać, zniesławiać i zabijać swoich 
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współbraci. Podkreślam, używali Mojego imienia dla nieczystych celów, a nie dla Mnie, dla Chrystusa. Wielu 
przedstawicielom Kościoła brak było pokory; cechowała ich pycha i nadużywali wiary swoich podwładnych. Z biegiem 
stuleci ten tak zwany chrześcijański świat stopniowo zaniknął. Uległ wewnętrznemu rozkładowi, gdyż Ja, Chrystus, nie 
mogłem być z tak zwanymi chrześcijańskimi kościołami, ponieważ one nie chciały być ze Mną. Mimo oporu obu wielkich 
kościołów, zwyciężyłem Ja, Chrystus, z boską Mądrością i z licznymi braćmi i siostrami w szacie ziemskiej, a przede 
wszystkim z tymi, którzy byli z rodu Dawida. 

Przykład sprofanowania Biblii Tysiąclecia: Księga Rodzaju 3:15. W wydaniach przed soborowych werset ten 
brzmi; “Położę nieprzyjaźń między tobą, a między niewiastą: i między nasieniem Jej; ona zetrze głowę twoją, a ty 
czyhać będziesz na piętę jej”. 

Tłumaczenie wersetu: Ona zetrze głowę twoją, tak rzekł do czarta: Ty zwyciężyłeś pierwszą niewiastę, ale 
powstanie inna, która przez plemię swoje, tj. przez Syna swego Chrystusa, zniszczy potęgę twoją. - Czyhać będziesz. 
Zawzięcie mścić się będziesz i zwalczać nad nią i nad Synem jej, zawieszając go aż na drzewie krzyża i później, ale 
On też męką swoją zwycięży ciebie. 

Z Pisma Świętego Starego i Nowego Testamentu - według tekstu łacińskiego Wulgaty, i przekładu polskiego x. 
Jakuba Wujka T. J. wyd. w 1881r. Wilnie. 

Werset wydania z Biblii Tysiąclecia; "Położę nieprzyjaźń po między potomstwem twoim a potomstwem jej, ona 
zetrze głowę twoją a ty zmiażdżysz jej piętę”. 

Wiadomym jest że potomstwem Ewy jesteśmy my (wszyscy ludzie) poczęci ze związków krwi. Jezus jest poczęty 
z Ducha Św. A więc nie zachodził żaden pierwiastek poczęcia Jezusa z krwi, i umarł także bezpotomnie, tak więc 
potomkami skażonymi pierwiastkiem krwi szatańskiej jest ludzkość - (Albowiem nie czynię dobrego, które chcę, lecz 
zło, którego nie chcę, już nie ja to czynię lecz zło, które jest we mnie). 

Położona jest nieprzyjaźń między potomstwo, więc szatan poprzez nieświadome uczynki (nasze opętanie) walczy 
by Maryji została zmiażdżona pięta, co zakodowane jest w Biblii Tysiąclecia. Czytając ten werset z ambon, 
zakodowanie jest w podświadomość ludzką, która to zanotuje, że potomstwo Ewy (ludzkość) przyczyni się do Jej 
uszczerbku. 


14. Usunąć i zniszczyć wszystkie osobiste książeczki do nabożeństwa, zakończy to odmawianie litanii do Serca 
Jezusa, Błogosławionej Matki, św. Józefa oraz przygotowania do Komunii i spowiedzi. To również skutecznie zmiejszy 
dziękczynienia do Komunii pozorowanych. 

Ad. 14. Zniszczenie książeczek miało na celu zaprzestanie odmawiania modlitw Litanii do świętych. W dzisiejszej 
dobie modlimy się za Ojca Świętego, jak i za wielu błądzących katolików, którzy tak bardzo potrzebują energii modlitwy. 
Jest to wyraźny dowód opętania, iż nie wiedzą co mówią, za co, i do kogo się modlą. Wiadomo, że świętość otrzymuje 
się zawsze po śmierci, poprzedza to proces beatyfikacji i kanonizacji. Wielu zapytuje czy takowa już była w przypadku 
Ojca św. Jana Pawła II. A skoro jest już świętym, powinniśmy modlić się do niego, a nie za niego, jak sugerują nam 
nasi duchowni przywódcy. W książeczkach do nabożeństw zawsze były litanie do świętych, a nie za świętych: Do św. 
Antoniego; do św. Józefa itp. 

xx) Odkupienie dokonało się nie tylko przez śmierć i mękę Chrystusa na Krzyżu, lecz także przez 
zmartwychwstanie. Otóż wszystkie oficjalne “wyznania wiary”, Kościoła Katolickiego na przestrzeni dwóch tysięcy lat, 
czyli tzw. “CREDO” stwierdzają, że Odkupienie dokonało się przez mękę i śmierć na Krzyżu Chrystusa Pana. Poprzez 
Mękę, Krew, Rany, została stworzona potężna ENERGIA, która zdoła oczyścić i przewartościować przez Krzyż 
Przenajświętszy wszelkie zło duchowe i materialne na świecie poprzez modlitwę Różańcową wypowiadaną przez ciało 
materialne (w Kościele Walczącym - materialnym) stworzoną przez człowieka wibrację dźwięku w eterze. Klepanie 
(mantrowanie) modlitw nie przynosi pożądanych efektów w świecie ducha i materii. Jest wiele prywatnych objawień, 
w których Matka Najświętsza błaga, aby modlić się z Nią, do Niej i przez Nią do Trójcy Przenajświętszej. A nie 
nakazywać Jej modlenia się za nas teraz i godzinę śmierci.xxx) Komunie pozorowane - wygląda z przejawów zła 
wśród katolików, że nie ma już konsekracji Hostii przez Chrystusa w sprofanowanych Mszach. Mówią o tym posłania 
Chrystusa do siostry Partawoz (Meksyk) z roku 1975 (patrz książka “Przed Drugim Przyjściem Pana”, wyd. Katolickie 
Publikacje). Nikogo więc nie dziwi, że ministrant służący do Mszy św. i przyjmujący Komunię, po Mszy napada i zabija 
człowieka, który nie dał się obrabować. (Z Kroniki kryminalnej dziennika telewizyjnego), 


15. Usunąć wszystkie figury i obrazy Aniołów. Po co mieć wokoło wizerunki naszych wrogów? Nazywać to legendą 
złych czasów. 

Ad. 15. Obrazy i Figury świętych zastąpiono pomnikami Papieża, obrazami i pastorałem Papieża ze 
sprofanowanym Krzyżem. Krzyż jest szczególnym przekaźnikiem energii modlitwy poprzez Kościół Pokutujący 


63 


(astralny) do sfer Kościoła Tryumtującego. Prawdziwie Chrystus umarł na Krzyżu z ramionami skierowanymi w górę, 
co zapewniać miało przewartościowywanie złych energii i promieniowań astralnych poprzez energię modlitwy i 
skierowywać ją w górę do Nieba. Obecne Krzyże z pastorału papieskiego, z ramionami skierowanymi w dół, przekazują 
energie modlitwy na ziemię, gdzie przez różne inne pentagramy szatańskie, rozpływa się ona jako energia i 
promieniowanie złe go ducha. Wszelkie wizerunki, pomniki, statuetki Papieża, nazewnictwa ulic, domów, szkół - 
sprzeciwiają się przykazaniu ... "Nie będziesz miał Bogów cudzych przede Mną”. 

Przez organizowanie pielgrzymek do Papieża został wprowadzony już kult człowieka a zniesiony Kult Boga. Dla 
Papieża Jana Pawła Il buduje się w Waszyngtonie (USA) świątynię, co jest podane w *Protokółach Mędrców Syonu”, 
w temacie “Król żydowski jako papież i patryjarcha”. 


16. Wyeliminować Zakon Mniejszych Egzorcystów, wyrzucających diabła. Pracować szczególnie mocno nad tym. 
Ugruntować myśl, przez środki przekazu, że nie ma rzeczywistego diabła. Mówić, że jest to ewangeliczny sposób 
ukazywania zła, i że nie może być dobrego opowiadania bez czarnego charakteru. W następstwie tego ludzie przestaną 
wierzyć także w Piekło i nie będą się obawiać iść tam. 

Ad. 16. Sobór Trydencki poświęca wiele stron w swych aktach przepisom odnośnie sakramentowi kapłaństwa. Aż 
do reform liturgicznych Drugiego Soboru Watykańskiego. Sakrament kapłaństwa składał się z siedmiu święceń: 
czterech mniejszych (ostariusza, lektora, egzorcysty, i alkolity) oraz trzech większych (subdiakona, diakona, i kapłana). 
Reformy DSW, zniosły cztery święcenia mniejsze, stąd też ostatnio wyświęceni kapłani nie posiadają władzy 
Egzorcysty, czyli władzy wypędzania szatana z duszy człowieka opętanego, tak jak to czynił Jezus Chrytus, żyjąc na 
ziemi. 

Zretformowana liturgia Chrztu świętego obecnie tego też nie przewiduje, podczas gdy tradycyjna liturgia udzielania 
Chrztu świętego zawierała aż pięć egzorcyzmów, zakładając możliwość, że nowo narodzony człowiek może być przed 
Chrztem “mieszka niem” złego ducha i dlatego “na wszelki wypadek” aż pięć razy kapłan wyrzucał (wyklinał) szatana 
z niemowlęcia, zanim przy stępował do samego obrzędu Chrztu świętego, czyli do włączenia nowego chrześcijanina 
do Ciała Mistycznego Chrystusa Pana, jakim jest Kościół Katolicki. Obecny posoborowy rytuał nie przewiduje takiej 
sytuacji (ewentualnego opętania niemowlęcia). Efektami tych posunięć jest to, że na świecie zdziczenia młodzieży są 
skutkiem owych zmian w liturgii Chrztu Św., skoro małoletni podpalacze Kościołów i kaplic, oraz niszczyciele przydroż- 
nych figur świętych, kapliczek i Krzyży prawie zawsze pozostawiają po sobie bluźniercze napisy i symbole szatańskie. 
Prawie wszędzie w domach zanikła też z użycia woda święcona, a przecież my i dusze zmarłych tak bardzo jej 
potrzebujemy o czym wspomina Maria Sima w książce “Moje przeżycia z duszami czyśćcowymi”. 


17. Uczyć, że Jezus był tylko człowiekiem, który miał braci i siostry i nienawidził istniejących instytucji. Mówić, że 
przebywał także w towarzystwie prostytutek, szczególnie Marii Magdaleny. Opowiadać, że nie przebywał w Kościołach 
i Synagogach. 

Ad. 17. Wprowadzane już są zwyczaje w Kościołach poprzez ściskanie się i podawania rąk, co powoduje wymianę 
energetyczną złych emanacji, aby balans energetyczny sił demonicznych rozchodził się równomiernie wśród 
biesiadników. Szatański prąd zniszczenia Kościoła przychodzi właśnie z krajów zachodnich, gdzie rozpowszechniana 
jest miłość grzeszna, jako miłość kultu ciała, a nie miłość duchowa. 


18. Pamiętaj, iż możesz spowodować, by zakonnica porzuciła zakon, przez odwołanie się do jej próżności, 
wdzięku i urody. Spowodujecie zrzucenie habitu, który automatycznie doprowadzi do odrzucenia różańców. Pokazywać 
światu, że istnieją różnice zapatrywań w ich zakonie, a powołania wyschną. 

Ad. 18. Poprzez rozpowszechnianie pornografii w prasie i środkach masowych przekazów, doskonale rozchodzi 
się energia dynamizmu seksualnego, której człowiek nie jest w stanie się przeciwstawić, a która w szczególny sposób 
działa w podświadomości na osoby Bogu poświęcone. 


19. Zlikwidować wszystkie katechizmy. Powiedzieć nauczycielom, by uczyli miłości do ludzi zamiast miłości do 
Boga. Mówić, że jest dojrzałością kochać otwarcie: uczynić seks powszechnym wyrazem miłości nawet na lekcjach 
religii, wprowadzić w środki masowego przekazu pornografię. Uczynić seks nową religią. 

Ad 19. Wprowadzenie do środków masowych przekazów filmów i prasy pornograficznej poprzez żydowską 
demokrację Nowego Ładu na Świecie, także i w Polsce, która to wzbudza szczególnie u młodzieży dynamizm 
seksualny, co odbija się w sferze fizycznej i psychicznej w społeczeństwie polskim. 


20. Zamknąć wszystkie szkoły katolickie przez zredukowanie liczby powołań. Głosić, że zakonnice są nie 
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dopłaconymi pracownikami społecznymi, i że Kościół bogaci się na nich. 
Ad. 20. Od czasu Soboru Watykańskiego Il zamknięto w Polsce wiele przedszkoli, szkół, zakładów 
wychowawczych, prowadzonych przez zakonnice i zakonników. 


21. Zniszczyć Papieża poprzez zniszczenie jego Imperium Uniwersytetów, Oddzielić Uniwersytety od Papieża 
przez głoszenie, że rząd (państwo) chętnie przeznaczy na nie fundusze. Zmienić także nazwy religijnych instytucji na 
świeckie nazwy, jak np. IMMACULATE CONCEPTION SCHOOL na COMPTON HIGH SCHOOL. Nazywać je 
ekumenicznymi (tj. wielowyznaniowymi). 

Ad. 21. Wprowadzone na terenie państw zachodnich, szczególnie w USA, Kanadzie, Francji, Niemczech. 


22. Atakować władzę Papieża, przez nałożenie ograniczenia wieku w tej służbie. Granicę wieku stopniowo 
obniżać. Mówić, że to z troski, ażeby nie był przepracowany. 

Ad. 22. Wprowadzane już przez kardynałów i biskupów USA poprzez szantaż i odłączanie Kościoła Rzymsko- 
Katolickiego Ameryki spod wpływów Watykanu. Obecnie zmieniana jest nazwa Kościoła USA z Kościoła Rzymsko- 
Katolickiego na Kościół Katolicki Powszechny, w Nowym Porządku Świata. 


23. Pozwolić kobietom i osobom świeckim na rozdawanie Komunii. Mówić, że teraz jest wiek świeckich. Zacząć 
podawać Komunię na rękę, jak u protestantów, zamiast na język, mówiąc, że Chrystus czynił to w ten sposób. Pozwoli 
to wykradać opłatki dla mszy szatańskich. Następnie zamienić indywidualne przyjmowanie hostii, stawiając naczynie 
z opłatkami, które będą zabierane podczas opuszczania Kościoła. Mowie, ze będą o przynosić dary Boga w życiu 
codziennym. Zainstalować maszyny automatyczne do wydawania Komunii, nazywając je tabernakulum. 


24. Po zapanowaniu Antypapieża rozwiązać synod biskupów związki księży, świeckie grupy doradców. Zabronić 
jakiejkolwiek osobie kościelnej angażowania się w politykę bez pozwolenia; Mówić, że Bóg kocha pokorę i nienawidzi 
szukających chwały. 


25. Dać najwyższą władzę papieżowi do wybierania swe następcy. Nakazać pod groźbą ekskomuniki przyjąć 
znak best' numerologii, wszystkim prawdziwie kochającym Boga. 


26. Ogłosić, że wszystkie dotychczasowe dogmaty są fałszwe oprócz dogmatu nieomylności Papieża. 
Oświadczyć, że Jezus Chrystus był rewolucjonistą, który ich nie ustanowił. Mówić, że prawdziwy Chrystus wkrótce 
nadejdzie. 


34. Rozkazać wszystkim podległym Papieżowi walczyć Świętej Krucjacie dla rozprzestrzenienia jednej 
ogólnoświato religii; Ekumenizmu. Szatan wie, gdzie znajduje się całe zaginione złoto świata. Bezwzględnie zdobyć 
cały świat. Da to ludzkości to za czym zawsze tęskniła "ZŁOTY WIEK POKOJU” poprzez Nowy Porządek Swiata! 


Matka Boża w objawieniach wielokrotnie ostrzegała, że anty-księża zaczęli infiltrować kościół katolicki 
już w roku 1938 i doszli do liczby 30.000. Z nich 500 się zlaicyzowało. Wielu antyksięży osiągnęło swój cel 
kontroli kościoła jako biskupi oraz kardynałowie. Używali swoich wpływów, aby wybrać Papieża swego 
wyboru. 


SYNOWIE SZATANA 


Tylko dla czytelników o silnych nerwach. 
Rzecz dzieje się w r. 1923 w Paryżu i pod Paryżem. 
Główni bohaterowie to: Dikis i Lipman - Żydzi rosyjscy. 


Dikis, członek tajnego rządu żydowskiego, szatan wcielony, przez trzy wieczory wtajemnicza Lipmana, jako kandy- 
data na członka tegoż rządu w plan podboju świata przez Żydów i założenia królestwa szatana. Powierzchowność Di- 
kisa odpowiada nikczemnej jego duszy, postać krótka, opasła, wieprzowata, z olbrzymią łysą głową, brzydka twarz ze 
wstrętnymi naroślami. 

Lipman, publicysta z wykształceniem prawniczym, na razie piesek masoński, to człowiek drobny i chuderlawy. Ten 
sam który, grał pierwsze skrzypce w petersburskim kuszeniu naszego pisarza. 

Rozmowy odbywają się sposobem zakonspirowanym w mieszkaniu Lipmana. Na czas tych wieczorów gospodarz 
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wyprawił z domu żonę i służbę. Nikt nie powinien był słyszeć strasznych tajemnic, które tam zostały ujawnione. Ów 
znakomity, prześladowany przez Żydów pisarz, który genialnie przejrzał duszę żydowską, to Światosław Rodjonow. 


WIECZÓR PIERWSZY 
Zapytuję pana — surowo zagaja Dikis — czy pan jesteś bezbożnikiem czy nie? 

Lipman się stropił. Jak można go o to zapytywać? Czyżby zwierzchnik jego powątpiewał o tym? 

Toż śmiertelna obraza! 

Rozumie się, żem przekonany i nieugięty bezbożnik! 

Czyż w naszych czasach wielkiego postępu oświaty jest miejsce dla jakiejkolwiek wiary? 

Nie mogę przecież ja, człowiek z wyższym wykształceniem, wierzyć w jakiegoś tam Boga. W takim razie należa- 
ło by uwierzyć i w szatana i w czarowników i w satyrów leśnych i w wiedźmy... 

Za to żarliwe wyznanie niewiary, Lipman oczekuje od mistrza słów gorącego uznania. Tymczasem mistrz, rzuciw- 
szy się na fotel, zatrząsł się od bezdźwięcznego śmiechu. Twarz jego posiniała, pomarszczyła się i jeszcze bardziej 
zbrzydła. Stropiony Lipman podaje mu szklankę wody. Ten wypiwszy kilka łyków, uspokoił się. 

Tak, panie Lipman, tak więc pan jesteś bezbożnik, niewierzący... Lipman stał, milcząc z opuszczonymi rękoma, 
wciąż strapiony. No, wypadnie mi wnieść maleńkie poprawki do pańskiego światopoglądu. Wówczas zobaczymy, co 
zostanie z pańskich nieugiętych przekonań! — natrząsał się Dikis. 

Nie pozostało z nich nic. Lipman dziwił się, że mówił mu to nie jakiś pop, nie ksiądz i nie rabin. Wszelako to są praw- 
dy, nie podlegające wątpienia. Bóg nie tylko istnieje, ale i jest Stwórcą wszechrzeczy. | stworzył On wszystkich dla 
swojej chwały. Ale co innego teoria, a co innego praktyka. Nawet najdokładniejsze obrachowania matematyczne nie 
zawsze zgadzają się z rzeczywistością. Podobnie się stało — (Dikis zaczyna tu już fałszować pojęcie o Bogu) i z go- 
spodarką Bożą. 

Bóg się przerachował, wskutek tego, najdoskonalsze ze wszystkich stworzeń duch zbuntował się przeciw tyranii 
swego absolutnego Władcy. W Niebie wybuchła rewolucja, najpierwsza w porządku liczbowym i prawowzór wszyst- 
kich rewolucji ziemskich. 

W okrutnej bitwie, duchy-niewolnicy (tj. aniołowie dobrzy) siłą Bożą pokonały rewolucjonistów i strąciły ich z nie- 
ba. Tym sposobem powstali szatani. Ale na tym nie koniec. Rozegrał się dopiero pierwszy akt walki z Bogiem. Walka 
ta nieubłagana, trwa nieustannie, szerzy się z roku na rok, z wieku na wiek, wzrasta w okrucieństwie i zagłębia się 
w swoich rozmiarach. 

Lipman słucha jak bajki o żelaznym wilku i gorszy się. Czemu, w takim razie, masoneria głosi jawne bezbożnic- 
two? 

Dikis mu tłumaczy: — Niech nie myśli, że oni wyżsi, byli na tyle naiwni, aby nie wiedzieli o jego niewierze. Oni nie 
tak wiedzieli o tym, ale i umacniali go w tym jego zaślepieniu. On nawet i nie podejrzewał, że ktoś prowadzi go w nie- 
znaną drogę, a był przekonany, że sam własną głową torował ją sobie. Taki jest ich system stosowany do ich agentów 
niższych stopni. Swoje karty odsłaniają tylko tym, których sobie upatrzyli celem powołania ich do najwyższych kół kie- 
rowniczych i którzy mają zastąpić starych. Taka taktyka jest jedynie pewna i zabezpiecza powodzenie wielkiej spra- 
wie. 

Pomyśl pan tylko, co by było gdybyś, jako nasz nieświadomy agent, nie był przedtem bezbożnikiem, a wierzył 
w jedynego prawdziwego Boga? Tacy ludzie nie znający tajemnic wszechświata, często nawracają się do chrześcijań- 
stwa i stają się naszymi zaklętymi wrogami... 

Nie mógłby pan również głosić bezbożnictwa z przekonaniem wobec tych baranów, gojów i pańskie apostolstwo 
nie mogłoby mieć powodzenia, gdy tymczasem leży ono w naszym planie. Bezbożnictwo to towar na wywóz, mający 
jego spożywców przygotować do roli naszych rabów, by własnymi rękami burzyli chrześcijaństwo i torowali nam dro- 
gę do panowania nad światem. 

Wyjaśniwszy to nieporozumienie Dikis podejmuje z powrotem wątek wykładu "tajemnic wszechświata". Są to ta- 
jemnice czarnoksięskiej Kabały. Myśl żydowska wykolejona przez ukrzyżowanie Mesjasza, nie zrywając jednak z wia- 
rą w jedynego Boga, musiała pojęcie o Nim sfałszować. 

Fałszerstwo to ujawnione już powyżej przez Dikisa zaczątkowo będzie się przejawiało w jego blużnierczych ustach 
coraz jaskrawiej i coraz potworniej. Dla usprawiedliwienia Żydów, całą historię biblijną wywróci on do góry nogami, aż 
dojdzie do satanizmu. Satanizmu, który bynajmniej, jak i sam szatan istnienia Boga nie zaprzecza, ale Go ośmiesza, 
ale Nim pogardza, ale Go nienawidzi. Na tym polegają Dikisowskie tajemnice wszechświata. 

Dikis wykłada: 

— Bogu się nie wiedzie. Nawet i potop nie poprawił ludzi, jeszcze bardziej się rozpuścili. Obrażony Bóg, dla prze- 
ciwwagi zepsutym wybrał jeden naród, wyróżniający się dodatnio od wszystkich innych. To naród żydowski. Bóg dał 
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mu we władanie ziemię Chanaan, w starożytności jedną z najlepszych ziem i obiecał mu królestwo światowe. Tymcza- 
sem nie tylko nie spełnił tej obietnicy, ale przeciwnie, myślał tylko o tym, aby jak najokrutniej udręczyć plemię żydow- 
skie, podając je w sromotną i bolesną niewolę narodom niższym. W najbezwstydniejszy sposób naigrywał się z Żydów, 
wodził ich za nos i oszukiwał, by ich uczynić swymi niewolnikami. 

— Cierpliwość Izraela wyczerpała się. Doznając tylko niesprawiedliwości od Boga, Żydzi poczęli go opuszczać 
i wpadać w bałwochwalstwo. 

No sam pan wiesz, że Jehowa posyłał swemu narodowi proroków z upominaniem do nawrócenia się ku Niemu 
i wzywaniem do cierpliwego oczekiwania Mesjasza, lecz wzamian za cierpienia i męki obiecywał już tylko Królestwo 
Niebieskie za grobem. Na cóż, mu tam żuraw w niebie! Daj sikorkę do ręki! 

Naród pożądał wolności w tej chwili, tu na ziemi, chciał — nie cierpieć, nie być niewolnikiem a panować i żyć w roz- 
koszy. Każdy naród w położeniu Izraela straciłby cierpliwość ! 

W rezultacie mędrcy żydowscy z przeciwprorockiej lewicy, zająwszy się historią porównawczą Izraela i sąsiednich 
ludów bałwochwalczych, doszli do nieoczekiwanego wniosku, że zarówno bałwochwalcom, jak i żydom w okresach 
ich odstępstwa od Boga, żyje się lepiej, bogaciej, wolniej, szczęśliwiej. 

Tajemnica tego faktu przez całe stulecia pozostawała nierozwiązana. Wyjaśniła się wtedy, kiedy Lewici zetknęli się 
z uczonymi Chaldejczykami i przejeli od nich Kabałę, która stała się kluczem do zrozumienia tajemnic świata. To wiel- 
kie odkrycie, dokonane w czasie niewoli babilońskiej, przywróciło całe następne dzieje ludzkości. 

Z Kabały okazało się, że Bóg nie jest wszechmocny. Byliżby więc Żydzi oszukiwani przez Boga? Niekoniecznie. 
Mędrcy żydowscy dopuszczając możliwość, że dawniej Bóg był wszechmocny, ale następnie wszechmoc utracił, a to 
na podobieństwo człowieka, który mierzył siły na zamiary i zbankrutował. Tym się tłumaczy boska taktyka krytego co- 
fania się z obietnicami z ziemi do Nieba, z doczesności za grób. 

Lipman w imię zdrowego rozumu, protestuję przeciw pojmowaniu Boga na sposób ludzki, lecz sprzeciw jego jest 
słaby, nieśmiały, a Dikis łatwo go uchyla, podnosząc niezmienność praw przyrody i twierdząc zuchwale, że tym pra- 
wom podlega i sam Prawodawca Najwyższy. Do tego dodaje dowód moralny stąd, że Bóg cierpi pod nosem cuchną- 
cą kupę nawozu, jaką jest życie ludzkości. Jeżeli on jest wszechmocny, to czemu nie zmieni tego życia na lepsze? 
Miłosierdzie, cierpliwość Boża? Metafizyczne framuszki! 

Tymczasem diabeł nie spał i psuł dzieło. Polegając na swej wszechmocy, Bóg zlekceważył narastanie wrogiej Mu 
siły, a gdy się spostrzegł, było już za późno. Siła ta urosła i okrzepła na tyle, że opanować jej Bóg już nie mógł. 

Kabała stworzyła sektę faryzeuszów, której zadaniem było rozkoronować zniedołężniałego Boga i ściągnąć Go 
z odwiecznej Jego stolicy. W tym celu należało zniszczyć Biblię. Ze względu jednak na lud, faryzeusze poprzestali na 
dyskredytowaniu jej w oczach i przedstawienia zamiast niej, Talmudu. 

Podobnie przewartościowany został stosunek Izraela do Boga. Rabini stopniowo sprowadzili Stwórcę i Pana 
wszechrzeczy do pozycji bezmocnego staruszka, zabawiającego się wszelakimi głupstwami, sami siebie natomiast po- 
stawili ponad Bogiem, jak Talmud ponad Biblię. Jednocześnie wmówiono ogółowi Żydów, że są oni jedynym na ziemi 
narodem, dla którego Bóg stworzył ziemię. Wszystkie inne narody to dzieci złych duchów, nie ludzie, a bydlęta z twa- 
rzami ludzkimi, stworzone dla służenia dzieciom Bożym, Żydom! 

Tym sposobem cały Izrael już w chwili przyjścia Chrystusa był tak gruntownie przerobiony, że nawet najbliźsi 
uczniowie Nazarejczyka, aż do sromotnej śmierci Jego na szubieńicy krzyżowej, oczekiwali nie niebieskiego, lecz 
ziemskiego królestwa izraelskiego, z królem Chrystusem na czele. 

Mimo to jednak — Dikis wyznaje to z bólem — ten "Oszust" stał się punktem zwrotnym dziejów ich środkową, na- 
pełniającą wszystko ostoją. Niewątpliwie też dzieło Izraela zginęło by bezpowrotnie na wieki, gdyby w porę nie przy- 
szła mu z pomocą inna siła. 

Ta błogosławiona siła pędziła ojców naszych w śmiertelny bój z wyznawcami Ukrzyżowanego, obiecując swą nie- 
ustanną i potężną pomoc. | oto prawie już dwa tysiące lat kroczymy, jak hufiec zwycięski, który nie patrzy na ofiary, nie 
liczy strat, ale tylko uzupełnia swoje beztrwożne szeregi i jak wszystko burzący taran, druzgoce wszystkie przeszko- 
dy i zapory. 

— My stanowczo i bezpowrotnie zerwaliśmy z Bogiem, nie chcemy z Nim mieć nic wspólnego, krom naszych dłu- 
gich rachunków, które we właściwym czasie przedstawimy Mu z żądaniem wypłaty i z narosłymi odsetkami. I ten czas 
już bliski. On przyjdzie, przyjdzie! 

Lipman boi się domyślać owej "siły" i żąda, by mistrz nazwał ją po imieniu. Ten jednak odkłada to na później, 

a tymczasem snuje rzecz dalej. 

Ku jego przerażeniu Lipman wyznaje wiarę w Bóstwo Chrystusa, potwierdza bezgrzeszność Jego żywota i niezli- 
czone Jego cuda. Tysiące, tysięce cudów, o których nawet Ewangelie nie wspominają, wszak sami faryzeusze, któ- 
rzy wciąż za nim śledzili, byli naocznymi ich świadkami. Z całą wiarygodnością przekonali się o Jego zmartwychwstaniu. 
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Wodzowie Izraela jednak nie poprowadzili narodu za Chrystusem. Przekonawszy się o pełnej niemocy Jehowy, że 
Izrael nie ma interesu iść z Nim, postanowili zmienić front, tj. zerwać z Nim na zawsze i wydać Mu wojnę. Tym sposo- 
bem Izrael stał się bogobójcą. Bogobójstwo jest tylko logicznym następstwem owego postanowienia. 

Lipman zowie to szaleństwem. To nawet nie pojedynek Dawida z Goliatem, lecz coś nieskończenie większego. 

Ce-ce-ce — drwił Dikis. A czy ja powiedział, że Izrael wyszedł w pojedynkę na walkę z Bogiem? 

| czyś pan mógł choćby przez minutę pomyśleć, że ojcowie nasi, faryzeusze, to takie prostaki, że wyjdą na bój prze- 
ciw Stwórcy osamotnieni i goli, jak oskubane kurczęta? 

Che-che-che. Nie panie Lipman to głowy Salomonowe. Zanim wystąpili do wyrocznej walki, ze ścisłą matematycz- 
nością obliczyli wszystkie widoki pro i contra i gdy przekonali się o nieustępliwości zwycięstwa, dopiero rzucili swój los. 

To znaczy, że się oparli na postronnej sile przeciwnej? 

Zawarli z nią przymierze! 

No wiadomo? 

Czyżbyś się pan jeszcze nie domyślał? 

I czemu mistrzu przypuszczasz, że się domyślam? Ja się nie domyślam! 

Więc cóż? 

Ja chcę, mistrzu tymi oto, swoimi uszami z tych oto twoich ust usłyszeć imię tej siły. Lipman mówił to z obcą go- 
rączką i palcami obu rąk potrząsał swoje uszy, a potem wyzywająco wskazał na wargi gościa. 

Siła zła — wyrecytował gość! 

Nazwij mistrzu, tę siłę imieniem jej własnym? 

Pan chcesz abym postawił kropkę nad „i”? 

No tak, mistrzu? Przywykłem do tego, aby w żadnych sprawach nie było niedomówień i nieporozumień. 

Masz pan słuszność. Już stawiam kropkę nad "i". 

Imię jej — Diabeł! 

Lipman zbladł i tego wieczoru nie przemówił już ani słowa. 


WIECZÓR DRUGI 

Rozmowa zaczyna się od tego, że Lipman wyraża zdziwienie z powodu nazywania Chrystusa przez Dikisa "Oszu- 
stem", gdy wszak, wbrew racjonalistycznemu Talmudowi, przyznał Mu Bóstwo. Dikis wyjaśnia, że to dlatego, ponie- 
waż Chrystus, podobnie jak jego Ojciec, nie może spełniać swoich obietnic. W języku prawniczym nazywa się to 
wciągnięciem w niewygodną umowę. Chrystus rzekomo, obiecał swoim wyznawcom wszystko, a wszystko im odjął nic 
nie dał. Jego budowla została postawiona na piasku i jest skazana na zagładę, ponieważ zło jest silniejsze od dobra, 
o czym my się co dzień przekonujemy. 

Pan myślisz, że zło zwycięża dobro tylko tu na ziemi? 

No, nie! Świat jest zbudowany według jednego niezmiennego prawa. Kto zwycięża tu, będzie zwyciężać i tam. 
I odwrotnie. Jako na ziemi, tak i w niebie... 

Jeżeli szatan jest tak potężny, to czemu — pyta Lipman — nie przeszkodził Synowi Bożemu wcielić się, czynić nie- 
skończonych cudów, wreszcie zmartwychwstać? Wszak to wszystko ogromnie utrudniło robotę. 

Niestety diabeł nie był jeszcze tak silny. Ale jednak wiele dziełu Bożemu naszkodził! Przede wszystkim sprawił, iż 
Chrystus, nawet nie powąchawszy tronu, umarł śmiercią zbójcy i niewolnika, tj. według Zakonu, kaźnią przekleństwa, 
gdyż powiedziano, że wszelki, który wisi na drzewie "przeklęty". 

Prawda — przyznaje Dikis — że Zmartwychwstanie stało się ogromną porażką szatana, brzemienną w najsmutniej- 
sze następstwa dla sprawy żydowskiej. Odsunęło ono konieczne zwycięstwo Izraela nad ludzkością na całe tysiącle- 
cia, lecz to porażka tylko czasowa. 

Nasza straszna bolesna droga się kończy i już jesteśmy we drzwiach naszego panowania nad światem. Obecnie 
szala zwycięstwa przechyliła się tak stanowczo na naszą stronę, zdobyliśmy tyle ważnych pozycji, tak uruchomiliśmy 
i wyszukiwaliśmy nasze szeregi przeciw ważnemu frontowi, że przegrać kampanii już nie możemy. Pojmnij pan, że wy- 
rwać z rąk naszych zwycięstwo, rzecz to już beznadziejna. Nie do pomyślenia! 

Zwycięzcami — my! 

Tu diabelski mistrz przechodzi do ery chrześcijańskiej. Walka żydostwa z Chrześcijaństwem zaczęła się niebawem 
po ukrzyżowaniu Nazarejczyka i rozpalała się z roku na rok, ze stulecia na stulecie, przechodząc przez różne fazy. Izra- 
el bił wroga głównie cudzymi rękami. Przez długie wieki wypadało mu ślizgać się na ostrzu noża pod grozą, że sam 
nie usiądzie. 

Bywało, groził mu program pogłówny. Wszakże moc jego przysposobionego ojca (czarta) zbawiała go zawsze. 

Należy panu wiedzieć, że nikt inny, tylko Izrael przygotował i wzniecił za Nerona pierwsze wściekłe prześladowa- 
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nie wyznawców Ukrzyżowanego. Rzecz prosta, zrobił to potajemnie. | wszystkie następne prześladowania, w liczbie 
jeszcze dziewięciu, zaszły przy czynnym udziale naszych przodków. Mówiąc krótko, gdyby nie było Izraela, nie było- 
by prześladowań. 

Lipman obojętnie zauważa, że prześladowanie pierwsze wybuchło z powodu pożaru Rzymu. 

Tak się historię pisze, a czyta się inaczej — uśmiechnął się Dikis. Kiedy się zdarzyło czytać gdzie bądź o uczest- 
nictwie w tym Żydów, uważałem to za podłe oszczerstwo i naturalnie oburzałem się... 

I na przyszłość zawsze się pan oburzaj, zwłaszcza wobec gojów! Na nich to działa dobroczynnie. Twardo i zacie- 
kle obstawaj pan za brakiem uczestnictwa Izraela w tym krwawym dziele. Goje są tchórze. Kiedy tego nie potrzeba, 
na rożen się nadzieją, będą się gryźć jeden przez drugiego, lecz więcej niż czegokolwiek w świecie boją się naszego 
krzyku, jak lew wrzasku koguta. Wówczas bez walki oddają swoje najniedostępniejsze stanowiska. Tym ich lękiem my 
zawsze z niezmiennym powodzeniem posługiwaliśmy się i posługujemy. 

To jest zupełna prawda — ciągnął Dikis — że jako pozór do prześladowania posłużył olbrzymi pożar Wiecznego 
Miasta. Powstał on w pobliżu cyrku, w sklepikach żydowskich, podpalonych przez samych ich właścicieli. Był to plan 
chytry, choć nie bez ryzyka. Naprzód Żydzi zdobyli sobie pełne zaufanie Sabiny Poppei, ulubionej nałożnicy Cezara. 
Mówią jakby ona była Żydówką. Być może. Lecz twierdzenie to nie dość jest uzasadnione, a że popierała Żydów, to 
niewątpliwie. Wszyscy ulubieńcy Nerona, tacy sami jak i on, hulacy i rozpustnicy, byli naszymi ludźmi. Niewiele trudu 
kosztowało naszych przodków zaplątać ich w swe sieci. Leźli w nie sami. 

Ich rozkoszny tryb życia wymagał odpowiednich wydatków. Wszelkimi możliwymi usługami, udzielaniem poży- 
czek, stręczycielstwem, nasi przodkowie wkradli się w ich zaufanie i trzymali ich w rękach. Z rozkazu Sanhedrynu, 
w pierwszych już latach Chrześcijaństwa, Żydzi podszeptywali gojom o nazarejczykach wszelakie bzdury w rodzaju: 
oni oddają cześć oślej głowie, że na swoich ołtarzach zakłuwają dzieci, piją ich krew i spożywają ich mięso, zapieczo- 
ne w cieście, że na swoich zebraniach oddają się rozpuście i kaziorodztwu, że nie uznają władzy Cezara, natomiast 
za swojego króla i Boga uważają martwego Żyda — odstępcę, Jezusa, którego z wyroku prawego sądu rozpiął na krzy- 
żu Ponciusz Piłat. W ciągu trzydziestu lat nader sprytnej propagandy, nasi przodkowie dobili się do tego, że przesądy 
przeciwchrześcijańskie w baranich mózgach gojów zakorzeniły się tak, iż goje nie mogli bez wstrętu, oburzenia i po- 
gardy patrzeć na Nazarejczyków. 

Kiedy umysły gojowskie były już w ten sposób przygotowane, Żydzi uznali, że przyszedł czas urządzić ów histo- 
ryczny pożar Rzymu, by winę podpalenia zwalić na chrześcijan. 

Następne prześladowania chrześcijan przedstawia Dikis już sumarycznie, podkreślając dwa sukcesy żydowskie: 
wzbogacenie się na nich Żydów i zniszczenie księgozbiorów chrześcijańskich. 

Wówczas tak samo jak i obecnie u nas w Sowdepij, majątki chrześcijan były konfiskowane formalnie na rzecz pań- 
stwa, w rzeczywistości jednak na korzyść Izraela. Całe bowiem życie gospodarcze Imperium było pod ich kontrolą. By- 
li oni bowiemi donoszczykami oraz rzeczywistymi działaczami komisji konfiskalnych. Tym sposobem, państwu 
dostawały się okruchy, a główne bogactwa wpadały w ręce naszych przodków. Była to złota era dla Izraela. 

Można powiedzieć, że przez te trzy stulecia przodkowie nasi prawie do czysta ogolili świat starożytny. Nędza, głód 
i zarazy towarzyszyły ludności gojowskiej, wówczas gdy Izrael opływał w dostatkach. Jak dzisiaj Żydzi w Sowdepij nie 
potrzebują wystawać w ogonkach w oczekiwaniu na funt zgniłych ziemniaków, podobnie było i wówczas. 

Również podczas prześladowań Żydzi zniszczyli kolosalne księgozbiory chrześcijańskie. Często z ksiąg i rękopi- 
sów budowali potężne stosy na których palili ich właścicieli z całymi ich rodzinami, krewnymi i współwyznawcami. Dru- 
ku jak wiadomo, wówczas nie znano. Egzemplarze, ksiąg pisanych ręcznie, były nieliczne i przeto tym cenniejsze. 
Zniszczyć je bez reszty nie było trudno. Toteż Żydom udało się to, co do mnóstwa ksiąg chrześcijańskich, treści reli- 
gijnej i historycznej, a co najważniejsze, dokumentów ujawniających burzycielską działalność Izraela. 

To już jest dla ludności stracone na zawsze, wszystkie ślady zatarte i zmiecione. Wszelkie oskarżenia przeciw Ży- 
dom za ich działalność w tej epoce, z braku dowodów, zawisną w powietrzu. 

Jednego tylko Izrael zniszczyć nie zdołał mimo wysiłków, Ewangelii. Zniweczono mnóstwo egzemplarzy tej strasz- 
liwej dla żydów księgi, lecz w jej obronie chrześcijanie szli na wszystko, na męki, na śmierć. 

Na największe nieszczęście Żydów, chrześcijanie przenieśli je przez ogień i krew trzywiekowych prześladowań. 

O, gdyby wtedy udało się ją w niwecz obrócić — woła pożądliwie Dikis — walka z Ukrzyżowanym dawno by się już 
skończyła naszym wspaniałym zwycięstwem. Lecz my dobijemy się swego! Porwiemy! Zdepczemy naszymi stopami 
ostatni egzemplarz tej księgi w oczach ostatnich wyznawców Ukrzyżowanego i w obliczu ttumów spalimy na stosie ra- 
zem z tymi wyznawcami! 

W jaki sposób mogło by się to udać na całym globie i w epoce maszyn rotacyjnych, skoro nie udało się wówczas? 
Płonąc zaciekawieniem, dopytuje się o to Lipman lecz Dikis odkłada rozwiązanie tej zagadki na później. 

Tymczasem snuje dalej swą piekielną historiozofię. 
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Żydostwo jest w stanie nieustającej wojny jednego przeciw wszystkim. Gdziekolwiek się osiedli, tam zaczyna się 
zepsucie obyczajów, bieda, ruina społeczna i państwowa. W tej walce kieruje żydostwem Sanhedryn, z książętami wy- 
gnania na czele. Kiedy ostatniego jawnego księcia Wygnania, Ezekliasza, w r. 1005 powiesił kalif Kad-er-Billach, — 
niech będzie przeklęte na wieki wieków podłe imię tego psa! 

Sanhedryn ze swym księciem wszedł w podziemia. Zdrada tajemnicy miejsca jego pobytu zagrożona jest klątwą 
i karą śmierci na winowajcę i całe jego potomstwo. Tajemnica ta obowiązuje nawet i wobec szeregowców żydowskich, 
a będzie ujawniona dopiero po zwycięstwie nad ludzkością. 

Człowieka, który by co do tego wypowiedział domysły, nie trzeba nawet przekonywać, a po prostu wyśmiać i ob- 
lać pomyjami, jako wstecznika i nieuka. 

Tego samego środka używa sam Dikis i względem swego ucznia. Drwi z jego wiary w tzw. "zdobycze naukowe”, 
jak zawrotne, astronomiczne liczby, którymi "nauka" operuje, gdy chodzi o określanie czasu życia ziemi i ludzi na niej, 
żeby utopić w nich Stwórcę, jako samorodne powstanie życia, pochodzenie człowieka od małpy i tym podobne "do- 
gmaty". Owszem to wszystko jest dobre dla ogłupienia i zbydlęcenia gojów, ale my mędrcy wtajemniczeni, rozumie- 
my, że to tylko środek do naszych wielkich celów. 

Istnienie tajnego rządu żydowskiego oddaje Żydom olbrzymie usługi w dziele podbijania świata. Nie było ani jed- 
nej wojny, ani jednej rewolucji, do której żydzi nie przyłożyli swojej chytrej ręki. 

Oni też wychodzą z nich istotnymi zwycięzcami, oni co nie przelewali swojej cennej krwi, nie poświęcali swoich ma- 
jątków. Tym sposobem potęga ich rośnie kosztem upadania potęg gojowskich. Stanowią oni mniej niż 1% ludności, a 
przecież nią już rządzą z pomocą giełdy i prasy. 

Są goje, którzy krzyczą, że ta mniejszość żydowska zgarnia 50% dochodów świata. Albo wiadomości ich są prze- 
starzałe, albo też oni nie umieją rachować. Żydzi zdobywają już 75% wszystkich dochodów. Nie licząc przy tym Rosji, 
która całkowiecie należy do Żydów. 

No, no — jakby z ubolewaniem zauważa Lipman — Była Rosja, a teraz jej nie ma! 

A jest nasza Sowdepja — podchwycił tryumfalnie Dikis i nuż się tym niebywałym w dziejach, dokonanym przez Ży- 
dów pogromom i jego owocami lubować. 

My to, rozdeptaliśmy naród rosyjski, zmusiliśmy go do pełzania przed nami i do całowmia pyłu sprzed naszych stóp! 
Nie wstać mu nigdy na nogi! Nie dopuścimy! I kto nam w tym przeszkodzi? Bez sądu zamordowaliśmy Cara z jego ro- 
dziną. 

Wytępiliśmy dynastię Romanowów. Roztrzelaliśmy masę popów i prawie całą inteligencję rosyjską. Kilkanaście 
milionów swoich poddanych wszelkimi sposobami wyprawiliśmy na tamten świat i do ostatniej niteczki i igiełki ograbi- 
liśmy Rosję. 

I cóż? Jak na to zaregowała cywilizowana ludność? Toć ona, jak się to mówi, nawet nie poskrobała się za uchem. 
Czyż nie tak? 

Ale co Izraelowi jakiś tam kłaczek ziemi tj. 1/6 część świata! Do niego należy cała kula ziemska. Rosja to jedynie 
plac dla zawojowania świata, odskocznia, z której Izrael skoczy ku światowładztwu. 

Uniesiony radosną pychą Dikis, puszcza się solo w karykaturalne pląsy, przyśpiewując sobie żydowskie "bublicz- 
ki" z których drwi. Żydzi wspaniałomyślnie ofiarowali gojom, by mogli je sobie śpiewać na pociechę. 

Nastąpiła wieczerza. Dikis żarł smakołyki z apetytem Lucypera z pizańskiego fresku Orcagniego, łykającego po- 
tępieńców, jak ostrygi. 

Potem znów się unosi nad tryumfem żydowskim, podkreślając głupotę gojów, którzy się dali użyć za narzędzie. 

Co za skończonymi durniami trzeba być, żeby własny dom wysadzić w powietrze! 

I wiedz pan, że wszystkie nasze trudy i ofiary poszłyby na marne, gdby sami ci samozjadacze rosyjscy (czemuż 
by ich nie nazwać samojadami) nie zmusili cara do abdykcji? 

Pytam pana, panie Lipman co się u tych ludzi, zamiast głów chełbotało na karkach? 

No cóż! Barany... 

Nie obrażaj pan baranów, nie obrażaj. Te głupie zwierzęta mają choć tyle zdrowego instynktu, że się zawsze trzy- 
mają swego prowodyra. 

Wszak gdyby car pozostał na swoim miejscu, co za krach spotkałby nasze dzieło! 

Dikis przechodzi do sprawy prasy, jako potęgi, wyższej i ważniejszej od złota. Stwierdza, że już od początku wiel- 
kiej wojny żydzi zawładnęli prasą w 90%. 

W chórze naszych głosów, podobnych do gromu, udziałem prasy gojowskiej pozostało piszczeć, jak współzdep- 
tane kurczę, albo wziąwszy pod się ogonek, szczekać spod wrót, jak przemarzły piesek. Przez prasę Żydzi pochwy- 
cili rząd dusz i urabiają je na swoich rabów. Bo cóż to znaczy owładnąć prasą! 

To znaczy wyciąć komuś jego własny język i wstawić cudzy. Prasa bezimienna dokonała tego tak artystycznie, że 
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goje ani nie poczuli jak stali się niemymi zwierzętami, jak im też być należy wedle ich bydlęcej natury. 

Pozostawiliśmy im prawo ryczeć i nawet drzeć gardziele, lecz tylko wówczas, kiedy i gdzie i jak my im przykaże- 
my... 
Trzeba tu wysokiej sztuki, by statek żydowski prowadzić między wielu Scyllami i Charybdami. 

Tę sztukę posiedliśmy i posuwamy się naprzód ostrożnie, mądrze, pod najchwalebniejszymi patriotycznymi i libe- 
ralno-humanitarnymi sygnaturkami. 

Goje są osły panie Lipman! Przecież oni z zachwytem łykają truciznę, byle by na sygnaturze była wypisana recep- 
ta lekarska . 

Pomyśl pan, czy my Żydzi, dopuścilibyśmy kogo bądż z obecnych do wzięcia w swoje ręce prasy żydowskiej i prze- 
mawiania na cały świat w naszym imieniu! 

Precz! Precz! to byłyby nasze pierwsze słowa do takich szarlatanów. 

Do własnego gniazda nie wpuścimy kukułek. My nie obłąkańcy i nie bydlęta. Sami władamy mową artykułowaną! 

W dalszym ciągu Dikis natrząsa się z wychowanych przez Żydów pisarzy rosyjskich. 

Obrobiliśmy na swój ład całe sfory bezradnych, nieuckich, cynicznych i szpetnych pismaków. Błoka wynieśliśmy 
między niewidzialne geniusze. Andrejewa ogłosiliśmy nadgeniuszem, a Bosiaka moskiewskie rozdziały, z prostodusz- 
nością swego bohatera narodowego Horkija — nie gasnącym słońcem na wiekuistym nieboskłonie. A te, lwanuszki — 
duraczki, uwierzyli nam, myśleli... myśleli, że my na serio. 

Cha-cha-cha...! Słuchaj pan dalej — ze łzami w oczach i rozdętą od śmiechu twarzą ciągnął Dikis — Wszak nie za- 
przeczysz, żeśmy literacki Olimp rosyjski... cha-cha-cha... przemienili w gnojny cuchnący chlew, zmusiwszy każde- 
go, wprowadzonego doń przez nas, olimpijczyka, by chrząkał i smrodził, jak mu się podoba, tj. po świńsku, nie 
pozwoliwszy tylko na jedną maleńką rzecz, kroczyć w ślady swoich szlachetnych wielkoduchów słowa. 

Teraz kończy Dikis — bez naszej sankcji, bez naszego łaskawego zezwolenia, żaden malarz, żaden muzyk, żaden 
artysta, żaden literat na całym świecie nie może przebić sobie drogi, jakkolwiek byłby utalentowany i nawet genialny. 


WIECZÓR TRZECI 

Dikis nawiązuje dalszy swój wykład do tego, na czym zakończył wieczór drugi. 

Kiedy takie dwa potężne czynniki życiowe, jak kapitał i prasa, są w naszych rękach, to rządy narodów są naszymi 
pokornymi rabami. 

Niechno by który spróbował iść przeciw naszym interesom! Taki zuchwalec pożegnałby się ze swoją pozorną wła- 
dzą, a rządzący szczególnie krnąbrni także i ze swoim mieniem i dobrą sławą. A jeżeli i to nie doprowadzi takiego pa- 
na do rozumu, to może on przedwcześnie i znienacka zniknąć z oblicza ziemi. 

Któż to rozwalił trony! My, Żydzi! Ośmieszyliśmy zasadę monarchistyczną. Tymczasem oko w oko musimy wy- 
znać, że przy wszystkich brakach monarchizmu, on jeden był zbawienny dla gojów i w ciągu wieków stanowił zaporę 
przeciw naszym celom. 

Wojna światowa, wśród wielu innych, przyniosła nam i ten bezcenny podarek, że obaliła trzy najpotężniejsze tro- 
ny cesarskie i czwarty — sułtański. Pozostałe sprowadziliśmy do nicości. Majaczą jeszcze na świecie jak blade widma 
przeszłości, lub jak niepogrzebane jeszcze umarlaki. Ale i z nimi w swoim czasie się rozprawimy! 

Pozostała nam do zburzenia jedna jeszcze poważna warownia... 

Co to za warownia? 

Popy! W ogóle duchowieństwo chrześcijańskie. Z nimi trzeba skończyć bezwarunkowo, choć i tam mamy swoich 
ludzi, którzy rozbijają tę organizację od wewnątrz. 

Lipman: Nie pojmuję. Jestem wciąż niepoprawnym "idealistą". Czy Izraelowi nie wszystko jedno, w co wierzyć bę- 
dą goje i czemu się kłaniać, skoro On osiągnie dyktaturę światową? 

Dikis się nie gorszy i gniewnie szydzi. 

Eee-e... W tobie panie Lipman wciąż daje znać o sobie rosyjski zakwas inteligencji... Humanizm, liberalizm, rów- 
ność, tolerancja, wolność sumienia, konstytucja, solidarność i jesiotrzyna z chrzanem w stule itd... itd... Eee... 

A jakże inaczej mistrzu? Na tych wielorybach stoi wciąż życie kulturalne świata. 

Dikis chrząknął wzgardliwie. 

Jak pan nie pojmujesz do tej pory, że to wszystko to tylko przejściowe szczeble jednej wysokiej — wysokiej drabi- 
ny! — Tylko! No, skoro zaś raz osiągnąłeś jej wierzchołek, to co się czyni z drabiną? 

Jak kiedy... zwykle się ją usuwa... 

A panu trzeba kopnąć, to znaczy skończyć z tym zbędnym już gruzem, skończyć raz na zawsze. Inaczej, pan nie 
nadajesz się do tej roboty, do tej wysokiej roli, jaka przypadła mu w udziale! 

Dikis ze wściekłą pasją potwierdza swój postulat. 
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Z Cerkwią prawie już skończone, protestantyzm się nie liczy — to nie religia! 

Pozostaje kościół katolicki, najgroźniejszy wróg żydostwa. Na razie jest ono bezsilne wobec jego cytadeli — Waty- 
kanu i musi zadawalać się ukąszeniami komarzemi. Tylko niekiedy udawały się dotkliwe ciosy, jak pogrom kongrega- 
cji katolickiej we Francji za rządów Waldeck-Roussau i Combesa. To byli wierni słudzy Izraela — Masoni. Obecnie 
czołowe ataki na Stolicę Apostolską byłyby nierozsądne. Toteż rozkładając masy katolickie tj. osłabiając Kościół od wnę- 
trza, kierownictwo Izraela obchodzi papiestwo z flanków i bije w rządy gojowskie. 

I tylko wówczas, kiedy my, wysadziwszy je w powietrze, usiejemy Europę sowietami, los papieża i jego kleru speł- 
ni się samoistnie. Papież będzie nam za sługę. 

Jakie siły zbrojne może on przeciwstawić naszej czerwonej armii? Swoją gwardię Watykańską, czy co? Później los 
jego będzie straszniejszy, niżeli los jego kolegi wschodniego — patriarchy rosyjskiego. Albowiem obecnie bądź co bądź, 
musimy oglądać się na opinię świata kulturalnego, aby zbyt jaskrawo nie ujawnić naszego pogromu, wówczas zaś rę- 
ce nasze będą rozwiązane. Wypadki potoczą się z oszałamiającą zawrotnością, gdyż nastąpi epoka królestwa nasze- 
go ojca — szatana. Kto będzie śmiał przeszkodzić nam postępować z nimi tak, jak tego chcemy? 

Obecnie główna uwaga wodzów Izraela zwrócona jest na armię czerwoną. Na razie jest ona pałką o dwóch koń- 
cach. Najmniejsza nieroztropność mogłaby sprawić, że pewnego, bardzo pięknego dnia, Sowiety siadłyby na czerwo- 
nych bagnetach. Zadaniem ich przeto jest gruntowna, bezwzględna czystka czerwonej armii tak, aby w niej nie 
pozostało ani śladu ducha carskiego. 

Naturalnie, nie traci się czasu na tym polu, a jednocześnie prowadzi się wytężoną propagandę komunistyczną na 
całym świecie i naciska się wszystkie rządy, by co rychlej uznały Sowiety jako mocarstwo. 

Lipman kręci głową niedowierzająco. 

Dickis — Co, pan nie wierzysz w powodzenie? 

Trudnawo... 

Trudnawo... i pchły łapać! A w sprawach wielkich muszą być trudności. Ale dla nas nie ma nic nieprzezwyciężo- 
nego i w mocarstwach europejskich jużeśmy doprowadzili do władzy przedstawicieli tych stronnictw, które zobowią- 
zały się przeprowadzić te czynności. 

Dikis powraca do sprawy krasnej armii. 

Wielomilionowa armia czerwona, tworzona w państwie bolszewickim dla podboju świata, będzie wychowana tak, 
że w porównaniu z nią zwierzęta drapieżne — hieny, lamparty, okażą się barankami. Przy tym światowa polityka żydow- 
ska będzie skierowaną ku temu, by życie gospodarcze świata z roku na rok stawało się coraz cięższe i beznadziej- 
niejsze, pod płaszczykiem dobrobytu. 

Rządom wypadnie żywić milionowe masy bezrobotnych z ich rodzinami, a to przyniesie Żydom korzyść podwój- 
ną: osłabi finanse rządów, a rozleniwione darmozjady zostaną poddane obróbce socjalistów i komunistów. 

Słowem - wewnątrz państw powstaną armie komunistyczne, gotowe jak zbawców przyjąć zbrojną armię czerwo- 
ną. Jednocześnie polityka żydowska zmiesza karty dyplomatyczne wszystkich państw w ten sposób, że w końcu du- 
szący ludzość węzeł gordyjski splątanych interesów można będzie rozciąć tylko mieczem. Tak wybuchnie wojna 
światowa — druga i ostatnia. 

Ogarnie ona bez mała całą kulę ziemską i będzie tak krwawa i niszczycielska, że miniona wielka wojna okaże się 
wobec niej jak krótka przygrywka wobec długiej symfonii. 

Wedle "proroctwa" — Talmudu, podczas tej ostatniej wojny narodów, zginie 2/3 ludności ziemi. 

No, może nasi rabini przesadzili cokolwieczek, ale że zginie niesłychane mnóstwo ludzi, to niewątpliwie wobec 
dzisiejszej doskonałości środków zniszczenia, oraz ponieważ walczyć będą nie same tylko armie, lecz i całe narody. 

Ucierpią przy tym i Żydzi? No, każda idea wymaga ofiar, ucierpią jednak najmniej, a za to świat cały będzie ich zdo- 
byczą. 

Z wojną globalną stanie do pary w krwawe plany globalna rewolucja. W każdym kraju są w pogotowiu kadry władz 
sowieckich. Nastąpią przewroty według tejże recepty, jak w Rosji za Rządu Tymczasowego, kiedy z nim równolegle 
zasiadły rady deputatów robotniczych i żołnierskich. Ni żołnierzom, ni robotnikom one nie pachniały. Siedzieli "nasi". 

W powszechnym krwawym i klęskawym zamęcie, narody ani się nie spostrzegą, jak jeden za drugim, ockną się 
pod władzą sowiecką. 

Prościej niż prosto, dokona się zjednoczenie republik radzieckich w jeden związek światowy. Już od dawna zosta- 
ło to opracowane. Dopiero później zostaną rozbici na drobne państewka, aby je osłabić. 

Wszystkie republiki poddadzą się centralnemu rządowi żydowskiemu. Tym rządem będzie sam Sanhedryn, który 
przetrwał całe tysiące lat, jako tajny rząd żydowski. Teraz się ujawni i ogłosi królem izraelskim. Tytuł ten odpowie rze- 
czywistości, albowiem na ziemi był, jest i będzie jeden tylko naród — naród izraelski. Pozostałe narody to bydło, pozba- 
wione wszelkich praw, raby żydowskie, ich rzeczy, pył i proch. Odejmie się im jako takim, wszelkie majętności, nawet 
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ich ciała i dusze przejdą na własność wszechświatowego państwa komunistycznego, a następnie króla izraelskiego, 
jak w Sowdepij . Z tą tylko różnicą, że to, co się dzieje tam, jest tylko ledwie-ledwie naszkicowanym pierwowzorem te- 
go co się urzeczywistni w państwie wszechświatowym. 

Lipman pobladł i zadrżał! Jak to? Czyżby miał się przedłużyć i na cały świat rozszerzyć ten straszny koszmar, to 
królestwo gwałtu, grabieży, złodziejstwa, morderstwa, rozpusty? 

I tak dalej i tak dalej — z diabelskim uśmieszkiem dokończył Dikis — Pan to nazywasz zmorą królestwa gwałtu? My 
to zowiemy przywróceniem naszych zdeptanych praw na zasadzie sprawiedliwości wyższej... | w dalszym ciągu roz- 
wijał swój koszmarny obraz królestwa szatana. 

Pojawi się w nim, naturalnie, i Ce — Ka. Pan powinieneś wiedzieć, że po hebrajsku Cze-ka znaczy bydłobójca. 

No i będziemy bić nasze bydło. Zbudujemy olbrzymie więzienia z najnowszymi urządzeniami dla stosowania tor- 
tur, jakich świat jeszcze nie widział. Nam nie dość samej śmierci gojów. Potrzebne nam są ich męki. Będziemy urzą- 
dzali uczty z krwawymi orgiami. Krew gojów będzie się lała nie tak prozaicznie jak czworonogów w bydło-bójniach, 
a w nastawieniu poetycznym, pod dźwięki melodii chopinowskich i mendelsonowskich, wykonywanych przez najlep- 
szych artystów. Zmusimy ich do tego. Starsi podczas orgii będą się lubowali widowiskami i muzyką, popijajc wina, li- 
kiery i koniaki najlepszych gatunków i paląc cygara najdroższych marek Hawana. Izrael nasyci się zemstą za wszystkie 
swoje cierpienia, poniżenia, oplwania i śmierć swoich cór i synów. Rachunek długi. Zemsta spełniać się musi. I ona 
spełni się i spełniać się będzie na wieki wieków. Czyż to nie będzie tylko sprawiedliwość i konsekwencja? 

Całą ziemię zaczerwienimy tą krwią rabią! — rozpalał się Dikis — Od przelanej krwi rzeki z brzegów wystąpią. He- 
katomby zawalimy! 

Dikis zerwał się z miejsca i zatańczył. Z zaślinionych jego ust wyrywały się słowa okropne: — Z czerepów wznie- 
siemy piramidy! Co tam tamerlańskie! Wyższe od Egipskich, ale nie od razu na tamten świat, nie od razu! 

Naprzód zgnębić okropnościami tortur. Wznowimy wszystkie rodzaje od początku wieków... i wynalezione przez 
świętą inkwizycję i przez najnowszą praktykę sowiecką. Rostrzeliwanie, szubiennice, krzesło elektryczne, ścięcie — hu- 
manitaryzm! Wyjedzonego jajka nie warte... do diabła! 

Aot, powolne wyciąganie żył...kleszczami, kruszenie kości, stawów, przypiekanie, dyby, gwoździe, igiełki pod pa- 
znokietki... ... rękawiczki z rąk... z nóg ... "skarpetki".... A woda lodowata na ogolone ciemie... z góry...tak, po kropel- 
ce... Cha, cha, utopić. ...Co? Utopić w wodzie? W ekskrementach żydowskich utopić. ...He-he-he. To coś osobliwego! 


Lipman zaczął pojmować tę nieubłaganą logikę na którą Dikis wielokrotnie kładł nacisk. Razem z nim i my zaczy- 
namy ją rozumieć. 

Wyrywa nas ona z zaczarowanego koła złudzeń liberalistycznych i przerzuca w świat, któryśmy uważali za ułud- 
ną zmorę. 

Spostrzegamy, że jest to Ścisła konsekwencja z założeń satanistycznych i że naiwnością jest zamykać na to oczy 
a głupotą temu zaprzeczać w imię mrzonek liberalizmu, a do tego jeszcze się srożyć przeciw tym, co nam oczy na to 
otwierają. 

W najkrótszym czasie — spokojnie już mówił Dikis — musimy skończyć z gojowską główką, z ich inteligencją, gdyż 
inaczej może się ona przedwcześnie opamiętać, i przewąchać nasze plany i choć koła przeznaczenia nie cofnąć im 
wstecz, lecz mogłaby ona przyczynić nam trudności i opóźniać pracę naszej przebudowy życia. 

Prześladowanie, rzecz prosta, zacznie się, jak zawsze od duchowieństwa. Wyzyskując religijny patos narodów, 
ogłosi się je, jako samego Chrystusa, za oszustów i wyzyskiwaczy przesądów religijnych. Na pierwszy ogień pójdzie, 
papież ze swymi kardynałami oraz patriarchowie i biskupi. Dla ich zadowolenia, będą powieszeni na krzyżach. Niech- 
że naśladują swojego Chrystusa. Lecz nie od razu, naśladowanie musi być pełne. Naprzód więc oplwanie, wypolicz- 
kowanie, ubiczowanie, cierniem ukoronowanie a dopiero krzyż. Wielkoduszność żydowska da im szczęście nie tylko 
naśladowania Chrystusa, ale i otrzyma od Niego w życiu przyszłym „niewiędnących wieńców męczeństwa”. Armia 
księży po odsłużeniu nam, będzie wytracona bez tak wielkich honorów. Szkoda lasów na tyle krzyży. Wystarczą re- 
wolwery i stryczki. Zasłużeni za przykładem świętej inkwizycji pójdą na stosy. 

Lipman znowu się niepoprawnie przeraża. Dikis żąda odeń wskazania sposobów mniej okrutnych. Lipman ich nie 
widzi. 

Dikis wnioskuje: Nie ma ich, i być nie może. Jedynie oszustwem, kłamstwem, przewrotnością i masowym morder- 
stwem dojdziemy do pomyślnego końca naszego dzieła. Jedynie tymi sposobami możemy pomnożyć zło na ziemi, któ- 
re narastając liczebnie i w swej potędze, ostatecznie przemoże dobrą siłę Przedwiecznego. 

Tu Dikis znowu się przechwala tym, czego inteligencja żydowska dokonała w kierunku tryumfu zła. 

Ona obezbożyła mózg inteligencji gojowskiej i rozszerzyła niziny społeczne. Dzięki temu, goje zapomnieli o Kró- 
lestwie Bożym na ziemi i uganiają się, jak ttumy żydowskie, za dobrami i rozkoszami ziemskimi. Obecnie jak dla "Gre- 
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ka", tak dla Żyda, bóg jest jeden, ten, za którego wszystko można kupić, ten, którego u stóp Synaju odlał ze złota brat 
Mojżesza Aaron. Tego dzieła trzeba dokończyć. Wraz z Kościołem Duchowym będzie zniszczony Kościół Materialny 
tj. wszystkie świątynie i księgozbiory, z Pismem Świętym na czele. Dikis z zachwytem wzywa Lipmana by sobie wy- 
obraził obraz nagłego wybuchu w jednej i tej samej chwili, jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, wylecą w powie- 
trze tysiące najwspanialszych świątyń chrześcijańskich całego świata. 

Lipman znowu się oburza. To byłoby barbarzyństwo. 

| podsuwa myśl obrócenia cudów budownictwa chrześcijańskiego na muzea, szkoły, teatry. Dikis pobłażliwie zo- 
wie go niepoprawnym inteligentem rosyjskim i powołuje się na słowa rosyjskiej piosenki rewolucyjnej: "Odrzekam się 
starego świata". 

Czego więc pan chcesz? Oto my z całym sercem, całą duszą i wszystkimi siłami idziemy na zew gojów i urzeczy- 
wistnimy ich pragnienia. Za to marksiści powinni nam się do nóżek pokłonić. 

My całą duszą żydowską nienawidzimy tego starego świata chrześcijańskiego i wyrwiemy z korzeniami samo na- 
wet o nim wspomnienie, jak gdyby go nigdy nie było na ziemi. 

To nie tylko nasze namiętne pożądanie, ale i nasz obowiązek, straszną klątwą potwierdzimy. Jeżeli nie wypełnimy 
go aż do ostatniej kropki, a tylko połowiecznie, to na podobieństwo fuszerów, my, wszystko przegrawszy, zgubimy sa- 
mych siebie i naród Izraela. 

Uczeń nie pojmował. 

No wrychle będzie panu wszystko jasne, jak wyłuskany orzech. Religie pozachrześcijańskie, jako dla nas nie nie- 
bezpieczne, pozostawimy na razie w spokoju. 

Owszem wyznawców ich pociągniemy do współpracy w tępieniu Chrześcijaństwa. Potem rozprawimy się z nimi. 
Chrześcijan zdaje się, wypadnie wytępić co do głowy, choć nie od razu. Ta robota zaciągnie się może na stulecia. 

Co...? Wytępić setki milionów? 

Tak, to jest konieczne, albo prawie konieczne. 

Okropne, okropne ... 

Okropne czy nie, rzecz gustu... Na ostatek rozprężemy narody gojowskie, skazimy ich dusze i ciała, zburzymy ich 
rodziny i społeczeństwa. Przykładem nasza Sowdapja. Wyrzucimy dzieci gojowskie za progi domów ich rodzinnych, 
na pole, tak jak Sowiety wyrzuciły miliony dzieci rosyjskich. 

Tam wyrzucono nie same tylko dzieci rosyjskie. . 

Jeno nie żydowskie! Ani jednego dziecka żydowskiego nie ma wśród bezdomnych. I ta operacja będzie dokona- 
na drogą naturalną. Zaprzężemy rodziców i w takie jarzmo robocze, tak uciśniemy ich, tak zamorzymy głodem, że nie 
do dzieci im będzie. 

Możliwość buntu! I to zostało przewidziane. Bunt masowy będzie niemożliwy, bo zanim goje się rozbudują, już bę- 
dą beznadziejnie obezgłowieni. Przewiduje się tylko bunty miejscowe, i te będą tłumione bez litości. Jedna lub kilka 
eskadr samolotów zarzucą bombami i gazami duszącymi skazany kłaczek ziemi. Nikt żywym nie wyjdzie! 

Za to obdarzymy gojów wolnością, o którą oni się tak dobijają. Hasło: "Wszystko Wolno", będzie urzeczywistnio- 
ne w pełni. Największe zbrodnie wśród gojów, nie będą karane. Sądy będą tylko pozorne. Rozwiążemy także wszel- 
kie więzy obyczajowe. Będziemy hodowali rozpustę we wszelkich ich postaciach, osobliwie popierając kaziorodztwo. 

Dopuścimy wszelką przewrotność płciową nie wyłączając stosunków z nieletnimi i zwierzętami. Czyż to nie jest wol- 
ność? Karane będą tylko zbrodnie przeciw Żydom i to strasznymi mękami i śmiercią nie tylko winowajców, ale i rodzin 
ich i krewnych i całych gmin nawet. 

Z bydlęcą wolnością, której pożądanie wszczepiliśmy w gojów, rzecz prosta, w parze nie może iść nauka, sztuka, 
kultura. Toteż skończymy z piśmiennością gojowską. 

Jak to mistrzu? Nie pojmuję... 

No, i co w tym trudnego? Druk będzie monopolem państwowym, jak jest już w naszej Sowdepij . Czy my muły, jak 
goje? Wolność prasy była nam potrzebna, żebyśmy my mogli z niej korzystać, skorośmy za jej pomocą osiągnęli nasz 
cel... Pójdziemy jeszcze dalej. Przed młodzieżą gojowską zamkniemy bramy wszystkich przybytków oświaty. Zabro- 
nimy gojom czytać i pisać. Przedtem zaś jeszcze zniszczymy wszystko, cokolwiek chcielibyście czytać, przede wszyst- 
kim tę najstraszniejszą dla nas księgę... 

Jaką mistrzu? 

Ewangelję! 

I teraz wybacz mistrzu, lecz wątpię, czy to jest możliwe. 

Dla nas, zdecydowanych na wszystko, nic nie jest niemożliwe. Wszak w naszych rękach znajdzie się cały aparat 
państwowy i my go użyjemy. Zarządzi się na całym świecie rewizję w poszukiwaniu ksiąg Ewangelii oraz wszelkich in- 
nych dzieł religijnych. A potem wszystko na stos. Następnie od czasu do czasu, a zawsze znienacka, będzie się to po- 
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wtarzało aż do pełnego skutku. I biada temu u kogo będzie znaleziony bodaj jeden egzemplarz, lub choćby strzęp tej 
księgi i w ogóle chrześcijańskich ksiąg teologicznych. Lepiej byłoby takiemu człowiekowi się nie narodzić. Kara będzie 
straszniejsza, niż za każdą inną zbrodnię, bo to najważniejsze. 

Ponieważ zaś wszystkie linotypy i maszyny drukarskie będą w rękach rządu, zatem druk tych ksiąg będzie wyłą- 
czony. Zresztą nie byłoby komu nawet czytać, skoro wszyscy zostaną niepiśmienni. 

Podanie ustne? Żadna pamięć nie obejmie tej kolosalnej literatury. Powtóre: Kontrola, szpiegostwo... 

Każdy, kto choćby tylko wspomni imię Ukrzyżowanego, umrze śmiercią okrutną. Jeżeli chrześcijanie zdołali prze- 
nieść swoje księgi święte poprzez trzy wieki prześladowań, to tylko dlatego, że Żydzi nie mieli wówczas niepodległo- 
śći politycznej, poganie zaś nie pojmowali znaczenia chrześcijaństwa i przy tym nie posiadali takiej organizacji 
państwowej, jaka istnieje obecnie i którą my jeszcze udoskonalimy. 

Kiedy Chrześcijaństwo zostanie starte z oblicza ziemi, zastąpi je objawienie religii jedynej, religia ojca naszego, dia- 
bła. Samo przez się rozumie się, że w swej osnowie będzie miała ono zło, a raczej to, co złem nazwało Chrześcijań- 
stwo. Na miejscach po zburzonych Kościołach wyrosną bożnice szatana i goje będą zmuszeni tam kłaniać się, 
nieczystym według nich, siłom biesowskim. Obsługiwać je będzie kasta ofiarników. Staną w nich ołtarze, na których 
spełniane będą czarne msze z żertwami ludzkimi. 

Czyżby i to? — prawie z jękiem wyrwało się Lipmanowi. 

Tak: to — z diabelskim uśmiechem potwierdził Dikis. 

Zamiast bazyliki Grobu, stanie główna na cały świat świątynia Lucyfera, księcia światłości, Belzebuba. Swoim 
ogromem, wspaniałością i bogactwem budowla ta przewyższy wszystko, co kiedykolwiek powstało na naszej plane- 
cie. 

Ozdobi ją kolosalna statua szatana z czystego złota. Na szyi jego zawisną sznury największych pereł. Głowę je- 
go uwieńczy diadem wartości bezcennej. Takie bogate korony będą tylko dwie na świecie. Druga mniejsza, spocznie 
na głowie króla izraelskiego. W skład obu wejdą drogie kamienie, wyjęte z samych koron monarszych, tiar, papieskich 
i mitr biskupich. Diabeł będzie wyobrażony w pozie zwycięzcy nad rozciągniętym u jego nóg Ukrzyżowanym, z Jego 
matką, aniołami i świętymi. 

Przed statuą stanie ołtarz z wiecznym ogniem, na którym będą zabijane i palone pierworodne niemowlęta płci mę- 
skiej. 

Lipman pobladł śmiertelnie i zakrył twarz rękoma. 

Och! — wyrwało się z jego piersi. 

To z braku przyzwyczajenia... Przejdzie... Nie lękaj się pan — szydzi Dikis. | czego się bać? Ani jeden włos nie 
spadnie z głowy żadnego dziecka żydowskiego. Ojcowie nasi, faryzeusze, zawierając przymierze z diabłem, wynego- 
cjowali dla naszych dzieci przywilej odejścia od tej krwawej powinności. Za to od czasu powstania Chrześcijaństwa obo- 
wiązek ten został przeniesiony na dzieci chrześcijańskie. Tym się tłumaczą mordy rytualne, które nie zawsze udawało 
się nam ukrywać przed gojami. 

W samym Grobie, który według Izajasza, miał być sławny, urządzi się miejsce splugawienia. Tam nasi młodzień- 
cy, mając za partnerki dziewice gojowskie, w czasie czarnych mszy będą plugawić to sławne miejsce. 

Czarne msze z krwawymi żertwami i bezwstydnymi orgiami będą odprawiane po czartochwalniach całego świata. 
Zabijać się będzie na cześć ojca naszego także i dorosłych. Wszystka potęga Izraela będzie skierowana ku pomno- 
żeniu i nasileniu zła. Tym sposobem tak pomnoży się siły ojca naszego, aby żadna wraża siła nie mogła go już wy- 
przeć z zajętych przezeń stanowisk i aby wyłączna jego władza na ziemi ustaliła się na zawsze. 

Dikis kończy swoje wykłady wariackie, ale z niemniej logicznie i psychologicznie zrozumiałym zapewnieniem, że 
powtórne przyjście Chrystusa nigdy nie nastąpi: Nie dopuści do tego ten, kto jest silniejszy od Niego i kto założył 
i umocnił na ziemi swoje wieczne królestwo. Nie dość na tym. Na ostatek Dikis zapowiada szturm przeciw Niebu na 
podobieństwo legendarnego szturmu tytanów, ale pod osobistą wodzą samego księcia piekieł. "Starzec dni" zostanie 
strącony ze swojego odwiecznego tronu, a zamiast Niego zasiądzie na nim Lucyfer. 

To ostatnie zapewni Żydom panowanie ziemskie na wieki wieków. 

W ten sposób zostanie umorzony długi rachunek, który wystawimy Bogu, zapowiedział Dikis. 


* * * 


Takie muszą być ostatecznie konsekwencje ewolucji antychrystycznej duszy żydowskiej, taka musi być mistyka, 
takie w ślad za nią, być muszą dążenia tych, którzy są duszą tej duszy, a którym Chrystus rzucił w twarz słowa, pięt- 
nujące ich stygmatem satanizmu: "Wy z ojca diabła jesteście i pożądania ojca waszego czynicie" ... 

Musi to być doskonałe przeciwieństwo chrystianizmu. 
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Istnieją wszakże aryjscy powinowaci diablich synów, którzy oburzenie swoje z powodu takich ostrzegawczych 
rewelacji kierują perwersyjnie przeciw rewelatorom. Istnieją kraśni wujkowie i krasne cioty synów szatana, którzy miano 
synów szatana przerzucają na szlachetnych Rodjonowów. Ślepi na gotowany całemu światu pogrom piekielny, bo 
przegłupio odrzucają istnienie złego ducha, insynuują Rodjonowom dążność pogromową. Sekundują im w tym mało- 
duszni katolicy, którym braknie odwagi logicznego wyciągania wniosków z faktu — dogmatu szatana. Nie dość im 
jeszcze żywych demonstracji satanizmu w Bolszewij. Gdyby chcieli być lo-giczni, powinniby oskarżyć o tendencje pro- 
gramowe całe Pismo Nowego Zakonu, zwłaszcza Apokalipsę, o ile chodzi o piśmiennictwo. 

O ile zaś chodzi o życie, to oskarżenie to należałoby rozciągnąć na cały Kościół, choćby tylko z tego powodu, że 
obchodzi on rocznicę Męki Pańskiej. Wszak sam opis jej wywołał z piersi Klodwinga "pogromowy" okrzyk: "Ach! Gdy- 
bym ja tam był z moimi Frankami!" 

Nie chodzi tylko o przestrogę! Zresztą także i liberalnych Lipmanów, nieświadomych satanizmu przywódców ży- 
dowskich. Czyżby grzechem było przestrzegać, bo przestroga w stosunku do zagrożonych jest z konieczności oskar- 
żeniem zagrażających? Mieliżby w takim razie, zagrożeni być zdani na łup zbrodniarzy, byle zbrodniarzom włos z głowy 
nie spadł. Jeśli to polityka Dikisów. W tym celu puszczają oni w ruch argument tendencji pogromowych. Ktokolwiek też 
z nimi współwojuje tą przewrotną bronią, ten, o ile nie jest niepoczytalnym romantykiem, zdradza się jako ich stronnik. 


* * * 


BIESIADA 


Następuje suta biesiada przy suto zastawionym stole. 
W swobodnej już rozmowie Lipman dowiaduje się rzeczy bardzo dla nas ciekawej. 


Lipman był przekonany, że z Leningradu do Finlandii, a stamtąd do Paryża uciekł, bo pod rządem bolszewickim 
nie mógł dostać żadnej posady i zagrażał mu głód a także i dlatego, bo mierziły go mordy i grabieże bolszewickie. Był 
przekonany również i o tym, że jego bogaty księgozbiór, który zmuszony był pozostawić w Leningradzie, padł ofiarą 
dziczy bolszewickiej. Tymczasem dowiaduje się, że jego przyjaciele, którzy podsunęli mu myśl ucieczki i ją mu ułatwi- 
li, byli w tym celu nastawieni przez kogoś, kogo mały palec waży więcej, niż cały Lenin lub Trocki. Albowiem w Sow- 
dapji byli potrzebni tacy jak Lenin, Bronsztajn, Apfelbaum, Dzierżyński itp. On zaś Lipman mógł się przydać właśnie 
wśród emigracji rosyjskiej, a do tego trzeba było, aby się tam znalazł nieskompromitowany służbą Sowietom i ucho- 
dził za zbiega. Zadanie jego wśród wychodźctwa polegało mianowicie na podtrzymaniu w niej zwodniczych ideałów, 
po których Rosja stoczyła się w przepaść bolszewizmu. 

Lipman dowiaduje się z radością i o tym, że jego księgozbiór pozostaje nienaruszony w miejscu. Będzie on mu- 
siał niebawem wraz z Dikisem udać się do Moskwy skąd będzie mógł dojechać do Leningradu i tam zarządzić wypra- 
wienie swego księgozbioru do Paryża na koszt rządowy. 

Z dalszego ciągu rozmowy Lipmana z Dikisem podczas biesiady dowiadujemy się rzeczy ciekawszej, mającej do- 
niosłość historyczną, a dziś szczególnie aktualną. Przez usta swoich bohaterów, opierających się snadź na wystarcza- 
jących dowodach, Rodjonow ujawnia, tak poszukiwanego przez Świat aryjski, autora osławionych Protokołów Mędrców 
Syjonu. 

Lipman wyraża obawę o przedwczesne odkrycie przez gojów tajemnicy królestwa szatana, objawionej mu przez 
Dikisa. 

Za późno, brzmi odpowiedź. Już sprawę przegrali. Zresztą, nie ma na to żadnych dokumentów pisanych. Zdrada 
ze strony członków tajnego rządu żydowskiego wyłączona. Rekrutuje się ich spośród ludzi wypróbowanych. Poza tym 
zdrada taka byłaby zbyt niebezpieczna dla zdrajcy. 

Maszyn samopiszących lub samomówiących, które mogłyby być podstawione na podsłuchu, dotąd nie wynalezio- 
no. A domyślić się naszych planów — fiuuu... — na to nie starczy nie tylko bydlęcy mózg gojów ale i ludzki — żydowski. 
To plan nie z tej ziemi, a natchniony przez geniusza diabła. Dla ich umysłowości jest on przeciwnaturalny, więc niedo- 
stępny. Za ciasno mu w ich małpich główkach. Gdyby wpadł w nie przypadkiem, w tejże chwili wyskoczyłby z hukiem 
jak korek z butelki szampana. Wreszcie gdyby się nawet zdarzył nieprawdopodobny wypadek, odkrycia, to cofnąć 
wstecz biegu dziejów już niepodobna. Za póżno! 

Lipman wszakże za wygraną nie daje i przypuszcza możliwość powtórzenia się historii, jaka się przydarzyła "pro- 
rokowi" żydowskiemu, Ahad-haamowi. 

Co to za jeden — ten "prorok" — Z odpowiedzi Dikisa dowiadujemy się że to pseudonim Aszera Gincberga, że to on 
jest autorem Protokółów i że wspomniana przez Lipmana "historia" dotyczy właśnie ujawnienia tychże Protokółów, ja- 
ko roboty żydowskiej. 
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O tym Ahad-haamie pisze Zbigniew Krasnowski w swojej światowej "Polityce Żydowskiej". Ahad-haam — dosłow- 
nie Jeden z narodu (hebr.) pseudonim Oszera (tak wymawia autor) Ginzberga (1856-1927), jednego z najwybitniej- 
szych myślicieli żydowskich odłamu syjonistycznego, twórcy tajnego zakonu Beni Moszija — (Synowie Mojżesza) — 
mającego skupić ludzi o wielkim duchu i o silnej miłości do narodu, na których, jak na Mojżeszu, ciążyć winno zada- 
nie wychowania i kierowania sprawami narodu żydowskiego" (str. 879). Ale Zbigniew Krasnowski nic przy tym nie 
wspomina o Porotokołach Mędrców Syjonu ani o tym, że Ginzberg jest ich autorem. Snadż o tym nie wie. Wie wszak- 
że Dikis i natrząsa się: 

Oj, panie Lipman, nie rozśmieszajże mnie. 

Prorok. Cha-cha-cha.... Oj — mnie śmiech szkodzi. W moim żywocie zaczęły się już kolki... Cha-cha-cha... Ten 
stary puchacz Ahiad-haam to nikt inny, tylko Aszer Ginzberg. Przez całe swoje życie, jak dzięcioł drzewo, dłubał swo- 
im nosem Mojżesza, Majmonidesa, Wesela, Einhorna, Berneja i innych naszych proroków, talmudystów, kabalistów 
i masonów, jakich mamy niezliczoną moc. Sam on był masonem niższego stopnia, na wyższe nie zasłużył, gdyż miał 
zbyt krewki temperament... Napisał dużo wszelakich bazgroł i ostatecznie przyniósł Izraelowi pewne korzyści, zwłasz- 
cza swymi sławnymi Protokółami... Aszer — wyobrażał sobie, że jest uznanym wodzem światowego żydostwa a wy- 
myśliwszy swoje Protokóły sądził, że odkrył Amerykę i strach, jak się pysznił swoim talentem i zasługą wobec Izraela... 

Biedny nie podejrzewał, że jego "straszliwe" i "genialne" wymysły to szczebiot dziecinny wobec naszego planu, 
wykonywanego z dawien dawna przez nasz Tajny Rząd... Dikis następnie z zaślepieniem pychy bagatelizuje fakt 
ujawnienia Protokółów oraz ich autora. Dla Żydów było to "trochę nieprzyjemne", lecz goje pohałasowali i zapomnie- 
li, no a "myśmy się śmiali". Kiedy zaś Lipman wciąż powątpiewa o rzekomej likwidacji Protokółów i przedstawia, o ile 
większy wybuchłby skandal w razie odkrycia planów dikisowskich. Dikis z bezgraniczną bezczelnością odpiera: 

Pytanie: — dla kogo? Dla nas, czy też dla naszego zuchwałego oskarżyciela. Dla nas burza w szklance wody. Tyl- 
ko. Ja zaś osobiście nie chciałbym znaleźć się w skórze owego Śmiałka, źle zagrałby swoją partię. 

Za późno antylopie wzywać pomocy przeciw lwu, kiedy już ona się miota w jego pazurach. Za późno nas oskar- 
żać. Myśmy już silni na tyle, że nikogo w Niebie ani tym więcej na ziemi, się nie boimy! 

Lipman powołuje się na potęgę słowa drukowanego. 

Naszego nie gojowskiego! Z mocą protestuje Dikis i powołuje się na doświadczenie z Henrykiem Fordem. Milio- 
ner, nazwisko światowe, przecież podniósłszy ręce przeciwko Żydom, wnet zaczął kapitulować. 

| przestaniemy być sobą, jeżeli go przed sobą nie rzucimy na kolana. Tu Rodjonow znowu przypomina w dopisku, 
że te rozmowy odbyły się w roku 1923. " W trzy lata potem, Ford, po zamachu na jego życie, kiedy tylko cudem unik- 
nął śmierci — uroczyście odrzekł się swoich przeciw żydostwu oskarżeń i wojny zaniechał. 

Generał N.E. Markow, w wydanym w Paryżu dziele pt. "Wojny ciemnych sił" podaje bliższe szczegóły tej kapitula- 
cji. Już od początku swej kampanii przeciwżydowskiej, wkrótce po wojnie światowej, Ford był ścigany przez żydow- 
ską weltprasę, jakoby oszczerca niewinnego, a tak prześladowanego plemienia. Kiedy ani ta nagonka, ani groźby 
zamachu na jego życie nie pomogły, pewnego dnia wszystkie Banki amerkańskie zamknęły mu kredyt, tak, iż Ford mu- 
siał na dwa miesiące zamknąć swoje fabryki, dopóki nie zdobył gotówki. Dobiła go moralnie dopiero wykonana przez 
"niewinne plemię" groźba zamachu. Kiedy jechał autem — niby przypadkowo najechało nań inne i strąciło go do rwą- 
cego potoku. Ocalał tylko dzięki temu, że spadając zdołał uczepić się drzewa. Wtedy skapitulował. Na żądanie "obra- 
żonego" Kahału, mocarz przemysłu wyparł się wszystkiego cokolwiek napisał i wydał przeciwko Żydom, ogłosił to jako 
kłamliwe, a zaś swoje sławne na cały świat dzieło o "Międzynarodowym Żydostwie" publicznie spalił. 

Ana słabszych od Forda — jeno nakichać — konkluduje Dikis Przemilczanie oskarżeń to środek najskuteczniejszy. 

Oskarżenie zamiera samo przez się. W przypadku jego rozgłosu stosuje się salwy. Mobilizuje się prasę światową. 
Płacą ci, rabie, to broń swoich panów. Puszcza się w ruch ciężką artylerię, oszczerstwo, szantaż, zniszczenie mająt- 
kowe, wyrzucanie za burtę dziennikarstwa, nawet za burtę życia. Kiedy naciśniemy pedały i zaskrzypią tysiące piór we 
wszystkich kątach świata, wyśmiewając, oblewając pomyjami, i z kolei oskarżając zuchwałego oskarżyciela, kiedy 
wzburzymy przeciw niemu fale "opinii publicznej”, to zobaczymy, czy się nie zachłyśnie i nie pójdzie na dno! 

Nie dość na tym! Za pośrednictwem wzburzonej opinii całego świata wmówimy duchowieństwu chrześcijańskie- 
mu, że pamilecista jest blużniercą obrażającym Wszechmocnego. Ono napiętnuje go mianem bezwstydnika i podda 
klątwie. A rządy znajdą go niebezpiecznym, gdyż podburza ludność do prześladowania niewinnego i nieszczęsnego 
plemienia, i ogłosimy go wariatem. 

I któż stanie w jego obronie? A jeden w polu — to nie wojak! 

lle w tym upokarzającej dla Ariów prawdy, ile prawdy! Doznał jej boleśnie na sobie, jak widzieliśmy na wstępie, Ro- 
djonow; doznaje jej obecnie jego polski tłumacz w Polsce. 

O tym powie się coś nie coś na zakończenie tej broszury. Tu wszakże już stwierdzić trzeba, że dużo prawdy oka- 
zuje się i w obawach trzeźwego Lipmana, i że Dikisa poniosła żydowska pycha nad pychy. 
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W roku 1934 Żydzi uznali za wreszcie konieczne wystąpić w Bernie szwajcarskim na forum przeciw przybierają- 
cym wciąż na mocy oskarżeniom prasowym o żydowskie autorstwo Protokółów. 

Sąd zaś berliński (w Berlinie) wstrzymał bieg sprawy, aż do czasu zebrania dowodów dla sądu berneńskiego. Je- 
go też interwencja miała spowodować ten sąd (w Bernie) do odroczenia sprawy. 

Zjawisko to świadczy, że dikisowskie "za późno" jest przedwczesne i że goje nie zdurnieli jednak jeszcze po- 
wszechnie. Przeciwnie, w porę jeszcze trzeźwieją z duru żydowskiego. Durniów, wychodowanych i protegowanych 
przez żydostwo, a tak niewdzięcznie wyszydzanych przez Dikisów, dotąd wśród nas nie braknie. 

Biesiada się skończyła. 

Była to sobota. Rozstając się z Lipmanem, Dikis polecił mu, aby w sobotę następną, ubrany we frak i cylinder, 
oraz zaopatrzony w parasol o godzinie 23-ej wyszedł na określony narożnik przy zbiegu dwóch ulic i tam się zatrzy- 
mał, i przechadzając, bawił się otwieraniem i zamykaniem parasola. To umówiony znak. Podjedzie auto i drzwiczki je- 
go się otworzą. On wsiądzie. Zastanie tam pewnego pana, wymieni z nim umówione znaki, lecz nie przemówi doń ani 
słowa. Ten zawiezie go tam, dokąd należy. 


NOC OSTATNIA - SABAT SATANISTÓW 


Przez cały tydzień Lipman nie mógł sobie znaleźć miejsca. Biegał po restauracjach, kinach, teatrach, znajomych 
Rosjanach. Odczuwał gwałtowną potrzebę zwierzeń, lecz kazano mu milczeć. Nie dopiwszy wina, nie dosiedział do 
końca przedstawienia, uciekał i latał samopas. Stał się nerwowy, z byle powodu wybuchał, nie mógł jeść i sypiać. 

Przeżywał dramat wewnętrzny, który zmusił go do obejrzenia się na swoją przeszłość. 

Wierzył w swoją prawdę i dla jej wcielenia w życie pracował całą duszą. A prawdą jego była demokracja-liberalna. 
Kochał swój naród i wierzył, że jest nieszczęśliwy niezasłużenie. Zbawienie jego widział w demokracji liberalnej. 

Trzeba tylko, żeby ten światopogląd zwyciężył bezwzględnie. Wtedy Izrael okaże Światu swoje piękne oblicze i swój 
wielki rozum, a świat padnie mu do nóg i wyzna jego wybraństwo. 

W tym celu wszystkie przeżytki posiwiałej przeszłości muszą ulec zagładzie. Zwątpił jednak trochę w drogę pozy- 
tywnej ewolucji, bo o ile Rząd Tymczasowy Kiereńskiego powitał z zapałem, to oburzała go rewolucja bolszewicka z 
jej straszliwym terrorem. 

Tymczasem Dikis wyśmiał te jego marzenia, a kazał mu iść drogą gwałtu pod firmą szatana. Wszak to koniec 
końców wyszłoby na zgubę samego Izraela. 

Co oni mi jeszcze nowego powiedzą? — Myślał upadły na duchu, przechadzając się z parasolem w ręku na 
wskazanym narożniku. Jakie ohydne zlecenia mi dadzą? 

Już jadąc z nieznanym towarzyszem w karetowym aucie, którego okna były szczelnie zasłonięte, myślał, jakby to 
było dobrze, gdyby samochód się rozbił, on sam zaś znalazł śmierć pod jego szczątkami. Jechali bowiem nadzwyczaj 
szybko. 

Po trzech kwadransach szalonej jazdy stanęli daleko poza linią Paryża przed dwupiętrowym domem, oświetlonym 
z zewnątrz jedyną lampką nad szerokim podjazdem. 

Przez szereg zamaskowanych drzwi, zszedłszy w podziemie, 30 stopni głębokie, weszli do obszernej, elipsoksz- 
tałtnej sali bez okien, w której było widno, jak w dzień. W jej głębi wznosiła się estrada, a na niej stał duży stół, nakryty 
czarnym suknem, obszytym złotym sznurem z takimiż frędzelkami. Na stole wznosił się złoty posąg szatana. 
Wyobrażony był z pyskiem koźlim, o sterczących, ostrych uszach i krętych rogach, pomiędzy którymi mieściła się 
gwiazda pięcioramienna. Po obu jego stronach stały siedmioramienne świeczniki szabasowe. Kopułokształtny sufit i 
ściany komnaty były pokryte malowidłami i oświecone mnóstwem mlecznych lampek. Malowidła przedstawiały bluźnier- 
cze sceny antychrystyczne. 

Lipman zrozumiał, że znalazł się w zborze satanistów. To podniecało jego zaciekawienie. Z pewną ulgą pomyślał, 
iż pewno będzie świadkiem czarnej mszy. Wolał to, aniżeli posiedzenie spiskowe. 

Dikis powitał go, jak równego sobie i przedstawił zgromadzonym. Wszystkich razem było dwunastu. Wszyscy byli 
Żydami, którzy przekroczyli wiek średni, a niektórzy byli starcami. Wszyscy też byli tuzami plutokracji. 

Wśród nich był jeden osobliwy człowiek ubrany jak inni we frak i cylinder. Miał on ryżą brodę do pół piersi, spadającą 
w gęstych loczkach. Spod jego zaś cylindra zwieszały się grajcarki pejsów. Lepiej pasowała by mu szeroka szata 
dawnych faryzeuszów. 

Na estradę wszedł nikły, pokrzywiony staruszek i wygłosił mowę o politycznych zdobyczach Izraela za ostatnie 
miesiące i przeczytał program działania na najbliższą przyszłość. Jeszcze nie zszedł, wśród oklasków, gdy ukazała się 
młodziutka kobieta. Zrzuciwszy z siebie drogocenny płaszcz, nagą wstąpiła na estradę, legła na wznak na stole, opier- 
ając głowę o podnóże posągu Bafometa. 
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Przybrała pozę, skrajnie bezwstydną. Jednocześnie gwiazda między rogami Bafometa, jego posąg i świeczniki 
zapłonęły mnóstwem krwawo-czerwonych lampek. Diablica wyglądała, jakby tylko co wzięła kąpiel ze świeżej krwi. 
Kożli łeb figury z otwartą lekko paszczą i przygryzionym językiem, z oczyma z dużych akwamarynów, zdawał się po- 
żądliwie wpatrywać w leżącą u jego stóp krasawicę. Zebrani skupili się wokół kobiety i lubieżnie całowali jej stopy, 
golenie i kolana. 

Tymczasem ów pejsacz i brodacz ubierał się w katolickie szaty liturgiczno-biskupie. Wszystkie czarne. Na plecach 
ornatu była wyhaftowana głowa kożla, a na piersiach — odwrócone Ukrzyżowanie. 

Usianą drogimi kamieniami mitrę, wieńczyła gwiazda. 

W rękach kobiety znalazł się złoty kielich mszalny. Przyłożyła go najpierw do brodawek piersiowych, potem do 
międzypiersia i brzucha, w końcu niżej do krocza ... Dwaj pomocnicy czarnego kapłana przebrali się w szaty di- 
akońskie. W rękach trzymali kadzielnicę. 

Zaczęła się czarna msza. Polegała ona na blużnierczych okrzykach, śpiewaniu i wzywaniu szatana. Wezwania te 
były wygłaszane z taką siłą przekonania, że Lipman truchlał. 

Szatańska msza trwała niedługo. Kobieta zniknęła; czerwone lampki zgasły, Lipman był poniekąd zawiedziony. 
Straszniejsze rzeczy zdarzało mu się o tym słyszeć i czytać. Oczekiwał ich z trwogą. Także odetchnął z ulgą, w nadziei, 
że na tym będzie koniec. Ale się zawiódł. 

Zaczęły się przygotowania do jakiejś nowej sceny. Na niskim czarnym postumencie przed estradą postawili srebrną 
miednicę ze srebrnym dzbanem. Pomiędzy estradą, a postumentem pojawiło się wysokie krzesło dziecięce, wyściełane 
malinowym aksamitem z łokietnikami i poprzecznicą w przodzie. 

Lipmanowi wręczono kartkę z modlitwą do szatana, napisaną po hebrajsku, alfabetem łacińskim. Objaśniono mu, 
że razem ze wszystkimi winien ją odczytywać bez przerwy. 

Dikis podszedł do niego wzruszony, niemal pobożny i oznajmił mu, że z przekazu wiadomo, że ich "ojciec" obiecał 
zjawić się im dziś osobiście. Obiecał, a zatem się objawi. On zawsze dotrzymuje słowa. Dikis winszuje Lipmanowi 
tego zaszczytu i szczęścia. Lipman lubo już zachwiany w swym ateiźmie przyjął tę zapowiedź sceptycznie sądząc, że 
nastąpi tylko jakaś mistyfikacja. 

Jeden z obecnych, wysoki chuderlawy, z mefistofelicznym wyrazem twarzy, siadł do fortepianu. Polała się melodia 
cicha, odzywająca się czymś mistycznym, dziwnie czarującym. 

Wszyscy, chwyciwszy się za ręce, utworzyli koło, ruszyli dookoła miednicy z dzbanem, mamrocząc słowa modlitwy 
do szatana. Prosząc by się zjawił, bujając się w takt motywu. Melodia się rozpalała, zmieniał się jej duch, twardniały 
dzwięki. Zaczęły się w nią wplątywać tony buntownicze, niecierpliwe, kapryśne. W końcu powiało od niej trwogą, żą- 
daniem. 

Tym zmianom odpowiadał taniec. Twarze się rozpalały, oczy zaczynały płonąć, cylindry zsuwały się na tyły, fruwały 
poły fraków. Równolegle mamrot stawał się coraz namiętniejszy, aż przeszedł w gęsty pomruk, ponad który zrywało 
się rytmiczne, dzikie, gardłowe krakanie. 

Lipman został porwany powszechnym opętaniem. 

Wtem — ryżobrody i jego diakoni oderwali się od łańcucha i nie przestając krakać, mignąwszy ogonami fraków, 
zniknęli za tajnymi drzwiami. 

Za chwilę drzwi się otworzyły. Krakanie ucichło. Kolisko taneczne zamarło. Wszyscy wlepili, nalane krwią oczy 
w spore zawinięcie na ręku brodatego Żyda, postępującego naprzód w asyscie swoich diakonów. 

Wszyscy trzej byli opasani fartuchami z czarnej skóry, a rękawy mieli zawinięte po łokcie. 

Fortepian zamilkł. Niebawem jednak znowu zapluskały czarodziejskie dzwięki, wzruszające pieszczotą. 

W zawiniątku poruszyło się coś żywego. Ukazała się różowa piętka drobnej nożyny. Lipman doznał wrażenia, jak- 
by go kto zdzielił obuchem. Straszny domysł błyskawicą zaświecił mu w głowie. 

Zdjęto zasłonę z żywego pakunku. Błysnęło pulchniutkie ciałko i z lekka rozrumienione, z dołkami, rozkoszne liczko 
dwuletniego maleństwa. Straszny domysł Lipmana stawał się pewnością. Lecz w jego zamarłym sercu taiła się tr- 
wożliwie nadzieja, że to będzie tylko symbolicznie. 

Brodacz uspakajając niemowlę, posadził je nagie, na krześle. Ono pokornie usiadło, lecz nagle, jakby się zawsty- 
dziło, z wyciągniętymi rączkami rzuciło się ku brodaczowi, i przylgnąwszy do jego piersi, rozglądało się trwożnie 
dookoła. On z uśmiechem pogładził je po główce. Wnet wszakże oczy jego zapłonęły złym ogniem. Szorstko odczepił 
od siebie rączki dziecka, usadził je znowu w krześle i ściągnąwszy brwi, pogroził mu palcem. Malec przycichł na chwilę 
i poważne, na wiek, spojrzenie zatrzymał na brodaczu. Wtem liczko jego się zmarszczyło, zjeżył się, bryknął nożynami 
i całym ciałkiem odrzucił się w głąb krzesła. 

Niby grzmot pioruna, zagrzmiał brawurowy motyw o groźnych akcentach. Dookoła miednicy i krzesła podniosła się 
znowu orgia-styczna pląsawica z jeszcze bardziej natarczywymi przyzywami diabła. Przebiwszy się przez tę Sodomę, 
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uderzył w sklepienie, delikatniejszy od dzwonka głosik wystraszonego dzieciątka. 

Jeden z asystentów w skórzanym fartuchu gniewnie chwycił dziecko i usadził je, drugi zrzuciwszy z krzesła 
poprzecznicę, postawił miednicę. Brodacz chwycił ze stołu jakiś przedmiot. Lipman nie zdąrzył mrugnąć okiem, gdy w 
kierunku ofiary błysnęło szydło. 

Lipman zamknął oczy. Z piersi jego wyrwał się jęk. Chciałby krzyczeć, protestować, zasłonić sobą mordowane 
dziecko, lecz język jego oniemiał, wola uległa bezładowi. W przerażeniu skakał dalej, zresztą nie skakał, wleczono go. 
On zaś tylko machinalnie przebierał nogami. 

Nieprzeparta siła ciągnęła go żeby spojrzeć jeszcze raz. Otworzył oczy i długo już nie mógł ich oderwać od 
wstrzącającego widowiska. Szydło błyskało raz po raz. Maleńkie jestestwo, łkając od strasznego krzyku, wiło się i mio- 
tało w rękach oprawców. Lecz po każdym ukłuciu, drgawki jego słabły, słabł i głosik, póki nie przeszedł w 
przedśmiertelne rzężenie. Strumykami, jak z maleńkich kranów, krew spływała w miednicę. 

Lipmanowi zdawało się, że operacja trwała bardzo długo. Z wysiłkiem oderwał oczy od okrwawionej żertwy i kiedy 
znów spojrzał, stary Żyd z przerażającymi ściągniętymi oczami w zbryzganej krwią twarzy, który trzymał głowę dziecka 
puścił ją wreszcie. Główka bezwładnie opadła. Na pobladłym liczku zastygł wyraz zdumienia i cierpiącego uszczęśli- 
wienia... 

Ryżobrody, mamrocząc zaklęcia, nalał część krwi przez lejek do dzbanka, w którym ukazało się wino, rozbełkotał, 
przelał do kielicna od czarnej mszy i złotą łyżeczką podawał tę mieszaninę obecnym do picia. 

Miednica, prawie do połowy, napełniona resztą krwi, pozostała na czarnym postumencie, krzesło odrzucono pod 
ścianę, znów zapalono lampiony na posągu szatana i świecznikach, a na sali przygaszono światła. 

Muzyk i operator przyłączyli się do koła. Teraz wszyscy, cała dwunastka, złączeni za ręce, z gwizdem i wyciem puś- 
cili się znowu w zawrotny taniec. 

Okrzyki zlały się w jedno wycie zwierzęce i biesowskie jęczenie. Wyły w nich najochydniejsze blużnierstwa, jęczały 
modlitewne przyzywy diabła. Ludzie stracili ludzki wygląd. Oczy pałały wściekłością, spocone twarze wykrzywiły kon- 
wulsyjne grymasy, pieniły się wargi. Dikis który trzymał się za ręce z Lipmanem, z wywieszonym, jak u zmęczonego 
psa ozorem, chrypiał niby zdychający byk. Padł na murowaną posadzkę, przez niego wywrócił się Lipman, tęgi bro- 
dacz przeskakiwał przez obu, padali i inni, lecz pląsawica trwała i przestrzegano surowo tylko tego, by nie zerwać 
łańcucha. 

Jak długo trwał ten sabat, rozbity moralnie i fizycznie Lipman nie mógł określić... Aż stało się to, czego on, ateista, 
żadną miarą nie dopuszczał. Widział wyraźnie, jak nagle, nie spuścił się ze sklepienia, ani wyrósł spod ziemi, lecz 
zjawił się w samym środku koła Trzynasty. Takie było jego imię wśród poświęconych. 

Był on również we fraku i cylindrze, wyższy od wszystkich, chuderlawy, gibki. Sarkastyczny uśmieszek ożywiał 
ciemną, wąską i długą twarz o cienkich krótkich wąsikach, z małą koźlą bródką jak u fauna, ze sterczącymi nad rondem 
cylindra, kosmatymi uszami. Ognisty jego wzrok był nieznośnie żywy. 

Migiem wszyscy padli na twarz z wyciem i jazgotem strachu, zachwytu i lubieżności, tłocząc się, wzajemnie odtrą- 
cając, podpełźli do jego stóp, jak przymilające się sobaki. 

On niby wielki ptak, opuszczający skrzydła, kiedy się opuszcza na ziemię, rozpostarł długie ręce z cienkimi 
haczykowatymi palcami. Syny jego, nie śmiąc podnieść się z kolan, chciwie ku niemu się wyciągnęli, gdy on całym ko- 
rpusem, powoli obracał się na wszystkie strony. 

Lipman, osłupiały z przerażenia, stał jak posąg, patrząc rozszerzonymi oczyma na strasznego przybysza. Ktoś 
uderzył go głową w pas, inny pociągnął go w dół za rękę. Pokornie więc stanął na czworakach i w ślad za towarzyszami, 
podczołgał się całować stopy i ręce zjawionego. 

Uszczęśliwiwszy obecnością swą wybranych synów, co trwało kilkanaście minut, Trzynasty, jak nagle się zjawił, tak 
nagle też zniknął. W oczach począł blednąć, tajać i w kilka sekund rozpłynął się w powietrzu, nie pozostało po nim 
śladu. 

W drodze powrotnej Dikis rzekł do Lipmana: Oto dziś byłeś pan świadkiem maleńkiego prawzoru tego, co w wielkich 
rozmiarach będzie się spełniało na całym świecie. 

Dikis mówił mu jeszcze dużo więcej, lecz on, wstrząśnięty wrażeniami strasznej nocy, nie zdolny był słuchać. 

Co za okropność — myślał, drżąc febrycznie. Diabeł istnieje. Widziałem go własnymi oczyma, dotykałem jego rąk 
i stóp. Jest zatem i jego przeciwwaga — Bóg Ojciec. 

Co tedy, jeżeli Dikis i wszyscy sataniści pomylili się w swoich rachunkach, a zło na świecie, jak wierzą chrześcijanie, 
spełnia się z dopustu Bożego do określonego czasu, i przyjdzie godzina, kiedy zostanie odłączone i On odda każdemu 
według jego uczynków! 

Przypomniał sobie opowiadanie o pewnym graczu. Gracz ten, urzędniczyna rosyjski, był zarazem spirytystą. Lubił 
wodzić naczynkiem po wypisanym alfabecie. Pewnego dnia przyszło mu na myśl wyciągnąć z tej zabawy pożytek. Za- 
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czął wypytywać naczynko, na jakie karty ma stawiać. Poszło mu zdumiewająco łatwo. Naczynko wskazywało mu za- 
wsze nieomylnie szczęśliwe karty. Urzędniczyna tak się wkrótce wzbogacił, że porzucił służbę i oddał się swej namięt- 
ności. Wkrótce Rosja stała się dlań za ciasna. Zebrawszy cały kapitał, gracz wybrał się do Monte Carlo. Tam kierując 
się wskazaniami czarodziejskiego naczynia, grał tak szczęśliwie, że stał się sławnym. W końcu postanowił rozbić bank 
kasyna. 

Przed grą wyroczne naczynko przepowiedziało mu pełne powodzenie. Pełen wiary w swoją szczęśliwą gwiazdę 
rzucił na stół cały swój majątek. 

Jakież było jego przerażenie, kiedy chybił! 

Oszołomiony, półobłąkany, pobiegł do swego hotelu i rzucił się ku swemu naczynku. Zaledwie go dotknął, gdy po- 
nad nim trzykrotnie rozległo się szydercze "A ku-ku”, tak głośne, że zadzwoniło mu w uszach. Przerażony, rozejrzał 
się wokoło nie było nikogo. A naczynko poruszyło się pod jego palcami i on przeczytał: Cha-cha-cha - a kuku! 

Azali nie stanie się coś podobnego z tymi diabłochwalcami? Wszak trzeba być takimi złośliwymi idiotami, jak oni, 
żeby sobie wyobrażić, że ograniczony i nędzny stwór, jakim jest diabeł, może zwyciężyć Stwórcę. Niewątpliwie w da- 
nej chwili zło jest górą. Sataniści zarzucili już pętlę na ludzkość. No, a jeżeli ofiara ją rozerwie? Żle będzie z katami. 
Wszak szydła w worku nie utaisz. Z pewnością tak też się stanie. Bóg ukarze występne narody, lecz nie odda ich na 
ostateczne pohańbienie i wytępienie swemu wrogowi. 

Nieszczęsny naród żydowski, jakże on został oszukany przez swych tajnych wodzów. Jak on ucierpi. Wtedy diabeł 
mężobójca, ojciec kłamstwa naśmieje się ze swych synów, podobnie jak naśmiał się z owego gracza. 

Lipman począł czynić rachunek sumienia. W tajnym aeropagu żydowskim, który roztrzygał o losach żydowskich, 
on nadawał ton. Pod pozorami postępu, talenty rosyjskie były zmuszone szkalować własną państwowość, wyśmiewać 
wiarę, pisać rzeczy bezczelne i nikczemne o własnym społeczeństwie i je znieprawiać. 

Talenty, które się tym wymaganiom nie poddawały, były skazywane na pohańbienie. Po rewolucji tym i owym 
najemnikom pióra, otwierały się oczy, budziło się w nich sumienie narodowe i zdobywali się oni na odwagę oskarżania 
Żydów o spowodowanie zguby ich ojczyzny. 

Lipman obstawał za cichym usunięciem ich ze świata. 

Oto dla kogo pracował przez całe życie! — Niegodziwi — kajał się w duchu. 

Co teraz robić? Odrzec się wszystkiego i uciec? 

Niemożliwe! Przed nimi nigdzie się nie ukryjesz, a zemsta ich straszna. Prócz tego uciec, to pozbawić się do- 
brobytu, wyrzucić siebie i żonę na bruk, jak wyrzucone zostały miliony Rosjan. To ponad jego siły. Otrzymuje za swoje, 
w gruncie rzeczy nieróbstwo, za służbę w tajnym nadzorze, za nadzór nad linią sprawowania się pisarzy zarubieżnych, 
by nie zrzucili z siebie szortów żydowskich, rzetelne, wysokie pobory od organizacji masońskich. 

A wówczas? Wówczas pożegnaj się ze swoim etatem i nawet ze swymi oszczędnościami. Nie zobaczyć mu ich, 
jak swoich własnych uszu, bez lusterka. O, czyż on nie zna wściekłego charemu żydowskiego. Sam go praktykował, 
sam nań skazywał! 

Zadrżał! Nie! Losy rzucone. Wyjścia nie ma. Straszny ciężar legł mu na jego sercu, męt stał się w duszy. Tej nocy 
nie zamknął oczu. 

Rankiem otrzymał od Dikisa list. Z koperty wypadł czek na 50 tys.$ ? i kartkę z poleceniem niezwłocznego stawienia 
się na dworcu wschodnim. Określono pociąg i numer przedziału, w jednym z wozów międzynarodowych pierwszej 
klasy. Wszak Lipman jest członkiem tajnego rządu żydowskiego! 

Zgnębiony duch jego dostał skrzydeł. Otworzyły się przed nim widoki użycia rozkoszy, o których zawsze marzył. 
Będzie teraz mógł sobie pozwolić na ponętne, arystokratyczne, a nie zubożałe, zabieganie rosyjskie. Tymczasem 
czeka go podróż do Sowdapji. Perspektywa niemiła. No, ale potem. Obrazy przyszłych rozkoszy zasłoniły przed nim 
świeże przeżycia satanistyczne oraz następstwa związane z nimi. Jeszcze czas o tym myśleć. Na razie tym się nie 
trujmy... 

Rodjonow każe się domyślać, że jego prześladowca Lipman w końcu nie wytrzymał piekielnej tajemnicy i że ta ksią- 
żka jest owocem jego zwierzeń. 


* * * 


Książka ta ma jednak jeszcze jeden rozdział, którego Rodjonow nie napisał, gdyż policja francuska wolała nie ry- 
zykować odkrywania kart. Przykro mi tylko, że zasmucę sympatyków Lipmana — do których i ja się zaliczałem — gdyż 
realia wiarygodności Prostytuty są bardziej przyziemne i wymierne. 

Otóż Lipman był potrzebny tajnemu Światowemu Rządowi Żydowskiemu, jako nieskompromitowany i mający do- 
bre stosunki z emigracyjnymi pisarzami rosyjskimi. W tym celu został też wysłany do Sowdepij, gdzie postanowił wstą- 
pić do rodzinnego Piotrogrodu-Leningradu, aby zająć się min. swą biblioteką. Tu jednak sytuacja zmieniła się, gdyż 
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nacjonaliści rosyjscy zagrozili opublikowaniem masońskiej teczki Włodzimierza Lenina. 

Władzę w Leningradzie objęli nacjonalni bolszewicy leningradzcy, którzy aresztowali Lipmana i poddali szczegó- 
łowemu śledztwu — wyniki czego zostały właśnie opublikowane w Belgradzie pt. Synowie Szatana. To Lipman zrobił 
z Rodjonowa Prostytutę, więc pitrowcy zwrócili się do OFIARY o opublikowanie tego. 


SR 


